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f > r a j zostało w Moskwie podpisane prze
cen ie polsko-sowieckiego paktu nieagresji 
*0 lat z klauzulą dalszego automatycznego 

przedłużenia o 2 lata 
. . Moskwa, 5 maja. 
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Każda z umawiających się stron bę
dzie miała prawo odstąpić od paktu, u-
przedzając o tem na 6 miesięcy przed 
upływem ustalonego wyżej terminu. Je
żeli żadna z urna winiących 6 ię stron nie 
wymówi paktu, będzie on automatycznie 
przedłużony na dwa lata. Podobnie bę
dzie się uważało pakt za przedłużony 
za każdym razem na dalsze dwa lata, ie 
żeli żadna z umwiających się stron nie 
odstąpi od niego w trybie przewidzinym 
w niniejszym artykule. 

Artykuł 2. 
Protokół niniejszy sporządzony zo

stał w dwuch egzemplarzach, każdy w 
języku polskim i rosyjskim, przyczem 
oba teksty 6 ą jednakowe miarodajne. 
Protokół niniejszy będzie ratyfikowany 
w możliwie bliskim czasie i dokumenty 
ratyfikacyjne zostaną wymenione pomię
dzy umawiającemi się stronami w War
szawie. Protokół niniejszy wejdzie w ży 
cie z dniem wymiany dokumentów raty
fikacyjnych na dowód czego wyżej wy 
mienieni pełnomocnicy podpisali niniej
szy protokół i opatrzyli go swemi pie
częciami 

Sporządzony w Moskwie w dwuch 
egzemplarzach, w języku polskim i ro
syjskim, dnia 5 maja 1934 r. 
(—) J. Łukasiewicz (—) M. Litwinow. 
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podpisać niniejszy proto-
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Książe Pszczyński w areszcie. 
S a m s i ę z g ł o s i ł , c e l e m o d b y c i a k a r y . 

Katowice. 5 maja. 
Prokuratura Sądu Okręgowego ko

munikuje: Na wezwanie władz sądo
wych zgłosi} się w dniu 2-go b. m. do 
aresztu sądu grodzkiego w Pszczynie 
książę Pszczyński celem odbycia kary 

Hitler u Hindenburga. 
A u d i e n c j a gorąco k o m e n t o w a n a p r z e z s fe ry p o l i t y c z n e . 

Berlin. 5 maja. 
Niemieckie biuro informacyjne ko

munikuje: Prezydent Rzeszy v. Hinden-
burg przyjął w sobotę przedpołudnicni 
kanclerza Adolfa Hitlera dla omówienia 
aktualnych kwestyj politycznych. 

Zajścia w Sorbonie. 
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Paryż, 5 maja. 
Wczoraj na Sorbonie wydarzyły się 

wykroczenia o charakterze politycz
nym. Znany ze swyc hzapatrvwań so
cjalistycznych profesor zoologii Renant 
zapowiedział powtórzenie swego wykła 

lt>(!i?5Ką a ZSRR w Moskwie, du z dnia 1 maja dla studentów, którzy 
m£ '^32 r., dotyczące terminu w,dniu tym strajkowali. Większość stir 

; ^ q d u jeijn wypowiedzenia,'dcn.tów, obecnych w audytorium, zapro-
c Mronv postanawiają, że; tcstawala przeciw temu. Wywiązała się .""ony , 

w mocy do dnia 31 

bofnik w Niemczech* 
Napisa ł : D r . W . R . , b e r l i ń s k i 
k o r e s p o n d e n t „ R e p u b l i k i " 

.ih - t=i' -:o:—* . . '* 
Berlin, w maju-

• Minister Goebbels w niedawnem 
, rzemówieniii publicznem napadł na 
niektórych przemysłowców, którzy wy
brali sobie obecny czas d'a podwyższe
nia ceł artykułów powszechnej potrze
by- P. Goebbels wołał, iż Trzecia Rze
sza da sobie radę z takimi panami, któ
rzy kosztem najszerszych mas pragną 
rtapchać prywatne swoje kieszenie... 

Byłoby to bardzo piękne, gdyby 
było prawdziwe, gdyby istotnie Trze
cia Rzesza tak skrupulatnie dbała o ni
ski poziom cen w Niemczech. Ale sta
tystyka gospodarcza jest wrogiem wszel 
kich górn :e brzmiących słów a przyja
cielem prawdy. Ta statystyka stwier
dza, że w ciągu przeszło roku panowa
nia rządu Hitlera i Goebbelsa ceny na 
tłuszcze wzrosły o 90 proc-, na masło 

53 proc., na mleko o 40 proc. Osta
tecznie jednak, jeżeli brać pod uwagę 
fakt. że wzrost cen artykułów rolnych 
>ddzialvwa ha poprawę sytuacji w rol
nictwie, które skolei jest konsumentem 
przemysłu — nie byłoby to jeszcze naj
gorsze. Systematyczna analiza sytuacji 
gospodarczej w Niemczech daje jednak 
o wiele jaskrawszy \ bardziej ponury 
braz. 

Niedawno ogłoszono urbi et orbi, że 
wytwórczość przemysłu w ciągu ostat
niego roku wzrosła o 13 proc/ Ten 
wzrost wygląda jednak inaczej, jeżeli 
zanalizować go specjalnie. Tak więc 
obrót handlu detalicznego w ciągu roku 
1933 spadł o 6 proc., obrót wielkich do
mów towarowych spadł o 35 Proc-, zbyt 
artykułów pierwszego użytku w ciągu 
roku spadł o 500 iuUj- marek, eksport 
spadł o 800 mil!, marek, t. j . o 15 proc. 

Jeżeli więc handel wewnętrzny u-
padł i eksport upadł, to jakim sposobem 
zwiększyły się obroty? 

Wytłumaczenie tego faktu kryje w 
sobje bardzo groźne ostrzeżenie: prze
mysł zawalony jest zamówieniami woj
sko wemi i pracuje całą parą ha trzy 
zmiany, aby zamówienia te wykonać, 

trzytygodniowego aresztu z prawomo-| , Zwiększenie obrotu niemieckiej pro-
cnego wyroku sądowego, skazującego! 1 1 ! 1^ 3 1 ~ t 0 wytwarzanie armat, kara-

— - - . L - . - t . p _ _ . I b i n ó w maszynowych, aeroplanów bojo
wych, a pozatem produkcja materjałów 
Kolejowych dla kolei strategicznych, 
budowa szos strategicznych, budowa 
fortec 1 schronów betonowych na gra-
nicach- Wzrost więc produkcji niemiec
kiej, to nie poprawa sytuacji gosoodar-
czej,' ale pogorszenie sytuacji politycz
nej i w Niemczech I całej Europie. 

Jeżeli mówimy o pogorszeniu się sy
tuacji gospodarczej w Niemczech to 
przedewszystki.em mamy na myśli 
(gromny spadek zarobków robotni
czych. W ciągu pierwszych dziewięciu 
miesięcy ub. roku wypłaty pensyj I za
robków orbotnlczyoh i urzędniczych 
spadły o 300 mllj. marek. 

Opublikowano ostatnio bilans czte
rech największjrch koncernów przemy
słu górniczego i metalurgicznego m. in. 
. K o n c e r n u Kruppa. Z bilansów tych wi 
dzimy, że w czterech tych przedsiębior
stwach ilość robotników zwiększyła się 
o 11 tys. ludzi, ale suma wypłat zmniej
szyła się o 16 mllj. marek. Czy można 
mieć lepszy dowód, że płace robotni-
ze w Niemczech spadły? 

Realna wartość wypłaty spadła jesz
cze silniej. Rozmaite składki przymu
sowe i opodatkowania zeżerają każde
mu człowiekowi otrzymującemu pensie 
25—30 .proc. 

Protokół końcowy. 
W związku z podpisaniem dzisiejsze 

go protokółu przedłużenia terminu waż
ności paktu nieagresji między Rzecząpo 
spolitą Polską a Związkiem Socjalistycz 
nych Republik Rad z dn. 25 lipca 1932 
r., po ponownem zbadaniu wszystkich 
postanowień traktatu pokoju, zawartego 
w Rydze dnia 18 marca 1921 roku, sta
nowiącego nadal podstawę ich wzajem
nych stosunków, każda z umawiających 
się stron konslatuie, iż nie ma -żadnych 
zobowiązań i nic jest związana żadnemi 
oświadczeniami, które byłyby sprzeczne 
z postanowieniami wymienionego traktn 
tu pokoiu i specjalnie jego artykułu trze 
ciego . W myśl powyższego rząd Zwiąż 
ku Socjalistycznych Republik Rad stWiei-

dza, iż nota Komisarza Ludowego J. W 
Cziczerina z dnia 28 września 1926 roku 
skierowana do rządu litewskiego, nie mo 
że być interpretowana w ten sposób, ja
koby nota ta miała mieć ńa ćelii mieszę 
nie się rządu związkowego do uregulo
wania spraw terytorialnych, wymienio 
nych w niej. 

Sporządzony w Moskwie w dwuci: 
egzemplarzach w języku polskim i rosyj 
skim, dnia 5 maia 1934 r. 
(—) J. Łukasiewicz (—1 M. Litwinow 

go za zatrudnianie obcokraiowców 
bez zezwolenia władz administacvi 
nych. 

Przyjęcie to wywołało w kołach po-| 
litycznych żywe komentarze, narazie je" 
dnak brak wszelkich danych co do prze
dmiotu, który spowodował te oficjalna| 
wizytę. 

Bomby gazowe na wykładzie 
profesora zoologii 

cliło przekształciła się w bójkę. Na salij 
rzucono kilka bomb z gazami-łzawią, 
cemi. 

Podobno kilku studentów strzelało 
na postrach. Przeciwnicy profesora mieli 
zdecydowaną przewagę, skutkiem cze
go prof. Renant zwrócił się o pomoc do| 
sekretarza generalnego Sorbony, który 
po dłuższych rokowaniach przywróci 
porządek i umożliwił orofnsnrowi rakońl 
czenie wykładów. 

iotrkótf 

gorąca dyskusja pomiędzy zwolennika
mi j przeciwnikami profesora, która r y (Dalszy ciąg pa stronicy 2-ej) 
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Robotnik w Niemczech 
(Dokończenie). 

' Jeżeli Już ta r z e c z wychodzi na po
wierzchnię, to rząd pociesza się, że 
z m n i e j s z a się bezrobocie- Wedle staty
styki oficjalnej dziś Niemcy mają 3 ,7 
milj- i bezrobotnych, a więc W ciągu U-
bieglcgo roku zdołali zatrudnić 2,25 ntill. 
ludzi. 

Mc znów statystyka mówi co inne
go. Oficjalne tabele statystyczne poda
ją, że N-emcy posiadają 21 milj. robot
ników i pracowników. Te same źródła 
stwierdzają, że w końcu 1933 r. w 
Niemczech miało pracę tylko 13 mMj. ro
botników i pracowników umysłowych. 
Wynika z tego jasno, że bezrobotnych 
jest 8 milionów, a nie 3,7 milionów jak 
mówi statystyka bezrobocia. Z cyfra
mi można robić rozmaite żonglcrki t 
sztuki mag'czne, jeżeli się ludzi bezro 
botnych wykreśla ze spisów, albo osa
dza ' w obozach koncentracyjnych. Je
żeli jednak mowa o pracujących i bez 
robotnych, to trzeba stwierdzić, że o-
prócz tego istnieje kategoria póibezro-
botnych t. z n . ludzi, którzy tu i owdzie 
jeszcze parę groszy zarabiają, ale nie 
mają tyle. aby się utrzymać. Tak np. z 
„Winterhilte" ubiegłej zimy korzystało 
17 milj, ludzi, t. j . prawie co czwarty czło
wiek w Niemczech' Ponieważ ogółem 
zebrano n a „Winterfr l fe" 125 milj. ma
rek, przeto okazuje się, że na każdego 
nędzarza przypadło 8 marek na 4 mie
siące. Dwie marki pomocy miesięczne] 
(!) — oto rezultat hasła, które ogłoszo
na jako w całych Niemczech: „Trzecia 
Rzesza nie pozwoli w tym roku niko
mu w Niemczech głodować ani marz
nąć"-. Jakże syto i ciepło było im za 
2. mk. nresięcznie! 

Z n o w u t a j e m n i c z a ś m i e r ć 
[osoby, zamieszanei w aferze Stawiskiego. R a c h ^ 

Stawiskiego w Banku „Credit Lyońais" n a s-
125 mili. franków. 
kuratorja w Tours prowadzi dochodzę- zwisko Jego wspólnika dep Paryż, 5 maja. 

Prasa zwraca uwagę na nagłą śmierć 
panj de Chattencourt, żony zamieszane
go w aferę Stawiskiego przedsiębiorcy 
\iiiiowego Mlgeona, znanego pod pseu
donimem dc Chattencourt. Jak wiado
mo. Migeon był przyjacielem adwokata 
Guibaud-Riibaud, który mu powierzył do 
przechowania kopertę, zawierającą tav 
ony czoków Stawiskiego. 

Śmierć parni de Chattencourt nastąpi 
la w podejrzanych koUcznościach w 
wiHii w miejscowości Mosnas w okolicy 

burs. Trzej lekarze, wezwani do cno-
\rej nie są zgodni co do orzyczyn, które 
mogły spowodować śmierć. Należy za
uważyć, że w willi znaleziono puste pu

mę celem ustalenia przyczyny Śmierci. Tribout,' Hayotte I innych. 
_ , „ • Dotychczas wykryto r a - ^ 

•ny został raport . wlceprze-1 nalizu-je pozatem poszczę.^. 
wystawione przez Stawiskie?0! 
dzi do wniosku, co do l<i |Kl 

należy zażądać 

S R ! 
wodniczącego komisji śledczej w spra 
wic rachunków bankowych Stawiskiego 
w okresie od 1924 do 1934 roku. Naj
większy rachunek oszust posiiadał w 
Credit Lyonais, a mianowicie na sumę 
125 mil jon. fr., w innych barokach na 
prawdziwe, lub częściej na przybrane 
nazwisko Stawiskiego opiewały na sumę 
kilku, bądź też kilkudziesięciu mil jonów 
franków. Większość rachunków była 
zairisama na nazwisko Alcxandre, prnnd-
to towarzystwo, założone przez Stawi-

dodatkoWY^ 
nleń od Romagnino 1 D e p a ^ j , 

dcłfco po prostkach nasennych. Pro- skiego lokowało sumy w barokach na na 

że co 

Soji 
W sprawie czeków, podj^p/ł 

przewodniczącego Jeucnesse f i 1 

Taitingera raport zaznacza, j * , ^ 
ger wystosował do komisji 
smo, w którem twierdza ^ c y 
wymienione otrzymał na cele • 
reprezentowanej prze/, niegoj^ 
od niejakiego Durzą, nie \ v i e 

jest on zamieszany w aferze, 

® c t c z J 

Piot 

Z a t a r g i p o l s k o - g d a ń s k i e 
Narady na aktualne tematy prowadził Generalni, 
jmisarz R. P. min. Papee z prezydentem senatu ^ 

skiego dr. Rauschningiem. • 
wznowione we wtorek przyszłego ty- otwarciu przemówienie ^'yf0Li 
Rodnia. . | tor oświaty Boeck, który z a j j y 

Gdańsk. 5 maja. 
Odbyło się tu uroczyste otwarcie 

wyższego seminarjum nauczycielskiego, 
w którem wzięli udział poza członiSami 
senatu przedstawiciel Wysokiego Ko

l n i e h 

g^Yora, 

Gdańsk, 5 maja. 
Komisarz Generalny R. P. w Gdań

sku minister Papee przeprowadził dziś 
dłuższą rozmowę z prezydentem senatu 
dr. Rauschiiingicm w ciągu której omó
wił ostatnie zajścia na terenie Gdańska 
oraz całokształt spraw polsko • gdań-

z e t su 

Obecnie coraz częściej mówi się o|skich ze szczególnem uwzględnieniem. umarza Lig. ^ W ^ O g c t o j i e W 
rokowań gospodarczych, które zostaną komisarza generalnego R. P. i t. d. Na tern, że trzeba będzie poczynić większe 

oszczędności, t. zn. zmniejszyć płace ro-
bottdcze, aby w ten sposób obniżyć ce 
ny eksportu i ratować markę niemiecką 
Niektórzy przemysłowcy niemieccy są 
natomiast zwolennikami jednorazowej 

dewaluacji marki o 40 proc. 
Tak prezentują się stosunki robotni 

cze w Trzepiej Rzeszy. Cóż»idziwnego 
że podczas półjawnych wyborów do 
frontu pracy" p. Leya — w trzech 

tor oswiaiy uuctr., n.iu.j 
dzy innemj, że celem uczelni ' 
kształcenie nauczycieli, zgo d n 

ologją narodowo-socjalistycz^i 
Ogólną uwagę zwraca fa%, 

związku z tern wydał wieczoW y 
jęcie nie senat, lecz generał'" 1 

niemiecki v. Radowjtz. vd\\ gospodarczych, które zostaną K o m i s a r z a generalnego k . r. i i. u. i>«• «iww»y»' v - » \ ^ v « r -

U J A R Z M I E N I E P I O R U N Ó W 

Wynalazek niemieckiego uczonego, który b5 
zastosowany do celów wojennych. 

Paryż. 5 maja.. o eksperymentach znanego niemieckie-ijuu^iaj n ..i v.. - - 1 ruryz, o maja.. u ci\sijciyiutimn.u t«uiiks« «»w«ihvy»»»-
.frontu pracy" p. Leya — w trzech! K o r e s p o n d e n t berliński dziennika „ U l g o fizyka, prof. .lyiatMasa. W e d ł u g „La 
czwartych wszystkich zakładów .iprze-j. -k t u nodaie sensacyjną wiadomośćU.Iberte" uczonemu udało sfe po długich 
myślowych wyrażono nieufność d 'a DO-fe" . «..,..M.u..m njimiijmh i n im ni ^ • •""•» 

próbach ujarzmić energje 
piorunów. 

"Doświadczenia swoje l 

htierowskei? 
lirjorMCTlTlIllilllllllMit 11 IIIMIIllllllll III li 

SALA FILHARMONJ! 
ŚRO nA, dnja 9 maja o 8.45 wieca. 

Zakońrzmc sezonu koncertowego 
WIELKI KONCERT SYMFONICZNY 

L. van BEETHOVEN 

N a SYMFON JA 
Dyrygent: Prof. J. ZAKS. 

Udział biorą: 
Fronckrka PLATÓWNA (sopran), Róia LE-
WIŃSKA (alt), Adam DOBOSZ (tenor), Ateksan 
der MICHAŁOWSKI (bas). Chór mieszany 
T-wa Muz. „HAZOMIR". ŁÓDZKA ORKIE

STRA FILHARMONICZNA. 
W koncercie bierze udział przeszło 300 osób. 

Bilety w ceftie od zł. 1 — do zł. 5 ;— nabywać 
moina w kaaie Fiłbarmonjl. 

W zreorganizowanym wydziale 
Ctt i t E* 8ST CS! ii b a n k u h a n d l o w e g o 

| | 9 l i r C 9 w Ł O D Z I 
Sp. Akc. (Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wyjjody Sz. 

Klienteli 

P R Z E C H O W A L N I A . 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach i t. p., co jest szczególnie do
godne dla osób, udających się w podróż, na letniska i t. d. 

Doświadczenia swoje ' ' „ d c W c ^ ' ^ 1 

prowadzi w tajemniczetn l e s ! £ K £ ° s 

świata laboratorjum; ^e i to* '^^ , ; ! 6 5 ; 

własnością rządu, oddało 

na 
to 

Pod , 

fSSS „HALINA" Nr. 1 
przeciw pńojjom -
w hurete i w detailu w PerfumerH „ 
Łódź, Piotrkowska 60, tel. 115-22. 

N 2 pod puder, do nabycia 
,KOSMOS» 

:uku|c 
Interesu, możliwie mamufalktupowego, w*kazany 
skład konsygnacyjny. Posiadam 15.000 zł. go. 
tówkl, na żądanie gwarancje, do 60-000 zł, Po-
watnóe traflotow*ne oferty e«ib. ,,15 tysięcy" do 
Ciura Ogłoszeń S. Fuchs, Piotrkowska 50. 

D r . j . HANDZEL 
ordynuje jak zwykle w sezonie letnim na 

w Iwoniczu 

willa „Maty Orzeł". 15-1 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
przylmuje: 

od 9—3 w domu przy ulicy 

G d a A s k i e f 3 ? 
tel, 232.55 

od 4—7 w lecznicy 

Piotrkowska 2 9 4 
(przy Górnym RynkuV 

U I"mV l1 

wśród lasu nad kanałem Tel' 0 j ̂  si ę d 

Wżu Berlina. Laboratorjurn 1 ̂  j J t m ^ 
własnością rządu, oddało $ M 
czasie wojny szereg olbrz.Vi'' a ^ 
W niem mianowicie wynaie*' ̂  \ ^ 
luirr.lnium, służące do budowa'1^*, 
linów. Tam również wyran1*,^ 
wybuchowe do pocisków ok] 
ty", z której ostrzeliwano n i V l C

e , £ i 
W lesie, w którym z n a j d i ' ^ ™ 

ratorjłwn, na każdym kroku «• | (» niej c 

są znaki ostrzegawcze. Na ^ « »czr 

torjum stoi prof. Mathias. v ^ . ^ ' t 
doświadczalne są zaibudo\vfl'.^'#'i* 

Na terenie tym wznosi s» Ą 
.trowej wysokości, na litor,atJ'JVhl.i 

się wszelkiego rodzaju aP?| ifl"IIC|V , 
trycane o wysolciem napiC^VfW, * 
lnatory, anteny i t. d. Za Q%(Ą 
kręcenia zwykłego kontaktu I 
iągnąć prąd 1 mli Jona V°\ Ąffltoą-

Korespondent uzupełnia £ Dj^gli ? a , 

fttle eto 

Wieki minęły zanim doczekaliśmy się tak wspaniałych kręacyl 

Marji Dressler I Wallace'a Beery 
w f i lmie „Pilnuj swego m«?±â  

Korespondent uz-upui'--!^ y . , 
? tiwagą, że Niemcy, t*m*M 

wojny pierwsze zastosowj? jf. 
jc,ce i pociski zapalne. | a * $tr. 
szczącc, przygotowują sie cCiH 
wyzyskania w. tym samy111 

elektrycznej. 

Manifestacjo 

Tajemnica zakładów budowy samolotów. 
Z o b o w i ą z a n i a , k t ó r e podp isu ją r o b o t n i c y f i r m y B l o h m i Voss . 

lesiaeju • \v 

^ .rł. >" .1 "IClhl. 

W d n i u dzisiejszym n'\,ic|ic\fJ%r* z 
Semptebrc manifestowała \ 
pa kobiet, wznosząc oKjj1 

albo chleba". ManifestantK 

Paryż. 5 maja 
Jak twerdzi „Petit Journal" zakłady 

Blohm i "Vosś, które dotycliczas budo
wały tylko okręty przystąpiły obecnie 
do budowy samolotów, Dziennik ogła
sza przytem tekst zobowiązania, które 
muszą podpisywać wszyscy pracownicy 
firmy. Zobowiązanie to dotyczy ścisłe
go przestrzegania tajemnicy fabrykacji. 

Niestosowanie się do tych przepisów po 
ciąga za sobą natychmiastowe wydale
nie z pracy, oprócz dals.:vclt. konsek-
wcrjcyj prawno' - sądowych. . 

Tekst tego zobowiązania pracowni
cy muszą troskliwie przechowywać i , 
zwracają je w razie ustąpienia z zakła- miejscu. Władze rozpocz^jjj 
du. nic. celem wyjaśnienia p*-^ 1 

strofy. 

policja, aresztując trzy z tli 

Katastrofa s ^ 
Paryż* 

Z Tunisir donoszą o kat' 
CŻeJi Jaka wydarzyła sie Pr 

mololu francuskiego do u f f 
i dwaj pasażerowie ppi| lf 
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Zderzenie dwuch 
torpedowców 
Paryż, 5.maja (PAT) 

Z Prestu donoszą, że w czasie noc
nych ćwiczeń bez światła na szerokości 
Benode torpedowiec „Bourrasaue" na
jechał na -torpedowiec „Adroit". 

Otwór, przez który przedostała się 
woda zdołano chwilowo zatkać, tak, iż 
.,Adroit" przybył do Brestu, gdzie bę
dzie naprawiony. 

Minister potępiony 
przez parlament 

Sofia, 5 maja. 
Po interpelacjach, skierowanych prze

ciwko ministrowi kolei Kostnrkowowi, 
parlament przyjął wniosek potępiający 
działalność Kosturkowa. Prawdopodo
bnie minister poda się do dymisji. 

Portfel ministerstwa kolei objąłby 
prowizorycznie prezes rady ministrów 
Muszanow. 

c * e f s r e u j c f l l d ł u g ó w . &OZOSTAMA,ONE NA a m e -
R*IFZAŃSFOIMI RUN SZU TRANZUTONYM. 

Nowy Jork. 5 maja. 

ie WFŁ 
5ry * a j A 
i uczeln1.i , 
ii, ZTOIF 
i l i s tyc^ , . 
vraca W ^ . 
| w i eczó r 
generale 

[Jwody o potęgę skoku 
fconftursacfk HIPPICZNYCH n > r f t s i j r n i e . — 

*°TM.3FIULESZA s a f c ą ł s z ó s t e m i e j s c e . 

Brvt ° ^ 0 s z o n o - i* Dieć państw: 
'Litwa nJą. Czechosłowacja, Ło-
t>0c 2 e ł-Płaciły raty symboliczne 

1 swych długów i uniknęły 

przeto sankcyj, wypływających z pra
wa Johnsona, a mianowicie, wyelimino
wania z amerykańskiego rynku t ranzy 
tc wego. 

dniu A • , R z v m 

, 5 maja. 
Zjs ie j6zym rozegrane zosta-' «kok! ^ ^ " H s z y c h zawodów o 

. 'y tem L .ySółem startowało 90 
T » tylko 4 polskie.. W pierw-

j ^ ^ i l o r / ^ i 0 b e z W ^ 1 7 koni, 
d' Se n a P ° J rtin. Kuleszą. W dru-

?f«es»£ ?°dwyższonych przeszko-

lergje 

oje 

? * 3 W** 1 1 8 w tera 
. tf W P L W : K u l e « « - W. trzeciej 

e l c ^H , P 7 0 w*»e podwyższonych prze 
I *T k ł ^ c h o d 2 « l c v c h do 1 mtr. 80 

nrof- ^ ieM p r 2 e s z e d ł tylko jeden 
odci 

zem 
n; UTH'" 

Cem niemieckim. 
miii^T^ D r , ^ S t i a t n ł e Ź ° przebiegu przez 

- ^ - ^ . d c o d , koń r t m Kuleszy, Tel'"* • ^ sio A i*^ ł Ł V " 1 r i i n ' *vu i B B'y< 

dało mi 
le»l 

Z6* 
ithias. 

> z n 0 S } Jrci "" 

aju 
i 

i piąte podzieliło trzech jeźdźców fran
cuskich i jeden niemiecki, szóste miejsce 
zajął rtm. Kulesza, siódme zaś jeździec 
francuski. 

Zaznaczyć należy, fe ogółem nagród j 

D A L E K I E 
R A i D Y 
W cięłklch warunkach drogowych, 
pomiędzy K a i r e m . B e y r u t e m 
i G d y n i q , stwierdzili Państwo 
H. i M. Słankiewiczowie dosko
nałość techniczną M o d e l u 508. 

POLSKI 
było 17. 

I 
O D D Z I A Ł Y I ZASTĘPSTWA W I Ę K S Z Y C H M I A S T A C H J 

D r a m a t y c z n y p r z e b i e g s i e g r a i i s j i B o f c e r ó w , 

skazanych na lO lat więzienia za spiseK na życie 
Króla rumuńskiego. 

ei z powodu deszczu 
przeszkodę, która została 

"urffa i^Wzona. Kawalerzysta pol 
wyna' c*'ja' ^ j.*?**ch obrażeń, dosiadł z po* 
b u d o w a ' s i po ustawieniu przeszko-' 

> wyr?Sy K\*$ i ą b e 2 b l < * d u ' g r o d z o n y 
kóW «\;irt* W a 8 ^ w » i publiczności, 
wano W* » ten zdecydował o zdobyciu 
TI^TT ' O ?«*z rtm. Kulesze, który 
1 K r o k " . o o s i f l d a ł A u n s e zdO-posiadał szanse zdo-

* lepszego miejsca. 
l e pierwsze miejsce zajął 

drugie, trzecie, czwarte 

1. Z a P ° 9 
S m o l n y zawalił się 

•ro dzieci zginęli 

S ł S " « J K ^ c i ^ n t r b a c ł T w W i r -
111' k t ó ^ ^ S S ^ M . s l e dziś przed połu-
Sowaiy 54 ! c h ft^zkolny w_ czasie odby-

?\viJJ.ekcyJ. Z pod gruzów w y 
r*nny I n a"czyciela i 5 dzieci, 

y c h narazie nieznana. 
me. J a k V ? ' 

s a m y i P / . ^ 

- * ^ C [ e ! t kontroluje 
a c l e giełdowe. 

ł U ' » !«!Syn»ł Londyn, 5 maja 
I R Y L $Ą M J»C - 0 n u donoszą, że izba re-

Bukareszt, 5 maja 
Dziś przed południem na placu przed 

koszarami wojskowemi w Bukareszcie 
odbyła się ponura ceremonia zdegrado
wania 8-miu oficerów z płk. Precupem 
na czele skazanych na 10 lat ciężkiego 
więzienia za udział w spisku przeciwko 
królowi. 

W godzinach rannych oddziały garni 
zonu bukareszteńskiego zostały usta
wione w czworobok na placu ćwiczeń. 
Punktualnie o godz. 10-ej dowódca 
twierdzy bukareszteńskiej generał Uje 
złożył meldunek służbowy dowódcy 
2-go korpusu armji. 

W chwilę potem wyprowadzono 8 

skazańców na środek'czworoboku. Do-: 
wódca korpusu wygłosił przemówienie 
do oficerów i żołnierzy, w'któretn pod
kreślił haniebny czyn zdrady i złamania 
przysięgi. Po przemówieniu odczytano 
dekret królewski o degradacji skazanych 
oficerów. Rozległa się komenda dowód
cy twierdzy i oddziały wojskowe spre
zentowały broń. Pułkownik artylerii 

! Marinescu odczytał przepisową formę 
degradacji doniosłym głosem: „Nie jes
teś godny munduru oficera królewskie
go. W imieniu króla degraduję cię". 

Przy dźwiękach fanfar płk. Mari
nescu podszedł do ppłk. Precupa, zer
wał mu odznaki oficerskie i złamał nad; ponurego aktu 
pochylona głową skazanego jego szablę.' 

To samo. uczyniono z innymi oficerami, 
przyezem aktu degradacji niższych ofi
cerów dokonał siorżant. 

Wszyscy skazani oficerowie podczas 
dokonywania aktu degradacji robili wra 

ludzi złamanych psychicznie, a Zenie . 
przygnębienie ich Ijyło tak wielkie, że 
żandarmi musieli ich podtrzymywać, 
podczas eskortowania do karetki wię
ziennej, która po zakończeniu ponurej 
ceremonii odtransportowała skazańców 
do więzienia centralnego. 

Dramatyczny przebieg degradacji 
wywarł olbrzymie wrażenie na tłumach 
ludzi, przyglądających się przebiegowi 

cja 

owal" ?V A 
ąc okg^j 
restantWjjj 

Otit r . P r z y j ę ł a u s t a w ę , r e g u l u -
* t a j ą c ą operacje giełdowe 

zJ^wodu S W ojej surowości 
wa'czana przez \ 

rzy z mc 

Wall Street, 

8 ' * 

Pary* 

0 1 

>:\ o 
la sic P' y" 1 

Tnffl 

f < dolarów podatku 

i do 

b. minister skarbu 
Melon 
Pittsbourgh, 5 iu;i.ia. 

dla spraw skar-
ośwjadczył, iż wła-s , a n " »!4iNaiLC'0niaKaią się bv zapłaci} 

"ni'Kl! za rok 1931 dodatkowo 
r^w, oraz tytułem kary 

W O J N A W A R A B J 1 

Włochy wywołały wojnę między pokrewnemi szcze
pami, aby rozszerzyć swe wpływy w Arabii — Wzrost 

potęgi króla Hedźasu. 
Kair, 5 maja. 

Wiadomości nadchodzące z arabskie 
go terenu operacyj wojennych są sto
sunkowo nikłe, a przedewszy6tkiem 
sprzeczne z sobą. Wiadomość o śmierci 
Imama Jemenu, Jahya, okazuje się nie
prawdziwą. Imam zwrócił się do króla 
Fuada egipskiego z prośbą o interwen
cję i pośrednictwo między zwycięskim 
Ibn Saudem a Jemenitami. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
pod naporem zwycięskiego marszu Wa 

habitów wojska Jemenu zbuntowały się 
i przeszły na stronę Ibn Sauda. 70-letni 
Imam Jahya postanowił osobiście bro
nić stolicy przed najazdem. 

Król zagroził wysokiemi karami swe 
mu wojsku w wypadku stwierdzenia 
plondrowania mienia nietylko obcokra
jowców, ale nawet Jemenitów. Minister 
zapewnił też, że angielskie terytorjum 
Adenu w najmniejszym stopniu nie jest 
zagrożone ze strony wojsk lb*n Sauda i 
n^z^h^^o^je^^b^d^^^^p^lm^esp^jj 

Miasteczko Włodzimierzec pali się! 
!DOTUCNCXAS NIE ZDOŁANO POŻARU OPANOWAŁ* 

Sarny, 5 maja. i tową, posterunek policji j urząd gminny 
Dziś -o godzinie 15-eJ w miasteczku | Pożar jednak wskutek zbyt słabych 

Wlodzimierzec pow. Sarny wybuchł sił straży w dalszym ciągu rozszerza się 
straszny pożar, który z szalona szybko-' Z okolicznych miejscowości i Sarn wy-
ścią objął cnłe miasteczko. Dzięki nad-,słano na pomoc straże pożarne. Przy 
ludzkim wysiłkom miejscowej straży po
żarnej udało się uratować agencję pocz-

czyna pożaru dotychczas nieustalona. 

towana 
W angielskich kołach w Lgipcie nie

dwuznacznie oskarża się Włochy o spo
wodowanie wojny na półwyspie arab
skim przez podjudzanie ambicji starego 
Imama. Włoai chcieli skorzystać z zamie 
szek, aby rozszerzyć swoje wpływy w 
Arabji. Tymczasem plan cały nie udał 
się wobec zwycięskiej w stu procentach 
ofensywy Wahabitów. 

Wręcz" przeciwnie, na Bliskim Wscho 
dzie powstaje nowe niebezpieczeństwo 
po podbiciu Jemenu państwo Ibn Sauda 
wzrośnie znacznie w potędze i stanie się 
ośrodkiem ruchu panarabskiego, który 
pociągnie za sobą nowe powikłania. 

Potęga Ibn Sauda nic pozostanie bez 
wpływu na Syrję (francuską). Irak (an
gielski}, odbije się silnem echem w Egip
cie," a także spowodować może wiele 
kłopotów dla Anglii, w Palestynie bo
wiem tamtejsi Arabowie będą mieli 
silne oparcie o wielkie państwo Waha' 
bitów. 
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Fermenty w ś r ó d hitlerowców. 
Prezydent Banku Rzeszy, dr. Schacht, chce uciec ze swego 
stanowiska. -Niemcy w przededniu katastrofy gospodarczej-

_ . . . . . tr ti.1i.- K 1„ {„..„,„.-, Kr łrwaia na 

Historie niezwyK"' 
• — - O — . . ... ki' \ 

Mimo starannego ukrywania i prze 
milczania przez prasę niemiecką faktu 
poważnych tarć jakie miały i w dalszym 
ciągu mają miejsce w gabinecie Hitlera, 
powoli przenikają zagranicę wieści o pa
nującym w łonie rządu kryzysie. A szcze 
goły tych tarć są tak ciekawe, że warto 
im poświęcić nieco więcej uwagi. 

Rozpoczęło się to w dniu 13 kwiet
nia. W tym dniu prezydent Banku Rze
szy Schacht, jeden z niewielu ludzi, któ 
rzy zdają sobie sprawę, i i 
Niemcy zdążają siedmiomilowcmi kroka 

mi ku katastrofie gospodarczej, 
postanowił usunąć się od kierownictwa 
Banku Rzeszy. Tego dnia zjawił się on 
na audiencji u kanclerza Hitlera i oświad 
czył, że 

zgłasza swoją dymisję. 
Kanclerz zastrzegł sobie dzień do na 

mysłu. Nie ulega wątpliwości, że dymi
sja byłaby przyjęta, ale w tym momen
cie wystąpili pozostali członkowie rzą
du, nie należący oficjalnie do partji na-
rodowo-socjalistycznej — minister gospo 
darki narodowej Schmidt, który oświad 
czył, że w razie dymisji dr, Schachta nie 
pozostanie ani chwili dłużei w rządzie, 

• oraz minister finansów hrabia SchWerin-
Krosigk, który uzależnił ^ sprawowanie 
przez siebie stanowiska ministra od po
zostania w rządzie ministra Schmidta. 

Sytuacja była więc bardzo naprężo 
la. Hitler narazie dymisji nie 

Te wystąpenia Federa wywołały w 
Niemczech wielkie poruszenie. Mówio
no też, że Feder pozostaje w stosunkach 
z Grzegorzem Strasserem, bratem przy 
wódcy „Czarnego Frontu", który stoi na 
czele lewego t. zw. socjalistycznego 
skrzydła partji narodowp-socjalistycznej. 
Wytworzyło to stan tak nerwowego na
prężenia, że dr. Schacht postanowił 
bezapelacyjnie opuścić swe stanowisko, 

Narazie Hitler sprzeciwił się temu, 
gdyż bynajmniej nie chce rezygnować 
ze współzawodnictwa Schmidta i Schwe 

rin-Krosigka. Ale fermenty trwają na
dal. Polityka Federa zyskuje w partji co 
raz więcej zwolenników. I kto wie, czy 
grupa Schacht — Schmidt — Krosigk 
długo jeszcze pozostanie w rządzie. A 
gdy ci ludzie odejdą — niewiadomo, czy 
nazi, przy całej swej zdolności do dema-
gogji, potrafią sami odpowiednio pokie 
rować resortami gospodarczemi pań 
stwa. Na tych stanowiskach trzeba prze 
cież czegoś więcej, niż zdolności agita
cyjnych i politycznych. 

Grand-Kino 
Bilety bezpłatne 1 ulgowe nieważne 
Początek o godz. 12-ei i 2-ej. 

cenach zniżonych 
Poranki po 
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Prasa mówi w roku 1934 o jednym filmie 

A . Ł . TH Z A T O M E Ł A 
W roi. glówn. Madge Evans, Walter Huston 

Robert Montgomery. . T 

Nadprogram: Tygodnik Paramountu i PA1 

NAJSTARSZĄ książkaTna »wleel'j$* pyrus PrissCa", znajdujący się W pW[0jil|1 

ljotece narodowej. Papyrus ten Poc j ( 335o przed Nar. Chr. i odnaleziony L* JĄ czas poszukiwań archeologa Prisse'* 
NAJWIĘKSZĄ książką na ^, anatomiczny, własność państwowe) ** myślowej w Wiedniu. Atlas ten m* cm. długości, a 90 cm. szerokości dzielą trwał od r. 1823 do 1830. NAJMNIEJSZA książka na > drukowana została w Padwie w r. u#jI warto w njej listy Galileusza, hi6'^i eifli 

'al 

można odczytać przez lupą. dzieła wynosi 10x6 milimetrów-
Ni* 

'"4 NAJDROŻSZĄ książką świat" ^ Sinailicus", sprzedany przed nie: » t»l)hi » sem przez rząd sowiecki Brltlsh 2%Wfl*Q(|f | mą 100.000 funtów. Do chwili **'bod»|l* H k i 1 

tranzakcji z» najdroższą kadąiką «w > J ^ 0 ma 
lja Gutenberga 

NAJBARDZIEJ 
R O Z P O W S ^ H y 4 f ? w n i e 

ksiąiką na świecie n P|smo SWW**' pi* Jyj daje Brytyjskie Towarzystwo BibW0''.̂  I pr '»» w p ( Święte jest przełożone na przesz*" i narzeczy. Ogólna cylra tomów wynosi obecnie 500 m]ljonów Książką o NAJWIĘKSZEJ OBJEj0'̂  
jacy się z 5.02Q tomów, Kaidy to* 

K 

Szkoła bez polityki. 
Ciekawe zarządzenie władz sowieckich. 

zati 
Ksląik, o największej *T»arjatlir p 

słownik chiński ^•^•^^T^NL: 
slą z 5.020 tomów. Kaidy y 200 stronic. Słownik ten wyd»™f.̂  

Władze sowieckie zwracają osta
tnio coraz większą uwagę na organiza
cję szkół starając się wyeliminować z 
nich wszystko, co dotychczas stanowiło 

na. Hitler narazie dymisji nie przyjął,' obowiązkowy przedmiot nauczania, a 
ale po dzień dzisiejszy kryzys w łonie I dawało iakna.igorsze rezultaty. Szkoja 
r*ądu trwa i jeszcze nie został zlkwido- .sowiecka powraca stopniowo do syste-

wany. 
Co było przyczyną tych tarć? Otóż 

iak się dowiadujemy, wywołało je stano
wisko, jakie zajął podsekretarz stanu w 
-n'nisterstwie gospodarki narodowej Fe-
'Itr. Feder niedaW.no mianowany został 
lomisarzem do spraw rolnych, ale zde
cydowanie odmówił zrezygnowania ze 
'inowiska podsekretarza stanu wmin i -

"•'erstwie gospodarki, A Feder jest zbyt 
•pływową osobistością w S. A. by mo-
rna było się z nim nie liczyć. 

I oto Feder wystąpił z całą bez 
względnością przeciwko dr. Schachtowl, 
domagając się stanowczo dewaluacji mar 
ki, przynajmniej na krótki okres czasu i 
•wierdząc, że Schacht swą polityką wa 
lutową wprowadzi chaos i zamieszanie 
w państwie. Na zebraniu sztabowców S. 
A. Feder nie wahał się powiedzieć, że 
Schacht, który nie iftst narodowym socja 
!'sfą, iest ..najemnikiem kapitału żydów 
skiego" j dlatego prowadzi poltykę sa
botażową. 

mu nauczania ogólnie przyjętego w Eu
ropie* a kasuje przygotowanie nartyjne 
i zbyt szeroki program uświadamiania 
społecznego młodzieży. 

Szkoła ma być szkoła, dającą m?ó 
dzieży wykształcenie. Uświadomienie 
społeczne, według uchwały centralnego 
komitetu,partji, .można nabywać w kół
kach młodzieży. Dotychczasowe bo-, 
wiem wyniki nauczania w szkołach so 
wieckich wykazały, że młodzież nie po 
sjada potrzebnych wiadomości, nafo 
miast jest przeładowana zagadnieniami, 
które są dla niej zbyt trudne 1 niezrozu" 
miałe 

Oto dzienniki sowieckie piszą, że do
tychczas zadawano młodzieży w szko
łach następujące pytania: 

— Dlaczego przedewszystkiem trze
ba rozwinąć ciężki przemysł? 

— Na czem polega planowa elektry
fikacja? 

— Jak zlikwidować ,,nożyce cen" 
między miastem a wsia? 

Aby odpowiedzieć na te pytania 
trzeba mieć poważne przygotowanie 
Czyż można wymagać tego od młodzie 
ży szkolnej? 

Centralny komitet polecił usunąć z 
programów szkolnych ca W ten balast, 
oraz wprowadzić przedmioty ogólno
kształcące. Zmiany te dowodzą, iż wła
dze rządowe sb^idckie^da^-sołwOisp'!* 
wę, że zbyt daleko posunięta radykaliza 
cja szkoły njetylko nie daje pozytyw
nych rezultatów, ale przeciwnie, wy
wiera bard70 ujemny wpływ 

na i lu mieszkańców pi 
SZKOŁA? 

. W Czechosłowacji M 49-̂0 * ( |/] przypada Jedna szkoła brednia, cô  ^ 
najmniej dowodem postąpu w 

T E L E F U N K E N - J U N I O R 
c a * STAD MMM >&8®Ś%T8MFFLG% 

P o k a z y I 
s p r z e d a ż : 

350 

na po«»tku " * r o l k M U 1 

sany chińskich. A 4 l W a l - '~" ZSZĄ kslążk, na J J , S * lednego z arcykslążąt austriacki<* ̂  |f* 1̂  jj II n; ga». Jest to historia Itaki, wynosi... 48 kilogramów. 

gdyż w Szwajcarii np. Jedna ^J ^ 
ty* szkol* 

W przypada na 22.700 mieszkańców, ^ na 25.300, we Francji - na 25-4* (fi na 3U30, w Rumunii - na 40-™* \V na 40.590, w Polsce — na 43.03"' Hf l l K na 50.000̂.»a.Węgrzech — M' f [») sławji - na 82.000. Jak wW*W>J ,0jd 

">ska l 

E f a ' i -ni M o na 

• 0 r 0 w i 
^ c znie 

T k a t . B 

la4 dow Polska zajmuje pod względem j^>°k: 
fcnieto*sam 

szkół średnich- miejsce nienajgorsi 
przędza — I to mocno — H**''' 

NOWA PASJA 
Mieszkańców Hollywood ogr 

Polega on na tern, że rodzice 
Vpr ( której nazwisko nadano ał 30« "V 0*W,^>^ dalej Richard Arlen _ 2«3 MeJjJ <^T^ oper - 197, Fryderyk M»roh - v p ^ 

dzieciom Imienia l nazwiska ' ^ J , 
lilmowych. Rekord pobiU 

Colbert — 290, a Mae West 
id 

jttŁ 
KOM 

MICKIEWICZ BEZ KOSZULI. 
W Wilnie, niemal w przededniu po

stawienia pomnika Mickiewicza wy
buchł skandal. Echa skandalu zagrały 
już po całej Polsce. 

Ale ustalmy najpierw stan faktyczny. 
Przed kilku laty rozpisano konkurs na 
projekt pomnika Mickiewicza w Wilnie. 
Jury, złożone z najtęższych polskich ar
tystów i teoretyków iztuki, zakwalifi
kowało do wykonania projekt Henryka 
Kuny. Dzieło wybitnego rzeźbiarza spot 
kało się z przychylną opinią sfer arty
stycznych i t. zw. „szerokich warstw 
społeczeństwa". Eksperci wyliczali rzeź 
biarskie, architektoniczne i urbanistycz 
ne walory, dzieła. Laicy nie chcieli oka
zać się głupsi od ekspertów i też wyli
czali walory. Wśród towarzystwa za
chwyconych znalazła się i redakcja „Sł° 
w a " wileńskiego, Organu monarchistów 
wileńskich. 

Obecnie komitet budowy pomnika, 
zgodnie z decyzją jury, przystąpił do 
prac przygotowawczych. Na ulicy Mic
kiewicza, na osi której stanąć ma po
mnik, zaczęto zwozić materjały, a teren 
poddaje 6ię robotom niwelacyjnym. I na
gle bomba: „Słowo" wileńskie występu-
ie z namiętną akcją przeciw pomnikowi 
Kuny. Ogłasza ankietę, mobilizując do 
walki grafomanów wileńskich. W odpo
wiedzi literaci wileńscy zgrupowani w 
„Słowie", na znak protestu opuszczają 
redakcję. Rada Wileńskich Zrzeszeń Ar 

b, c... Ankieta rośnie, kwitnie, burzy się 
prorokuje, — a przed komitetem budo
wy rozkracza się ogromny głos „opinji 
publicznei". Pomnik Mickiewicza w Wił 

inie, projekt wybitnego rzeźbiarza za-
tvstvcznych protestuje ostro, ratując ho kwalifikowany do wykonania przez wy 
nor kulturalnego Wilna 

Skandal wileński posiada 
ciekawe. Oto przez całe trzy lata opmja pospolitego ruszenia kołtunów . „GLOS 
szumiała entuzjazmem i superlatywami, ludu — głosem Boga , dawno juz Fana 
aż wyszumiała się docna. W momencie, Boga nie chciano tak obrazie, 
gdy komitet budowy przebrnął ten nie- wymyśliły pobożne wileńskie 
słychanie w Polsce'uciążliwy i długi Przeglądając ankietę # w monarchistycz 
szlak: od decyzji jury do inauguracyjne- nem „Słowie", c z j O w i e k rzeczywiście za 
go uderzenia roboczej łopaty w t e r e n czyna wzdychać do kró la , — ale zęby 
pod pomnik, gdy słowo ciałem zaozynało to był przynajmniej I w a n pr°zny! Od-
sie stawać, — inne „SłOwO" "stało się razu skońozy^aiby się „demokracia w po 

lityce kulturalnej i grafomani w inny 

.bitnych artystów, — zdawać musi poraź 
a k c e n t y wtóry swoją maturę przed a e r O p a g i e m 

jak to 
żubry. 

s^e o dziele Kuny w ankiec^-yjffl^lw • 
ten indyjski bożek Kuny ^V^Ą M95 
miejscu wśród wigwamów ij / .W la . 
sów, ale do Wilna nie pasuje • u \ 
sów" chciałaby oczytana pro}'V % J>U M 

stawić pomnik Kuny... Oto ? £ V \ ^ > i t 

ry różnych „Wśród Tndjan" } 
Pewien znów „inżynier * ^ J 0 ™ki 

czynku" tak woła: „Jako tw^TjjPJ S J»trz, 
żydowski, nie mający nic ^ oD X | Mąjj e H 
Wieszczem naszym Wielki" 1 ' «, \, W 9 «i( 

Wiko odrażać każdego szef teJĄ r 

ciałem nieśmiertelnego kołtuna. , l i y v . ^ ^ « . . v . . . , - y , 
„Ciało" położyło się stylowo, po sposób zaspakajaliby lubieznosc. 

reytanowsku wpoprzek zamierzenia ko- Rozumiemy przecież to dobrze 
mitetu budowy d krzykiem grafomanów sąĝ  Mickiewicza 
wileńskich obwieściło: „nie pozwalam" 

po 
to nie poseł, me jest 

nietylkainy. Można i należy przeprowa WllCnSKlOn U D W l w w i u . n m c |^»«,n«u»m ... . . ^ . j m - u . ; , ' — - - f. • . ' , 
Nie należy tego lekceważyć. Oto niemra dzić surowy egzamin, aby na cokół me 
we cielsko kołtuna polskiego nie jedna dostał się podejrzany osobnik ucharak-
nwśl i nie jeden zamysł publiczny po- teryzOwany na Mick iewicza . My w Ło 

dzi doskonale to rozumiemy: p r z e d e z na 

tylk 
ka.. ka.,..". Ta rasystyczna met̂ ^̂ (Jl 
artystycznej może być b a

j V r c \ i f i , , 
na' . Nie wiem jak oglądał* c l A ł 1 1 U 
dal ów zacny inżynier, — ?JAĄJ\ "^|«., dal ów zacny inżynier, — 
dałem Mickiewicza Kuny 
zauważyłem nic takiego 
świadczyć, iż figura jest W , f ly 

Jakii dyrektor . ^ w ^ f I 
rzecz z innego punktu wi , F . 
kiewicz p. Kuny, wypatrui* str 
wdzięcznych rodaków, k t o ' ^ f l^gtiy. 
dli koszulę i ubranie -« 

tknął się śmiertelnie af się smieneime. u u i , n u i . « . ^ ^ . ^ , . 
Monarchiści i żubry wileńskie poczy Placu Wolności wdąz leszcze stoi facet, 

nają sobie bardzo demokratycznie: or 
gańizują ankietę, sejm publiczny; niiewy 

udający Kościuszkę i wciąż jeszcze nie 
zostało zawiązane jakieś towarzystwo, 

ganuzwą a n K i e i ę , s«,m j j U 1 1 , , ^ „ ., 
żyty polonista gimnazjalny, wiecznie po- czuwające nad przyzwoitym wyglądem 
żądhwy i niezmordowany dostarczyciel miasta, któreby zsadziło z wieży owego 
manuskryptów do wszystkich koszów nadętego ze spiżu faceta, 
wszystkich redakcyj w Polsce, ma oka- Jasne przeto, i i sprawę każdego po
zie błysnąć w ankiecie swoją nareszcie mnika należy poddać jak najsurowszemu 
drukowana „wypowiedzią", — artysta, egzaminowi. Tylko że we właściwym 
któremu Pan Bóg dał iskrę a bezbożny czasie i orzed właściwymi ludźmi, 
świat się na tern nie poznał, zabiera w W Wilnie naipierw zachwycali się, 
ankiecie miarodajny głos, — nauczyciel a potem wywołali rebelję kołtunów, 
ka ludowa wtryniła <Jo anlkieiy swoje a, Jakaś nauczycielka gimnazjalna p ł - = 

miasta" 
Widzimy, • iż przez 

Henryk Kuna nie wvrzc 
czowi koszuli — rzeźbiarz 

M°4 

M t w 

M I 

na'ostrą.i zjadliwą ^ r ^ Ą p 

nych katastrof, lecz mim 0 -!5 {1' 

:oprawd^ ^ O T ^ k i 
już był P f f 0 W 

.ecz mimo M J 
pana dyrektora nie^ wydal^ ^ f l i f i 

gimnazjalnego. Coprawd 
na kimś nieraz 

na: w gimnazjum jeszcze;

 p

 s / 
torze, uczono mnie iż ° , e 

człowieka. . jji 
Chyba, że w Wilnie ie s l 

i n ° 

http://ti.1i.-
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D O R w p ł y n i e u s u w a P O T i W O N 

h 

B ł b l 2 V ^ l V* P 0 n l e<Małek, dnia 7-go 
wrto «W Ą\%£ «omisią poborową Nr. 1 (Piotr-

Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długofć dnia 
Przybyło dnia 

4.00 
19.05 
1.41 

10.68 
15.16 
6.57 

& ROCZNIKA 1913 
a ^ m a się stawić Jutro. 

sZ£cH,ik!' 1 iecz -^ n i e d z i e l e - komisje poborowe 

DZIESIĘĆ LIST WYBORCZYCH 
zgłoszonych będzie na terenie Łodzi. — We wszystkich 10-ciu okręgach wystąpią 

tylko dwa bloki: Powszechny Komitet Wyborczy (B.B.) i socjaliści. 

C h a d e c j a z g ł o s i ł a a k c e s d o B . B . W . R 

ma -

lorową 
pqprzeczna i "n" / . tL / .n . i oficyna — 

1913 S ' e s t a w i c " Poborowi rocz-
isarjg^^eszkali na terenie 3-go 

5w 
0 B J Ę ' „ 

^ ł ^ j S f e ^ " s « c od liter B 
których nazwiska 

i E . 
ptrkZ ,K°misją poborowa Nr. 2 (ul. 

trn? 8 9 ~ - Poprzeczna oficyna 
iiWesłU ,."— Poborowi rocznika 1913 

*vł» d* t J V r v ii n a t e r e n > e 1 komisariatu P . 
cktcl>-P-J >Ą\ ycn nazwiska rozpoczynają się 

'kol J 1 0 1 ™ ^ poborową Nr. 3 (ul. 
Iftat m 6 5 > — P o b o r o w i rocznika 
\ćb. °]i zamieszkali na terenię 3 

*fatii P. P 

EN.-ea tenie dziewiątego ko-
u t , 0 nazwiskach na wszystkie l i -
«'(M * o m i s f o poborową na powiat 

,'^nitowicza 56) powinni się s:a 
tokj°yi rocznika 19J3 od lit. A. do 
* E n n o r a z Poborowi rocznika 

ii (wszyscy), zamieszkali na 

o nazwiskach na lite-
S. T. U. W. Y. Z. Ż, Ź. i 

10-750. w 

3.030' **„ 

Sytuacja wyborcza w Łodzi zaczyna 
się zwolna krystalizować. Ogółem do 
wyborów w Łodzi stają następujące 
grupy: 

Powszechny Komitet Wyborczy Pra
cy dla Samorządu, Robotnicza lista Je
dności Socjalistycznej i klasowych z w i ą ż 
ków zawodowych. Narodowy o b ó z wy
borczy (Stronnictwo Narodowe), Komi
tet wyborczy unji odrodzenia narodowe 
go, Niezależny komitet wyborczy odbiu
rokratyzowania i uspołecznienia samo
rządu, Komitet wyborczy lewicy związ-
kowei, Komitet wyborczy P.P.S. frakcji 
rewolucyjnej, Niemiecki komitet wybor
czy, Sjonistyczno-gospodarczy blok ży
dowski, żydowski blok gospOdarczO-spO-
łeczny, żydowski robotnicay komitet wy 
borczy Ponlej-Sjon lewicy, Żydowski sO-

! cjalistyczny robotniczy komitet wybor
czy „Poalej-Sjon (do komitetu tego wesz 
ły również sOc ja l i s tyczno - sjonistyczna 
partja^ pracy, liga pracującej Palestyny i 
organizacja Haszomer Hazair). 

We wszystkich dziesięciu okręgach 
wyborczych wystąpią tylko dwa komite
ty wyborcze: Powszechny Komitet Wy
borczy Pracy dla Samorządu i Robotni
cza Usta Jedności Socjalistycznej i klaso 
wych związków zawodowych 

Narodowy obóz wyborczy wystąpi w 
okręgach 1, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 

Unja odrodzenia narodowego w o 
kręgach - - 1, 3, 4, 6, 8. 

Niezależny komitet wyborczy odbiu
rokratyzowania i uspołecznienia samo-' 
rządu — ty!ko w jednym okręgu — 1U-

Komitet wyborczy lewicy związko
wej — w okręgach 1, 2± 3, 4, 6, 8, 10. 

Przeglao&winni 
ajgorsze 
alfe. 

' >C° W ó d -osob is ty , ..lub zaświad-
% O

z»amoścł z fotografia, kświad-
^ S \vni , s t r a c } 1 ' k a r t e odroczenia 

LY^oOP- V,. ojskowej, świadectwo zawo-
^ ^ M S | ? e c » * ( > szkolne. 
.... r ł ^ S c n a , eży sie stawić punlć-

m 7 - 8 rano. (p) 

,t - & 

R o s z e k 
n F l u r i i t 

19 

ów 

Oto;? 
djafl 

ń 
Ą 

>nier * 

5 

bard V 
dal» 

ego, 
est 

("^•alflj |

1,aJ,°i»., Tadykalnt* ntasory kam*' 
V Perli • p ' natycla w hurcie • i iw 

"KOSMOS", Łódf, Wotr 
k o w * a 60, tel. i l 5 .22 . 

wolucyjnej: 
8, 10. 

wyborcz 
w okrę 

Ę P,B.S-Jr 
^ach — 1, 

frakcji rer. 
2, 3, 6, 

Niemiecki komitet wyborczy — w o 
kręgach: 5, 6, 7, 8, 10. 

Sjonistyczno-gO'Spodarczy blok żydów 
ski — w okręgach: 2, 7, 9, 10. 

Żydowski blok gospodarczo-społecz
n y — w okręgach: 2, 7, 9, 10. 

Komitet Poalej-Sjon lewicy — w o-
kręgach: 2, 7, 9. 

Komitet Poalej-Sjon prawicy — w 
okręgach: 2, 7, 9 

• w 
Poszczególne grupy stające do w y 

borów już rozwinęły energiczną działal
ność agitacyjną, która prowadzona jest 
narazie wewnątrz organizacyj, wchodzą
cych w skład komitetów. 

Najbardziej czynny dotychczas jest 
powszechny komitet wyborczy pracy dla 
samorządu, który na dzień dzisiejszy 
zwołuje szereg zebrań informacyjnych. 
Z większych zebrań zanotować należy 
zebranie kolejarzy ze stacji Łódź—Fa
bryczna, które odbędzie się w lokalu 
świetlicy przy ul. Kilińskiego 62. Prze
mówienia wygłoszą naczelnik J. Bar
czewski i red. Pietrzak. W dzielnicy wi
dzewskiej odbędą się zebrania kobiet, 
na których wygłoszą referaty pp Augu- > 
styniakowa i Kotlicka. j 

Poza, tern odbędą, się ,dwa wiece so
cjalistyczne i dwa wiecebloku sjonistycz 
no-gospodarczego. 

'- Nowym komitetem, który dotych-
,czas nie^brał udziału w pracy samorzą
dowej i poraź pierwszy wysuwa listę 
kandydatów do.wyborów, jest Niezależ
ny Komitet Wyborczy Odbiurokratyzo
wania i Uspołecznienia Samorządu. Ko
t l e t ten, jąk.zaznaczyliśmy, wystawi,)i-
«tę tylko W okr&u ' 10 'i składa się z 

.IrrzSLfo.^w/węjij inteligencji pracującej, 

W S K A Z A N E 

wCIERPIENIACH NARZĄDÓW 
TRAWIENIAWATROBY.DRÓG 
MOCZOWYCH i PRZEMIANY 

MATERJI 

WyjflTKoulO l>RZVST*PNE 
UIRRUNKI L£C2ENlfliP0BVTU 

INFORMACJE) FIRM ADt E.PAULI N 
5P.ZO O.WA RSZAWA KRÓ L EWSKA'29! 

T£l,652i;ORAZ.WSZYSTKIEBIURAP0DRÓiV 

adwokatów, inżynierów, lekarzy i t . d 
Na czele komitetu stoi adw. Zygmunt 
Frydman. • 

C z y l o n i e i m i e s z i t e ? ! 
nie wzbudzają współczucia! Smiesz-

wiedzy nie pozbyć się raz na za-
Odciski sprawiają straszne bóle, a 

nem jest doprawdy przy dzisiejszym stanie 
wsze odcisków. Uczyni to bezboleśnie 
odciski Kornol Antiba. Skład g łówny 

i szybko, bo w ciągu 
Ludwik Spiess i Syn. 

5 dni płyn na 

lesi 
na Żydów 

c Łagiewnickim 

y na żydów—wycieczkowi 

M n T » n a p a ś c i P°fi0towie Ratun 
PrzP2i d''esięć osób, z których 

ziono ,Jo szpitala, reszta 
l« ^ 0 własnych silacb, bądź 

; l l Przez Pogotowie odwieziona 

JL»IR,F|{0 dn v'P° Przejściu pociągu o 
• m * tut f °, l u szek, znalazła służba 

' strat .° Przejazdu prz^ ulicy 
l ; / n ' e zmasakrowane ciało 

ez 
•yrzeż- ^ 
ibiarz 
<rytYM 
awds 
był V t 

J o ^ ^ r t , jak ustalił lekarz 
R H e S - ą p i , a .n iezwłoczn i 

r/daie ' „i 
;zcze- ł 

iż n , e 

iie ie s t 

na torze 
u Pociągu do Koluszek, 

żydlnV "j \ tołuj^orajszym około godziny 

>, któr^ / ^ y ? n y 

i e - m ^ * - d e n a t a 1 K ł o w a b y , y 

Zakaz noszenia mundurów 
przez członków organizacyj społecznych 

i sportowych ma być wydany. 
W myśl tego rozporządzenia prawo 

noszenia mundurów będzie miał tylko 
Strzelec i Związek Rezerwistów i to wy 
łącznie w święta o charakterze państwo 
wym. Inne organizacje będą musiały się 
starać o specjalne zezwolenia na prawo 

Z Warszawy donoszą nam: 
W łonie władz centralnych rozwa

żany Jest obecnie projekt rozporządzenia 
regulującego noszenie oznak i mundu
rów przez organizacje społeczne I spor
towe. Jak śję dowiadujemy w drugie] 
połowie maja ukaże się rozporządzenie, 
zabraniające noszenia wszelkiego rodzą 
Ju mundurów przez organizacje społe
czne 1 sportowe. 

noszenia mundurów w związku z obcho 
darni okolicznościoweml swej organi 
zacji. 

' V Ł % , ' !* ile' [ l a k l e Podjęły wjaize, 
ł a H ^ e " a tem jest 55-letni M'.ko?el 

^ W ^ S C . C h ^ i e s z k a l y przy ul. Na-

„ P L U T O S " S . A . 
F A B R Y K A 

C Z E K O L A D Y 

wypuściła luksusowa czekoladę w tabliczkach pięciu gatunków 

MLECZNA _ ŚMIETANKOWA 
90 GROSZY • 95 GROSZY 

O l MLECZNA JASNA 
85 GROSZY 

przez przypadek czy 
"Mai? a m°b6jstwo — nie został 

k ''My. 
w * 

następujące apteki: 
(Plac Wolnoici 2), Sukc. 

C0RZKA LUX EGZOTYCZNA 

wy-

I rak a 1) 

****\*to 27). 
crclmana 

Danieleckiego 
(Coj}iiclinia.na 

kc. F. Wói -

1 Z L O T Y 1 ZŁ . 20 GR. 
w nowych wytwornych i higjemczti ych opakowaniach tekturowych. 

BACZNOŚĆ! Konkurs z nagrodami 
Do każdej tabliczki dołączona jest krzyżówka, za trafne rozwiązanie której 

• znaczą sie . • 
2 0 0 n a g r ó d ! 

Bliższe szczcróU konkursu krzyżówek we wszystkich naszych sklepach i punktach 
sprzedaży w całej Polsce. 

Nasze sklepy w Łodzi: P i o t r k o w s k a 5 5 i 1 0 5 

Do powszechnego komitetu wyborcze 
go pracy dla samorządu, który jest naj
potężniejszą grupą wyborczą i składa 
się ze 160 organiznćyj, codziennie zgła
szają akces nowe związki i stowarzy
szenia. 

Wczoraj do komitetu powszechnego 
zgłosiły akces następujące zrzeszenia: 

Zarząd okręgowy chrześcijańskiego 
zjednoczenia zawodowego w Łodzi, 
chrześcijański związek robotników prze
mysłu włókienniczego, chrześcijański 
związek zawodowy urzędników miej
skich, 'chrzęść, związek zawodowy robot 
ników miejskich, związek woźnych i por 
tjerów, związek woźniców i stangretów, 
związek robotników budowlanych, zwią 
zek brukarzy i ubijaczy, związek pra
cowników monopolu tytunipwegO, zwią
zek rzeźbiarzy i kamieniarzy, związek 
metalowców, związek pielęgniarek, za
rząd główny stowarzyszenia robotników 
chrześcijańskich, stow. chrześcijańskie
go uniwersytetu robotniczego (CHUR), 
zjednoczenie chrześcijańsko - społeczne 
w Polsce, z kolami: Kolo Łódź-Widzew, 
Łódź-Zachodnia, Łódź-Wschód, Łódź-
Koziny, Łódź-Chojny, Łódź-Zarzew, 
Łódź-Grynbach, Łódź-Radogoszcz. 

Obecnie więc powszechny blok wy
borczy pracy dla samorządu reprezentu 
ie 185 oiganizacyj 

Do prezydjum powszechnego bloku 
wyborczego z ramienia komitetu chrze
ścijańskich związków zawodowych 
wszedł p. Antoni Harasz, b. poseł na 
Sejm. 

* i * 
Kalendarzyk wyborczy przewiduje o-

^becnie następujący %ieg czynności i 
spraw wyborczych; 

JUTRO ukażą się na mieście p laka
ty wyborcze, zawierające podział miasta 
na okręgi, obwody, skład kOmisyj wy
borczych, termin i miejsce wyłożenia spi 
sów i t. d. 

DO 11 MAJA spisy wyborców zosta 
ną ukończone i doręczone głównej i okrę 
gowvm komisjom wyborczym, 
. OD 13—19 MAJA listy wyborców 

wyłożone bedą do przeglądu. 
DO 17 MAJA — wszystkie grupy 

stające do wyborów muszą złożyć Hsty 
kandydatów. 

DO 20 MAJA listy będą przejrzane i 
pełnomocnicy list będą zawiadomieni, 

czy znajdują się w nich jakiekolwiek 
uchybienia. 

DO 21 MAJA pełnomocnicy muszą 
usunąć z list kandydatów wszelkie bra
ki. 

DO 23 MAJA _ główna komisja wy 
borcza obwieści plakatami listy kandy
datów uznane za ważne dla każdego o-
kręgu wyborczego, pod numerami, jakie 
tym listom nadano 

27 MAJA — głosowanie w godzinach 
od 9 rano do 7 wiecz. 



6 . V 

f̂̂ . 1 

1 9 ' 4 

B E Z P A S Z P O R T Ó W Z A G R A N I C Z N Y C H i W i l l 
Od 190.— zł . W Y C I E C Z K I DO 

KOPENHAGI i SZTOKHOLMU 
MA M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E MECZE P IŁKI . NOŻNEJ 

w dniach o d 10 d o 2 6 m a j a 
Zap isy : LINJA G D Y N I A — A M E R Y K A , W a r e z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 116, oraz 
O d d z i a ł y : w Krakowie. Lwowie, Gdyni i Rzeszowie I upoważnione biura podróży. 

o r a z 
LENINGRADU 
w dn . o d 2 8 m a j a do 4 czerwca 

W Y G R A N Y C H 
1 - g o d n i a c i ą g n i e n i a I V - t e J k l a s y 2 9 - e J l o t e r i i p a ń s t w o w e j . , 

Wczoraj w pierwszym dniu ciągnie
nia loterji główne wygrane padły na 
następujące numery: 

15-000 zł. 10031-
10.000 zł. 77845. 
5.000 ZL 1923 55938 80715 88255 

97930 107311 148418. 
2.000 zł. — 3477 6568 11640 20847 

42641 49389 59997 79228 86645 9454 
121639 129575 137814 143447 149025 
151415 155755 158055 161276 168010. 

1.000 rt. — 3256 15830 18238 15135 
21777 26179 27405 28048 31022 37122 
41404 51111 50902 62063 63755 68375 
70709 86156 89730 96350 98386 104116 
101884 107059 107840 115779 118660 
124555 125534 159552 157565 160849 
165350 167198. 

759 57 84018 28 37 55 230 394 521 506 72! 313 508 657 919 3091 124 244 4280 361 478 5831 1287 6 5 1 2 9 4 5 5 1 3 2 5 3 2 15 WtSWL?A& onrVii 7 » Rffliaf S33S 541 6053 70 286 94 526 917 7048 601 5 uOKSf, 1.TO.W5 1 6 2 6 2 5 . 44 8 1 ' 8 2 7 m 85145 °206 45^90 511 728 86031! 5335 M l 6053 70 286 94 526 917 7048 601 5 
277 79 410 565 611 72 95 895 87026 57 287 304 i 48 824 81501 236i 315 476 521 6931 91*5 742 85 

PO 200 ZL. NA NUMERY: 
60 105 307 44 53 682 795 840 1017 29 64 

103 496 98 651 98 ' 868 2050 129 93 292 993 
3189 397 543 621 55 82 707 44 66 97 869 4159 
226 369 431 63 680 776 5162 273 93 316 422 
45 657 926 6250 66 388 594 609 754 804 909 
7571 735 59 8134 431 77 535 675 755 886 92 
9254 492 769 88 91 871 91 959 10225 424 48 
97 701 12 817 930 11090 166 213 46 335 404 
64 98 519 58 679 993 12000 45 109 54 60 232 
567 642 801 904 54 13095 535 660 83 763 808 
14349 57 400 63 561 841 15076 109 15 249 15 
328 66 417 68 794 876 16079 92 107 52 329 
411 707 43 875 17385 424 551 72 654 92 703 
918 18073 157 224 99 309 552 65 633 37 733 
819 19191 299 352 690. 715 50 860 992 • 

20000 47 3O0 79 517 82 805 65 21101 58 
303 62 98 438 552 88 22130 305 17 29 518 56 
621 91 749 877 23003 154 479 616 93 872 935 
72 24252 361 76 90 416 626 750 53 842 965 82 
25018 119 245 57 72 576 617 60 72 86 900 72 
26126 7J 238 57 444 509 97 705,27094. 298 525 
620 716 621 914 81 28059 85 91 132 203 32 
53 303 26 426 52 68 9 8502 669 722 70 991 
29077; 201 318- 54 526 85 626 831 40 45 927 
30123 201 522 38 616 28 893 31036 294 372 
851 956 32092 411 574 33075 143 55 81 218 96 
335 405 552 735 825 34117 33 341 648 733 54 
872 35085 438 565 653 66 861 36104 274 543 
666 719 41 54 811 900 78 37012 36 48 67 244 
76 412 49 76 571 86 633 931 83. 

38244 317 41 533 665 892 39061 121 694 700 
894 40237 832 87 578 629 875 41004 125 78 
207 642 746 52 42005 151 246 57 306 43 56 
68 74 402 17 869 74 990 43002. 6 31 108 16 
53 420 459 601 98 757 96 986 44171 235 66 
611 37 53 70 717 30 56 76 45081 149 345 96 
453 533 619 75 833 89 923 51 46008 30 60 70 
1309 45 69 407 20 32 52 504 74 628 710 815 
659 47030 55 180 215 325 65 532 680 717 93 
817 48012 111 65 248 460 62 621 742 46 967 
74 49022 184 379 432 500 97 732 825 74 909 

50139 82 94 427 544 669 749 868 51123 209 
51 57 376 414 721 52 59 951 61 52055 130 340 

70 667 80 809 12 900 50 60 67 88062 75 200 
390 454 57 683 814 23 74 76 89152 262 408 566 
726 66 76 804 986 90200 29 316 569 72 758 
891 91018 57 195 291 334 533 630 48 92020 86 
121 60 300 617 40 69 887 913 93002 146 57 213 
15 301 66 603 9 762 94125. 32 66 241 69 302 
17 414 521 824 95096 112 57 296 344 407 910 
20 96057 187 376 480 501 41 67 720 83 97048 
496 724 98039 63 164 70 329 572 94 606 22 
99041 304 69 434 42 80 85 570 73 86 721 52 
819 39 

100079 207 80 412 79 565 782 822 918 39 54 
101118 492 527 59 89 620 37 49 76 935 102025 
215 310 561 937 103090 240 350 713 811 22 942 
63 104054 98 309 45 93 717 47 878 90 105189 
208 553 90 710 926 106106 24 323 405 7 520 
23 746 929 107055 122 65 308 9 649 65 89 726 
900 108126 98 242 559 834 959 109097 167 301 
419 714 31 846 52 

1100017 108 320 430 507 18 54 605 85 718 
90 92 .810 31 111013 99 453 69 613 27 88 783 
04 054 98 309 45 93 717 47 878 90 105189 208 
553 90 710 926 106106 24 323 405 7 520 23 746 
929 107055 122 65 308 9 649 65 89 726 900 
108126 98 242 559 834 959 109097 167 301 419 
714 21 846 52 1100017 108 320 430 507 18 54 
605 «5 718 90 92 810 31 111013 99 453 69 613 
27 88 783 986 112155 259 344 60 594 676 729 
47 864 944 45 113059 251 52 61 302 63 528 634 
775 92 822 44 54 911 42 97 

114150 291 351 509 618 714 815 69 925 41 
82 

10266 399 521 22 11137 828 12101 70 807 989 
13083 283 737 61*946 14577 15177 335 86 761 
801 16190297 317 24 583 434 21458 809 23202 
362 704 24118 429 25032 89 233 75 456 633 87 
26421 951 57 27239 444 641 72 83 950 28174 
316 79 534 808 29021 358 63 71 480 654 957 
30573 612 795 951 31193 376 32250 417 659 
.33208 76 993 34219 35194 299 602 21 36105 95 
37600 50 822 

38750 89 950 39271 98 307 541 40074 88 92 
310 76 672 790 41050 542 685 744 61 42057 78 
198 951 52 431 43 424 561 812 942 44193 349 
54 82 93 423 674 990 45184 314 455 604 11 54 
879 46080 156 361 66 811 47524 771 851 48635 
49141 346 50 429 617 50044 204 584 51543 777 
52509 850 53081 54028 579 690 55021 282 317 
58 795 56085 731 44 843 920 27 57061 356 647 
86 58126 413 65 84 665 756 59133 35 399 704 
53 864 60235 674 77 61248 541 911 76 62066 
288 853 63121 56 388 700 947 64047 230 394 
601- 65118 206 446 611 18 719 800 83 66260 473 
67018 186 488 726 932 68044 111 270 486 528 
50 982 69264 84 -349 70113 911 71517 72182 
450 540 73359 747 89 74446 500 75235 39 333 
533 53 818 989 

123 

Maro 
6 

& S 2 a w 

t u l ^ ' U 24 

S ^ o . P 

1 4 9 8 5 6 1 5 9 3 9 5 1 6 2 6 2 5 . 

Po zł. 200 aa N-rY! , 7 j j l g j ł o S u J 
35 205 359 544 648 979 f\6 J J %tk\£n 

2212 586 633 63 630 37 992 3025
 4

 6 6 r 0 /
L K l

e g 0 

595 -1077 85 161 264 613 5309 497 ? 0 &§l i)ra\vy 
513 96 71.30 243 677 96 993 8166,8^ U? | l

Jll Pr Z C \ V 

604 743 970 10496 596 693 720 58 - } i ^ Ł ^ d ^ 
724 990 12113 95 216 445 500 697 » ? 4 | W %ują

 wc< 
13066 163 88 308 465 142801 W ^ Spi 

902 15018 175 403 56 661 16059 °U 9» . 
•< ty. '"UiSzy i «30 17078 213 789 18355 645 63 

79 273 412 5 0 700 869 . 0tf ZffijŁ n 0broń C g 

20238 401 536 73 S0 21217 845 -3 ̂  W j «nCS 
327 656 747 23458 598 672 789 ' ^ t f j W n 5 k s u -
379 472 580 606 47 841 963 252-U*' 0 " * M> p 0 p r z 

742 967 26291 931 27005 642 % J Różyc' 
28073 295 556 29362 546 94 660 JKjg ,) ^-Różycki 

30030 70 244 51 53 60 304 74 ,39^1 tylko Z p ' 
58 436 550 882 32047 226 390 1* J 97 3* % Ze S c 

34 419 751 829 36 34247 382 571 j Ł - J be 2 C r i 

889 36831 37433 95. ,< 8l0fV|>!, nie 1 
38452 906 44 39078 206 08 •33* p S Ł [ 0 w s 2 e c h n 

349 521 j a 785 . 8 9 2 . 9 1 8 , 4 . 0 1 7 ^ *Wk p , Jjhn, 
56 91 967 79 42226 35 727 43287 «• 4JSJ 
44070 492 500 746 82 943 45101 ^ Ti 

oa 010 vo» ! 79 46005 96 99 284 630 56 885 •"•jjj 
76237 77172 265 361 93 659 970 78116 284 | 028 762 92 992 48275 717 983 «• 

444 889 79269 97 312 61.* 78 955 81097 136 287 
82004 917 83202 87 540 44 84260 783 964 85016 
105 238 700 982 86552 62 715 87136 740 874 
88108 84 217 363 474 714 86, 89126 230 339 

,.943 90537 99 900 91068 115 37 41 832 92078 
115018 194 528 96 839 904 25 39 46 82 115 40 225 400 6.8 959 93041 348 444 566 94025 

• 
G r a j s t a l e w s ł y n n e * K o l e k t u r z e 
S m a mmjBf a p i o t r k o w s k a 2 2 • j A T K A P I O T R K O W S K A 6 6 

Tam zazwyczaj padają większe wybrane! 

741 66 835 947, 
50153 360 667 999 51267 

wy< 

57161 219 23 58071 108 
859 60055 65 218 S83 993 61 81 '$ V'Wk " ^ p i e 
93 96 551 869 62232 50 444 89 0

 A fl^Skarż: 

16019 24 90. 141 .93. 236 96 444 536 77 756 60 29 168 972 95057 501 0fi4fiQ 04 

4 L 2 , 4 $ - 345,.586 835 120 285 489 92 5 R 92 
743 76 "832 '929 121098 175 220 418 39 529 '91 
856 69 932 122037 257 90 446'48 879 918 123'93 
311 97 405 523 884 87 927 41 124118 95 257 
338 699 737 886. 965 67 125137 582 638 784 883 
975 126349 439 530 627 759 83 844 950 54 82 
96 127221 617 720 51 887 128433 581 627 83 
793 800 56 129154 69 70 245 71 368 77 779 
827 64 72 955 

130142 258 434 500 759 998 131041 119 257 
370 580 642 722 826 958 132052 91 160 216 67 
338 92 431 594 639 886 955 58 133050 136 64 
205 21 29 83 340 508 46 903 134157 70 446 65 
582 672 77 794 835 135233 335572 641 797 98 
872 909 130016 356 82 444 47 519 678 769 83 
864 137251 531 659 64 786 824 32 924 138505 
38 606 712 926 73 76 139046 245 431 526 665 
723 68 893 140166 83 201 65 329 412 35 535 
70 84 601 10 50 831 993 141036 49 152 399 

, ,509 712 19 75 838 80 142108 91 245 47 366 525 
« l n S « l OW « m n 174 376 83^418 fiwll ™ 1 4 3 0 0 2 1 2 8 2 6 4 7 3 5 0 2 2 7 8 3 6 9 7 7 3 3 4 0 640 733 898 937 53050 174 376 83 418 0.1/ 41 _ , Q ? 0 ,~ 1 < l 4 n o 8 4 i 4 oo e?6 ag ofi 636 
67 822 42 933 82 54271 93 317 34 412 535 65 • 8 2 5 5 5 7 3 9 2 9 6 5 - H i 0 8 - 8 - i 1- 4- 8 8 s i ? - ?-
68 646 752 856 55100 77 219 32 315 26 464 71 
87 92 510 58 620 23 763 858 61 965 95 56047 
207 339 430 41 832 42 979 57070 296 431 90 
64358244 381 95 421 22 42 517 676 845 59052 
59 108 20 79 219 67 457 99 612 73 818 35 
60196 272 73 84 354 525 707 61052 62 110 357 
68 432 61 672 719 23 810 902 40 62008 76 156 
73 95 454 68 515 601 4 773 85 63051 133 455 
70 756 68 826 58 64100 31 52 226 554 84 97 
680 65063 318 430 647 62 811 56 66042 153 56 
228 38 64 77 386 414 514 78 781 818 48 56 
65 97ś 77 67088. 150 219 93 525 683 715 807 
68236 69 84 388 430 681 704 35 69050 217 89 
326 597 604 24 774 903 4 

70003 96 267 91 565 699 995 71230 35 439 
50 506650 72033 132 52 282 83 327 29 78 510 
28 654 86 700 916 56 99 73153 208 314 433 
530 843 995 74124 369 85 439 42 56 78 503 27 
30 678 84 764 827 63 82 75151 274 322 438 567 
724 42 93 869 71 969 76061 220 33 341 57 750 
77073 130 59 64 526 701 843 78003 105 11 31 
90 386 466 518 687 765 79036 97 106 9 27 207 
44 329 73 77 527 28 659 90 795 933 35 38 

80137 254 366 83 453 90 748 69 928 34 81 
81116 244 51 86 451 62 593 620 715 69 823 74 
901 82005 204 40 76 321 400 7 12 64 545 657 
61 80 92 723 982 83026 79 413 39 97 552 698 

78 734 931 78 145^05 68 211 14 24 75 342 48 
430 749 938 146062 205 447 729 829 901 34 
147007 500 19 612 16 825 148027 255 442 532 
652883 940 149046 73 157 90 254 64 111 99 
423 509 691 736 73 804 947 79 

150036 136 95 358 659 705 13 31 960 74 
151086 125 61 64 293 342 419 614 938 152036 
52 162 64 256 325 29 72 467 565 68 92 737 89 
153259 427 64 553 659 745 904 70 85 154072 
93 144 57 73 312 426 642 80 740 836 47 155054 
94 226 337 99 458 86 519 845 46 156015 23 50 
58 123 304 79 430 529 699 157002 50 93 390 
427 91 502 612 36 65 814 73 975 158190 224 
426 776 159132 56 98 259 65 93 843 928 51 

1600175 294 414 57 780 800 930 161025 72 
131 325 48 55 91 791 162353 68 409 56 691 
163160 329 89 402 537 692 789 813 56 74 920 
164028 133 58 70 306 12 64 553 970 165120 44 
261 319 480 627 742 60 64 919 166031 261 75 
78 350 59 588 781 925 167069 71 222 43 356 
525 741 50 54 91 838 59 60 93 168136 41 58 
329 550 640 42 71 91 704 36 59 810 908 99 
169049 199 284 324 2T 472 564 811 902 

DRUGIE CIĄGNIENIE 
Po 200 Et. na N-ry: 

74 240 60 88 1234 344 52 638 2019 32 277 

805 100125 411 582 606 b63 101790 102033 103132 
340 808 104231,39 620 26 839.... 105222-398 • 578| 
776 887 106586 646 831 10705» 209 14 65 370 
432 84 586 88 739 108343 60 83 953 109821 93 
110139 305 625 708 982 111304 112406 508 954 
113136 258 567 736 49 56 . 

114029 121 69 380 519 115342 522 855 80 81 
116162 272 319 117150 599 93? 118104 24 427 
91 829 962 70 119152 375 507 678 879 120062 
155 261 436 601 703 121120 122270 775 123146 
271 607 124064, 232 421 125141 
126601 721 912 127174 214 466 532 
284 588 129031 100 22 241 392 6 
687 131097 744 863 994 132842 134391 988 135468 
756 136052 325 956 137019 180 223 138536 139023 
247 78 350 681 773 140004 126 300 141339 142314 
18 40 731 906 30 77 143228 39 72 372 420 563 
144120 49 961 145720 879 146473 147111 209 
61 562 769 992 148094 772 149259 71 50 5 920 
150069 108 58 307 64 830 49 151195 286 501 
89 649 88 825 

152704 153158 205 397 888 999 154316 440 
521 666 155097 273 481 544 869 15G262 486 798 
880 157663 728 841 56 158141 63 289 540 63 
612 769 159081 753 160361 535 t61062 377 525 
839 162070 294 578 163157 551 766 814 38 164248 
425 70 528 78 813 52 166044 92 123 347 810 
167027 53 281 511 87 868 917 176S074 148 413 
24 53 669 801 53 89 169052 102 233 536 845 
52 924 

CIĄGNIENIE TRZECIE. 
. 15.000 zł. na Nr. 128347. 

10.000 Zl. na Nr. '19217. 
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za KUL 
0̂  

'°<k*as przedstawienia sztuki „Czwar ty do b f idża" b - m ^ J ^ ^ ^ ^ S 
wtargnął za kul isy i us i łował zastrzelić ar tystę R ó ż y c k . e g o . - P r o c e s w y w o ł a ł wie lk ie 

zainteresowanie, ze - w z g l ę d n a t ł o i osoby dramatu. ^ 

tyki, grane w teatrach, poflrywaią moralność publiczną". 
W' toftwy donoszą: 
N0w'"J 2 4 stycznia za kulisami t e a -
feu i p " N o r r j e r t Andrzej Jezier-
IFOW z a s t r z e l i ć aktora p. Antonie-

1 ro/n

 e g 0 - T e n fakt jest przedmio-
f <w!? W y w sądzie okręgowym, 
f C , ? r z c w °dn i cz> 

* I J M f C S W c a dobrego Wieczoru" w 

' ,i t$ C S 8 2 ? n a »awie oskarżonych za 

s J I A I ^ K D Ł * 0 8 ^obrego Wieczoru" . 
'^y sposób opisuje przebieg pro-

845 13 '*Łi6Elcrski f " i ! 1 C ą a d w - Sobotkowsklm, p 2$*i ł?Jfc«8o«"-su,e z i m " y m wzrokiem sie 
720 # ^ C ^ . p r z e c j w n e j stronie sali p. An-

Ą ó f ż y c k i e g o . 
, 74 

.,A pr, „ . c h a r a k te ryzac j i i napew no 
3 ^ f c i L P ° W ^ P o z n a f " p o cywilnemu" 
T}h 9i}LAS n i j e zainteresowanie 

sceny, zmienia się również 
Ultfo k j d l a o s o b - k t ó r e widywały 

i 
9 

s7 i7n $ SKfRD;_ Jadwigr"Romany Jezierskiej, 

budzi ! 
1 
'"nl 15' % \ 
$ty#TM&* d 0 s ą d u w towarzyslw.e 
3 AJ«st tn ! L . 

a o niebies 
• y 1"St t 
„4 # E E w i y s o k a blondynka 

^ t ó ^ W l a n i : regularnych o pew-
Wd»i i s t w i e d o Malickiej. Ten, 

z l a I na scenie, poznaje ją odra-

'tft rozprawy, w której na 
83 , ei5fT c l t ikn„ a, r?ycielskim zasiada prok 

u 6 > » # 0 e I s k i ' autor aktu oskarżenia, 
^ J f t i i ^ w * , i Z g , a s z a powództwo cywil-
^ l ^ ^ f i y t 1 S y m b 0 H c z n e j Z , 0 t Ó " k i 

- W * y w i ś 4 423.% 
7 348 4 5 8 

'9087 ̂  0 & 

1 w ! e ] ; Zresztą ze, złoconych .na 
2 p 9 „ 75 5'fy 
216 3*' 

^cie, chodzi tu o obornę tatę-
hP- Różyckiego, a być może, iż 

% w l n Przypuszczał, że będzie mu-
C e, z b r o n l ć moralnych interesów 
% r s k i e i - Zresztą ze, złożonych .na 
\ Wyjaśnień podsądnego wynka, 
tbr0* Potrzeby brania p. Jezierskiej 

u c Przed mężem. 

480 5 ' 

Jtóentelmen. 
?le c

ru°?y Przebywając w więzie-
^ U l c n Ż O n y widzieć i nie chcla 

,nł6 ' ^ t * i i r z y l m ° w a ć . Zajmuje na roz 
, 8 i l ^ 4 S f e ^ ^ - n l e J S t a n 0 W l S k ° W V S 0 C e 

l ^ i ^ T o ^ o t k o w ś k l stawia wniosek 
»n le tai n i e m a k t u oskarżenia o za-
'%i a j n °śc i rozprawy na czas 

6(1 908 
•82 

I-i 

jo . i ^ ' r » C v H P ; J ezierskiei. 
1 ań ^ t a n n u e Powziąć w tym wzglę-
, f i W K * l e n i e bezoośrednio przed 

7 413,5 6<5 C ûie ; p 

263 » _ ^IJ.m,,^ ao odczytania aktu oskar-

. bezpośrednio przed 
tych osób. 
sprawy sędzia Danielewicz 

c i a l ^ i du j e^ i ę szczegółowy ( 

k H l d S U . 2 4 s t y C Z . n i a r " b 

ti W ° l a nlLmiał
 niezwykłe szczęście, 

7 h i 
036 40 

a ja rzonego w. kierunku po-
t i",1 • I ^ y c i a była zupełnie zdecy-40' rffcfr 

. . ^ .o lwer , który funkcjono-
^rnrj^jj1! eksperci, zupełnie spra 

'Di '7 42 tóm> n- - go w krytycznym mo-
P,0 r za.dku. 

^ ^ y i f r k l , przybywszy do 
* |^t, y- Różyckiego, wyciągnął re-

go za ręce i za bron, 
n^ a , ° odsunięcie lufy i zata-

K i ^ oralnego funkcjonowania 
f " się ̂ as i e Jezierski ttihv Wv">' szarpaniny p 
\Sil' chp- W a c i przez zarepetowa-
B L % 'a« usunąć defekt, ale i tym 
lSJ* s t, l anąwszy w poprzek, unie-
\7 iW U - Dzięki temu zdążyli 

i l : JYą maszyniści, którzy o-
°s^arżonego. 

garsoniery. 
^ S i f e V a r l c w a k 'c ic oskarżenia, 
;/V f l°sta (^i, że p. Jezierski miał zu-

1 ? "e i wyraźne podstawy 

przez męża, nie obiecywała zerwania z 
p. Różyckim i była następnie dwukrotnie 
w jego garsonierze przy ul. Górnoślą
skie). 

Uznając, że tylko śmierć aktora mo
że położyć kres drastycznej sytuacji, p. 
Jezierski postanowił dokonać zabójstwa, 
przygotowawszy się do tego bardzo sta
rannie i uplanowawszy wszystko w naj
drobniejszych szczegółach. 

Przewodniczący zapytuje oskarżone
go, czy ten przyznaje się do usiłowania 
zabójstwa pod wpływem silnego wzru
szenia, wywołanego zazdrością o żonę. 

— Nie mógłbym odpowiedzieć pro
stem tak, lub nie — odpowiada p. Jezier
ski. 

— Uprzedzam oskarżonego, iż może 
nie udzielać na zadawane mu pytania od
powiedzi. Czy oskarżony chce złożyć 
wyjaśnienia? — pyta dalej przewodni
czący. 

— Owszem, chcę złożyć wyjaśnie
nia i przedstawić sądowi całą genezę 
sprawy. 

Przewodn.: — Jeżeli będzie chodziło 
o drastyczne momenty, proszę mnie u-, 
przedzić, a wówczas zarządzę tajn: ść 
rozprawy. 

Uwiódł (zdemoralizował. 
— Tak jest. Chciałem pozbawić p. 

Różyckiego życia, miałem ten zamiar, a 
istotę moje; winy oceni sąd. Dlaczego 
tak się stało? P. Różycki rozbił moje 
małżeństwo i moje życie. Nie było to je
dnak bezpośrednim powodem mojego 
zamiaru, gdyż mam w sobie za dużo wy 
rozumiałości, bym z lego jedynie powo
du chciał usunąć p. Różyckiego. On je
dnak skorumpował moją jonę moralnie, 
uwiódł kobietę, od której był starszy o 
25 lat, zdemoralizował jej duszę. Zała
mał w niej podwaliny moralne do głębi, 
nie liczył się z niczem w sposób obraża 
jacy jej godność i poniżający. Nie liczył 
się z miejscem, gdzie dokonywał swych 
praktyk, napełnił mój dom brudem. Za
stępowali mi drogę na ulicy ludzie, któ
rzy zapytywali czy wiem o rOm ansie 
prowadzonym przez moją żonę, zaznacza 
fąc, że szkoda tak młodej kobiety. Mia-1 

nych osób, w tem były dwa głosy nie
wieście. Wytworzyła się wokół mnie 
brudna atm°siera. 

Znam całą przeszłość p. Różyckiego, 
ale poruszać jej nie chcę. Nie mogłem 
traktować go jako człowieka godnego 
do traktowania sprawy na guincie hono
rowym 

— Jestem synem działacza niepodle
głościowego. Mam w pamięci jego zaj
ście z gubernatorem, spoliczkowanym 
za łapownictwo. Musiałem wyjechać za
granicę. Odbywałem studja w Szwajca-
rji. Wstąpiłem do armji Hallera i przy-
jechafem z nią do Polski. 

Przebywając na froncie, byłem do
wódcą pociągu pancernego, walcząc, 
kierowany osobistą nienawiścią do bol
szewików. Wystarczy wspomnieć, że 
moja rodzona siostra — Dębicka zastrze 
l»!n sic, by nic paść ofiarą dziczy. 

W wojsku zdarzył mi się wypadek 
w 4 dyonie art. konnej, którego opis ma 
sąd w aktach. Musiałem powiedzieć te
mu pułkownikowi ta, co powiedziałem, 
chociaż groził mi sąd wojenny, musia
łem kierować się nakazem swego sumie 
nia. Wypadek ten ma pewną analogię 
ze sprawą niniejszą. 

Przewodniczący: — Niech pan ó tych 
rzeczach nie mówi i zbliża się do te
matu. 

Autor dramatyczny. 
— Ten fakt iednak ma w sprawie 

niniejszej poważne znaczenie, gdyż zmie 
nił moje nastawienie. Widziałem, że ci, 
co powracają z frontu mają miejsca za
jęte. Chciałem zobaczyć, jak będzie wy
glądać kwestja moralna, czekałem na ko 
g°ś, kto podejmie to zagadnienie, kto 
da literaturze, szczególnie w dramacie 
coś nowego. Te sztuki teatralne, które 
wystawiano podrywały moje pojęcia, 
Autorzy bowiem podchodzili do nich nie 
z zagadnieniami, lecz ze swoją umiejętno 
ścią. Zastanawiałem się nad tem i sam 
napisałem dramat. 

W Toruniu spotkałem późniejszą mo
ją żonę, jednostkę głęboko wartościową 
o tęsknotach, zakrojonych w cudownych 
płaszczyznach. 

Ożeniłem się na rok przed wypad 
łem cały szereg telefonów ze strony róż I kiem. Żyliśmy w wielkiej nędzy. 

Teraz chciałem mówić o zetknięciu 
się mojej żony z p. Różyckim i proszę 
0 zarządzenie tajności rozprawy. 

— Może jeszcze pan powie o tem 
poznaniu, kiedy i w jakich warunkach. 

— Stwierdzam, że m°ja żona jest 
skończenie porządnym i uczciwym czło 
wiekiem. Jeśli się załamała, to nie jest 
jej wbą. 

W dalszym ciągu chciałem mówić o 
rzeczach, które będą jednak wymagały 
drzwi zamkniętych. 

Sąd zdecydował zarządzić tajność 
rozprawy na czas wyjaśnień podsądnego 

Publiczność została usunięta z sau, 
Po otwarciu drzwi, p. Jezierski w 

dalszym ciągu składa wyjaśnienia w 
związku z samym faktem zajścia, opisu
jąc jego przebieg 

Jak dżentelmen zabija. 
— Chciałem we własnych oczach naj 

mniej uchodzić za mordercę. Początko
wo zamierzałem dokonać zabójstwa w 
mundurze wojskowym, iednakźe następ
nie zdecydowałem nie brukać munduru 
1 ubrać się po cywilnemu. Dałem garni-

j tur do odprasowania, wyprałem sobie 
koszulę, gimnastykowałem się, by zdo
być spokój. Znam się doskonale i wiem, 
że pobyt na froncie dał mi możność za
chowywania się spokojnego w najpoważ 
niejszych chwilach. 

Oskarżony' opowiada dalej o szcze
gółach wędrówki do teatru, pamiętając 
wszystko w najdrobniejszych szczegó
łach. Przypomina sobie, że zdjął kajo. 
sze w przedsionku, szukał żony w jej gar 
derobie, a następnie w garderobie p. Ró 
życkiego. 
• — Rewolwer wyjąłem zawcześnie— 
mówi — p. Różycki rzucił się na mnie, 
Jego charakteryzacja wzbudziła we mnie 
wstręt. 

Przewodniczący: — Czy pan osta
tecznie przyznaje się do winy? 

— Ja uznaję sam ozyn. Jak on się 
przedstawia z punktu widzenia winy, nie 
wiem. 

Zeznania Jezierskiego trwały kilka 
godzin. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie ju
tro. 

Nadużycia w magistracie warszawskim. 
Wyżsi dygnitarze i dyrektorzy instytucy] miejskich ogarnięci paniką z powodu 

podjętej kontroli wszystkich dziedzin administracji. 

Wielk ie bagno afer w samorządzie stolicy. 
Naskutek ujęcia steru zarządu miej

skiego przez p. Kościalkowskiego i jego 
zastępców, nastąpiło prześwietlenie licz" 
nych dziedzin administracji gospodarki 
komunalnej. W rezultacie 
na każdym kroku ulegają zdemaskowa

niu potworne nadużycia, 
trwające od kilkunastu lat j zorganizo
wane w system przez ..rodzinę" wyż
szych dygnitarzy naczelników i dyrek
torów instytucyj miejskich, którzy re
krutowali się 

z jednego obozu politycznego, 
W związku z tem nagłe i masowe 

zgłaszanie przez dygnitarzy 
rezygnacji z zajmowanych stanowisk 
względnie wnoszenie próśb o 

przeniesienie na emeryturę, 
wywołuje ze strony zarządu miejskiego 
zasadnicze zastrzeżenia. Wszystkie te 
prośby nie będą załatwione do czasu 
ostatecznych wyników przeprowadza
nej kontroli w instytucjach miejskich. 
Narazie zostały ustalone „niedopatrze
nia" w zakresie zaopatrywania Instytu
cyj miejskich w węgiel, przez co magi
strat poniósł olbrzymie straty. Również 
w toku jest kontrola gospodarki AGRI-

PRZED NATURA 
ttijjjj swojąiżone, która, jak N a j w i ę k s z y d o t y c h c z a s w y p r o d u k o w a n y f i l m c z e s k i 

zainterpelowana ^mmmm^^mmmmm^KmtMmmaatmMmmmEmmmtmmmmmmm^mmi 

miejskich' LU oraz wydziałów Opieki Społecznej, 
szpitalnictwa, Oświaty i Kultury, tech
nicznego, finansowego, inspekcji han
dlowej i t. d., natrafiając, jak wyżej, na 
emocjonujące rewelacje. Szczególnie w 
wydziałach technicznym i finasowym 
kotrola znajduje wiele materjału, zwłasz 
cza na tle wyręczania skarbu państwa 
w ściąganiu różnych należności, 
działy się rzeczy nieprawdopodobne. 
Kontrola subsydjów udzielanych przez 

miasto różnym imprezom również na
potyka na nlelada sensacje. Zarząd miej" 
skl m. st. Warszawy, nie zrażając się 
napotykanemi trudnościami, postanowił 
bezwzględnie oczyścić gospodarkę, ma
gistratu z korupcji i bakcylów nadużyć, 
częściowo inspirowanych z zewną'rz 
przez czynniki partyjno - polityczne* 

1 



Mr. 8 6.V 

Teatr jest potrzebny, jak chleb, lak woda, Jak powietrze. 

. stoi Jaracz mówi o teatrze. 
Po „Firmte" i „Rodzinie" świetnie się czułem w „Płaszczu"... praw
dziwej, czystej poezji Gogola i Tuwima. — Niema kryzysu teat ru: 
jest on ludziom potrzebny jak życie.—4-tysięczny polip biurokracji . 

Spotykam pana Stefana w kawiarni 
przy lodach w towarzystwie młodziut
kiej, ujmującej panienki. 

Widząc moje zakłopotanie, znakomi
ty artysta wola z uśmiechem: 

— Może się pan śmiało przywitać, 
przyjechałem do Łodzi z rodziną — to 
moja córka, Haneczka... • 

— Służy mistrzowi Rodzina pod 
każdym względem, bo świetnie pan wy
gląda. 

•— Ano robi się co można. Sezon 
rozpoczęliśmy we wrześniu, przez o' 
siem miesięcy grałem tylko 247 razy 
z rzędu, a ,,to się może jednemu naprzy
krzyć, nie?", jak powiada bohater ,,Fir
my" pan Hugo Brandt... 

Jaracz istotnie doskonale wygląda. 
Ogorzały, pełen humoru j energii. 

Mimo. że sję na wstępie obai zastrze" 
gamy przeciw wszelkim formom wy
wiadu dziennikarskiego, pogawędka nie 
posi rzężenie zbacza na tory teatralne. 

Nic dziwnego. Jaracz jest człowie
kiem teatru z powołania, z jakiejś niepo-
ietej pasji życiowej, jest nieprzerwanie 
bijacem źródłem entuzjazmu, iak za lat 
naiwcześnieiszei młodości, kiedy zatnie [Dla 
n'ł ławę akademicka na deski sceny 
..Prrl końskim łbem" w Krakowie. 

Fantastyczny talent szuka wyżycia 
się wc wszystkich formach teatru. 

— W : d z i pnn z tą ..Nowa Komedja" 
było tak. Po dwuch sezonach orki w 
.Ateneum" liczyłem tu na pewne wy
tchnienie. Zacrrafem ,.Firmę" — szła 98 
razy. Trzeba było grać w drugiej sztu
ce. ..Rodzina". Znów 107 razy. Zdawa
ł b y sie, że należy mi się wypoczynek. 
Tymczasem Tuwim uszył ..Płaszcz". 

ZnpnlMem ?'e do roli I do sztuki. Bo 
pomijając to, że rola Akakia Ak"kj?wK 
era oSwije m! jak ulał, nie sztuka panie... 

Jeżeli człowiek spędził pół roku ży-
NN w tak meodpowiadajacym mu k i i " 
mnc'e komediowym, to z rozkoszą zanu-
r*n s ! n w kusząca toń poezii. Tnka ką-
niel dobrze robj. Wpływa orzeźwiają
co na cały system p e ~ \ v n v v . Snm pan 
P r z e c i e ż zauważył, że dobrze wyglą
dam. 

— 7*9&tofi''*i* f " " " . że ..PJ."c.*cz" 

szerszych mas. Ludowy a dobry. Tani 
a na wysokim poziomie. Dawać na sce
nie to, co wszystkich interesuie. Dawać 
życie, jakie jest, pokazywać to. co każ
dego gnębi, boli i cieszv. • 

— Jak się pan zapatruje na sytuację, 
wytworzoną w Warszawie orzez obję
cie 5 teatrów przez T. K. K. T. 

— Trudno przewidzieć. To czas po
każe. Faktem jest, że otwiera się rów
nież w Warszawie pole dla inicjatywy 
prywatnej. 

— A czy pan nie znajdzie sie wypad
kiem w ramach tych pięciu teatrów? 

— Tej sprawy nie mogę przesądzać, 
narazie przynajmniej. Tak czv inaczej, 
nie zmieni to moich poglądów ani nie 
przekreśli planów. 

Wogóle uważam, że wszystko, co 
się robi na terenie b. teatrów miejskich 
w Warszawie jednak do pewnego stop
nia zmierza ku lepszemu. W porównaniu 
do tego bagna, które'rozlało sie na Pla
cu Teatralnym już nawet t. zw. dyrek
cja poręczająca Krzywoszewsklego była 
krokiem naprzód, była daleko mnlejszem 
złem, n'ż osławione rządy magistrackie, 

scharakteryzowania polipa biuro" 

D l H O L 
OPATENTOWANE NIEZAWOgNji l t f l " 

IPKYN-wiTpocENiu-Bft^ 1 J j j 
PROIZEK-PRTV-POCENIU j g 

UJUVA POT; NIEMI W^COJTFLJM 

kratycznego wystarczy przypomnieć, 
że za rządów magistrackich administra
cja teatrów miejskich składała się pi 
mniej ni wiece] tylko z czterech tysię
cy (!!!) osób. 

Przecież to stanowi ludność przecie 
tnego miasteczka polskiego. 

Ta cała falanga żerowała na źywem 
ciele teatru, żyła, płodziła sic, miała na 
utrzymaniu około 20,000 osób (rodzi 
na!). 

A jak wyglądały teatry od strony 
zewnętrznej o tern nawet nie warto ga
dać... 

Kawiarnia zapełnia się coraz bar
dziej. Spoglądamy na zegar. Dochodzi 
pół do ósmej. Jaracz zrywa sie. 

— A tośmy się zagadali. Wie pan— 
czytałem ostatnio Celine'a ..Podróż do 
kresu nocy". Świetna książka. Ak po
chłaniam ją niewielkierni dawkami. Co
dziennie godzinę, przed teatrem. Czas 
więc iść, bo za godzinę zaczynam. 

Żegnam serdecznie znakomitego ar
tystę, a dziś popełniam niedyskrecję od
twarzając nasza rozmowę na łamach 
„Republiki" 

Dokąd pójść wieczór* 
TEATR MIEJSKI! — O godz. A P°SJT^ 

o 8.45 „Rodzina" z Jaraczem i
 PYL,Y "LJ 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa r 
o godz. 4.30 i 8.30 wiece. „K-0**1 

Racławicami". 
K I N A . „ PFC* o nr 

CASINO: — „Królowa Krystyna*. ,<., W " P 
GRAND-KINO: — „A. L. 14 zatonę' 
MUZA: — ..Cesarzowa i Ja". 
ROXY: - „Cesarskie r.owy". u L l $* snei 
CAPITOL: - „Pod pręgierzem". . . i ^ i l u 
CORSO: - „Zla dziewczyna'^ + j i 0 | , £ V 
CZARY: - 1) „Czerwony djabet". * • ,|lfci,.?

r

°tó\v 
celericja miłość" „ * V. 

PRZRDWIOŚNIE: — „Szalona noc 
SŁONCE: - 1) „Tajemnica ogrojM 

nego". 2) „Ostatnia eskapada • 
RAKIETA: — „Kobieta Orchidea < 
SZTUKA: — „Jaką mnie pragnień • 
ZACHĘTA: — „Przygoda na Lido • 
PALĄCE: — „Csibi". 
METRO: — „Wróg we krwi" 
ADRIA: — „Wróg we krwi". ,. v,. t m . , 4 1 C /ało 
OŚWIATOWY: — 1) „Kinomania" • ^ i y , ' l c Przcb 

mon wielkiego miasta". ^m, i Wałmni 
I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA- • k j e ? " a n i 

" " C N Y 

• C d 2 i , V o 
* o P r 

' I u 

IJJNE P. 

, S W Z U 

wa prof. Pankiewicza i in. -tfrfifi' Nott, , z 

o g o o o g o o o o o o o o o o o g o o o o o ^ ^ ' |Cn ti, 
Przy obstrukcji, Balburaerfłach ^ j J U ' % , v ^Rl 

żywa się rano naczcao szMarikę »*r ".Plai,;, TYM 

-Amerylcafislcci S P R Z E C T A I A R C Y D Z I E Ł 

D z i ś , 6 - g o m a j a od godz. 8 popołudniu, 
.odbędzie sie w cukierni „Ziemiańskiej" (ul. 
Piotrkowska róg Moniuszki) sprzedaż arcydzieł 
sposobem amerykańskim. Jedyna możliwość 
nabycia cennych dziel sztuki za jedną złotówkę. 
Całkowity wpływ z sprzedaży arcydzieł ofia
ro wanycli przez mecenasów, sztuki oraz arty
stów malarzy i plastyków przeznaczony jest 
r a budowę Domu Strzelca im Marszalka Józefa 

« Piłsudskiego w Rudzie-Pabianickiej, k * « - • 

gorakiej ,,Franciszka-Józeia". 
kanzy. 
DOOOOOOOOOOOOOOOO 

m \r-" 

NAJNOWSZA SENSACJA^,| , ,^c!i s y ( 

Rozgłos jaki poprzedził" kaP*1 ffl i> , n |e sp{ 

mcdję Antoniego S łon imsk ie j fi t| 0 ,v,':C.iii 
na" okazał się uzasadniony' ĵew l'L -r Pro 
swoim walorom Uteracko-j^^iei |».̂ Vażna 
jak przedewszystkiem mistrzów^ gy ^ i ' Z y C 2 : 

terpretacji ról ważniejszych P£* 0jj> |cj|C;wa, 
na Jaracza, Marję ModzelcvWwejł) t^>' MIE; 
nych artystów warszawskiej ^ M a s u T ( N V A 
medji — „Rodzina" z miejsca ^ , ( 1 ^ ^ BART 
Łodzi analogiczny sukces, i*1 

gdzie szła z górą 120 razy. Gf* J r t l ti 

Ruch budowlany w Łodzi. 
Jutro nastąpi rozdział dodatkowych kredytów. 

Wczoraj odbyło srę pod przewodntc-Jcieszyła się akcja budowy małych ie 
i wA«» pnrt\irnHnviiQlr 

- i . r •>« r - w-

e-rtfrr) f»f<rn I F.'vr,ł», Ą e b o - ^ ż c .zt i ikn ta 
ple rtjortffl m'o^ śród p^r??! puhl<cTo?cl 
. ' fOi ' icd 'oweł" . rronlacei za snorob^ością 
do fjMwegn śm!fichif. teeo powodzen ia , 
fia iak?o Tnr l i"*n '^. z<> wzc ledu na swó i 
wrłOj: poetycki ; rad jestem z lei w y s t a -
wie«^ . 

C h n ^ " rUflieern. ż«» zb l l żv łn mnie to 
z pr^" r , 7 " - y i - . " • " , ' - " r y m , nłebbkim po
eta, ]aV?m i^st Tt iw 'm 

two.m komisarza rządowego inż. W'jje-
wótizkiegc posiedzenie komisii specjał'-
ncj, powołanej do opiniowania planów 

to re.^ycie na-1 budowianycli. sprzecznych z zamierze
niami regulncyjnemi miasta 

Jak już wspominaliśmy kilkakrotnie, 
ze względu ni konieczność ożywienia 
ruchu budowlanego, komisja postanowi
ła iakn^jliberalniej traktować wszystkie 
projekty, tembardziej. że łączy śfc z tern 
sprtwa zatrudnienia bezrobotnych mu
rarzy i złagodzenia głodu mieszkanio
wego w naszem mieście. 

W posiedzeniu wzięli udział op. Ka-
bn est l u w m - , Hnowski, dyr. zarządu miejskiego, inż 
Ren^imumc wszystko miał pan ' , . / n a r 7 P , n ; W w v r i 7 i a ł l , hudn-

JPLASI OCZ^^YANFTGD winmczynku znów 
wściekłą orkę. bez jednego wieczora 
wolnego.' 

— Ar.^ taki mói los. Trzy sztuki i se
zon się skończył. Nadspodziewanie i 
"msze zaznaczyć przy najwyższej w 
Polsc 1 frekwencii. w tvm sezonie ni
gdzie n;e notowanej, t. J. przy 80 proc. 
tJ$Vwf.rcji. 

Ale n*t»z\6 mam iuż tego dość. trze
ba ponn^^cć •'nów o istotnej robocie te-
atrnlnei. Trzeba zakasać rękawy i znów 
zabrać sje na całego.' 

— Jakie ma pan plapv na przyszły 
sezon? — wtrącam chytrze. 

— Właściwie nie mam Jeszcze pla
nów. Ale robota sama się znajdzie. Nie 
zrażam się żadnemi przeciwnościami 
Nie wierze w kryzys teatru. Teatr Jest, 
był j będzie. Jest wieczny. Jak Jedzenie. 
I,udzie muszą jeść. Musza wldz'eć 
i,walczą o to. 
• (Idy cztery lata temu odrzuciłem róż

ne kuszące propozycje i pozostałem sam 
śmiano się ze mnie. 

: -— Ale ja jestem zacięty. Zacząłem 
rob'ć teatr ..Ateneum" i odwaliłem przez 
ten czas swój kawał roboty. Trzeba 
orać dalej. Dać ludziom teatr. Dla naj-

Rybołowicz, naczelnik wydziału budo 
wnictwa, inż. Popielawski. M. Fein. M 
Schott, inż. Holcgreber. inż. K. Lisow
ski kierownik biura regjonalnego m. ho 
dzi. inż. Kwapiszewski i inż. Goldberg. 

Rozpatrzono ogółem 20 projektów 
sprzecznych z planem regulacyjnym. — 
Z te] Ijczby 8 projektów zatwierdzono, 
6 zatwierdzono warunkowo 1 tylko 6 za 
wieszono. 

dnorodzinnych domów, spowodowało, 
iż kredyty przyznane Łodzi na. bieżący 
rok przez Bank gospodarstwa krajowe
go, okazały się niewystarczające i ko
mitet zwrócił się do Banku prosząc o 
przydzielenie dodatkowych kredytów. 
Jest jeszcze bowiem duża ilość podań, 
które dotychczas nie zostały załatwio
ne. 

Bank uwzględnił te starania I w po
niedziałek nastąpi podział dodatkowych 
kwoj. 

Równocześnei komitet zajmie się 
sprawą towarzystwa osiedli robotni
czych. Donosiliśmy już o bardzo waż
nej inicjatywie władz w kierunku podję
cia budownictwa masowego dla robo
tników, pracowników umysłowych i rze 
mjeślnjków, których zarobki nie prze
kraczają 250 złotych miesięcznie. Budo
wnictwo prowadzone będzie w ten spo-

' *- 1- 1 4_ 

Rzeczy z o s f a t f j i f t ^ 
w tramwajach doIazd°̂ V 
Jak wynika ze s tatystyk i Ł ' {Ą 

D. w miesiącu kwietniu r. b. r CI. 
ni pasażerowie pozostawili ^ n gĵ  NOT. 
tramwajów_ dojazdowych "n^Uik ter Łódź — Zgierz, Łódź 

»* 
W poniedziałek odbędzie sie posie 

dzenie komitetu rozbudowy miasta, na 
którem ma być dokonany rozdział do
datkowego kredytu na drobne budowni 
ctwo'mieszkaniowe i wykończenie do 
mów blokowych. 

Nadspodziewane powodzenie, jakiem 

Łódź — Konstantynów, Ł ó d z ^ p ^ ^ i t a ł ó 
drów i Łódź — Lutomiersk 
przedmioty: 4 butelki p o t n i j "ości i 
(lakierki stare), portmonetkę. ^ L l y Nie b 

cą 25 groszy, parasolkę bez r a (jraiaJ. do 
terjał kamgarnowy, torebkę.J 
bluzę i fartuch rzeźnicki- r

 ttK 
damskie, parasolkę, teczkę- FI. M gę 0 ń-"« ( 
czyszczenia garderoby, toreb" f ną 
zawierającą 85 gr., papiero^' KIJ J f^s: 
wą, rękawiczki trykotowe HC*U) 

cielnice tkackie, bańki do benzj t (/PlviJ* y n 
rasolki, buciki damskie, P° •-
zawierającą zł. 407,41 gr.. 
zawierającą z\. 2.33 gr., P i , K . ! lc '^ i ' 

74 gr'.,'koszyczek," żakiecik 
laskę, płótno, portmonetkę' Ĵ ^S l̂iki 

śób7by"cena'mieszkań nie prezkracz"a}a| ^ " " ^a j z l aku Łódź — P a b ^ ^ i ^ ^ S o ! 
kle, walizeczkę. NICE. 

20 złotych miesięcznie. Do towarzy-j RudaPabjanićka 
stwa wejdą jako udziałowcy. B. G. K.,1 - ! -
Fimdusz Pracy, zakład ubezpieczeń pra
cowników umysłowych, chodzi więc o 
to, by w tych miastach, w których ma 
być podjęta akcja budowlana, przygo
tować odpowiednei tereny i warunki bu
dowy. 

Tą sprawą zajmie się w poniedziałek 
komitet rozbudowy miasta. 

2.07 gr. i portmonetkę zaw1 jĘg^c s e z 

sie pozostawiono: rękawiczka.fftd^iinc 
netki, z których jedna za^'i r 

szy, teczkę skórzaną z w1 

monetkę i 8 gr., parasolkę , 
sek szpilkowany, rolkę P a p l C i eri 1 ' a \5% XK 

m i 

I M 

, ..sze P° / 
ich wyglądu, podaniu linii ^JP, 

10.52 gr. 
przedmioty powyższe P^ i^S i , 0 ^ 

Parcele budowlane 
przy u l . Krzemienieck ie j i Retk insk ie j do sprzedania. 
Zg łoszen ia : P io t rkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudn iu . 

' * " " "" HIMIIlItlUlMIlll 

i dnia" w którym nastąpiła
 zffefc?S^d 

prawi właściciele odebrać „j 3 
ienówek (rzeczy zagubione " M 
Łódź _ Zgierz — O z o r k ó V f r \ V w * ' 
tynów — Lutomiersk — VT1Ą< T\M\>* 
i na st. w Ciechanowlcach 
bione na trasie Łódź — / \ ? V OK"1 

Ruda Pabianicka — Tuszy": i^ I 
Przedmioty nie odeb r? 1 1 ^ 

miesiąca maja będą W ^ 
dniach czerwca przekazane 

broczynne.(p) 

stawę do ap"aratu f o t o g r a f i e - ^ A ^ t i i e ^ 

O K R » > I 
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s ? 3 

jKurjer Handlowo-Przemysłowy 

zaton«'8'' 

bel". 

a noc 
ogrodu 
pada • 
idea •„ 
gniesz • 
Lido • 

łódzkiego okręgu włókienniczego 
i n̂HTTTTTT 11111111M1111U TT 1TI TTTTLL 1111 

, * o n l e t n i w branży bawełnianej. 
i r i 0 o b r o t y w p o c z ą t k a c h s e z o n u . — Z a ł a m a n i e p o ś w i ę t a c h w i d 

n y c h . — P o p r a w a w m a j u . — N a d p r o d u k c j a n i e z a g r a ż a . — 

"^zkiego rynku w ł ó k i e m 

P i ę c i o m i e s i ę c z n e k r e d y t y . 

i '"hce o s t a l " i o wiadomości dość 
^zcza.., P r zcbiegu sezonu letniego. 

L5' WEŁNI.
 r a n ż y towarów bawełniana* vn ianych 

S l c sPecja!nie 
sytuacja miała kształ-

niepomyślnie, co 
°° ro tó y r U Z W P ( ) 1 ' : a z n c m zumiej-

''•klap t a^> i z bilans sezonu 
H a n * e ' l n i a ł w r ( ? c z ź l c -

I%s!u

 p r z c z nas informacje i d 
Tc8o a,.,1. Poważnego kupiectwa iiur-

tnan )ak" 

^domrl^1,^' i z Powyższe alarmu-
^csart,„ 1 b y f v w znacznym stop-

Obecna svuu 
J naleci t eKoroczny sezon letni tt-
E*ic nt u z a stracony, choć r.ie-

w ' [ c , ? ' e » Je^o podlega! wyjat-

Pyta)6" 

Wili . , i J t = ' u pouiegi 
-vieS* ,n Io ,» i zmianom. 
ft)vfrv', zapowiada! się on w bran 

R A n « a n , n bawełnianych 
bARDZO DOBRZE. 

V1CZA! 

W. 

° s * < 
' ^ ' I L ? okresie wzrosły w po 

J l C - Z , r - u b - o 30 do 35 proc, do 1)^}^/, a k w dużym stopi,'..u tnwa 
łflPWei , t o warów całorocznych. — 

LCJ* ^ W ł A ł • • s y l l l ac ja się zmieniła; obro 
r i ł " ' k » r * t ł t » l j l , , e spadły, osiągając w porów 
n s k i e i ^ ^ i ^ c i n i e i i i 1033 poziom umiej 
onV. T i # h 0 P l ' o c - niższy. Niewątpliwie rc 

ł .^'azna różnica w obrotach by ta \P 

j Wszystkie' te względy stanowią istot 
ną przyczynę skromnych narazie obro
tów w bież.-sezonie letnim. Pomimo to 
jednak groźne zawsze 

NIEBEZPIECZEŃSTWO NADPRO
DUKCJI 

nie daje się w tym roku zaobserwować, 
pomimo, iż produkcja była o 20 do 25 
proc. większa. Niebezpieczeństwa tego 
uniknięto dzięki temu, • iż przemysł o-

'śtrożnie wykańczał towary, pozostawia
jąc na składach surówkę, która może 
być w razie potrzeby nadniżkówa. 

i względnie, pozostawiona na następny o-
;kres. Magazyny fabryczne, aczkolwiek 
zatem są dość powa/me obciążone, to 

Jednak przeważnie półfabrykatem, a już 
w mnie jszym stopniu towarami gotowe-
mi. U hurtowników zapasy sa dość du-

[że, ale obejmują przeważnie towary 
! specjalnie zamówione, t. zw monopolo

we, gdy towary cennikowe, ostrożnie 
odbierane przez hurt, znajdują się jesz
cze w pewnych, choć nie nadmiernych 
ilościach u producentów. 

Wobec niedostatecznych dotychczas 
obrotów, o ostatecznym rezultacie tego 

-cenili'btw," P r o c - niższy." Niewątpliwie ' rocznego sezonu zadecyduje miesiąc bie-

SKIEI ^ 

IHHIC*0 

" ! c ć t \v C Z y " r )°Ploclui wśród r-zę-
cały J' zwłaszcza.. *e sytuacja 
p t o i l n i c u l e g , a poprawie' 

ący. Pierwsze jego dni. wykazują już 
pewna poprawę. Jakie ona przybierze 
rozmiary i jaki będzie końcowy wynik 
wykażą już najbliższe tygodnie. Jak 

\y , a i ' y specjalnie letnie zwię- Iobliczają, obroty winny wzrosnąć w um
yło , 0 ! T l a , y i n tylko stopniu. 'iuj> 20 — 30 pcoc^ aby osiągnąć p^żlom 

l a t r Y J ) r z y c zvną tego ooóżnicnia 
seznh„, n i u s i e kupiectwa w ma 

dobrego sezonu letniego r. 1931. Jeśli 
zaś utrzymałyby się do końca mićs'ącą 
w obecnej skali, bilans tegorocznego se
zonu byłby o 

10 — 15 PROC. NIŻSZY, 
więc i wówczas jeszcze sytuacji; nic by
łaby katastrofalna. Że jej kształtowanie 
się nie wywołuje nadmiernych obaw, 
świadczyć może względna stabiiz.icja 
ccn, które dla artykułów zesz'.-rocz
nych, standartowych zniżkowały jedynie 
w granicacli zniżki kosztów pr< dukcjj, 
to jest o 4 do 5 proc. Ceny artykułów 
nowych, wyznaczone orientacyjnie w 
marcu na względnie wysokim poziomie, 
zupełnej opłacalności, utrzymały 

się, co również potwierdza teze . iż 
nie potrzeba ratować sytuacji redukcją 
cennika. 

Wypłacalność również naial jest 
względnie dobra. Zobowiązania SĄ ho
norowane, może tylko zwiększyła się 
ilość częściowych prolongat, które nao-
gól przyznawane są przez dostawców. 

Jedynym narazie rezultatem zmniej
szonych obrotów jest 

PRZEDŁUŻENIE KREDYTÓW, 
które obecnie dochodzą do 5 miesięcy, 
gdy normalnie kredyt we włókiennic
twie nie przekraczał °0 dni. Wskutek 
tego nastąpiło zwiększenie obligi żarów 
no u przemysłowców jak i kupiectwa 
hurtowego. 

Giełda pieniężna. 
Na dzisiejsze-n zebraniu giiłdy walulown-do-

wizowej w Wa^awij Uiilencia d'a dewiz 
była słabsza, przy jbrotiicn mcwii' ,ćlj I'. nk 
Polski płacht za ban',.-notv dolarowe 5 24 No
towano: Belgja 123.00 (—5). B?rlin 208.43 (—10). 
Gdańsk 172.62 ( —13, Holnndja 358.45, l.',n«vn 
26.97,50 _ [ -5 i r>6\\, Nuwv Jfrk — 
kabel 5 27,25, Paryż 34.93,50 (— pól), Pra^> 
22.o2.50 (— póŁ), Szwajcarii 171.57 (-H2), Wło
chy 45.0(5 (—3). \V obrou\di prywatnych: mar
ka niemiecka 203„->() l —.'50), szylmi} auslracki 
99, frank ezwoijca.raki 171.45, korona czeska 
21.80, funt angielski 21 (—2), dolar 5.25, rubel 
złoty 4.63,50, dolar zloty 8.93,75, rub-.-l srebrny 
1.30, bilon 0.62, 

AKCJE. — Na rynku akcyiiym tendencja 
była utrzymana Notriwiono: Bink Polski 84 — 
S3.50 (—25), Cuk.cr 18.25, Węgiel 11, Ljlpopy 

Star:..cl-,o\\-:cc 9.80 — 9.85 (4-S), Haberbusch 
Traizakcjc dokonane a niertotowanc: Rudz-

11, 

JJ- lna C 7M ą C e^-Pf>Sodv? \ 
W V 1 ! ' . - S U > I»N IU- -W^MY«4wh4-1" 

WIN .. T' °'CŻ. Drzeinvfst w^ni iźpl ł , "Owych 
przemysł wypuścił 

artykułów o nowych 

e s z k a n i e T w e n i e 
m i e j s c e m p r z e c h o 
w a n i a m a j ą t k u l e c z 

f i e s t o d p o w i e n i e m 

S A ; F E 

ki 2.60. Sprzedano z licytacji 55 akcyj Fabryki 
Lokomotyw pn 31,25 za sztukę. 

PAPIERY PROCENTOWE. — Dia papierów 
procentowych tendencja była wybitnie mocna, 
:~rzy większych obrotach 7 proc. stabilizacyjną 
i 8 proc. Warszawy. Notowano: 3 proc. budo
wlana 44.03 — 44-25, 4 proc, dolarowa 53.40 
( !•' 103, 5 proc. konwersyjna 64.25 (—15), 7 proc 
st.-.b!.'śza«yfna 61.25 — 63.75 (-1-75), odcinki po 
500 dolarów 64.50 — 64.25 (4-100), 4 i pół proc. 
remskie 49.75 — 49.50 (—50), 7 proc. ziemskie 
dob.rowe 34 (-i-5(l), 8 proc. Warszawy 55.13 — 
55.25 — 55 (4-25), 8 proc. Łodzi 49 ( 4-25), 8 
proc. Piotrkowa 45.50, 6 proc. obligacje War
szawy 8-a i 9-ta emisja — 50. Tramnakcje do
konane a nienotowane: 5 proc. kolejowa 58, 5 
proc. państwowa renta ziemska 63.75 , 8 proc. 
dillonowska 86.50, 7 proc .warszawska 66, za 7 
proc. śląską chciano płacić 67. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajs/.jm itbraniu giełdy łódzkiej no

towano: tranzakcje- do'arówka 53.75, poi. inwe
stycyjna 113.2(1, FTO/. s-.iihjKzics.jna 03.75: dolary 
sprzedaż 5.25, kupn> ^23, iii. budowlsna 
44.50 — 44.00, 8 proc, L Z. m. Łodzi 4J.25 — 
49.00- Tendencja •nocniejsza. 

»* 
* 

Wczoraj niirwicikic zmiany zaszły 'edynic ra 
rynku waUiloyyin. Dl i dolara w obrolach pry 
watnych tendeicii była lekko iwyżkowj. Kurs 
wynosjł w epr'.ocla^y 5.25, w kupnu 5.23. Funt 
natomiast ksztaltiw ił się nieco słabiej 27.03 
w sprzedały i ;7 00 w kupnie Bank Poski ceny 
dojlaira nię^smieBij, płacąc za <di-:nki drobne Jol ar 
5 23, za odcinki większe 5.24 

Bank 
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Haussa na rynku bawełny . 
E B ^ W O T f i e n f e s i ę ' m o c n e j tfeiredlełBcftf. 
Na nowojorskim rynku surewei Ha-1 ważna, wynosi bowiem do 50 punktów, 

wełny wystąpiła w ciągu ostatnich k i lku ' Zdaniem agentów bawełnianych ten 
dni dość poważna zwyżka cen. Znamien
ne jest, iż haussa wystąpiła po dłuższym 
okresie depresji, której największe nasi
lenie przypadało na tydzień od 2-1 kwie
tnia do 1 maja. Poczynając od 2 maja 
ceny zaczęły wydatnie zwyżkować, uzy 
skując w dn. 1 b. m. następujący poziom: 
(w nawiasach ceny z dn. 1 maja): 

Nowy Jork: loco — 11.30 (10.75), maj 
11.03 (10.56), lipiec — 11.09 (10.75), paź 
dziernik — 11.35 (10.92), grudzień — 

11.48 (11.01), styczeń — 11.54 (11.06), 
marzec — 11.65 (11.17). 

Jak widzimy, zwyżka cen jest po-

dencja dla tego surowca będzie obecnie 
mccna przez dłuższy okres czasu, kształ 
tuje się pod wpływem zarządzeń wlad?. 
Stanów Zjednoczonych, zmierzających 
do dalszego ograniczenia produkcji su
rowca', oraz dającego się ostatnio zauwa 
żyć znacznego wzrostu zapotrzebowania 
na bawełnę, 

Pozatem, według nadchodzących z 
Ameryki wiadomości, pogody ostatnio 
nie dopisują, możliwe jest zatem pogor
szenie przewidywanego urodzaju' baweł 
ny, co również nie pozostałoby bez 
wpływu na kształtowanie się cen. 

Kurs funta 
26!8Ś/;w"tra,tf4iKc 
kursy,- ale tend^-icia była 
niż na rynku pryw:i'.nv.n. 

Waluty złota i pap:«ry be<r zmiay j poza ob
rotami. 

NOTOWANIA BAWEŁNA. 
• NOWY YORK _ loco 11.30, k w i l e ń —, 

maii 1103, czerwiec 11.10. l:ipiec 11.19, {!erpień 
11123, wrzesień 11.28, październik 11.35, listopad 
H.40, gnidzień 11.48, styczeń 11.54, marzec 11.65 

NOWY ORLEAN — loco U.24, maj il.IjO, li
piec 11.15, październik 11.29, grudzień 11.42, sty
czeń 11.48, marzec 11 58. 

LIVERPOOL — loco 5.83, kwiecień —, maj 
5.73, cz.crw:,oc 5.73, lipiec 5.74, sżjerpień 5 72, 
wrzesień 5.70, październik 5.67, listopad 5.65, 
grudzień 5.65, styczeń 5.65, luty 5.65, marzec 
.65, kwiecień 5 64, maj 5.64. 

EGIPSKA — ioco 8.18, maj 8.03, l ip i " 8.05, 
październik 8.04, listopad 8.04, listopad S 04, 
grudizAeń 8.03, styczeń 8.O3, marzec 8.06, mnj 

UPPER — loco 6.40, maj 6.31, lipiec 
'październik 6.32, listopad 6.35, listopad 

H u r t o w a sprzedaż wyrobów własnych 
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 Wlówkl. występują 

T u s z V n ! ^ r 

a w r 

Kazane 

ze specjąlnem nasilę 
ednów-

^•"Oj "'^cinio oo tego kupiec-
^|3?dHie zaopatruje się w 

l aiąc składy w miarę po-

T u s Z Y 1 v ,5 IU ' - K^sio . • • i " " - . ' " ' " - " ' 
. , iohra i i c . ^ fVM>^r i , Nv'oscnno - prze 
, d C w « ^ . f e . f e , e d n ] o do t e g n l 

&ro$efct smUinu uśtarrif j»rzevm*fstan>ei 
(m) W związku z aktualna obecnie, niu kupiectwa hurtowego 

kwestją zmiany przepisów o obowiązku 
prowadzenia ksiąg handlowych, która 
przeprowazona będzie w rozporządze
niu wykonawc^em do wchodzącego z 
dnia 1 lipca w życie nowego kodeksu 
hadlowego, jedna z organizacyj gospo
darczych wystąpiła do Izby Przemysło" 
wo - Handlowej z wnioskiem, dotyczą
cym kart rejestracyjnych. Wniosek ten 
domaga się zmiany ustawy przemysło
wej w kierunku zezwolenia na prnwa 
dzenie składów hurtowych wyrobów 
własnych na podstawie kart rejestra
cyjnych, ' Jedynie przedsiębiorstwom 
przemysłowym, prowadzącym prawidło 
we księgi handlowe. 

Wnioskodawcy motywowali swój 
projekt tern, iż umożliwienie prowadze
nia składów hurtowych przedsiębior
stwom nie prowadzącym prawidłowych 
ksiąg handlowych w pewnym stopniu 
czyni wyłom w walce z handlem anoni
mowym, a równocześnie zagraża istnje" 

Stanowlsko to podzielił szereg in
nych organizacyj gospodarczych oraz 
Izba Przemysłowo - Handlowa, uzgad
niając swe poglądy na tę sprawę ze Zw. 
Izb. Wychodzono tu z założenia, iż je
śli kupiectwo hurtowe obowiązane jest 
do prowadzenia ksiąg, pozostawienie 
przedsiębiorstwom przemysłowym, nje-
prowadzącym ksiąg, możności otwiera
nia składów hurtowych na podstawie 
kart rejestracyjnych.— stanowiłoby ni-
czem nieuzasadniony przywilej. Z tych 
względów postanowiono wystąpić do 
min. przemysłu i handlu z projektem od
powiedniej zmiany ustawy przemysło
wej. 

Odrzucono natomiast projekt wpro
wadzenia obowiązku wykupywan i oso
bnych świadectw handlowych przez 
przedsiębiorstw?, prowadzące hurtową 
Sprzedaż wyrobów własnych, uznając, 
iż byłoby to nowem a zbednem dla nich 
obciążeniem-

631, 
f,:35, 

grudzień 6.38, styczeń 6.33, marzec. 6.41. 
BREMA — loco 12.74, maj 12.70, lipi:: 12.83 

październik 13.05, grudzień 13.15, stycz;ń 13.17,' 
marzec 13.26. 

I • ALEKSANDRJA (Sekkelaridl^ — maj 14.90, 
,' lipiec 15.04, listopad 15.25, styczeń 15.25, marz?c 
: 15.13. 
| ASHMOUNI — czerwiec (1.19, sierpień 11 19 
] październik 11.36, grudzień U.33, luty Jl 43 

Japonia na rynkach 
afrykańskich. 

Japończycy założyli regularną linję 
okrętową z Tokio do portów portugal
skiej Afryki zachodniej (Angola). 

Z okazji przybycia pierwszego stat
ku japońskiego do Liboto. odbyła się 
wystawa towarów japońskich, które by
ły sprzedawane po fantastycznie niskich 
cenach. 

Eksport japońskich wyrobów włó
kienniczych do zachodniej Afryki w 
okresie 11 miesięcy 1933 rK wyniósł trzy 
razy tyle, niż w całym roku 1927. Jed-. 
,nocześn\e przywóz angielski i wschod-
nw-indyjski spadł o 33 proc. 

Z b i o r y b a w e ł n y w TurcJ; 
Donoszą z Ankary, że '-:"^róczne 

zbiory bawełny zapowiadają «IE '-ardzo 
dobrze. W Adaive CI>4k/--i' ' • JSYJĄ 

one. trz.\F\TOT<irie wic'>ze. ••• -<^ti 
ubiegłym. Stan itv-V'<i 9•.><•;'.:•. rów-
r.icż przedstawia się b. poinyślnh' 
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MUŁYTOT/ŹTUKA 
TEATR MIEJSKI 

Dziś, w niedzielę, 'o godz. 4-ej po poł. sztu- j 
ka Hema.ra ,,Firma" ze Stefanom Jaraczom 11 
Marją Modzelewską w rolach popisowych. 

Dziś wieczorem w dalszym ciągu występy 
warszawskiego zespołu „Nowa Komedia" z Ja
raczem j Marią Modzelewską w komedjl A. Sło
nimskiego „Rodzina1', 

ZAKOŃCZENIE S)ZONU KONCERTOWEGO. 
W nadchodzącą środę, dni* 9 b. m., na zn-

końozori'ie sezonu koncertowego, odbędzie się 
w Filharmonii wiolkj koncort rymfoniczny i i a l 
kaie tradycja, wykonane zostanie i»»eśmtertclni-
ancydzieło L. van Boethovona — 9-ta symfonia. 
Udział w tym koncercie biorą: Franciszki Pla-
łówna, artystka oipcry lwowskiej i wiainszaw-
ekloj, Róia Lewińska, znana śpiewaczka (aJt), 
Adam Dobosz — tenor opery warszawskiej, Al* 
ksamider Michałowski, bae, artyisW opery war
szawskiej, chór mieszamy T-Ara muzycznego jjHajZ.omiir" orna powiększona Łódzka Orkiestra' 
Filharmoraiiczma, Ogółem w koncercie bierze u-1 
dział przesttło 200 osób. Próby tego potężnego i 
dzieła są w pełnym biegu, gdyż Dyrekcja pra-1 
gnie wystaw- 9-lą symferaje z należytym pie- i 
tyzroem. 

OSTATNIE DNI WYSTAWY Braci HABER. I 
Ciesząca t|ę nioiwykłom i.oiwcdzink-m wy

stawa obrazów braci T. > A. Haber, mii-nzrzącn 
e]e przy ul. 6-gjo Sierpnia -1, o^wirti 'jedz-c cła 
zwitedznijących jeszazc do dnia fl b. m. 

Doskonałe są piękne pc-zazo Paryża, odda
jące w ntezrównatty sposób nastrój slatych dzitl 
nic miasta. 

Wystawa otwarta je»f od godz. Jl — 9 w. 
Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Ostatni tydzień niezwykle ciekawej, cieszą

cej się wiclkiem powodzon̂ cm | Jrakwencją wy
stawy prac: prof. Józefa Pankowi;sa z Paryża, 
Anieli Cuklerówny i Marji Obrębskicj z War
szawy. 

Inrtytut (park Sienkiewicza) otwarty' co-
ó&icme od g. 11 — 20-cj. 
Z KONSERWATORJUM MUZYCZNEGO HE

LENY KUEŃSKIEJ. 
W czwartek, dnia 10 maja o godz. 4.15 po 

południu w Sc>!i Fólharmonj:, Narutowicza 20, 
odbędzie się Popis Uczniowski Konserwatorium 
z udziałem klas solowych i zespołowych trpf. 
Dąbrowskiego, Dobkiewicza, lluwiczówny, Le-
woirdciwsk^egoi Lewcnrtfina, Wiłkomirskiego, 
Nngujewekiego, Rydera i Br.mdti Bilety w ce
nie cd gr. 50 do zł. 3.— iuż lą do nabycia w 
knnccOacjl Konserwatoriom, Traugutta 9, tel 
210-86. 

„ H E L E N O W". 
Djfiś w parku „Holcnów" odbędą'*. «je 

otwarcie scizionu letniego, na inaugurację które
go o godz. l l -ej pnzed poł, dany będzie I-szy 
'rdóramek muzyczny orkiestry symtonioznC)." W" to
boły, niedziele i święta od godz. 5-esj po pol. 
odbywać się będą koncerty orkiestry symfonicz
nej pod dyr. Seweryna Pietruszki. Staile w so
boty o godz. 6-ej wCieczcrejm Five o'clock przy 
dżAvi<;ik:ich muzyki jazzowo-taneczneij. Na miej
scu znajduje się restauracja, łódki, korty tenni-sr.we, zaś dla młłoenillków rybołóstwa oodzlctl-
nie łowienie ryb 

P A O J O P R 0 
PROGRAM ROZGŁOŚNI 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 6-go n * ^ , 

9.00-0.05: Sygnał czasu i 
ne wstają zorze". 9.05—9.2i: G l ' nuc^WlI | 
-9.35: Muzyka z płyt. I35^.?\^*%f** , 
ranny. 9.40—9.55: Muzyka z P̂ Sn̂ -Jk C*U >», l-hu-alka BOioodarstwa doim.wcŹ0-., 5r: .:Jk ««« ranny. — - -w - . 
Chwilka gospodarstwa domi/W -
Muzyka popularna z piyt. »«• . 
misja Nabożeństwa ze Lwów*. K , 
gnał czasu z Warszawy. »CJ^ pS «" 12*5-12.10: Odczycie p r o ^ ^ r o ^ j l y ™ 
zący. 12.10-12.15: Wiadomości n i W ą 
12.15—14.00: .Poranek ^ ^ l ^ M . WSJS 2. 

cena z potężnego fi lmu „Królowa Krystyna 
Oarbo. Lewis Stone, John G i lbe r tem, rez. R .Mamou-
Uana Ob™2 wyświetla codziennie z niezwykłem powo-
dSrn Kino „CAS.NO". Dalś p o « . o godz. 12 e j . 

Ubezpieczalnia wyjaśnia 
o « £ 1 _ „ , n n n r i n i r że można być karanym za winy 

niepopełnione. 

Z * 

i) j . CVrk 

ni,czna .pod dyr. Adama^ b - P ^ : a . . . 

„Radl? *J Flicderbaum (skrz,). 
Lissa wygłosi odczyt 

Y 

t<<J ? a r ^ic i i czesnej kulturze. ^ I " : " c » n .ED. ^ .^1 » NCJNJ'. 1 

Felieton ^ k W ^ , '̂B.kn Lwowa. 14.00—14.15: Feljeton -
skiefio p. t „Na horyzoncie I ' j ' R t t I j C B 

14.30: Muzyka z płyt « .30- iS ' l # I »«Jila 

z y < K n a w wyk. Zw. Młodzi*" i ly ! ą | w 

15.00-15.20: Muzyka z płyt- « 
15.20—16.00: Muzyka salonów* 

SZCZAWNICKA MAGDALENA 
leczy choroby żołądka. 

Sprostowanie. 
Do wczorajszego artykułu p. posła 

Wolczyńskiego p. t. „Na marginesie wy
padków" zakradł się błąd wskutek nie
uwagi korektora. 

Zamiast: „Nie ślepy miecz karaj, 
lecz rękę", winno być: „Nie rękę karaj, 
lecz ślepy miecz I" 

WYJAŚNIENIE. 
W związku z naszą wiadomością z 

dnia onegdajszego o przejechaniu ucz
nia, dowiadujemy sie, że wypadek nie 
został spowodowany przez dr. Knicho-
wieckiego, którego w dniu 3 maia w Ło
dzi nie było. Sprawcą przejechania, jak 
się okazało by ł inny lekarz łódzki. 

Dowiadujemy się ponadto, że w sta" 
nie zdrowia poszkodowanego Włodzi
mierza Kinatowskiego zaszła znaczna 
poprawa i niezawodnie w najbliższym 
czasie chłopiec zupełnie wyzdrowieje 

W związku z poruszoną przez nas i 
swego czasu sprawą pobierania przez 
Ubezpieczalnie Społeczną odsetek za 
zwłokę od zaległych składek ubezpieczę 
niowych, jakkolwiek dopiero w dniu 22 
kwietnia r. b. ukazało się oficj:i!ns ob
wieszczenie Ubezpieczalni, ustalające 
wysokość składek, dowiadujemy się, co 
następuje: 

Ustawa scaleniowa wprow?.dz:t zasa
dę, że składki za wszystkie rodzaje u-
bczplcczeń pobierają l'bezple>-/.alnie Spo 
łeczne. W myśl ustawy tej Minister
stwo Pracy i Opieki Społecznej, w dro
dze rozporządzenia wykonawczego, u-
stali sposób uiszczania składek. Rozpo
rządzenie odnośne z dnia 28.12-33 r. u-
stalito, żc składki płatne sa łnc/.nie za 
wsfcysfkłe • rodMje ubezpłoczeu, * którym 
podlegają pracownicy, zatrudnieni u pra-
coduwczy, co,miesiąc zdołu, najpóźniej 
do dnia 10 następnego miesiąca. Rów
nież w.myśl rozporządzenia tego, obo
wiązek opłaty składki jest niezależny 
od ustalenia jej wysokości przez Ubezpie 
czalnię Społeczną, od jej wezwania pła
tniczego lub prawomocności ewentual
nych jej orzeczeń. W *tym wypadku 
wpłaty zaliczkowe, w wysok-^ci skład
ki ubezpieczeniowej z roku ubiegłego, 
dokonane przez pracodawców w termi
nie ustawowym, pozbawiłoby ich kon
sekwencji opłaty odsetek za zwłokę. 

Nadmienić należy, iż ustawa przew '-
jduje daleko idące współdziałanie urzę-
idów pocztowych przy pobieraniu ckła-
! dek, jak również wypk.de świadczeń 

a Sari — sopran (pty 1^*,,* * ^ 
16.45-17.00: „Pierścień MahąrrfWyj * 

eńmkiewicza. (Kwadrans h*«* { PJl 
17 00-17.15-. „Ogródki d z i a ł k o w a , 

na społeczeństwo" - lslu{l 
17.15-18.00: Koncert m f l j l j J f<>i 

nawcy: orkiestra symtoW0"' 

cve to. 

Takie pośrednictwo .urzędów pocz
towych, ze względu na gęstość ich tóe-
ci, ma na celu zbliżenie punłttów ptbie-
rania opłat do pracodawcy, a punktów 
wypłat pieniężnych świadczeń do miej
sca zamieszkania uprawnionego. 

Wpłaty składek uskuteczniać mogą 
pracodawcy na konto P. K. O. 50049. 

Ustawa scaleniowa reguluje .stosunek 
do ubezpieczenia emerytalnego osób star 
szych, które przez osiągnięcie odpowie
dniego wieku przepisom ustawy w za
kresie ubezpieczenia emerytalnego już 
nie podlegają. Maksymalna granica 
wieku jest 65 lat. 

Z powyższego wynika, że i pracow
nice domowe, które przekroczyły 65 lat 
życia nie podlegają ubezpieczeniu eme
rytalnemu, natomiast w całe! rozciągłoś
ci podlegają ubezpieczeniu chorobowe-
•mu i od wypadków i osoby te winny być 
zgłaszane przez pracodawców do l'bez-
pleczalni. 

Ustawa scaleniowa dając najrozmait
sze renty i dążąc do utrzymania świad
czeń i samowystarczalności Ubezpie-
czalń i innych zakładów, musiała wpro
wadzić pewne rygory i zmiany, które 

i,rw«oowny i ł - u w „ 19.00—19.05: Odczytanie program 

J05—l^lÓ: Wiadomości sporto**' 

! , ' ? s tW0 p 

19.05—iy.ius w m«łuiiuw.j - r — ii trosr 
19 10—19.30: Rozmaitości. d^Jh,, " SnncA 
9 30-19.41; Radjotygodnlk & » aF^ I s u ^ 0 

TCo ŝ ę dzlefe na świecie . .J^f,'* «Wy 
Bruno Winawera. 

19.5oS9.52: „MyśU w y ^ w ^ 

R. łdorl" 

19.45—19.50: 
łódzkie. 

Repertuar 

w 

19.52-30.50: Koncert ' i ^ c w j n ^ «J,iJ«0\\.j . 
orkiestra symfoniczna P. ' 
Oziminskiego 1 Ig«*cy \to» fa^"Ca 

20.50-21.00: Dziennik wieczorny- „ s ftj «rza c 

21.00-21.15: .,Na •P°*"«jtóoB).l J r | ^ t 6 ' y Wanda Kurz e nie c k a . C F e l l ^ j VN^l\ 2 l , 
21.15-22.15: „Na wee<,łe V lwo^ K 1 ^ | ^ "P« 
22.15-22.25: Zbiorowe wajdoW* Jt % [ ^ 

wszystkich rozgłośni P. R- „ G » ' ^ r „ a i "a 
22.25-2i.00-. Muzyka tan, z " ^ ^ g K ^ y z d( 
23.00-23-05: Wiadomości rneteo yfflĘ^ 

komunikacji .lertałczaiH K0"' „G» , M P 

23.05—53,30: D. c. muzyki tan-

narazie moga sie wvd swać nrzykremi, 
były jednak konieczne. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że w miarę dalszych postę
pów organizacji instytucyj ubezpieczeń 
społecznych i po bliższem zapoznaniu 
się społeczeństwa z działalnością tych 
instytucyj i z przepisami ustawy i roz
porządzeń, rygory te i zmiany będą stop 
niowo niwelowane. 

DZIŚ SŁUCHAM̂ -
1120. WIEDEŃ. Koncert «yj n } 0 " ' e r»l* r fciUi 
17.45 DAVENTRY. Koncert k<£ e

 f •*IfH v , 
lem pianisty Jakóba G i m p l f - ' J TE?. D S ' 

20.,oJ WIEDEŃ. „Der Herr P f « * J ^ a 
Bell v. Ujj. T , X "* Hak, 

20 3 0 . SOTTENS. „La ilUe TTA ̂  ( Ł F, 
• opera komiczna Ołłenbacn 

Miejskiego w Lozannie). \0vy< 

20.55. MEDJOLAN. Koncert • y * ^ Silos. LONDYN REG. Koncert * 

"naci 
strz 

Dim, w którym biją i wbijają. 
Co się dzieje przy ul. Rokicińskiej 9|11. 

TEATR ŻYD. W SALI FILHARMONJI. 

TYLKO DZIŚ I JUTRO OSTATNIE DWA DNI 
głośnej eensacylnoj sztuki 

U R K E N A C H A L N I K A 
„ D i n T o j r e " 

w rolaioh głównych znaikomici amtyśoł 
R. SZOSZANA | MORIS LAMPE 
x lich pierwszorzędnym zespołem, 

DZIŚ o godz. 12 w poł. Poranek dla pracującej 
inteligencji. Ceny miejsc od 5o gr. do zł. 1.50. 

DZIŚ wioozorcm początok o godz. 9.15. 
JUTRO w poniedziałek ostatnie przedstawienie, 

Poozątek o 9.j5 w'ccz 
Badety sprzedaje kas* Failhiammonii, 

Dom przy ulicy Rokicińskiej 9'11 był 
onegdaj wieczorem ii w ciągu dnia wczo
rajszego terenem niezwykłych zajść i 
krwawych rozpraw nożowych. 

Około godz. dziewiątej wieczór po
gotowie zostało wezwane do Eugenjusza 
Zagłoby, który na posesji.pod adresem 
wspomnianymi odniósł ciężkie obrażenia 
wskutek upadku z wysokości umiej wię

cej drugiego pietra. 
Dowiadujemy się, że tło tego wypad 

ku jest wręcz niezwykłe. 
Z Zagłobą mileli porachunki na rte 

spraw, kolidujących z kodeksem kar
nym jego kompani, którzy już oddawna 
odgrażali się, że zrobią z Zagłobą „po
rządek". Świadomy tego, co takie rrroź 
by oznaczają. Zagłoba miał się na bacz
ności 1 nie wychodził z domu samotny, 
nie zapuszczał się w wilczki dzielnicy w 
dzewsklej. W ten sposób zdołał przez 
dłuższy czas ujść zemsty czyhających 

|nań ludzi. 
• Wreszcie onegdaj poszukujący Za 
globy wzięli się na sposób najprostszy: 
ponieważ nie mogli nigdzie na mieście 
spotkać Zagłoby — tedy 

udali się do niego do mieszkania. 

To, co stanowi treść I ^SĄŁ 9 1 W| 
„Tych czterech" które ^ ^ o K f \ t ] 

miańskiei" harmonizowałoby j o 
trzem stylowego kabaretu * 
nie ginąłby żaden szczegół i n i g o , f t 
kalnych „rewelersów" ŻEŃsr ^ A ^ 
Twórczyni .zespołu P. Wanda ^ J 
1 W Wl »»» r-

skonała orientację muzyczna 
wencii 1 panuje nad forma ĉ .-^ 
Dlatego otoczyła sie. ona j P » e N ^ 

knął drzwi ii przez pewien czas wytrzy 
mywał atak swych wrogów. Widząc, 
że drzwi się podają — Zagłoba chwycił 
prześcieradła z łóżek, związał je i próbo 
wał w ten sposób ujść swym prześladow 
com. W momencie, gdy Zagłoba wi
siał już niżej okna u muru kamienicy — 
drzwi się poddały I cała 
banda opryszków wpadła do pokoju. 

Według jednych relacyj prześcieradło 
się urwało, według innych — Zagłoba 
został oderwany od prześcieradła. Dość 
że Zagłoba runął z wysokości około 
dwóch pięter na bruk podwórza. W sta 
nie olężkim został poszkodowany odsta
wiony do szpitala. 

Na tem jednak nie zakończyły się 
wypadlki w wielkiej kamienicy przy ul 
Rokicińskiej 9/11. O godz. l l -e j dnia 
wczorajszego został ugodzony nożem w 
klatkę piersiowa Walenty Zilch, lokator 
tegoż domu. Zilch z raną w okolicach 
serca, został przewieziony do s^ltala 
przez karetkę pogotowia ubezpieczalni 
społecznej. 

Wreszcie znów w tym samym domu 
około godz. 1-ej po południu ugodzony 
został nożem w okolicę żołądka N. Le-

CEMT"muzykalne i" subtelne faĄ f^ten, 
wszystko co JEST jej piosenek CECNV, Di 
styczna., od strofy sentymentalnego,1t ^ u01ot 
czesnego „szlagieru" jest P° d 'K; < cit w [« tnj$Ł, 
sób wysoce muzykalny. O c z y * " ? ^ Ha U1, 
filarami tego kwartetu sa pam*/ V «, ^ ^ V0' 
Serwlnska. Pierwsza . posiada ^ 5 t » ł i i 
glos altowy, tę najważniejsza Pf 
kich poczynań' zespołu oraz d u

 wr» iii, "1 
śipfewie.- Akcesoria, w które " a „ fJP> \ M , 
wyposażyła panią Serwinska "Jlu|»c!/Psta( ̂  
mika, nader wymowne oczy, v>'"iDtA''' 
miły głos sopranowy, który i^L .^ j f l 
jalem d!a zamierzeń I sztuki ^ ' „ n ^ l d ! JALEM AIA ZAMIERZEŃ I »W>I ci-INW I % 1 

SPOLOWEJ I POŻYTECZNEJ SITY. ^±t<f | 

ŻYNA CIESZYŁA SIĘ. DUŻEM PO^0" f W 
BLLCZNOŚCL. , 

W 

PODZIW f 
• oOsaalnf 

Annlci* 
' WKRÓTCE W KLNIE 

I ENTUZ^r kA , 
wzbudzi wspaniały Film 

\Anll <;r> do meso a<> mtesz lumu. u u a i « i i v y w " " ^ — ••-
Przerażony Zagłoba wybiegł z nresz]lek, którym również zajęto się pogotowie 

kania i w panicznym lęku wpadł do do- ubezpieczalni spwecznej. 
«mu jednego z sąsiadów. Zagłoba zam-J 

FIRMA „OLYMP"' , 
w naszew irtieścic 

na nadchodzący w 
Znana „Olyrrrp" no itwusniw+wj ~'^V trzyla swój skład w wielki %sOI kąpielowych, bezrękawniików tc|* f \ w naijnowszych wzorach, ktor* 

skich cenach. 

http://wypk.de
http://19.5oS9.52
http://22.25-2i.00-
file:///Anll
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S t r . l l 

,5c zwycięża Polską 
\hJ^Snlczym we Wiedniu 

>r«n.e 

-9.40' u ! V g Ł 

•vego- jj 57!Jj 

° ' 3 i ^ 7 ' ' i 5 l > V r I * " 0 " ! wieczorem we 
^ J H ? 1 AulK k u C e n t r a l ° Y m miedzy 

ci i » c t C F « J ' y 8 l C 

paka Jr.' JUn.*!.-. 

« < * J M E ^ Czucia) i Neuffprze 

ty. 

zawody zapaśników, 
wynikiem 14:8 na ko-

Jutro proces Ciunkiewiczowej 
Epilog gigantycznej afery asekuracyjnej, która zyskała sobie 

olbrzymi rozgłos w całym świecie 
Gdzie się podziały cenne futra i kosztowności? 

' cach i wielkich miastach Europy i Anie 

-KUwi.* 2wyciqiyli. Ruda prze 

i|barti,i . ' s r c dnia). -
C J n l c r e ? « W c a była walka 

'lusiia 

w - p \ 

a Musilem 
zjemca czech uznał zwycią 

ir„.;;•« w stosunku 6:7. Rezultat 
< f f S r U » E-uMietność wiedeńska o. 

I v , , n lc2adcwolenia'. 
h l«» dtutyny polskie) Gałuszka 
\ L^Cclwko orzeczeniu protest, 

rozpatrywany przez m»c,-
"V,e towarzystwo atletyczne. 

^ g l a - A I K 4 :1 . 
V- . Warszawa. 5 maja. 
Ł ^ w trzecim dniu' meczu te-
E,MK (Sztokholm) - L e s i a 

i.,';1 noto-nat łatwo Schroedera 
t ' i ; 3 a Wittman, który zmierzył 
\ c l a m m e r e m , mając ; 

Kraków, 5 maja. 
Jutro rozpoczyna się przed Sądem 

Apelacyjnym w Krakowie oczekiwa
ny z ogromnem zainteresowaniem pro-

jces apelacyjny Marji Clunkiewiczowej, 
oskarżonej o sfingowanie włamania do 
sweg^ pokoju w Grand Hotelu w Kra-
kowiłPl usilowane oszustwo asekura
cyjne na szkodę paryskiego Towarzy
stwa Ubezpieczeń Lloyd w wysokości 
20 milionów zł-
* Sprawa Ciunkiewiczowej jest naj
większą zagadką kryminalną ostatnich 

skim Sądem Okręgowym w grudniu 
1932 obecni byli sprawozdawcy nie 
tylko wszystkich pism polskich, ale 1 
europejskich i amerykańskich. 

Sprawa Ciunkiewiczowej zyskała so-
bie tak wielki rozgłos światowy dzięki 
temu. że Ciunkiewiczowa — uważana 
\vc Francji za hrabinę — znana była w 
całej Europie, szczególnie z c z a s o w i 
gdy była przyjaciółka sowieckiego ko
misarza Krassina — o r a z spowodu ol
brzymiej sumy asekuracyjnej, którą 
chciała podjąć w największem na świe-

czasów, która interesuje się nie tylko, cie Towarzystwie Ubezpieczeń Lloyd, 
Polska, ale i zagranica. W czasie pro- którego centrala mieści sie w Londynie 
cesti Ciunkiewiczowej przed krakow- 'a które posiada we wszystkich stoli 

.-.cc 

dla -ł-JJH 
Kle' * J 
•itrów 1 

41C . 
cŁoroY 

UL 

Ign&s l' 
z orny. „ y 
e •ło* e» 

'«ijstn,«. niając zapewnio-
S i p l 7 y ^ " l e 8:6. 6:4, 2:6, 

r f f 2 Z d a l s z e j w a l k i w s k ' u 

i j | s , sposób mecz Legli z AIK za
li™ z wycięstwem polaków w sto 

. • S—Hakoah 5:0 (2:0). 
™ znaleźli 

,.Lubię odgrywać poważne role." 
• - —. 

Oszust udawał adwokata. 
Sąd skazał Federbauma na 3 mieś. aresztu. 

* » « i c b u niespodziewanie 
1 ^ e " c a w osobie słabo grające-
l j ? r z a drużyny żydowskiej Ra-
1{. K tory w fatalny sposób prze-

i r o ^ W ^ i l ».zl,Pełwe możliwe do obrony 

' R ' G^Sbr, 1 n a bardzo niskim poziomic 
1 k C > ^ ? y z d o ' b y ' WKS bramkę z rzu 
, XX rfp KR P r z e z Witczaka <i dru«ft- ze 
\ « t * " h£ 0 P n acWego; Po przerwie teń 

„ v i \ , i . s t rzela'dalsze"dwle bramki, 
; H A i »k o b y w a Pod sam koniec mefzu 

a J 5 * ^ / J r ? I a ł słabo p. Fiedler. Na przed 
_ P r o i ^ j ttu,' H V a wojskowych wygrała 8:0 

enbaeb* * 
e) 

mcort 

1 

/anda 

c ŁKS. Ib 1:0 (1:0). 
? iiiLu w d l l I u wczorajszym 
Ib - fzpstwo klasy A WIMA • 

.1 * < h ! : n c z y l s i e zwycięstwem 
» r * > f ^ l W i S f e 1 1 : 0 ( 1 : 0 ) - J e d y , n ą 

; 0" f l 8"fi,i I M Y u z y s k a l W e I s s -
e 'S ze mecie piłkarskie 

C 2 o l o W fcodz?. 
yVsuT,,5z i?'eiszych imprez sporto 
łS^ry . S l ę m e c z tóKowy ŁKS — 
$S n : 0 Z e s r a n y zostanie na bo-

k o n c e ' y 

' c z n a ' l ^ * 
la teie*5>5 
i C n e l C ,C

B

eBl » V 
m e n t a l n e ^ ^ 

S m SS Z ' 1 6 - 3 0 -

! B oanie ł T ^ ^ ^ k u n r z v ul. Wodne i ora 

t6ry i e % « ^ | C klasv ztuki od > ; | ' ^ o n v "sy 
sity. S g f / 

V v o M p r z y u ' - Wodnej oraz 
na boisku Widzewa. 

oraz
 auMi*J ,, t - ^ R 

które n a j ^ I boj °« 

i ń s k a uT-sjSj * z y u l - W o d n e l r o z e « r a 

Kocha 1:1 (1:0). 

Przed kilku dniami donosiliśmy o nie-
zwyklem wydarzeniu w sadzie okręgo
wym w Warszawie: na sali «adowej zo
stał aresztowany jeden z adwokatów 
warszawskich: Stanisław Federbaum. 
Dopiero potem rzecz się wyjaśniła i wy 
szła na jaw niezwykła 

Koepenikiada zawodowego oszusta, 
który tupet i czelność posunął do tego 
stopnia, że odważył sie w todze adwo
kata stanąć przed sądem i zastępować 
swego rzekomego kienta 

Zresztą kient i „adwokat" poznali się 
w warunkach conajmniei osobliwych. 
Poznali się w więzieniu! Federbaum od
siadywał podówczas ' kare, Jego zaś 
klient był dozorcą, który pełnił nad nim 
pieczę i straż. Dozorca zwierzył się Fe-
derbaumowi. że potrzebny mu byłby 
adwokat, celem przeprowadzenia zmia 
ny nazwiska. Federbaum. którv miał w 
najbliższych dniach opuścić więzienie 
przyobiecał dozorcy, że o adwokata się 
wystara. Po kilku dniach dozorca dp 
wiedział się, że sprawa jest wniesiona 
Federbaum podał mu nawet termin 

Zdumienie dozorcy nie miało granic 
gdy ujrzał przed sądem, w todze za 
miast adwokata, o którego miał się Fe 
derbaum wystarać) samego swego pu 
pila z więzienia. Federbaum wniósł po
wództwo i oznajmił sądowi, że wystę
puje z ustnego pełnomocnictwa. Powód, 
dozorca, tak był tern wszystkiem zasko* 
czony, że krótkiem ,,tak" potwierdził tę 
okoliczność. 

Jednak bardzo rychło Federbaum 
„skończył się". Na wezwanie przewodni 
czącego, by.uzasadnił swe podanie — 
Federbaum ukłonił się tyiko. Na powtór 
ne wezwanie — również złożył są' 
dowi głęboki ukłon. Jeden z adwokatów! 

sobotę mecz piłkarski o mi 
% «.y B Szłern - B.-Kochba 

iły Fll-m =" 

t a i t 

I . " ^niklem remisowym 1:1 

Jt'i\ ^ Szternu uzyskał Safjan 
*^FhL?^WfB i t a tnlej minucie meczu 
IWp. wh E l e w . Sędziował dobrze 

^ V ^ C Z K E DO KOPENHAGI 
KjJ . l o i^TOKHÓLMU. 

1 ^ « | 4 P u ^ e , ' l nas od wyjazdu naazej 
.Vel 

Tny ra zawody międr.vpań 

^ I ^ U M 4 ' T Sztokholmu zoslały ror 
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mierze co przewodniczący takiem zacho 
waniem się rzekomego adwokata, po
dzielił się swemi spostrzeżeniami z pro 
kuratorem. 

Prokurator polecił wylegitymować 
tak dziwnie zachowującego sie członka 
palestry. 

I wówczas zaszedł wypadek najbar
dziej tragikomiczny w całej sprawie: 
oto Federbaum wylegitymował się... do
kumentem o niedawnem zwolnieniu go 
z więzienia. 

Federbaum został w sądzie zaaresz
towany i osadzony w wiezieniu. Bezpo
średnio potem poczęła jakaś niewiasta 
zabiegać w urzędzie prokuratorskim o 
zwolnienie Federbauma za kaucią. Pro* 
kiirtrttlra"wyznnczylr-kflucte srostmkrj-1 

\vo wysoką — 5 tysięcy złotych. Owa 
niewiasta sumę tę wpłaciła i oszust zna
lazł się na wolności. Zaraz jednak po 
odzyskaniu tej prowizorycznej wolno
ści popełnił jakieś oszustwo. Został za
trzymany i, konwojowany przez policję, 
usiłował zbiec. Z tego powodu oskar
żony o podszywanie się pod adwokata 
Federbaum stanął wczoraj w tempie re* 
kordowo krótkim przed sadem — w 
kajdankach na rekach. 

Federbaum bronił się. oczywista, 
sam. W tym jednym wypadku wolno mu 
było całkiem legalnie zastępować adwo 
kata. 

Przyznał się do winy, poczem o 
świadczył sądowi, co następuje: 

— Jestem nienormalny—mówił. — 
Lubię się pokazać i dlatego właśnie wło
żyłem togę adwokacka. Przecież nie zro 
biłem tego dla pieniędzy. Mam itiż taką 
manię, że łubie popisywać sie. lubię od
grywać rolę poważnej osoby. 

Sąd skaz?ł Federbauma na trzy mle* 

ryki swe oddziały. 
Zagadka tajemniczego zniknięcia 

bezcennej wprost biżuterji Ciunkiewi
czowej oraz futer nie została dotych
czas wyjaśniona. 

Faktem jest, że Ciunkiewiczowa 
przybyła do hotelu z dwiema ciężkie-
mi walizami i że potem walizy te zna
leziono rozcięte 1 doszczętnie opróż
nione. Do rozprawy apelacyjnej powo
łano szereg świadków, którzy widzieli, 
ie Ciunkiewiczowa zapakowała do wa 
lz precjoza I drogocenne iutra. które w 
tajemniczy sposób znikły. 

Według założeń aktu oskarżenia, 
przywiozła do hotelu w walizach wę
giel, który następnie spaliła w piecu 
pokojowym. Tembardziej więc jest o-
słońięte tajemnicą zniknięcie tych wszy 
stkich rzeczy, które widziano jeszcze 
w Warszawie. Jak wiadomo, Ciunkie
wiczowa wprost stamtąd przybyła do 
Krakowa. 

Jeżeli przywiozła do Krakowa wę
giel, to gdzie podziały s'ę kosztowności 
i futra? Mimo. usilnych poszukiwań nie 
zdołano ich znaleźć. Poszlaki przema
wiają przeciw bohaterce tej zagadki, 
Jakby żywcem wyjętej z sensacyjnego 
filmu kryminalnego, trudno jednak od
mówić słuszności argumentom, wysu
wanym przez obronę z których najwaź 
niejszem jest pytanie: 
gdzie dokonano zamiany kosztowności 
na węgiel i gdzie się te kosztowności 

podziały? 
Być może, że proces apelacyjny roz 

świetli te mroki, których pierwsza roz
prawa rozjaśnić nie mogła. 

„NA HORYZONCIE Ł Ó D Z K I M - . 

obecnych w sadzie, zdziwiony w równej siace aresztu. 

ć nawych sportów 
Sztokholmie na c z c 
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PROBLEMAT AKTUALNY. 
Sprawa wyboru uidTowiska, W6r«by w »po* 

iób łJ-alny odpowiadało wszystkim warunkom 
iiaszogo wirowi*, u*po«ob<«flla 1 wreszcie kie
szeni, jest problotnatem, kłó>y nis wszystkich 
obecnie Irapi., 

Ozy robić dalsze próby? Szukać 1 osabiAd* 
nt własnem zdrowiu i kieszeni! doświadczać za
li I i braków tej ozy jnnei ml«|scowo«e{.., To 
trudne, niebezpieczne i kosztowne.., 

Do takich mlejscowo^cł, kłóre wytrzymało 
iuż próby czasu | wychodziło zawsze zwycięsko, 
jednając sobie z roku na rok liczniejsze rzesze 
zwolenników, naOezy bezsprzecznie Jastncębtc-
Zdrój na. Górnym Śląsku, ełusznie zwane „per
łą uzdrowisk Aląekich". Jastezebie Zdrój iest 
poloione w suchej, zdrowej 1 malowniczej miej
scowości, u atóp Beskidów, a orzytein posiada 
wysoką kulturę urządzeń, mieszkań i t. p. 

Z wyjątkiem gruźlików I zekaźnie chorych 
zr.równo starp'. jak | dzieci znajdą w solankach 
tamtejszych wyroce radjoczynnych, o charakte-
rez fodo-brr>mowym, borowinach, hydro 1 slek-
trr.tcrapi] — moc uzdrawiająca, darrącą nowcml 
sflaml I znpa*em tak potrzebnego w naszych 
c7<inneh zdrowia. 

Jc^cl' e-lc zważy dogodność kofflunjkicfł 
, j fdw:c go^rny ko'ejq od Katowic), t f i ^ ć , dbi-

jrayimuic • | r « r . r 7 r A , uzd-nWeka 0 gosd, dobra oolckę 
irzv ul. _ lokśifikr, roizrywki i t, p — rcłO^taje tylko 

j decyzja: jechać do Jastrzębia Zdroju! 

R E W J A M O D Y 
1 3 M A J A W F I L H A R M O N J I . 

Zapowiedz wńelkjego pokazu mody lełniel 
1 p; ov.ijiar.dv zakupów, orfiaTiiizowanefio przez 
Syndykait Dziennjkianzy łódzkich w niedziele, 
dnia 13-go maja b. r„ o tfodz. 12-ej w poł. w * * " 
Filharmonii — wzbudziła kolosalne zaintereso
wanie; 

Biloty w kasie Filharmonjl łą gorączkowo 
rozchwytywane. 

Pokaz połączony bed«lc z rewją njno^^szych 
kreacyl mody letniej (,.G.-u.-•••n-Cnitley" 1 i,M. 
Apfelbaum i S-ka" i sensacyjnem] wysteypaml 
artystyczne mi. 

W rewjl weźmie udział 10 najpiękniejszych 
I na^powabniejszych „żywych manekinów 
Warszawy. 

.Sensacją w sux>Im ntdzniu będzie uplnantc 
fUikicn na modelce przez specjalnie zaangażo
wanego arfyste-dekormtora, który nt oczach 
publiczności uplnać będzie ze sztuk materfału— 
plęikne suknie, kostiumy, płaszoze. 

Zapowiadać będzie najpopularniejszy obec
nie w Warszawie „oonterencler" Witold Zdzi-
łowiecki, świetny reżyser 1 artysla teatru „8.30" 

Jedną z ałrakcyj ozęści arlystycizinej będą 
ivspnn'ale tnńcc w wykon anta zosipołu szkoły 
Pa^zkAwny. 

Na -cenie wytto.pi p.ozatcm fenomenslny 

mai a 

-ó ł „Jctfz-Orchcstcr". , 
Od dizi-s z-i tydzień — w niedzielę, l3-go nym o gustownv,-i WzO-Mch. 

b. r. o godz. 12 w poł. wsalj Filharmonii. 1 lateum". Do o.ibv;,a wszęd 

„Keep smiliing'1 — powiada aoicryltainSti — 
uśmiechnij" się". Bądź więc grzeczny, uprzejmy, 
mity w obejściu z innymi ludźmi, Ułatwiaj sobie 
oraz • innym walkę z trudnościami życia. Ale 
łodzianin daleki jest od stosowania tej mądrej, 
jakżeż słusznej zasady. Jeżeli go boli żołądek, 
wątroba mu dolega, jeśl| przed wyjściem z doanu 
miał przykrą wymianę zdań z rodzoną małżon
k i , uh zirytowało go właśnie z samego rana 
otrzymane Wezwanie od komorn/lka, lub jeśli 
wogóle wstał lewą nogą i zły na wszystko 1 
wszystkich — przez cały dzień obnosi swą minę 
nachmurzoną po mieście. Człowiek uprzejmy, 
przyzwyczajony do grzeczności, przepojony życz-
iwoiśoia wobec bliźnich, czuje się w tych wa
runkach jak <łziura w moście. Jest niepotrzeb
ny, sakodliwy, źle widziany, surowo odtrącany 
i potępiony. 

Trzeba przyznać, że są 'to niezdrowe sto
sunki, które wymagają co rychłej sanacji. Za-
ćadmieniem tym zajmie się przed mikrofonem 
Rozgłośni Łódzkiej Polskiego Radja w niedzie
lę, dnia 6-go maja o godz. 14-ej popularny fel
ietonista radijowy red Cz.' Gumkowski. 

ŚWIĘTO 10 PUŁKU KANIOWSKIEGO 
ARTYLERJI LEKKIEJ. 

Dni a 7 maja b. r. In p, a. 1 obohodzii swoje 
doroczne święto pułkowe. 

Program uroczystości jest następujący: 
Godz. 10-ta — Msza św. na placu gen. Hal

lera. 
Godz. l l J la — Wręczenie odznak honoro

wych pułku 28 p. S. K. i 31 p S. K. 
Defilada pułku w szyku konnym. 
Obiad żołnierski. 

WYCIECZKA W „NIEZNANE", 
Łódzki Związek Zawodowy Pracowników 

Handlowych, Biwrowych J Przemysłowych urzą
dza dwudniową wycieczko w .Nś.-zn.wc", w do. 
20 ł 21 b. m. (Zielone Świątki). 

Intormacyj . udziela i zapisy przyjmuje Se
kretariat Związku (ul. Piotrkowska 85 — Al. Ko 
ściuszki 28) w godz. )8 i pół do 22, 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w d. 
dzisiejszym o godz, 12 min. 30 w południc w ea 
li Stowarzyszenia Polskich Kupców i Przemy
słowców Chrześoijan, ul. Piotrkowska 113, p. 
dr. Sadnkieraki wygłosi odczyt na temat) ,,Lc-
czenie i zapobieganie chorobom ust w wieku 
dziecięcym". Wstęp, bezpłatny. 

„FALALEUM" - IDEALNY CHODNIK NA 
LETNISKO. 

Każda praktyczna gospodyni kupuje chod
nik ..FeJialeum'', który jest wytwarzany ze spe
cjalnego materjału celulozowego z niopatento-
wanomi nie do zdarcie, brzegami. 

„FALALEUM" jest używany w mieszka
niach, kuchniach, korytarzach, pracowniach 
•do pokrycia podłóg, da celów dekorucyjnyc 
do ozdoby śojan, przyizem jest cn prr.ktyczny 
| higieniczny jak Umie im, tani jak papier. 

. J F A L A L E U M " kpwtaia lv1k0 50 groszy za 
1 metr bieżący 100 cm. szerokości, lo też każdy 
może sobie teraz fcuo/blć i- :e."kanic praktycz-

rhodnikjerc „Fa-

yck; 

http://ov.ijiar.dv
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Tomaszów Mazowiecki 
LOKALE I GODZ. URZĘDOWANIA 

KOMISYJ WYBORCZYCH. 
Główna Komisja Wyborcza ustaliła 

już lokale oraz godziny urzędowania o-
kręgowych i obwodowych komjsyj wy
borczych. 

Lokal drugiego obwodu pierwszego 
okręgu mieścić się będzie w gmachu 
Gimnazjum Humanistycznego przy ul. 
Prez. Mościckiego 22, zaś pierwszego 
obwodu — w szkole powszechnej nr. 9 
przy ul. Prez. Mościckiego 3; 11 okręgu 
— w gmachu Gimnazjum Magistratu, 
przy ul. św. Antoniego; III okręgu — w 
szkole powszechnej nr. 2 przy u l Leg
ionów; IV okręgu — w szkole pow
szechnej nr. 5 przy ulicy Tkackiej; 
V okręgu — obwodu pierwszego — w 
szkole nr. 1 przy ul. Marsz. Piłsudskie
go .42; obwodu drugiego w szkole nr. 6 
przy ul. Marsz. Piłsudskiego: V i okrę
gu obwodu pierwszego — w Tomaszów 
skiej Fabryce,Wełny. Czesankowej przy 
iii. Tekli; obwodu drugiego — w gma
chu Ubezpieczali Społecznej; VII o-
kręgu — w szkole powszechnej nr. 10 
przy ul. Kolejowej; VIII okręgu obwo
du, drugiego— w szkole powszechnej 
nr. 3 przy Szosie Warszawskiej, obwo
du pierwszego — w .gmachu firmy. Z. 
Bornstein Sp. Akc. przy Szosie War
szawskiej; IX. okręgu — obwodu pierw
szego — przy iii. Spalskiej w bibljote 

wynika iż w pierwszym okręgu upraw
nionych do głosowania jest 2570 wy
borców. W okręgu tym mogą być zgło
szone listy kandydatów, podpisane co-
najmniej przez 52 osoby. W okręgu dru
gim — 1635 osób uprawnionych (listy 
muszą być podpisane przez 33 osoby): 

w III — okręgu — 2035 uprawnio
nych (listy muszą być podpisane przez 
41 osób); 

w IV —'okręgu — 1832 uprawnio
nych (37 podpisów); 

w V — okręgu — 3592 uprawnionych 
(72 podpisy); 

w VI — okręgu — 2049 uprawnio
nych (41 podpisów); 

w VII — okręgu — 1968 uprawnio
nych (40 podpisów); 

w VIII — okręgu — 2275 uprawnio
nych (46 podpisów); 

w IX — okręgu — 3037 uprawnio
nych (61 podpisów). 

Ogółem uprawnionych do głosowa
nia jest 20!993 osoby, co stanowi, jak 
już swego czasu donosiliśmy, 51 procent 
ogólnej ilości mieszkańców Tomaszo
wa. 

ECHA ROCZNICY MAJOWEJ. 
• Z.okazji Święta Narodowego 3 Maja 
odbyła się w Ujeździe koncentracja 
Związków Strzeleckich i oddziałów 
P. W oraz Straży Pożarnych z Toma-

ce. Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego 'szowa i czterech okolicznych gmin 
Jedwabiu; obwodu drugiego — w loka- Po przyjęciu raportu przez komen-
lu Klubu Sportowego TomaszowskeJ Idanta powiatowego P. W. por. Bratke-
Fabryki Sztucznego Jedwabiu przy ul 
Spalskiej. . 

Od dnia 7 maja Główna Komisja 
Wyborcza urzędować będzie w gmachu 
ratusza w godzinach od 10—12 i 18—20 
(codziennie). 

Okręgowe i obwodowe komisje u-
rzędować będą .od dnia 13 maja codzien
nie w godzinach od 16—21-ej-

Listy osób, uprawnionych do głoso
wania, wyłożone będą w lokalach ko
misji okręgowych od 13—9 maja. Prze
glądać je można będzie w godz- 16— 
21-ej-

«*. 
Magistrat zakończył już prace nad 

sporządzaniem list wyborczych. Zosta
ły one przesłane do dyspozycji Głów
nej Komisji Wyborczej. 

Na podstawie przedłożonych danych 

go, wszystkie oddziały pomaszerowały 
do kościoła na nabożeństwo, które od
prawił ks. Szymanowski, z Tomaszo
wa. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada 
wszystkich oddziałów przed komen
dantem okręgowego Związku Strzelec
kiego, delegatem zarządu okręgowego 
Zw. S., delegatem 28 p. S- K. i starostą 
powiatowym- Stachowskjm. W defila
dzie wzięło udział kilka tysięcy osób. 

Następnie odbyło się poświecenie lo
kalu świetlicy oraz wspólny obiad strze
lecki-

W godzinach popołudniowych zor
ganizowano zawody sportowe i strze
leckie, w których wyróżni się tottia^ 
szowski oddział Związku Strzeleckiego 
na czele z prezesem prof- Zasłoną: 

Wieczorem urządzono ognisko. 

GIMNAZJUM i PRYWATNA SZKOŁA POWSZEtf 
(Kategor ja A.) 

im. ELIZY ORZESZKÓW] 
u l . A l . K o ś c i u s z k i 2 1 , l e i . 1 M - J J 

zawiadamiają, że sekretarjat przyjmuje zapisy codziennie od . 
Dvrclcforka Dr. MAR3A KUZMI*? 

Ifel 
T W A R Z B E Z P I E G Ó W 
TO IDEAK KAŻDEJ PANI 

K R E + I C A Z I H I 

M E T A M O R P H O S A 
UDELIKATNIA CERĘ-2APOBIEGATWO 
RŻENIU SIĘ PIEGÓW.WAGRÓW.ZMAR 
SZCZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY 

C l 

at I 

MatKi! 
Zapisujcie 
swę 
niemowlęta 
do 

..Kropli Mleka" 

Do akt Nr Km: 628/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. piętnastego, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Wólczańskiej Nr. 91, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 11 maja 1934 r. o godz. 13 
w Łodzi przy ul Żeromskiego Nr. 67 
odbędzie się publiczna licytacja njcho-
mości a rtiianowicie: czterech koni, 
oszacowanych na łączna sumę zł. 1100, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 21 kwietnia 1934 r. 
Komornik ( - ) M. LIPIŃSKI. 

Do akt Nr. Km. 2791/33. • 
OBWIESZCZENIE. 

spr*(V (nl«, *-OKAZYJNIE do 
(gdański), sypia-lka , 
lampy, serwisy (czesi''N 
szyna do szycia (SWfigJI 
mo, futra (damskie 
••żarskiego 24. m. 4._ 
LABORATORJUM 
tanio do sprzedania-. 
ZAKŁAD fryzjerski 
prosperujący z P ° w 

reiii do sprzedania. 
ministracji. 
KREDENS duży, deM 
dębowy, i 3 stpły dłu 
kierowane, tanio do 
miejska 48. u dozorcy. 
ŻALUZJE drewniak 
okien nowoczesnych 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-;niczna stolarnia, ul. D''^M 
dzl, rew. piętnastego, zamieszkały w fon 153-97. "^S? ;'•'>•> Pe i" 

Wólczańskiej Nr. 91, KASE ogniotrwałą f l d 

Pokój 
2 O K I E N N Y 

Jrohtówy slo.nea> 
ny Z meblami lub 

BEZ do 
WYNAJĘCIA 

KUliłS Wejro'4S-m'..e 

zdumiewa svbte\no/-aq , 
gatunku \ bogactwem 
3 vtle\kośx\ , 3 ceny, 
crfe gatunek ty\ko jeden: 

oqor & GdHofr 

DR. MED. DR MED. 

Z. DATYNERkJ. P I K 
Al. Kościuszki 27. tel.175-50 UROLOG 

, choroby nerek, pęcherza! dróg 
moczowych 

ZACHODNIA 69a 
telef. 148-9S 

przylmuje od 2—3 I od 6—8 wlecz. ' 

D i i N e u m a r k 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE 
A n d r z e j a 4 

tel. 170-50 
przyjmuje od 12—2 1 od 6—8 w. w 

nledz. i święta od 10—1. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia, 

CHOROBY NERWOWE. 
Spec. nerwice I cierpienia nerwowo 

seksualne. 
Godziny przyjęć 5—7-ej. • 

30-2! 

Lecznica Zębów i Jamy Ustne] 
egz. od 1900 r, 30—1 

L e k . dent . 

Dla niezamożnych 
CENY LECZNICOWE. 

Piotrkowska 142, te!. 178-06 
Ceny znaczn ie 'zn iżone. 

Cl 
Dr. MED. I n s t y t u t K o s m e t y c z n y 

„DEA" Ml^{ M m 

PO POWROCIE. cod kier. lekarza spec.ordyn. na miejscu 
wznowił przyjęcia w zreorganizowanej CEGIELNIANA 15 tel. 149-07. 

LECZNICY. przyjmuje od 11—2 i od'3—7 pp. 
przy ul GDAŃSKIEJ 20, tel. 116-44. ' Zabiegi kosmetyczne wykonane sa 

Rrzvl.rn.uje od 4—6. systemem ..CEDJB" 

Warszawskie Tawarzystwo pożyczko
we na Zastaw Ruchomości Spółka 

Akcyjna, Oddział w Łodzi 
(LOMBARD) 

zawiadamia, że w dniu 23 maja 1934 
roku i dni następnych od godziny 
10-ej rano odbywać się będzie licyta
cja przy ul. Zachodniej Nr. 31 w Ło
dzi, zastawów nleprolongowanych we 
właściwym terminie. Nume'ry zasta
wów, podlegających' sprzedaży., ogło
szone będą w ..Kurjerze Łódzkim" w 
dniu-13'maja 1934 r, w numerze 129 i 
wywieszone w biurze. • 

Zastawy nlesprzedajie.ua licytacji w 
pierwszym terminie,'sprzedane będą w 
drugim terminie, począwszy od dnia 
25 maja 1934 r. , . • • , ; 

Procenty należy wpłacać przed dn. 
13.maja 1934 roku, gdyż po .tym ter
minie zastawcy dopłacą koszty pro
bierni państwowej za cechowanie prób 
i za ogłoszenia. 

będzie się publiczna licytacja rucho
mości a mianowicie: mebli, dywanu, 
radioaparatu, firanek i kasy ogniotrwa 
lej, oszacowanych na łączną sumę zł. 
1100, które można oglądać w dniu II 
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 23 kwietnia 1934 r.' 
Komornik (T-) M. LIPIŃSKI. 

iąganie gum 
powozowych i na furgony, własnego1 

wyrobu gwarantowane jednolite, W 
kolorach białe, czerwoae i czarne po 
cenach przystępnych wykonywa 

PIOTR SZYMCZAK. 
Zakład wyrobów gumowych 

Lódż, PODLEŚNA 26, tel. ,240-74 
rok^aloż.1919. 

Długoletni pracownik 
fabryki wyrobów bawełnianych, 
ze znajomością tkactwa, prowa
dzenia ksiąg magazynowych, 
list wypłat rohotniczych, sporzą
dzania Wykazów do Ubezpic-
czalni Społecznej i spraw podat
kowych, kawaler ' 

p o s z u k u j e p o s a d y 
Może być na wyjazd. Wymaga
nia skromne. Oferty sub „Ka
waler 33" w administracji „Re
publiki". 40—2 

Łodzi, przy u!. Wólczańskiej Nr.-91, KASE ogniotrwałą 0 Aom 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza,1 dam. Al. Kościuszki j j > ^ i k u i , , . 
że w dniu 11 maja 1934 r. o godz 11 KUPIE niedrogo PJ e C ^ ' . ' ' " ' • ' ' ' . 
w Łodzi przy ul. Andrzeja Nr. 11. od- s z a , n o i o w a , oferty jLJSSffifch^ 
będzie się publiczna licytacja rucho- • ; . , • • „ • , . . , „ , — m T w l ^ . I ^ W t e 

MOTOCYKL D. K. ^$4* 
dam. Wiadomość ul. r y ł e S * * . 
od 2 - 3 pop. ^ w 
A1AGLE pokojowe, 
•.luje fabryka magli ii\eP% 
Sędziowska 16 (obok ^ A-

Z P O W O D U , w y j a z d u ^ 
sprzedania tanio, * > 
ttes' w'Republice, i — 
AlEBLE do salonu okaZ> 
Zawadzka 52, m, 4^— 
DO. SPRZEDANIA , s f t > f l 
"abinct orzechowy, ' ^5, S 
stolo wy. ZeromskiegjL. 
TOKARN1A okazyirt |e ^ 
l i pól mt. w dobry"1 

201-34. 
KOMPLETNE " ^ , $ 1 0 * 
pokoiu z powodu wyif' d 
nia.St. Tylna_NL_Lj2i^ m 

PRALNIA chemiczna 
sprzedania. Wiadomo^ 
(róg FranciszkańskjciŁ—.,. 
POLISY życiowe k .̂To*!? 
nawet unieważnione 
203-94. 

1 6 0(J 

OKAZYJNIE do sprze°krC 
złota brzoza i dębowa- ^ 
jowy. stół okrągły. * 
n tapicera.-

Do akt Nr. Km. 1264/33. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. 14-go, zamieszkały w-Łodzi 
przy ul. Aleja 1-go Mają .Nr.'. 34, na 
zasadzie art. 1030 U P .C . , ogłasza, 
że w dniu 15 maja 1934 r. o godz.. 12 
w Łodzi przy nil. Aleja 1-go ..' Maja 
Nr. .14,'odbędzie .się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: 2-c|i -ma
szyn do robjenla pończoch f.:.. „Bes-
nyg", oszacowanych na łączną sumę 
zł. 3.420, które można oglądać w dum 
licytacji w miejscu sprzedaży,.'w, cza
sie wyżej oznaczonym.. 

Łódź, dnia 28 kwietnia 1934.r. 
Komornik (—) St. DULKOWSKI 

Sprawa Zakładu Ubezpieczeń Pra
cowników Umysłowych p-ko I : „Fa-
bryka Pończech Thicle i Scheeł". 

Do akt Nr. 2693/33. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. piętnastego, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Wólczańskiej Nr. 91, 
na zasadzie art. 602 K. P..G. ogłasza, 
że w dniu U maja 1934 r. od godz. 12 
w Łodzi u l Al. Kościuszki Nr. 1, od
będzie się publiczna- licytacja rucho
mości a mianowicie: mebli i Inn., oszn 
cowanych na łączną sumę zł. 2.630. 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 19 kwietnia 1934 r. 
, Komornik ( - ) M. LIPIŃSKI-

( Zagubione dokumenty 

SKRADZIONO paszport na nazwisko 
Dawid Frenkiel oraz 3 blanco -weksle 
po .1000 zł;, wystawca Sus Tepper. 
Weksle powyższe unieważnia się. Da-
wid Frenkiel. Bednarska 24 
ARON ZYNGER, Piotrkowska 211, u-
ćżeń 6 kl. Gimnazjum Społecznego 
zgubił matrykułę, 

K u p n o i s p r z e d a ż ) 

FRYZJERSKI aparat• d° tjj, 
okazyjnie. Wiad'. t g U y 
RESORKA w dobrym 
dania. Piotrkowska 20. 
MOTOCYKLE, .samod'0 

ki- motocyklowe, k o n i i ^ r 
daż, zmiana. „Autom01 

skiego 145. —. ̂  i .i-
BUDKĘ nowoczesna. '"J, / 
kiosk uliczny . sprzeu'1 ^ 
zaraz. Tramwalowa-ji-' 

DO SPRZEDANIA meble Z małego.sa- c y c h D O C , , L ! N HER-SMC* | I» 
ioniku, używane w dobrym stanie. - ' ? % a

B

c 0 , w

1 ? n y c h n a

 t"a<l^ 
'1.175, które można "^"jłH 
cytacji w miejscu s.pf?*, , 

Obejrzeć w sali 
owska 150. 

licytacyjnej, Piotr-

WÓZEK dziecinny biały „Konkon" w, 
dobrym stanie do sprzedania. Przejazd; 
40. ni. 9, od 4—6 pp. 

OKAZYJNIE do sprz^fj • 
do szycia „Sitlgcra". j ? ^ W . 1 

-KUNO. Wiadomość Z»* / |K . 
•m. 15. 

Do akt Nr Km. 9 2 0 ^ 1 ^ ' S ^ I M 
OBWIESZA ^ 

w mi 
M 

Komornik Sądu •• l'fge'iWlffi 
dzi, rew. 14-go. zaiH^j j j j 
przy ul. Aleja 1-koJ C ,Ą 
zasadzie art. 602 K. 1 ' o L ] 
w' dniu 11 maja 1934 
Łodzi • przy ul- Zero"' | 
odbędzie się publicz" 
chomości a mianowic|C iv \ 

wyżej oznaczonym. . ( l 1 \#' 
Łódź, dnia 28 kw.ic "SW 

- Komornik ( - ) A 

KROSNA ang. 42 i 44 cal z szaftma-
szynami do sprzedania. Dzwonić 176-77| 
między 2—5 pp. przyjmuje wszelkie 
" ~ T —,«xhodzace. lak: s:ii"' •••JM 
SAMOCHÓD marki „Opel" w dosko-1

 A | (fi 
pałym stanie tanio do sprzedania. —! meble ̂ I r j 
Oluir/cć 1'rzo.iazd 15-a. między ' - ~ - K 3 I S Ą M I E S * ' i 
KUPIĘ użjwanc pianino lub fortepian 
za gotówkę, 11 Listopada 44, m 54. Gazowa 7. m 2. P a f 

http://Rrzvl.rn.uje
http://nlesprzedajie.ua
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WSZECH 
>3£**ząjvdz§eft Rewelacyjny, fascynujący, dotąd niewidziany 

om, 
ie od FRJJLDYIJ 

dn 13 m a j a r b . 
9 o d * - 12 w poł . 

w sali 

' h a r m o n i i 
a t d z i e n n i k a r z y 

' c h o r g a n i z u j e i Propagandy zakupów 

N i e b y w a ł e a t r a k c j e a r t y 

s t y c z n e ! 

Humor! Śpiew! Taniec! 

! Niespodzianki! 
Udział największych f i rm ł ó d z k i c h I naj
głośniejszych d o m ó w m o d y s to l icy . 

Mistrz ceremonji: znakomity aktor 
i reżyser teatru ,AcO" w Warsza
wie — WITOLD ZDZ ITOWIECKI 

Bil ety w kasie Filharmonii. 

iaJka (n'e, / 
f (czesk"K* 
:ia ( S i i T O * W 

z i ś 
niedzielę dnia 6 go maja r. b. 

Otwarcie sezonu letniego 
o godz. 11 rano pierwszy poranek muzyczny w wykonaniu Łódzkiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyrekcją Seweryna Pietruszki. 

Koncerty orkiestry odbywać się będą w soboty, niedziele i święta, od godz. 5 po pol. 
W niedziele i święta o godz. 11,30 tradycyjne poranki muzyczne. 
Na miejscu restauracja, zwierzyniec, łódki. Korty tenisowe oraz łowienie ryb, czynne 

codziennie — informacje tel. 209-32. 
W soboty od godz. 6 wiecz. Five o'clocki 
Ceny wejść* 1) na koncerty w soboty, niedziele i święta dla dorosłych gr. 85, dla uczą

cej się młodzieży gr. 50. 
2) na poranki muzyczne dla dorosłych zł. 1,—. dla ucząc, młodzieży gr. 50. 
3) w dni powszednie ,dla. dorosłych gr. -50. dla uczni gr. 25. 60-10 

. _ ; : — 1 _ 

ewniane r>»| 

la, u l B a s 

ość u'- r " 1 

P e r n i k a N r . 1 6 . 

Chcę być taką, jaką mnie pragniesz. 
Boska kobieta 

ofiarowała siebie wielu mężczyznom, lecz serce strzegła tylko dla jednego we filmie 

JAKĄ MNIE P 
Następny program „ULICA" w roli gł. SYLWJA SYDNEY. 

Pocz. o 4, w sob., niedz. i święta' o 12. Sala dobrze wentylowana. 

owe skrgn|jj| 
magli. ^(<m 

w 
LIN, 
IEE. 
lonu okaz> 

3kazyinie JA 
dobry"1 J 

' f ^ ' ' ^ Ł Ó Ż K A M I 

. A K O W S K A SS" 

|*Zi l | i j6J| 
Pliorób 

Biustonosze i paski • 
z tkaniny gumowanej 
DO KOSTJUMÓW kąpielowych tylko AV 

LASTEX! 

D J V ' 9 . 3 
Pierwszorzędna siła 

Renomowany doświadczony fachowiec z długolei-
nią praktyką w wielkich przedsiębiorstwach w Łodzi' i 
Bielsku, a także i zagranicą, 
i m •• -4JESYNATOR -MANIPULANT• • , , „ „ 
W mtykKMdf' modtiych 'iarówiw .damScfch in"k .r-ineskich, 

T _ _ . . _ . . ł ł _ o « - ĄĄO a-t kaniKurn-swych i strwclmarnowych SZUKA :v celu po-
i r a u g u u a o p r . O T . , / T E R , no-,»l, ̂  ^TS^cJ^^rUfft.•iptcijesu^^Ólnika-jcujwo-..obf zntfne-

j so i. BRANŻĄ z KAPITAŁEM, względnie irażWii ALDC* spółki 
w. I$pt/FJJ»cy]b1i pr?.ócis-cbiorstwach dobrze' prosperują
cych.' ' • > 
, • Przyjmę. i.'.kr< posadę w ptzi-dsiębiorsfwie, w 
którem ies* potrzebna gruntowna wiedza fachowa, f e ! 

lem reorganizacji i racjonalizacji. W każdym z tych w\ 
padków gotów jest włożyć kapitał do zł. 50.000. 

Łaskawe ZGŁOSZENIA proszę kierować pod „Kapitał 
;4,Praca*' do biura ogłoszeń A. Springer, Bielsko, 3-j;c 
:'Maja 7. 42-3 

^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • n D 

P r o s i m y 

Pracownia Sukien p. f. „FEMJNA 
ZAMENHOFA 8 , front 1 p. tul. 117-40 

(Aleja Kościuszki 67) 
poleca najnowsze modele wiosenne I letnie 

| „ IJJ 

• H I 

••i 

dobrym. 5 " 

samocl'^;-. 

IOSPRZF&J 

t KtofĄĄ
 z5 a ] ą c

 stopniowy 
KIIRVN» !rV « ' - c i i "WDY- Racional 

P l ' b i-i :
 1 £»iS ; P c i m i e Twój; T r RI P •dSl>X> »* ^ '̂PADKU kosme-HCI STLIA *I I , V V .,l[jA

a godzisz. Zabieg ,»a 'idy .tN-*C»£ kremy, lotiony. 
NIL. CT̂ENWANP 

*«>*ko 2J 
'NIE nie przyjmuje 

D o w y d z i e r ż a w i e n i a 

C E G I E L N I A 
£ ^ ^ | U k | H a n d l o w y 

A«Bwokal S- LEWITAM 
Ł ó d ź , G d a ń s k a 3 1 , o d g . 6 — 8 p p . 
il8BBBBBBBBBBBBSSiliaillIDB2E!BHaiaaU1HBBBKBB 

°d 3-7 po poł. 

tiNPYt 

scu s.pff-« 
n - v m ' . mlii 

D̂EFJDUALNIU stosowane 
M' ODH r odzaju I defek-
Ss t>a^Qwieanich pouczę 

MU' 
ELKIE 

MIII' 

meble ' J 

5 5**7 
2, 0 3 fi" 

skórę cz.y 

wmsm 
:-REI2ERWATYWl..^ 

BBBBBBBBBBBBBBUWBaBBBii'JH0IBBBNBBSBBI9BB 

P l a c e b u d o w l a n e 
do SPRZEDANIA 

przy u l . Napiórkowskiego i Lubelsk ie j 
dojazd tramw 3 i 4. Informacji udziela firma 

L. PLIHAL i Ska. K r z e m i e n i e c k a 1 0 . 
t e l . 2 1 4 - 9 0 i 1 8 7 - 4 8 . 

Ceny Ręwelacy ine 
Zeg. kiesz. z wiecznern szkłem i 5-cio 
let. gwaran. zł. 3.95, ze świecącym 
cyferbl zł. 5.95, sportowe zl. 6.95, 

95 l el>. W i Plaski 8.95, zl. 12, zl. 14, 
7.1. 20. Ręczne męskie i dam. od zł. 7.95 
lep. gat. zł. 10„ zł. 14. zl. 18. Budziki 
od żl. 7.95, Cyma od 24.30? Wieczne 
szkło 75 gr., na poczekaniu oraz wszel 
kie reperacje, pracownia na miejscu. 
Clironometre, Łódź, Piotrkowska 116. 
BBBBBBBBBMItHBnflBBBBBBBBBB 

O 
•*r IW*?* nazwiska 

W "dniii 11 lutego fb. na' Placu"Koś-" 
;:ielnym W Łodzi, panu rozdającemu 
reklamowe ulotki jednej z kolektur 
łódzkich, zostały onę wyrwane z ręki 
przez sprzedawcę gazet i wrzucone 
w blnto. 

Pana, który ulotki te rozdawał pro
simy o podanie nazwiska i adresu do 
administracji „Republiki". . 50-2 

ŚWIEŻA 
r i t A D T f TAL. 

ca. 579 mtr. kw. dotychczas zajmowa
ny przez zlikwidowaną firmę Juljusz 
Rozner Spadkobiercy, tylko w całości 
natychmiast ' dó wynajęcia wraz, zt 

urządzeniem sklepowem wprost od go
spodarza. Wiadomość między godz. 

. . „ . 5-̂ -6 po poł. u dozorcy. Przejazd 2. 
nnnoDDnnnDanannnaDnnnDnannodnnDnnDnnnL 
WAŻNE DLA PP. OFICERÓW 1 PODOFICERÓW 

Rezerwy! 
Krawiec wojskowy J. ORINER (egzystuje od r 1902) 
11-jjo Listopada. (Konstantynowska) NIR. 68, parter 
wykonywa mundur i spodnie oficerskie od zł. 95.— 

oraz wszelkie roboty wojskowt najszybciej i najakurat-
niej po cenach 1 warunkach nader przystępnych. — 

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBMnBBBBBBBBBI 

D O K T Ó R 

msiiitii 
Kosmetyczny 
PIOTRKOWSKA 175. tel. l3«-7» 

Przvjm 10—2 i 4.30—6 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowsza radykalna metoda bez 
' śladów. Leczenie defektów cery. 
trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 

Wytworne upiększanie twarzy. 
Lampa kwarcowa. Solux. 

Ceny kryzysowe. 

artre-

MatKi! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

KLINGER 
[&pec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2 , t e l . 1 3 2 - 2 8 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 

W niedziele I święta od 10—12. 

Dr. med. 

Wiktor MiBler 
choroby wewnętrzne 

spec. choroby reumatyczne i 
ty/.m. fizykalna terapia 

przeprowadził się 

Al. Kościuszki 13 
przyjmuje od 4 — 6. 

Leczn. .,VlTA" : 12— 1. tel. 146-11. 

„Kropli Mleka" 

*̂ IL ISKA 16 

ZAKŁAD W Y P O C Z Y N K O W Y 

„Sródborowianka" 
w Śródbjrowie. Komfort, spokój, wygody 
Doskonaia kuchnia Lekarz stale w Zakładzie 
Telefon Warszawa, Podmiejska I. „Sródboro-
wianka". 

Pokój 
2 O K I E N N Y 

frontowy słonecz
ny z meblami lub 

bez d o 
WYNAJĘCIA 

Kilińskiego 48 m. 6 

Dr. med . 

S. KANTOR 
Spec. chorób skórnych, w e n e 

rycznych I moczoptc iowych 
przeprowadził się na ul., 

P I O T R K O W S K A 9 0 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wlecz 
w niedziele i święta od 8—2 

Dla niezamożnych ceny lecznic 

DOKTÓR 

W o t k o w y s K i 
Cegielniana Ne 4 , 

t e l e f o n 2 1 6 - 9 0 . 
chor. w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c l o w e 

i s k ó r n e 
Przyjmuj.od 9—1 I 5-»9 

W NIEDZIELE I SWIETA OD GO
DZINY 9—1-el. 

Motocykle 
reperuje najtaniej 

S. BACZYŃSKI. 
Wólczańska 52. 

D O K T Ó R 

bagunowshi 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 
t MOCZOPLClOWt. 

Gabinet Roentgeno • leczniczy. 
Przyjmuje od.H3(>—10 r. I do 2 i pol 
I od 6 do 8 I DÓ." wiecz W nledzii E 

l twteta od 10 I 
PIERWSZORZĘDNY facliowiec, kawa 
ler, z branży ' lakierniczej (aparatem, 
ręcznie rpisanie) poszukuje posady NA 
miejscu lub w> .wyjazd. r>«»r.v suu. 
„Eper". • ' '•" " 
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i f | W i e l k a $eH*a£i?B!!! . Gościnne występy znanego »U!ŁRUU Kometa"! Rosyjskiego zespołu artystycznego E u g e n i u s z a 
- • - ^ i - , . . ! - : Kuchnia pierwszorzędna. Trunki wszelkie Kopernika 46 (Mi lsza) , te le fon 162-60 

pod kier . L. Idz ikowsk iego 

Orkiestra bałałajek i śpiewy chóralne 
Ceny zniżone. Wejście bezpłatne. W niedziele i święta poranki muzyczne^ 

•o* 
tfvf, 

FASI 
p 0 trwał 
głosów 

3 u £ tylk® 11 
k r ó t f k i CEas!! 

u 

c 
p 

w y j ą t k o w a okaz ja zakupu « 
P 

platerów, kryształów 1 porcelany po c 

cenach do p o t o w y zn iżonych ' 

N. SIEGELBER 
D ź w i ę k o w y K ino-Teat r 

„Przedwiośnie" 

Dziś i dni następnych! 

w rolach głównych 

L O R E T T A Y O U N G i GENE R A 
Ceny miejsc I. 1.09, I I - 90 gr., I I I — 50 gr. Kupony ulgowe po 70 S/. . J e r i ^ 

Następny program „WIELKA KSIĘŻNA ALEKSANDRA", w roli gł. Maria 

i 

Is tn ie jąca o d r o k u 1 0 0 9 , przy ulicy P i o t r k o w s k i e j NS 8 6 . 

CENTRALNA LECZNICA Z Ę B D # dentys tyczny 
LEKARZA DENTYSTY • 30 -4 

A. Ź A D Z I E W I C Z A 
przeniesione do własnego domu przy ulicy P IOTRKOW

SKIEJ Wa 164, parter, Telefon JYg 127-83. 

Zioła 

i 
stosuie sie przy chorobach wątroby, zlej przemianie materii 1 kamieniach 

żółciowych. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 

Broszury Dr. med. T. Niemoiewskiego wysyła labor. „Cholekinaza", Nowy-
Śwtat Nr. 5, Warszawa, tel. 9-74-96. 35-4 

Dyrekcja I Gimnazjum Męskiego, 
Magistracka 21, 1$4-?*^ ? > ^ - j | 

Dyrekcja II Gimnazjum Męskiego, 
Magistracka 22, teł. 134-12 

Dyrekcja Gimnazjum Żeńskiego, 
Piramowicza 6, tel. 127-95 

Gabinet Kosmetyki 

z. 

leczniczej 
l t o a l e t o w e j 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI 1. Tel. 127-99. 

Usuwanie wszelkich deiektów cery. 
Usuwaniu bezpowrotnie 1 bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyjmuje od 10—2 I 4—8 wlecz 

PROSZEK 
z, KOGUTKIEM 

. USUWA NAJUPORCZYWSZY 

B Ó L G Ł O W Y 
M I G R E H E , NfcWRALGJĘ 

BÓLE ZĘBÓW, 

M 

.20 

GRYJPJ ̂ PRZEZIĘBIENIA 
BÓLEIARTRETYCZNE, 

STAWOWE, KO STME U T.P 

PROS W TE WYK AB1AMY i W POSTACI 
' t a b l e t e k . 

ZDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 

i „KOGUTKIEM" 

ODLEWNIA 

FERRUM 
Łódź, Kilińskiego 121, tel. 21& 
Wszelk ie od lewy z szarego żel iwa v 
dług własnych lub nadesłanych m 0 " 
I rysunków. 
W a r s z t a t mechaniczny. 
Ceny znacznie obniżone. 

«łe»»»s»seo»»sss»«»e»sssoet»s»»e»»ss»«ss» 
o 

Zarząd 

i it 
w ŁODZI 

zawiadamiają, ie wpisy do Gimnazjów 1 wszystkich klas szkół 
powszechnych przy tych gimnazjach przyjmują kancelarie wy
mienionych szkół w godzinach od 10—14. 

Do pierwszej klasy szkoły powszechnej (dawnej klasy A) 
przyjmuje się dzieci z ukończonym 8 X 0 S l j f ITI 
rokiem życia. 

Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do 

Towarzystwa Szkól Żydowskich w Lodzi, Sienkiewicza 26 
przyjmuje kancelaria Gimnazjum Żeńskiego, Piramowicza 6. 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne I allerglczne 
(astma, pokrzywka, migrena, reu> 

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 

DR. MED. 

! 
, podaje niniejszem do wjjdpmoścL że. I I I cześ 5" fok.''zawierająca płatników z ulic? PlotfHow 

1. DR. MED. 

CHOROBY DZIECI 

Pomorska Nr. 7 
tel. 127-84 

przyjmuje od 4—7-ej. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 56 

t e l . 1 4 8 - 6 2 
od I I pól — 4, 6—9 wleoz, w nie

dziele I święta od 10—1 

Ceny lecznicowe. 

Dr. med. S0MMER 
Ul. 6-so Sierpnia 1, 

telefon 220-26. ' 
choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I k o b i e c e . 
Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 

AKUSZER.IA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 

Pomorska 7, tel. 127-84 
przyjmuje od 4—8-ej. 30 

D o k t ó r 

INSTYTUT 
Kosmetyki lekarskiej | Szkota Koi-

mctyciflu 
Zatw. t>Tez Min. Opieki Społ. I M A R 

Frez. NARUTOWICZA 9. 
Tel. 122-09 

pod fuch. klerown. lekarsk. 
przyjmuje od 11—2 l od 4--S 

Od 7—8 prryimule lekarz specla"st3 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych 1 L d. 
w gabinecie terapii fizykalnej 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. TeL 164-21. 

Ludwik FALK 
Choroby skórne I we

neryczne 
N A W R O T 7, tel. 128-07 
Przyjmuje od 10—12-ej i od 5—7-ej, 

fok. ZAWIERAJĄCA PŁATNIKOW Z uuc: notrifowsK EJ. • >••: , r«- f e 

Dąbrowskiego. PI. Kościelnego, PI. Reymonta, PI. Wolno* p ro 
Podrzecznej, Południowej, Pomorskiej. P. O. W., Pólnocn^ok,cin ̂  
- i , ! - ! t3r»oia»H Prypr!rnlniaTIEI. PUCKIEI. Radwańskie], .. m)s, t 

• 

sklerBprź'ejazV'p"ę"dzain̂  Radwańskiej. r̂""ińy*,i "jłŝ "'" < 1 ° m y. 
Rybnej, Rzgowskiej. Senatorskiej. Sienkiewicza, zostaje t ^ j * . ^ . 
nlejących przepisów wyłożona do wglądu na przeciąg » |arJi ^ r * H ^ n ° M j E • 
dnia 6 maia do dnia 14 maja 1934 roku włącznie w kanc , p « . . M ^ «JY D ( 

Żydowskiej przy ul.. Pomorskie! Nr. 18, w godz. od 10 eo mb, w * { 

Łódź, dnia 6 maja 1934 roku. 

•̂©••••©©©••©••••®ooeeee««ss«*«««e««««e**̂ ij 
' • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • n a D B H a a B l 1 " 0 

H .(i 

3 . B e n n d o r f 
Kopernika 65 

Zapisy przyjmuje kancelarja codziennie od godz. ° " 

Dr . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z DR. MED-

ż a d z i e u i i c z p i . Jakor 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła 1 krtani 
ul. P IOTRKOWSKA Na 164 

teL 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wleci. 

DR. MED. 

Dr. MED. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 

LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 

Zr,sta la przeniesiona m ul. 

Z i e l o n a 2 
' rano—9 wiccz, święta 9—2 po pol. 

P O R A D A 3 Zft. 
Dzieci I kobiety przyjmuje kobie>-

lekarz od 11—1 i od 3—4. 

Nikołaj Bernstein 
•choroby kobiece i akuszerja 

Rinowska Nr* 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 

Przyjęcia: od 11—12-e] I 16—19-cJ 
w niedziele: 10— 12-e], 

W LECZNICY, UL. GDAŃSKA Nr. 20 
od 10—11 I 19—20-eJ. 

Dr. MKD. 
Al. Kopciowski 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
l*el ?32-55. przyjmuje 7—« wloczoi.' 

chirjS T<Ł 
SPEC. CHIRURG'* 
(Złamania kości I Ł 

D-raSterll"^ 
«N.-Xargowa) teł: 

J u l j U S Z K0K0TEK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

spec ja l is ta 

chorób zakaźnych 
CEG1ELNIANA 7 Tel. 163-90 

godz. przyjęć 5—7. 80-2 

GABINETY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 
chor. skóry I włosów 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
zatw. przez władze Państw. 

Dl. med. uBWIHSONOWEJ 
przeniesione na 

PIOTRKOWSKA 86, tel. 143-63 
od 10 r. — 8 w. 

Chirurgia kosmetyczna,' żylaki, 
odmrożenie. Usuwania owłosienia. 

30-

SPECJALISTA CH<>A>J 
NYCH l WENEpipt f j łL 

LECZENIE NIEMOC* f i j y r 
Południowa 28. 
przyjmuje od 8— 
wiecz. w niedziele 

DR. W\ S. Kry! yVŚ 
;HOROBY SKÓRNE 1 $W 

(kobiety ' , | > J 

Slenkiet f l>V 
t e le f . * S 

2przyjmuje od 11—1 ' 



6 V 

FASCYNUJĄCO wygląda każda kobieta 
rwałej ondulacj i systemem nowoczesnym i farbowaniu 
3 Ó w przodującemi farbami I n e c t O i t. p. 

1934: :Str. 15 

W Z A K Ł A D Z I E F R Y Z J E R S K I M 

Szwarc I Jabłoński " " K i F 

IDEAŁ" 
" _ - . A - - Ł H 4 1 4 Wydaje sie codziennie świeże i zdrowe ŚNIĄ-

P i O f r k O W S ł t f B jE|8 l e i * l O l - H DANIA I KOLACJE od 00 gr. oraz 
B B H H n n n H H M * i w ™ " > 
(dawnie j A t lan t i c ) poleca na sezon letni 
znaną ze swej dobroci K t l C h l t f i C S a f f S K f l 

Obiady jarskie 
Szybka i BOLLDNA OBSŁUGA 1 

od x l . 2.— 

r z a huczy wkoło nas... 
„ k e r A " ;h

r

r,rd' 
• Wiatrem i kurzem na każde j wycieczce 

Przewtduląoy i oszczędny turysta wie, że kupu
jąc wyroby „ K E R A " Jak: 
namioty,, plecaki, worki do spania, wiatrówki' 
peleryny i płaszcze nieprzemakalne, dętki rowe
rowe J opony balonowe oraz 
tkaniny Impregnowane I sumowane, płótna ża-
Rlowe i brezentowe, Dawełnlane 1 lniane, arty
kuły gumowe 

t i s s f f c m i e i , b o n a i l e p B e f i 
KERA" dostarcza z własnych fabryk firma 

włókienniczy, konfekcyjny i gumowy 

I 

DR. MED. 

1^ ""»Kiennpczy, konfekcyjny i gumowy 

r N l i n i j . Raichenbaum 
. - - - - - s — — 
w a r s z a w a , Marszałkowska 111, 

tel. 2 0 6 . 6 4 , 6 6 7 . 9 4 . 
i | Cenniki na żądanie. 

»• P l 5 , s l V^*H , L e d v c J , , P o l a r n a w r. 1 9 3 2 , Po lska W y p r a w a 
ekwin,,* ,!"' 1 ? ? . ? " 3 4 w góry A m e r y k i P o ł u d n i o w e j -

'Punek „KERA", co świadczy 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH I M0CZ0PLCI0WYCH 

N A W R O T 3 2 . T . I . 2 1 3 . 1 S 
Przylmule od 8— to rano I od 8—9 w. 

W nledz ' święta od 9—12 w not 

Dr. fl. GibiaAski 
PRZEPROWADZIŁ sie na 

ul. Zachodnią 59a 
Tel. 133-81. 

"rzyiniuje od 9—10 i pól r. i 4—6 i pól 
popol. 

DR. 

D . A I t e r m a n 
akuszer • ginekolog 

P R Z E P R O W A D Z I Ł SIE na ul. 

A n d r z e j a 32 

TRUSKAUflEC-Zdrfi] 
SEZON WIOSENNY OD 1 KWIETNIA DO KOŃCA MAJA 

łnformacyj żądać i mieszkania 
zamawiać tylko przez: 

ZARZĄD ZDROJOWY W TRUSKAWCU. 

WAŻNE DLA P A N i ] 
-TŁOWA . . . 
P u d e r A b a r i d 

Ten ulubiony puder, produkowany 
według oitałnich zdobyczy wiedzy 
kosmetyczne!,nie zawierający metali 
odmładza Pani twarz, chroni i pie
lęgnuje Jej cerę, zapewnia|qc zaw-
ize świeży I młodzieńczy wyglqd. 

W y b r a n y p r z e z Pan ią , 

puder 
A SAR|f>: 

„ P E R F E C T I O r T 

o g ł o s z e n i a d r o b n e 

t o ^ r — \ K OLU 
j f jPENSJOŃAT 

N A 

teł. 
141-01. 

dla dzieci i młodzieży 

ą;> ? ^ P 3 S £ GurewiczoweJ 
R

V r L ^ ' W y ' J , ^
8 handlowe 1 

ie
 V > W l l

' e . Place, sklepyJ 

^ S w W ^ sie ładnie, 
. r f i % d ? V ° *

 0 , e r t y 

9 -
1 

' ^ n ^ Ć l A ~~ 
ironr'^*"0 1?,1 8 a b i n e t n n * Y nokói z niszą, względnie 2 pw- LEKCYJ i korepetycji udziela ruty-

^ « J u b od.dVi ,PiWMet l t ,e w y g ° - V n i e d o wvntlecia od 15-80 mata. nowany nauczyciel. Zapóżnionym • me-
M2^, d z ' e l l "e. Wiadomość 5°i?e nieTro S-oSt. Południowa 2. todą skróconą. Przygotowuje do 
', ^ A l r ? r r Ł ^ i\gie.i,.pJiV Si wszelkich egzaminów. Referaty matu-

w tym roku w pięknie położono! willi p. TurleJ-
sklego (ul. Kolejowa), czynny od 20 mała b r 
Wykwintna kuchnia na maile. Do 15 «erwca 
przyjmuje dorosłych. Informacje ud 15 maja 
Kolumna, tel. 14, w Lodzi, tel. 128 W. 

i 

T E A T R „ R O Z M A I T O Ś C I " 
czwartek, 10 maja o godz. 4 p. p. 

P O P I S T A N E C Z N Y 
S Z K O Ł Y P A S Z K Ó W N Y 

Szczegóły w afiszach. Bilety od zl. 1 do 4,70 
sprzedaje kancelarja szkoły: GDAŃSKA 94, 
codziennie i w śwleTa od godz 12 do 2 p. p: 
t od 5—8 wlecz. 25-3 

ZREDUKOWANY urzędnik Wydziału 
Podatkowego Magistratu m. Lodzi 
przyjmie administracje domów. Ob-
znajomlony w sprawach podatkowych 
i sadowych. Oferty pod „F J." do ad
ministracji „Republiki" lub tel. 201-79. 

6 

MatKi! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

POTRZEBNA zdolna podręczna do pra 
cowni sukien. Zgłaszać się Piotrkowska 
1.34 m. 5 od 10—12 i 15—17 w niedzielę 
BARDZO przystojna, zdolna, energicz-
fia,**młoda, pierwszorzędnemi referen->; 

cjami szuka pracy: Zarzadczyni, rc-** 

prezentantki itp. Wyjazd możliwy. Zgło 
szeuia sub: „Rcprezentancyjna" do Re-,^ 
publiki. 
SPRZEDAWCA branży, detalicznej do 
wełen i jedwabi, sprzedawczyni do 
wyrobów trykotowych dzianych i kon 
lekcji poszukiwani. Oferty sub: Bran
ża" do administracji Republiki. 

^ } Z k a

C l ! 5 l a - *VgcVof Icyna ŁADNY dwuokienny pokój z używał 
K . ^ F r l T ^ L ^ P o d a r z a jnością kuchni, częściowo umeblowany 

M S ^ ^ ^ S S J ^ ^ 8°7

DDAMA- PL0TRKOWSKA U7' 
'Ot^Lwarć * ą t n a 5. 2 ookoie j l t e l e ' ' 1 7 S - 8 7 - -
B^^ra^aOLw^lewti^n fiTJMJŻY słoneczny pokój oddam dwum 

, ^ioj ti l a daja c

0 i- centrum, . . . . . .Mnlnsnhnni. Kilińskiego 36. m. 23. 

F W ^ ^ ^ L ^ J S ^ B E Z 0 D S T E P N E G 0 1 ! ! 

todą skróconą. Przygotowuje do 
wszeJkich egzaminów. Referaty matu 
ralne, wypracowania. Specjalność: ma 
tematyka, polski, Wólczańska 29, m. 1 
front, parter. 29 

sklepy, lokale biurowe 1 fabryczne 
Pokoje umeblowane t z klatki schodo
wej od zl. 20 poleca: „Lokumpol', —, 
Piotrkowska 55, parter, telef. 117-67. 

> S c ? > P T Z Y ^ F R °«T 1 PK 
IfeSlaw n»dif« u i c y N a w r < " -i 

• f t ' *ic na biuro1 

l o k a t a . Wlado 

_ od zaraz do 
Południowa 28, 

ARTYSTYCZNA pracownia pulowe
rów ręcznych. Wyuczam szydełkowa
nia, haftów i filet. Kurs 10 zl„ praca 
zapewniona; przyjmuje zamówienia 
Kaufmanowa, Zgierska nr. 16, pr. of. 

piętro m. 29, 

MIESZKANIA skromne j wykwintu 
Pokoje umeblowane i garsoniery, skie 
py, lokale fabryczne — biurowe, pole
ca biuro „Komers", Piotrkowska 108 
tel. 248-97. 

ODDAM dwa ładne frontowe pokoje 
kuchnią, częściowo umeblowane. 6-gtj 
Sierpnia 36, dozorca wskaże. 

DH°k«lomw;S z

n

k a n le 5 Pokolo-
°u zaraz w no-
wynajęcla. 11-go 

ta 

1 i ^ 

? 0 k ój umeblowany 
a a m ' . łazienką, ta-

Do wynajęcia 
ilwupokolowe mieszkanie, wygo 
dy — 44 zl. miesięcznie. Loka
torska 9, m. 14. Oglądać można 
od godz. 2 do 7 po pol. 

POTRZEBNY fryzjer damski lub fry-
zierka od zaraz. Brzezińska 26. 
ZDOLNA inteligentna panna ze znajo
mością Języka angielskiego poszukuje 
iakąkolwiek pracę. Sub: Skromne wy 
niaKania.__ 
KUCHARKI 1 KELNERKI mogą się 
zgłosić do mleczarni. Południowa 8. 
Tel. 119-44 , 

KELNERKA miłej powierzchowności z 
dobremi świadectwami do kawiarni po
szukiwana. Andrzeja 17, Polanowski. 
od '3—5 popol. 
POTRZEBNY zdolny chemiczarz lub 
chemlczarka do prania. Traugutta 10 
Pralnia. 

TRENER tenisowy udziela lekcy) po
czątkującym i zaawansowanym wdlg. 
wzorów Tildena, Cocheta etc. Koper 
nika, 26. m.J> 

LEKARZ-dentysta rytunowaoa abs. P. 
I. D poszukuje posady w Łodzi, ewen
tualnie w pobliżu. Oferty sub: Lekar
ka — do Republiki. 

75 OR. LEKCJA. Dyplomowany nau
czyciel udziela francuskiego, niemie' 
ckiego, konwersacja, pomoc szkolna 
matura. Oferty „Cudzoziemiec1' 
ENGLISH Lady experienced teacher 
London dipl. glves Lessons. Cegielnlana 
'25 Herszberg 
PO WIELOLETNIM pobycie i studiach 
we Włoszech, udzielam lekcji 1 kon
wersacji Języka włoskiego metodą lat-

przystępna Tel. 213-39 \va 

WYCHOWAWCZYNI z praktyką dłu
goletnią i pierwszorzędnemi referencja
mi poszukuje kondycję. Łaskawe oferty 
pod .Wykwalifikowana" do Republiki. 
WYTWÓRNIA perfumeryjno - kosme
tyczna poszukuje, agentów do zwiedzer 
nia aptek, składów aptecznych i skle
pów kolonialnych. Zgłoszenie M. B. 

ONDULATORKA-Manicurzystka dobra 
na gwarancje poszukuje Moszenberg, 
Łagiewnicka 1. 
POTRZEBNA zdolna do Pracowni Su
kien. Wiadomości tel. 179-93 cały dziej 
DOBRA wykwalifikowana kawiarka z 
dobrem świadectwem może się zgłosić 
do Cukierni „Astorjl" Piotrkowska 27 
miedzy godz. 10 — 12 przed południem 

[DLA UDOSKONALENIA języka życzę 
konwersacji czeskiej. Oferty pod „pra 
mcu" do erdakcjl niniejsz. pisma. 

PRACOWNIA sukien poszukuje wykwa 
lifikowane podręczne. Reflektuje się 
tylko na siły pierwszorzędne 1 samo 
dzielne. Traugutta 12 m 14 parter 

SZOFER mechanik poszukuje pracy za 
skromnem wynagrodzeniem mogą być 
dwie swpólnrace. Oferty pod Za pracą. 
GABINET kosmetyczny poszukuje uczt 
nicy - praktykantki średnim wykształ
ceniem skromnych wymagań. Oferty z 
życiorysem pod „Pracowita". 
K R A W C O W A przyjmuje domy do 
szycia. Pierwszorzędna siła Oferty pod 
„Modelka" . 
PIERWSZORZĘDNY faclijwicc. kawa 
ler. z branży lakierniczej (aparatem, 
ręcznie i pisanie) poszukuje posady na 
miejscu lub na wyjazd. Oferty sub. 
„Rper". 

J5. oV?od 4*61, frontowy 

! r^LutnMa«i. Vn m e u 'owane 

K f i s ^ k g o a n 4 V 
'owane z tele 

m. 7, 

umeblowano 
W,-,,.;- L'W t'"tualiiie 

ł n , > i«cia. Piratww 

MADEMOISELLE Marie udziela an
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego. Załatwia wszelką korespori-
dencię. Piotrkowska 24 m. 7. 

POTRZEBNA fryzjerka do zakładu 
fryzjerskiego. Targowa 37. Wodny 
Rynek. 

STUDENTKA po powrocie z Belgii 
udziela francuskiego, angielskiego, nie
mieckiego. 5 zl. miesięcznie. Piotrkow
ska 69 m 34 od 2 - 4 , 8—9 w 

POSZUKIWANA wykwalifikowana wy 
chowawczyni (izraelitka) do 4-letnle! 
dziewczynki. Oferty z odpisami świa
dectw uprasza się składać do Republiki 
sub: ..Wychowawczyni." 

f f i tesffitL k a w a 'ersk i do 
v?h«JH9. m. 38. 

S t a w i ł ? . s k l e p z m i e s z -r.na w„;v -^iep z n 
ęcia u " k i 41,'dozorca 

BERLITZ! 
Kursy lezykow obcych 

uznane przez państwo 
9 rok szkolny 

> A N D R Z E J A FL\ 
J dawn. Piolrliowsku 80 I 

PO 18-LETN1M pobycie zagranica na 
uczyciel (dyplom paryski) udziela fran 
cuskiego. angielskiego, niemieckiego 
Cegielnlana 8, m. 5. Tel. 236-90 (2 -4 ) 

ANGIELSKIEGO konwersacji i litera
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
|UI. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, co
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po pol 

Posady ) 
POTRZEBNA panienka umiejąca kroić 
I szyć na maszynie. Piotrkowska 107 
m 19 

LEKARZ-dentysta z ' dobrą praktyką 
poszukuje posady. Oferty sub: Rutyna 
POTRZEBNA panienka Inteligentna 
skromna do 9-clo letniego dziecka i 
pomocy w gospodarstwie domowem. 
Pomorska 38. Wiadomości u portjera 
od 9 — 10 rano i 7— 8 wieczorem; 
tylko z dobremi świadectwami. 
POTRZEBNY uczeń (nicą) do technika 
dentystycznego. Pisemne zgłoszenia do 
adm. sub: N. A. Z. 
T-WO UBEZP. na życie poszukuje 
zdolnych, ajentów. Zylosz. tel. 203-94. 
POTRZEBNA zdolna dziewczyna do 
pralni. Kamienna 12. 

Matrymonialne 

KULTURALNY kawaler lat 35, kierów-
nik f.ibr. wyrób, baw., zdolny biura-
li*ta, obecnie bez pracy, poszukuje to
warzyszki Życia, któraby umożliwiła 
objęcie posady lub założenie własnego 
przedsiębiorstwa. .Poiredntctwo rodzi
ny mile widziane. Dyskrecja słowem 
honoru zapewniona. Szczere oferty 
•ub.i ..Przeznaczanie". 
POZNAŁBYM sympatyczną. Inteligent
ną pannę (Izr) dla celów towarzyskich 
Oferty do '. Republiki" pod „A. H." 
PANIĄ z lepszych sfer na posadzie 
poznam. Oferty Republika sub. Skar-
bowiec 
KAWALER młody, przystojny na stale! 
posadzie ożeni się z panna o szlachet
nej duszy oraz posiadająca cokolwiek 
gotówki Łaskawe zgłoszenia sub: Ma-
lopolamin. 
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i UZDROWISKAĘ 

„Zacisze leśne" 
Pensjonat Ady Szykierówny w piękne] 
kllma.ycznel, lesistej miejscowości (go 
dżina jazdy autobusem). Teflnls, radjo, 
wycieczki końmi. Telefon na miejscu. 
Kuchnia wykwintna. Ceny niskie. In-
form. tel. 202-49, w dni powszednie 

8—10 wiecz. ' 30-2 

Pensjonat „Polanka" 
w Kolumnie 

ul. Lubelska Nr. 15. 
(dotychczas w Zaciszu za Wlodzimie-: PENSJONAT „Różana" w Wlodzimie 
rzowem) pz B. WOLLENBERGOWEJ r z o w i e i p o c z t a p r z yglów, już czynny. 

CZYNNY z dniem 1 maja. !Piękne słoneczne pokoje, obfita kuch-
Inf. w Łodzi: telef. 196-80 i 196-81; I l i a . Informacje pocztą lub tel, 191-16. 
30-2 (mieszkanie) |— . - • -

DO KLIMATYCZNEJ miejscowoScj na 
wakacje wyjeżdżając przyjmę pod 
macierzyńską i pedagogiczną opiekę 
młodzież szkolną. Zgłoszenia: Helena 
Streisenbergowa, ul. Anstadta 5, od 

godz. 4—6. 

;.TOO0OOO0O0OCXX30OOC3OO00O0 
PENSJONAT „ZACISZE" 

TEODORY POD LASKIEM 
czynny od 15 maja. 

WiHa w sosnowym Jesie. Pokoje 
słoneczne z oszklonemi weran
dami. Kuchnia obfita. Ceny nis
kie. Inf. teJ. 218-92 lub na miejscu 

25-2 

t<XXXXXSOtXXXXXXXXXXXXXX30bj 
PENSJONAT w Górkach Tworzyjań 
ekich'zostaje otwarty Z dniem 1 czerw 
ca b. r. pod kier. S. Ciesielskiej. Miej 
scowość malownioza, piaszczysta, gó
rzysta, lasy, dancing, rzeka, Radjo, 
kiichma wykwintna. Ceny przystępne 
(Kowe na stację wysyłamy gratis). Za 
mówienia proszę adresować: Koluszki 
Skrytka pocztowa Nr. 15. 6 

PRZYJMĘ na lato kilkoro dzieci pod 
opiekę do pensjonatu. N. Gutmanówna, 
Ewangelicka 16. tel. 157-08. 
W WILLI w ogrodzie mały umeblo
wany pokój do wynajęcia, 50 zł. mics. 
duży 70 zł. Gdańska 94. 

K R Y N I C A 
• Pensjonat „ADRJA" pod zarżą- g 
I dem T. RUBINSZTElNOWEJ V 
I czynny od 5 maja. 

Ceny na maj bardzo zniżone. • 

Besserowej 
w KOLUMNIE, tel. 4, Poleca się na 
sezon bieżący, pokoje słoneczne, woda 
bieżąca ciepła i zimna, łazienka. Ku
chnia rytualna. Inf. w Kolumnie list, 
lub tel. Nr. 4. 20-2, 

APARAT fotograficzny MI 
8.kasetek, ramki do ^ t r j t o » ^ 
nieuki itp. sprzedam 
pr. oficyna I wejście 
10 do 12 r. 

15. 

BILL, gra towarzysko 
sprzedania, PiotrkowsK* 
10 do 12. 

NALEŻYTY wypoczynek zapewni każ PLACE do sprzedania " 
demu pierwszorzędny pensjonat „Za- . | | c y majątku Sikana-: t(K» 
chęta" Uzdrowisko Wlodzimierzów p. 
Piotrkowem, pod kierunkiem dr. Lew-] 
kowiczowej i Szmulewiczowej. 

UWAGA. Dla urzędników i rzemieśl 
ników, udających się na kurację do MORSZYN. Pierwszorzędne pensjona-
Solca - Zdroju, udziela specjalnych ty „Felicja" i „Italja". Ceny umiarko-
zniżek I. Kowalczyk, Śródmiejska 12, wane. 
t d - l 5 9 ~ 2 2 - • 'WILLA „Olorja" w Poddębiuie pod 
PENSJONAT we Wlodzimierzowie *p.' Tuszynem do wynajęcia 1 i 2 pokojo-
Przyglów za Piotrkowem W. Sliwiń- we mieszkania z kuchniami, ładnie 
skiej pod kierownictwem W. Motylew'umcblowanc z wszelkiemi nowoczes-
skiej, poleca od 15 maja rb. pokoje'nemi wygodami. Informacje na miejscu 
słoneczne z balkonami lub werandami lub Łódź — telefon 136-24. 
kuchnia smaczna i zdrowa, miejsco-. RESTAURACJA, cukiernia, intratny 
wość sucha, położona wśród lasów so
snowych nad Pilicą, kąpiele, plaża. 
Ceny przystępne. Informacje Łódź,, 
Jerzego 20. m. 12, front lub tel. Ruda 
Pabianicka Nr. 1. 
PAŁACOWE mieszkanie w ogrodzie, 
7 pokojów — duża hala — wszelkie 
wygody, natychmiast do wynajęcia. 
Skorupki 6/8. Tel. 185-34. 

interes na letnisko do wydzierżawię 
nia obok przystanku tramw. lasu, plaży 
i wody. Wiadomość Zgierz, tel. 3. 
PENSJONAT „Zofja" pod zarządem 
Sajnowcj. i Kirsztajnowcj w Uzdrowis
ku Wlodzimierzów, poleca pokoje sło
neczne, taras i kąpiele rzeczne. Kuch
nia wykwintna. Informacje Łódź, tele
fon 169-96. 

( Kupno i sprzedaż 

procentową obniżką. ^Ło/PL, 
Wiadomość w Stówa/" jn>-
ścicieli Nieruchomości * ^ 
solna w Sikawie. 

• • • • • • • • • • • 

c e ZŁOTO, srebro, biżuterię I kwity lom-
b.-mlowe kupnie i płaci najwyższe c e - • 
ny 1. Fijałko. Piotrkowska Nr. 7. _ 2 9 J 

MOTOCYKL z doczepką w dobrym J 
stanie ' kupię lub mogę się zamienić, 
mam solówkę 225 km. Oferty sub.: 
.•.Pon.-.d 500 kub." w „Republice" dla 
„Z. D." 6.5 , 

DO SPRZEDANIA kompletnie ur7.ądzo-'J.'|"anô si<Vego 
- i - i i 1 ' 1 L 

DO SPRZEDANO A 
3 0 0 , 0 0 0 9 

Wiadomość ul. I ^ J M 
m. 49. u gospodarza- J-J 

Zt*+++*+**+*+*** „piec"' 
SPRZEDAM piekarnie ^„du 
brze prosperującą z P?*.,osZcf' 
od 20 maja 1934 r. R*Z<o<>b 

19 o d j ^ . n i i na sypialnia, stołowy, korytarz i kuch- nncpił̂ FnANIAn̂ îlck1' 
nia praw e nowe, bardzo taflio, Gdań- "°rl|PRZV u c.nnle. 1 ' V 
ska 67, m. 16, od 2 - 4 P . P . 6.5,75 PS W dobrym stang. « 

U w dobrym stanie. 3 tow n l | . a 
LICYTACJA nieruchomości przy uiJny okrągły rezerwuair ^ | 
Wróbla Nr. 6 (przy I.utoinierskiej) ou,375 mtr. śr.. 1 zespół P' /n i itt<-

będzie się 18 maja 34 r. w SądiiejneJ. bez obicia. 1450 "^/„i 
GrodzkMn. Dochód zł. 4.000. Wadjnm rajska oddzielnie. 145" 
zł. 3500. Szczegóły: Łódź, Pomorska ne żakardmaszyny. 

Nr. 22, Hartman. Dowborczyków 17 

/m. 
Do obt!" 

p r z e d ł u ż a x v c i e s o m o < j 5 i 
przez swą e lastyczność—zmniejszone POTNY^ 

hurtownia ? s w f s a a s ^ 
" l E R S O N " 5 ! ' < 99 

Lokale 

J koje umeblowane z klat. schód., , , 

„ G E G U Z " t e l . 17-111 
Piotrkowska 62, poleca wszel
kiego rodzaju lokale od 1 p. do 

po-• 5, 6, luksusowych, zł. 20, 
eblowane z klat 
sklepy i lokale. 

LOKALE na magazyny i warsztaty do 
wynajęcia. Kilińskiego 85. Wiadomość 
u dozorcy. 
POKÓJ z klatki schodowej umeblo
wany i pokól ; oddzielnem wejściem 
umeblowany od zaraz do wynajęcia. 
Zawadzka 25. m. 7, tel. 175-76. 

NIEKRĘPUJACY pokój z wygodami 
oddam natychmiast. Andrzeja 29, m. 6. 
DOSZUKUJE PROFIL .' umeblowanego. 
Cena 25—30. Okolica' Gdańska, Że
romskiego, Lipowa od Zielonej do An-
dreejar OlwWwmaiU", tcWortTntTwto 
nicdziałku 125-37. 
ODDAM dwupokojowe mieszkanie 
z wszelkiemi wygodami na letnie Dlle-
siące. Gdańska 37/25. 
DO WYNAJĘCIA pokoje z kuchnią i 
2 pokoje z kuchnią. Łąkowa 1-a. 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
godami odnajmę (izr.). Telefon na .miej 
scu. 6-go Sierpnia 32, II p. m. 20. 
BWUOKIENNY pokój frontowy z 
utrzymaniem lub bez do wynajęcia, 
g. 1—4, Żeromskiego 77, m. 16. 

OD 1 LIPCA 1934 r. do wynajęcia 2 
pokoje z kuchnią, wszelkiemi wygoda
mi na parterze przy ul. 6-go Sierp
nia 30. 
POKÓJ frontowy, słoneczny, umeblo
wany do wynajęcia. Żeromskiego 12, 
m. J7, róg Zawadzkiej. 
POKÓJ umeblowany słoneczny z w y 
godami do wynajęcia. Żeromskiego 39 
prawa ofic.ll piętro, M. 7. 

KOMFORTOWY pokój z mekrępują 
cem wejściem, z wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia z utrzymaniem. Cena b 
niska. Wiadomość: Zielona 5, m. 18, 
tel. 176-40. 

NOWOCZESNE LOKAŁE sklepowe, w 
centrum miasta, tuż przy ul. PIOTRKÓW 
skiej, do wynajęcia. -WIADOMOŚĆ w 
sklepie optycznym p. J. Poncza. — 
Piotrkowska 65. 
POKÓJ frontowy umeblowany, wygo-
dy do wynajęcia. Sienkiewicza 34—4. 
TANIO 1 — 2 pokoje niekrępujące 
umeblowane, pianino, używalność ku
chni, do wynajęcia. Kościuszki 41, pr. 
of. I w„ m. 2. . 
Z KLATKI schodowej pokój umeblo 
wany do wynajęcia. Radwańska 11, 
m. 27. 
POKÓJ umeblowany, duży, słoneczny 
z wygodami, I piętro do wynajęcia 
Aleja I Maja Nr. 25, m. 27. 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
przy izraelickicj rodzinie z używał-| 
nością kuchni. Łcgjonów'42, M. 30. 
LOKAL 250 mtr. kw. wysokość 5 i pól 
mir. na parterze, do wynajęcia. Dowie 
dzieć sic u dozorcy. Kilińskiego 94. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia dla 
dwuch panów, Lipowa 19, m 16. 6| 
Z KLATKI schodowej dwuokienny fron 
to wy, słoneczny pokój nmebl. do wy
najęcia, Sienkiewicza 23, front U p., 
m. 14. . 6 
ŁADNY, duży, umeblowany pokój w 
ogrodzie sep. wejście zaraz do wyna-
jęcia Cegielniaua 45, ni. 1 10—12, 3—5 
SAMOTNA wdowa przyjmie na mie 
szkanie dwuch inteligentnych Panów. 
Kilińskiego 119, m. 5 

MIESZKANIA, podzielone z więk-i 
szych na mniejsze w centr. wprost odl 
grfśp.'. 'pokoje nrrlejil.- z klatki schodo
we!, sklepy, lokale handl. i fabryczne, 
poleca najszybciej i najkorzystniej 
POLGNRUCH' te l . 132-01 

PIOTRKOWSKA 81. w podw. 
20-2 

5 I 6-clo POKOJOWE mieszkania z 
wszelkiemi wygodami, natychmiast do 
wynajęcia. Wiadomość: Piramowicza 
15 — Narutowicza 44 u dozorcy. 6 

SOLIDNEMU panu. oddam pokój z nie 
krępującem wejściem. Skwerowa 15, I 
p. front m. 3. 6 

POKÓJ umeblowany od zaraz oddam 
solidnej osobie, Mielczarskiego 22, 
m. 7. 6 
Z KLATKI schodowej pokój z kuchnią 
meblami lub bez. elektryczność, woda 
bieżąca, odpow na mieszkanie pry
watne, lub biuro, Piotrkowska 199, 
m. 1, parter, front, i 6 

DUŻY pokój frontowy dwuokienny od 
dzielne wejście, wszelkie wygody wol-
ny natychmiast. Śródmiejska 58. m. 7. 
.MIESZKANIA trzypokojowe z wygo
dami, frontowe, do wynajęcia Śród
miejska 28. telefon 215-03. 6 

POKÓJ niekropujący z wszystkietnl 
wygodami, od- zaraz • do wynajęcia,. Że
romskiego 37, m 14- II piętro Zastać 
od 9 do 11 r. 2—4 pp. i o 9 wiecz. 6 

SALA FABRYCZNA widna 326 mtr. 
kw. z transmisją i. przylegiem po

mieszczeniem na biuro natychmiast do 
0 wynajęcia. Piotrkowska 218. 15 

DUŻY słoneczny pokój, wygody, tele
fon, całodzienne utrzymanie do wynaję 
cia, Traugutta 14. M. 8. 6 
DO WYNAJĘCIA pokój niekrępujące 
wejście, centralne ogrzewanie' łazienka 
11-go Listopada 32, M. 31. Obejrzeć 
od 2-ej. • 6 
TANIO pokój umeblowany, łazienka 
na lato. Ewangelicka 17 Dozorca wska 
że. 6 
DO ODDANIA mieszkanie 6-pokojowe 
duże, front, I piętro od zaraz u gospo
darza, Narutowicza 25. 6! 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie pięcio-
pokojowe z ' wszelkiemi wygodami 
Wiadomość Piotrkowska 152, u gospo 

CEGIELNIA. Produkc ja''2-13 v miliony; 
zbyt pewny — poszukuje wspólnika 
z kapitałem. Oferty sub.: „S. 20" do 
Redakcji. 6 

Choroby zwierząt 
(Specjalność — psy do«iowe) 

Lekarz medycyny 
weterynaryjnej 

1*1 A. BSE1CH 
przyjmuje codziennie od Q do 1 

i od 4 — 7 p. p. 
NAWROT |a, 2 p. Tel. 175-77. 

Ceny lecznicowe. 
DO PALESTYNY zabiorę jedną osobę, 
Altman, Ąl. I-go Maja Nr. 38. 6 
NOWOCZESNA prr.cownia sukien pod 
kierownictwem dyplomowanej krawco. 
wej przyjmuje roboty po cenach ni
skich, R. Wajnberg, Narutowicza 21, 
prawa ofic, 11 p. 

• • • » • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • < 
UWAGA 

Wszelką porcelanę, kryształy, 
majoliki, marmury l wszelkie 
wyroby szklane skleja sie bez 

śladu. 
Wiadomość w firmie „Zygmunt" 

Łódź. ulica Piotrkowska 67, 
Tel.. 157-52. 

Poszukuje się-

sprzedawco* 
w branży węglowe). g|, =• < 
sub „Węgiel" do buira / 
Piotrkowska 50. ^^^wi 
TYLKO 50 groszy 
czkom na wypłaty, 
skie płaszcze najnows" ytly 

pulowerki, wielki wy"°,nia. W 
towarów, towary do P r £ c 0 n | V 

pończochy, biały towar u y 
kin. Kilińskiego 44. ^<Ź*' 
PRZYJMUJE do mereżK11 

za metr we wszystkich »' 
Wolności 6 m. 14. 
Wolności 6 m. 14. g | | 

HOTEL KtuI 
CEG1ELNIANA 34, 30ppkiUl>n(o* f! -<—̂ 77ra J,.i 
OBUWIE solidne po!e c a« 0.#\ 
Śródmiejska 12. tel. lJMtf* 
ność: Obstalunki 
szybko. 
5400 M kw. plac oV?':Wg$ 
zbiegu Cefeielnianej ' j) N:J& 
(blisko • stacji towary j0yvp^j I 
wie. Oferty . . P l a c ^ ^ i t ^ i 
OBIADY domowe, ' ' W ' " 
danie dietetyczne 
M. 1, parter front 

datza. 
1—2 FR. POK. eelgancko umeblowane 
pianino, używalność kuchni dla mał
żeństwa izr. u samotne) może być t 
utrzymaniem, Cegiolniana 55/4 tO—12, 
7—9 w. I p. 29 

POKÓJ umeblowany, frontowy, sło
neczny dwuokienny z wszelkiemi wy 
godami do wynajęcia, Gdańska Nr. 11 
m. 10. 1 piętro od 1—4. 29 

§, DROBNE ogłoszenia w ..Republice'' 
a najlepszym i najtańszym środkiem 

zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: |) znaleźć lokatora lub sub
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po
da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

POKÓJ frontowy, komfortowo umeblo 
wany, światło elektryczne, wygody, 
wejście osobne do wynajęcia. Gdań

ska 135 m. 6, II p. od 10—8 wiecz. 

WYTWÓRNIA KRAWATÓW sprzeda 
Je najnowsze wzory detalicznie po 
cenach hurtowych. Kupione u nas kra
waty konserwujemy bezpłatnie. . 38 
Andrzeja 38, poprzeczna oficyna ni. 16 

lii, i. [ijtrici i iuiu.^—^,1 iii" vii' 
DO W Y D Z I E R Ż A W I Ę ^ " ' 0 

• robami tytoniowemi,.U

1';TRGCJ>^(^ 
Wiadomość w admjgiŁ^p 
DO INTERESU frpnW cB JSl. 
Nowomlejsklej obok K.,^0 Ą 
Dzianych i innych a,„Kul^ A 
jącego lat 10. P o f / i A ' 
współpracą i kapitale"! br*' 
Ewentualnie założyć i'1' j j > 
LV. PQd je. M . " — m 
BYŁY KIEROWNIK Bf tH 
do pisania, rachowa" c Zn.' 
Brun, przyjmuje i «sK te^ 
scu. Rzgowska 56-b. 
F. Marjanowski. 
CIIIROMANTKA ,^I0"'FIIT, fl/JSU 
Twoje szczęście i

 V

NTU%^ 
wszystkie cierpienia v . 2{,c, 
Przyjdź! Przekonaj

 S^N^^J0^\< 
103," I! wejście, II PJ£ 

Redakcja 1 Administracja. Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony. Administracja: 122-14 Redakcja: Sekretariat redakcji 127-24 
i sportowy 136-44; referat gospodarczy i sekretariat nocny: 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto P. K. O. Wydawnictwo „Republika1' 68-148. 

Prenumerat „Republiki'' 
w Łodzi zł. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
mlesięcznlt"; z przesyłka pocztowa w Polsce 
zł. 5.—, zagranicą zł. 10.— , Republika" I 
„Express*' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm,X280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na I Słuszne reklamacje będą u 

4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. | wniesione będą najpóźniei * 0"jr|ir 

pierwszedP . . „ . f e CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na od ukazania się 
stronie I — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe • zaślubi-' 
nowe w tekście zł. 10. • Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobne za słowo 15 gr najmniei 
zł. 1.50: poszukiwanie prac za słowo 10 et. najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekśne redakcyj
nym zł. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie rnleisca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagrani-zne 
100 proc. drożej. Ogłoszenia tantazylne I tabelaryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk 

ogłoszeń Adinini<ir icia nie odpowiada. i 

niezwłocznie po ukazaniu sie ° r " i'1.» 
same] treść; C % C < ogłoszenia tej 

Omyłki, które zasadnie?? me '^d ' ' ' ^ / 
ogłoszenia nie upowaźniaia ^° g()0- ' 

zapłaty lub powtórzenu* S A ł 
Za wvdawcę: Wydawn. „Repnbl^a". S p. ;; ópr, odn WaoŁtw Smólr.ki. Redaktor odp.Wae^T" Pruk. .Republild w Łodzi i Piotrkc^ s K 
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NIEDZIELA, 6 MAJA 1934 

I H c ^ ! z K08eveUowsk'a przyniosła między 
FI CARMVNI1 StaM;aEdytyzmem> z gangsterami, tero-
S fftm | ," y Ziednoczone. Zdawało się, że na 
H n . i emJ» 0 °andzle skończyły się rządy te-

"a t v & ° ś w , a t a amerykańskiego. Ale oto 
i S o n , a w ' f f i * n t e następca Al CaRone'a, zbieg 
S j ^ l k a , n a - młodzieniec 30-ilethi, syn kpo-

k Joi, , , c Vinvi? h n Dillińger,; figurujący w'karto- ! 

» D 0 1 J C « . lako „wróg' ludzkości Nr. 1". 
i A^er 8vLi' ' e d e n z .najniebezpieczniejszych 

H rzur.)i . "ciekł ze'świetnie strzeżonego 
N o J W i , i d y s t r a c h nalludność amery-

5 Na

 a c szeregu morderstw i napadów 

V 0 ( 1 v l icla t l tx a n d>'. to zorganizowano nagonkę 
tysięcy ochotników, sa-

policyjne a nawet eskadra 
iv ( V , J i | lCp. , ą bezskutecznie od kilku tygo-

\ ^ ' \ \ i 0

 a ' 'eKO towarzyszy. 
^ l ikiiiy5 a." i / 0waiic przez sztab armii PPH-

uciekiniera, nie dały żadnego re

zultatu. Dlllinger potrafił zawsze w porę ujść zasta
wionych sideł. 

Ody nadeszły wieści, że groźny bandyta wym
knął się policji, zarządzono wzmocnioną ochronę 
wszystkich banków w obawie przed napach ii, jak 
również' rozesłano telegramy do okolicznych miast, 
aby ruch samochodowy na drogach pięciu stanów 
poddać kontroli. Wzdłuż granicy kanadyjskiej wła
dze poleciły ustawić specjalne patrole policyjne, aby 
w ten sposób "uniemożliwić bandytom przedostanie 
się poza granicę St. Zjednoczonych. 

Zdjęta panicznym strachem ludność w miastach 
i osadach, położonych na terenie obiawy utwórz* ła 
straż obywatelską, która czuwa nad bezpieczeń
stwem mieszkańców. 

Przebiegiem obławy interesuje się żywo prezy
dent Roosevelt, który zamierza zwr-cić sie do kon
gresu o przyśpieszenie uchwały w sprawie wprowa
dzenia w życie nowel ustawy dla zwalczania bandv-
tyztnu i sanacji więziennictwa i 

Od czego zacznie prezycent Roosevelt, trudno 
przewidzieć. Może zlikwiduj i potworne więzienie 
w Sing-Slng, gdzie tysiące skazańców giną strasz
ną śmiercią suchotników? Może wystąpi przeciwko 
sądoni lyncha, które w roku .bieżącym pochłonęły 
trzy razy więcej ofiar, niż w roku ubiegłym? 

.Wiadomo, że John Dilliiiger uciekł ze świetnie 
strzeżonego więzienia. Czy mu ktoś w tem poma
gał? . 

Napewnol 
Władze bezpośrednio po ucieczce groźnego 

bandyty wszczęły energiczne śledztwo, celem wy
tropienia spólników Dillingera. Akcją kieruje proku
rator w Lake Count, pan Robert Estii. 

Nie chce się Jakoś wierzyć w pomyślny rezult t 
tego śledztwa, prowadzonego przez prokuratora 
w Lake Count, pana Roberta Estil. Dlaczego? Ot, 
przyczyna całkiem prosta. Jak wynika ze zdjęcia, 
które zamieszczamy w tekście, na 2-giej stronicy, na 
kilka dni przed „niespodziewana" ucieczka Dillinge
ra prokurator Estil i szeryf więzienia w Indiana. 



;:;ini Holcy, żyli w wyśmienitej komitywie z groźnym 
przestępcą! 

Rzecz doprawdy wzruszająca! Groźny bandy
ta w przyjaznej komitywie z szeryfem 1 prokurato
rem... 

Splderlake, 22 kwietnia. 

dillinger pojawił się z dwoma 
towarzyszami w okolicy stop 
jeden z wywiadowców widział 
go wchodzącego do hotelu stop 
bandyci są doskonale zaopatrzę* 
ni w amunicję | \ o p 
niezwłocznie przysłać pomoc 

Taka. depeszę otrzymał w ubiegłą n|edz|$i$ , 
szef sztabu'armii póTlbyJrrci poszukującej przestęp
cy amerykańskiego, Johna Dillingera, który wsławił 
się szeregiem morderstw i napadów rabunkowych. 

Szef sztabu, otrzymawszy depeszę z Spiderla-
ke, miejscowości kąpielowej ' w stanie Wisconsin, 
przedsięwziął z miejsca kroki, które miały na celu 
schwytanie kryminalisty wraz z jego dwoma towa
rzyszami, j 

„Zastrzelić Di l l ingera." 
Do Spiderlake delegowano oddział policji, liczą

cy 400 osób, pod dowództwem porucznika Willena. 
Policjanci udali się na obławę autami ciężarowemi, 
w których znajdowały się w znacznej jjp.4ci granaty 
łzawiące, bomby dynamitowe,"'Karabiny masąiyno-
we i t. p, 

Wallenowi bezpośrednio pried t wyruszemem 
na obławę oświadczono: " f > 

— Gdziekolwiek nie spotkałby pan Dillingera, 
ma pan go natychmiast zastrzelić. To samo auko • 
munikuje pan swoim ludziom. 

Porucznik Wallen zasalutował l Oddalił się, aby 
poczynić ostatnie przygotowania do wyjazdu. 

Do Spiderlake policja przyjechała około godziny 
9-ej wieczorem. Wallen rozkaza^OTlrzyn^ąt^llc ki l
ka kilometrów przed j|amą miejscowością, •wSy me 
spłoszyć bandytów. ' Kilka n^ipjit/brzed pierwszą 
w nocy. policjanci, ukorzywszy lancuch.^TOczęli 
otaczać hotel, w którym'miał przebywać Dillinger 
z towarzyszami. 

Piękny hotel, pełen gości, którzy o tej porze 
licznie odwiedzają miejscowość kąpielową pogrążo
ny był w ciszy. We wszystkich oknach było ciem
no, jedynie na drugiem piętrze, w dwuch pokojach 
paliło się światło. W pokojach tych qbradowali wła
śnie trzej niebezpieczni bandyci: John Dillinger i jego 
dwaj przyjaciele, posiadający un sumieniu również 
po kilka morderstw. 

Bandyci byli zajęci obmyślaniem zuchwałego 
planu dokonania napadu na więzienie w Lłmie, gdzie 
przebywają obecnie ich towarzysze. (Na drugi dzień 
policja znalazła w pokoju niezwykle dokładne notat
ki wraz z rysunkami, przedstawlającemi rozkład cel) 

W pewnej chwili Dillinger, stojący przy oknie 
zauważył, z oddali jakieś światełka. Bandyci zro
zumieli, iż jest to pościg, oznaczający nieubłaganą 
śmierć. Zabrawszy z pokoju karabiny maszynowe 
i bomby udali się na dziedziniec hotelowy. 

A tymczasem światełka zbliżały się. To poli
cjanci, obawiając się zasadzki, nosili zapalone latarki. 

Nagle ciszę nocną przerwał rechot karabinów 
maszynowych. Dillinger atakował policję, która na 
salwę bandytów odpowiedziała bezładną strzelaniną 

Huk pękających bomb i przeraźliwy syk szrap-
neli wywołał wśród gości hotelowych nieopisane 
zamieszanie. Kobiety w bieliźnie skakały z okien, 
biegnąc przed siebie w obłędnym strachu. Mężczy
źni, którzy początkowo starali się opanować sytu
ację, poszli wkrótce w ich ślady. 

Tymczasem od kul bandytów padło trzech poli
cjantów i jeden urzędnik ministerstwa sprawiedli
wości, delegowany przez władze na obławę. 

Dillinger, ukryty wraz z towarzyszami za pro
wizoryczną barykadą, zdawał sobie sprawę, że bę
dzie mógł się utrzymać na tej pozycji najwyżej jesz
cze godzinę. Amunicji było już niewiele. Wówczas 
zuchwały bandyta powziął szalony plan przedarcia 
się przez kordon otaczających go policjantów. 

Bandyci wybiegli z ukrycia i gęsto strzelając 
przedarli się przez łańcuch oblężniczy, poczem zni
knęli w lasach stanu Winsconsin. 

Bezowocna obława 
Porucznik Wallen pienił się ze złości. Wysław

szy część policjantów w pogoń za bandytami, z re
sztą udał się do hotelu. W pokojach, zajmowanych 
przez trzech przestępców, znaleziono szereg .;ota-
tek, których bandyci nie zdążyli zabrać ze sobą. Na
tomiast w. sąsiednim numerze zastano trzy nłode 
eleganckie kobiety, które odbywały z bandyti i 
przejażdżkę, nieświadome tego, z kim maja do ••/le
nienia. 

Fotografia — dokument: Przestępca Dillinger 
w towarzystwie prokuratora Estlla i szeryfa 
Lilian Holey. 

Kobiety te po przesłuchaniu zwolniono; 
Nad ranem wrócili policjanci, wysłani za Dillln-

gereifi, oświadczając, że rile udało im się natrafić na 
najrńniejszy ślad. Porucznik Wallen, zebrawszy 
swoich ludzi, udał się w pówrptną drogę. Nazajutrz 
złozyfraport szefowi i wysłuchał ostrej nagany. 

W poniedziałek po południu do zakonspirow .tnc 
go sztabuarmji policyjnej nadbszła znowu depesza, 
donoszącą,' że Dillinger pojawi! się w stanie Minne-

. sóta. 
Tvm razem szef sztabu był ostrożniejszy. Spro

wadzono specjalne posiłki z Filadelfii, które wzięły 
udział w nagonce. 

Po kilku godzinach bezskutecznego poszukiwa
nia zbirów wytropiono w St. Paul-Park. /dawało 
się, iż Dillinger wraz z towarzyszami nie ujdą po
goni. Policja zatarasowała wszystkie przejścia 1 dro
gi. Gdy ostatnie przygotowani?, zostały d ik.nane, 
dano sygnał rozpoczęcia ataku.' 

Policjanci otworzyli gę$ty ogień karabinowy 
na imały domek, \y którym przebywali trzej bandy-
e'i. Zaatakowani odpowiedzieli potężna *>al\va Dzika 
strzelanina trwała dobre pół godziny. 

- Dillinger jednakże i tym razem wydostał ę 
z matni. Dopadłszy swego samochodu banu „ i 
w szaleuczem tempie zdołali* zbiec. W pogoni za 
nimi ruszyło kilkanaście samochodów policyjnych. 

W kwadrans potem pościg policyjny odnalazł na 
drodze somochód Dillingera, przedziurawiony kula-" 
mi i pokrwawiony.. Jak się okazało Dillinger napadł 
za miastem na jakiegoś automobilistę i zbiegł wraz 
z towarzyszami jego samochodem. 

Dalszy pościg policji nie dał rezultatu. Na •' i.l 
bandytów nie udało się natrafić. Było coprawda ki l 
ka osób, które widziały wspaniałą limuzynę, a'e ze
znania ich, mętne i nieścisłe, nie przedstawiali . >d-
nej wartości dla śledztwa. 

Na drugi dzień radjo podało komunikat polio,j-
ny, że na drodze do Milwaukue zauważono kilku 
członków bandy Dillingera. Samego jednak szefa 
i jego głównego pomocnika Hamiltona nie widziano. 

Awanturnicza przeszłość bandyty 

Dzieje upadku Johna Dillingera, stoczenia się na 
dno zbrodni, są niezwykłe. Młody Dillinger, 
w przeciwieństwie do zwykłych gangsterów, rekru
tujących się spośród emigrantów, z krajów południo
wej Europy, pochodzi ze starej rodziny angielskiej, 
osiadłej od wielu generacyj w stanie Indiana. Ojciec 

jego, starzec 72-letni posiada do dzis o n i ł 

farmę w miejscowości Mooresville. d 
John Dillinger przyszedł na świat w">. ^ 

W wczesnem dzieciństwie stracił matkę c 0 j 
wywał się z dwiema siostrami pod opieka'.eSU 
W szkole, do której uczęszczał, zdobył so 
jako świetny atleta. W 19 roku życia Jot1" ̂  I 
ożenił się z 16-letnią ufczenicą, którą poznaj 
nauk szkolnych. A 

Nlęcfąleko od farmy Dillingera ni|e§*jjj[ vĄ 
były więzień, nazwiskiem Singlcton. PRCUi*! 
znajomość z Singletohem sprowadziła M Ł , , ^ 
drogę występku. John Dillinger, będąc « u uf 
pijany, obrabował wspójhie z nim jakie-cj!rż 
z Mooresville. Gdy zwierzył się ojcu ze , 
stępku. ten kazał mu udać się do sędziegP' . 0 
dni później za pierwszo przestępstwo " 
cy podó\vczas^|0.iat 
zienia. 

W celi wszedł'w kohtakt z najgorszy}! i ( l j, 
nalistami. Po odsiedzeniu 8 lat w wie^ flł 0 
tralnem w Indiana, wypuszczono Dillinf?e^ , j ot 

skażany został na \" V 

ność. Powrócił na farmę ojcowską skruszo ^ 
cał, że weźmie się do uczciwej pracy- *$oW\ 
Dillingera była pozorna. W miesiąc po 
urządza on napad rabunkowy na P o s ' a " k i c t in?y 
go i rozpoczyna szereg napadów bandy^ ^ ^ \ go I rozpoczyna szereg napaaow uat iu j - - - n V ^ 
ki. Nazwisko jego staje się postrache^ , ^ 1 
nych stanach. Dillinger za zrabowane Plc'''Vncr 
puje borń ł amunicję i przystępuje Jako P a r

 0Ą 
„gangu" chicagowskiego. W międzyczasie F

s , ^ 
go żona, która nie chce nosić nazwiska P r / ^ \ 

Pierwszym czynem Dillingera, po PzS°l\i> M 
na rycerza świata zbrodni, 
do więzienia stanowego w 
panu na więzienie, wypuszczenie na w o j f l i c giO 
groźniejszych kryminalistów i uprowadź, 

Indiana, WRTKG jo{ 
lic 

natora stanu Ohio w celu wymuszenia m 
Dillinger obejmuje przewodnictwo nad s 2 ~ e tOT 
nalistów i rozpoczyna walkę ze spo , e C 

mszcząc się za zbyt ostry wyrok, który * 
w. 

1904 

mu życie. 
Policja była bezsilna. Wreszcie . 

dłuższym pościgu ująć bandytę i osadza s> 
cie śledczym. Lecz spólnicy Dillingera V ł 

z więzienia. „ rt» 
I znów w stanie Ohio, Wisconsin, ' "^ h;vf 

nois zaczęła sie prawdziwa'orgja napa" ~$Ąl 
kich na banki, bogatsze sklepy, urzędy y

e A 
a nawet domy prywatne. Zdawało sw< ^ 
był pewny ani dnia ani godziny. Poniec îe-ł 
Tahiiall I r n ł r W n ktn im stawał na PrZeSZ .([fS 

4 ^ 
,0 W, Wp; 

"Tka. *\ 
L^clasf 

Ok '"NR, 

i? • 
' 2 o wl, 

J i N s k i i zabijali każdego, kto lm stawał na przeSXi2of̂ l 
nika ogarnęła wszystkich. W wyniku d.j"j|iiJłB 
pogoni i żmudnego śledztwa udało się P 0 ' ! 0 Cw^e 
dnego z członków bandy Dillingera, ale » j e c» \»o Cea„ 
się nie zdało. Ujęty bandyta nie mógł czy11 I j ^ W y J 
naprowadzić na ślad głównego herszta. eZ<j MPIonyc 

Dillinger grasował dalej a policja »AcP jfiJ l̂ch 
Dopiero w styczniu roku bieżącego oaw» ^.fi;a,ern 
kartą. . ^{ ^ * * ż> 

Komenda policji w Tuscong, małej jn^JJni}] $Jtf[^ 
nu Arizona została zawiadomiona, iż wje floW ptjjfjypoj1 m telów'priwbVwa7akaś podejrzana paf a ' a ' c ' j l . J ! C°le 
oraz mężczyznę i kobietę poddano obserw uff^ch |* 

W nocy do numeru hotelowego wk f 0 , jj?1" 
licja, aresztując podejrzanego mężczyzn | i cji, a 
warzyszkę. Któż opisze zdumienie P pili1 

w aresztowanym osobniku poznano i 6 

Johna Dillingera, poszukiwanego bezo^"1' 
renie 5 stanów?. . .̂JJjĴ î  

W pokoju, hotelowym, zajmowanyn 1.^ 1" f> J 5 ^ 8 r f 

dytę znaleziono torbę ręczną z 10.000 j \ \ la S 2 e 

pistolety maszynowe. k (rt»dne 

Tego samego 'dnia, również w - T u s ^ M t ó j o b 
dwuch innych członków bandy. Dillin^ e\\ tPj \ą f 
miast samolotem odstawiono do więzień'3 S ^ k ^ y 2 h ° n 
w Jego rodzinnem mieście Mooresvllle; g 0 V V ^s?^ 
zbiegł on i to przy pomocy bardzo ptffJJ *tf*A gft l 
Gdy Jeden z funkcjonarjuszów wlcite&t Wil 

do jego.celi, Dillinger wyciągnął do fli«*V£ k^Si 
i steryzowawszy go, opuścił więzienie- ^ , K 

odejściem odwrócił się jeszcze i rzekł n 
— Wpadliście na całego. Mój re^° 

zwykłym straszakiem! i . 
Ważną postacią, posiadającą zn*clK\-ift 

na czyny Dillingera, Jest czerwonowłosa 

ka bandyty, klasyczny typ gangsterki* A 

Gdzie obecnie przebywa John D ^ j f o («{ 
pytaniem tern głowi się cała Ameryka- ,eJfll"jV', 
się w rezerwatach dla wymierających Po je» . , 
wonoskórych Indjan w stanie Wiscons'" ^ V\t v 
pełnie możliwe. Władze przypuszczaJa',jari/(f|r 
ze swoimi towarzyszami skrył się u I' 
śnieżone pola, brak dobrych dróg i P 
nicznych na terenach zamieszkałych v a 
utrudniają bardzo pościg za gangsterafl1, .jyj 

Karykaturzysta „New York Humorlst" Mydzl 
z policji amerykańskie] bezowocnie poszuku
jącej Dilliugor*. 

ze swoimi towarzyszami skrył się u ̂ aCi^ w 
i p0'"^,fll 

! 
pościg za gangstera-

Mimo to władze nie tracą nadziei. & $J 
wpadnie w ich ręce krwawy zbir, kto^raC 
potrafił uciec z więzienia. I dlatego tez; - ]}• 
licji nie kończy się na samem ujęciu j 0! 0 \^ [ 

ra. Należy go jeszcze upilnować, aby ZJ] A 
knął wyciągniętej ręki sprawiedliwości- .w 

s S l l H s 

tt 



dnia ^ 

k i 

zc & 
jego-

p 
;onV 

:SZ 
3rz 

111 

Wygody na dnie morskiem 
e i ^nlce gfębm. — Jak zostałem nurkiem. 

uśz 

po 
ńca 

z* 
ba" 

paso **** 
/oloof ' / 

1 o k?kPaV 
oiec« 
óry 

t̂tylcw ten, pisany P « e < 

Ji«kie K 0 nurka W. Zolotow 
58«o, wprowadza nas w ma-

znany teren pełen nlebez-
B l e c"ftstw l przygód: w prace 
7 k Ł W. Zototowskl urodził 

« 1904 roku na Sachallrde 

idy , p . > 

swe spędził nad 
Balkalsklem. Przez "luj] -"•"••ttiorn. r n c a 

°* dtu ? D r a c o w < » ' i»ko drwal 
V i . tt 1 1 4 l « t nurkiem, 
•łorjj. D r a c u ] 9 n » Blatem 

'to Wr<l> D l e ' a b V walczy) 
i $ V m i ! W c z a m i P ° H 

> pol'C i " J ^ i ^ ^ P o t w o r a m i , że na 

alei ; 4 ^ o c S e p o t ° . ażeby lo-

•a. hvta b » L ° t a S ? n l e«dyś kapita-
i b y i r ^ K ^ t f f i * a r k a c h i ja k ie -

\ \ % , Z .Zycie nurków r.nan 

powierzch 

3hT,° 2 rml • n u r KOw znan 

)ser^aC) J <S c h

P r Syczne ćwiczenia, 

L l t 0 b ; ^ A 2 W Q Ł Ę B I 

? > < & * Pełni. W piek-
V i c*ebni e* m a ł V nasz sta. 

le 
B n 0 «ebi f l 

i t o > ^ ; ° d k « Portu. Pierw-
„ # ( t H e T

ż y ? i u ćwiczenie 
on£\iv'iy'Hd,,LA rzeba bvlo zna. 

TM W&WA 
;vine: 

\ ^ L k o t w , c « - którą 
W J ZM*£& Rymkow. 

, i iitia? i rarT-7/ cosKonaie ki i r 0 

/los* Pr 

ki. i 

ch Ą jes ji 

h Pf 
tran1'' 

k t ^ i t ó 

Ar5 lan!« 
o plerw-

nurka: „nie 

się! Koszu-

c 'ctary! 

y° zwroti M a m 

P i % « 

f • 1 j e g 0 

NJJJJI. ^ t k i e rozkazy i 

' l U < l 2 i e do pompyl 

— Rozkaz! 
— Wdziać hełm! 
— Rozkaz I 
Na głowę nurka na 

łożono miedziany 
hełm i mocno przy
śrubowano wielkie-
mi mutrami. 

— Masz dosyć po
wietrza? — zapytał 
Rymkow. 

— Wszystko w po 
rządku — odparł 
Wazko przez okrą
gły otwór, na który 
nałożono teraz gru
bą szynę szklaną i za 
śrubowano. Rym
kow stuknął Wazkę 
w miedziany łeb i 
krzyknął: 

— Gotowe! Wal 
na dół... do ryb! 

Wazko wszedł na 
schody, potrząsnął 
wielką głową i... ru
nął w wodę! 

Po dwuch minu
tach pociągnęliśmy 
za linę sygnałową. 

Wazto natychmiast odpowie
dział: „Jestem na dnie. Czuję 
się dobrze." 

Czas mijał. Czekaliśmy w 
milczeniu. 

POWIETRZE W NOGACH 
Nagle woda poczęła dziw

nie się burzyć i na powierzch
nię wyskoczyły... duże nogi, o-
bute w ogromne, ołowiane na 
podeszwie cholewy. Aż krzyk
nęliśmy ze zdumienia. Prędko 
pociągnęliśmy za linę sygnało
wą — nogi zniknęły i na ich 
miejsce wynurzyła się głowa. 

— Dobra, dobra! — pokrze
pialiśmy wrzaskiem nieszczęs
nego nurka. 

Wyciągnęliśmy go na pok
ład i odśrubowaliśmy mu hełm. 

— Opowiedz! Opowiedz, 
jak tam było? — dopytywaliś
my się gorączkowo. 

— No... stanąłem obu noga
mi na dnie, obejrzałem się, chet; 
iść dalej, ale to nie poszło tak 
łatwo. Myślałem, że komicnie 
ml przeszkadzają, więc schyli
łem się, 'ale wtedy powietrze 
całe wlazło mi w nogi i pofru
nąłem w górę... 

— Czyś nie nacisnął czasem 
wentyla? 

— Ehe, pewnie, zupełnie o 
nim zapomniałem. 

— Ale też z ciebie!... — po
groził mu Rymkow 

OCZY WYSZŁY MI Z ORBIT. 
— Złotowski! 
— Rozkaz1 
A więc przyszła kolej na 

mnie, nieszczęśnika. Wdziałem 
cały strój nurka i wolno, bar
dzo wolno opuściłem się do wo
dy. Ciężar rynsztunku zwolna 
zanikał. linka sygnałowa i rur
ka powietrzna wydały mi się 
przez moje okienko niby dwa 
olbrzymie węże morskie. Nagle 
usłyszałem głośny huk młotów, 
stopy moje uderzyły o coś twar 
dego... Jestem na dnie morza. 

Zaczynam więc szukać kot
wicy. Dookoła leżą strzępy 
łańcuchów, blaszane pudełka 
od konserw i żółta, zgniła 
skrzynia, z której wypełzła o-
gromna, muszlami obrośnięta 
rozgwiazda. Idę naprzód, tak 
Jak nas uczył Rymkow, ale no
gi grzęzną w miękkim ile. Wy
ciągam Jedną, druga zanurza 
się głębiej. Wściekły spluwam 
siarczyście przed siebie... ale 
ślina pozostaje na szybce tuż 
przed moim nosem. — Do licha! 
Nawet splunąć nie można sobie 
w wodzie. I ze złością chcia
łem podrapać się w głowę. Ale 
moja metalowa czaszka straciła 

zmysł dotyku! I od tego cza
su nie spluwałem już więcej i 
nie drapałem się w głowę. 

Z trudnością poruszyłem się 
przed siebie, rozglądając się 
bystro dookoła. Wtem zauwa
żyłem żelazne haki kotwicy. 
Promieniejąc radością, postąpi
łem naprzód. W każdym razie 
jest to sukces, — nurkuję po
raź pierwszy i już znakomicie 
wypełniam zadanie. Pochyliłem 
się nad kotwicą i zastanawia
łem się w jaki sposób ująć ją 
najlepiej. Nie uważałem przy 
tem* na wentyl, nacisnąłem go 
i natychmiast utraciłem cały 
zapas powietrza! Złapałem kur 
czowo linkę sygnałową i po
ciągnąłem cztery razy... 

Ale ten sygnał oznaczał zu
pełnie coś przeciwnego, niż to 
co miałem na myśli. Oznaczał 
on: „wolniej pompować". Natu
ralnie straciłem zaraz i resztę 
powietrza. 

Jak nieprzytomny zaczynam 
szarpać linę, jestem bliski udu
szenia i padam na kotwicę. Is
kry tańczą mi przed oczyma, 
które wyłażą dosłownie z orbit 
gardło mam jakby zasznurowa 
ne. Przed oczyma krążą wielkie 
czerwone koła, potem niebie
skie, żółte, potem jedno olbrzy
mie niebieskie koło, które na
gle pękło... 

Bardzo słabo przypominam 
sobie, w jaki sposób wydosta
łem się na powierzchnię. Dwa 
dni leżałem nawpót przytom
ny, nim przyszedłem do siebie. 
Potem jednak nauczyłem cię 

dokładnie tabeli sygnałowej. 

SYGNAŁY NURKA NA DNIE 
Raz pociągnąć = jestem na 

dnie, — czuję się dobrze. 
Dwa razy pociągnąć *= ma

ło powietrza — prędzej pom
pować. 

Trzy razy =» za dużo no-
wietrża — wolniej pompować. 

Raz pociągnąć i wytrzymać 
= spuścić młotek. 

Szarpnąć = stopi 
Trzy szarpnięcia — znalaz

łem. 
Ustawiczne szarpanie = a-

larm! prędko wyciągnąć. 

teoretycznie uczyliśmy się w 
szkole nurków. 

W KRÓLESTWIE RYB 
Pod koniec lata kolumna na

sza otrzymała polecenie wyko
nania pierwszej poważnej ro
boty. Na dnie Kronsztadzkiego 
portu leżał stary .krążownik 
„Azow", który natknął się w 
1919 roku na angielską minę i 
zatonął. Trzeba było załatać 
szkody wyrządzone przez po
cisk i dobyć statek. 

— No, — powiedział Wazko 
— przylepimy „Azowowi" pla
sterek na ranę. 

Ale ta rana nie była maleń
ka. Ciężarowe auto mogło 
przez nią całkiem swobodnie 
przejechać. „Plasterek" zaś mu 
siał być conajmniej taki duży, 
jak brama garażowa. , 

Bałtyk w tym czasie roz
kołysany byt potężnemi burza
mi, które utrudniały wszelką 
pracę. Musieliśmy pracować na 
trzy zmiany, pracujące po kil
ka godzin bez wytchnienia. 

Na naszą zmianę przyszła 
kolej o dwunastej godzinie w 
południe. Z elektryczną lampą 
w ręce błądziłem dookoła upiór 
nego statku na dnie, badając o-
strożnie przestrzeń. BarJzo o-
strożnie, gdyż jeśli strzaskam 
lampę -— wiem, żywy z tych 
grobowych ciemności już nie 
wyjdę. 

Tak osiągnąłem, załatwiony 
przez poprzednią zmianę, bok 
krążownika, gdy nagle z pod 
dna przechylonego statku wym 
knęło się bezszelestnie ogromna 
ryba. Z zaspanemi oczyma krą 
żyła, jak zaczarowana w jas
nym kręgu światła. Pochyli

łem się naprzód, aby dobrze 
przyjrzeć się dziwaczneiwi 
potworowi Wtedy zauważyłem 
drugą podobną rybę. I zaraz 
potem trzecią, czwartą, piątą... 
Cała armja olbrzymich ryb wy
nurzała się z ciemnych naroż
ników okrętu i sunęła prosto 
na mnie. Było ich tak dużo, 
że zasłoniły mi zupełnie świat
ło mojej lampy. 

Zwróciłem się wreszcie do 
załatanej dziury i stwierdziłem 
że „plaster" został nienagannie 
„przylepiony". 

WRACAM SPOWROTEM 
Wtedy wspiąłem się na bur

tę zatopionego okrętu i pełen 
podziwu obserwowałem zado
mowione tam fantastyczne 
stworzenia. Bezszelestnie ru
szyłem naprzód i znów zoba
czyłem grupę śpiących ryb. 

— No, — zachęcałem się — 
zachowujesz się, jak włamy
wać w sypialni. Boisz się obu
dzić jaśnie państwo? 

I narobiłem takiegu szumu, 
że wszystkie ryby zerwały się 
i oślepione blaskiem lampy 
skierowały się wprost na mnie. 
Potrąciły mnie z taką siłą. że 
omal nie upadłem. Przestraszy
łem się nie na żarty i pociągną
łem trzy razy linkę sygnałową: 
„WYCIĄGNIJCIE MNIE"! 

Gdy słońce, niby nurek, po
grążyło się w morze, powróci
liśmy z pracy. Z krzykiem prze 
latywały mewy nad naszenu 
głowami... 

Tak przeszło nam pierwsze 
lato naszej ciężkiej pracy głę
boko pod wodami morza. 

N. Zołotowskl. 

WIATR NAD EUROPĄ 
naptial TADBUSZ ŻEROMSKI 

CORAZ GŁĘBIEJ 
Ćwiczenia odbywaliśmy te

raz codzień. Z pięciu metrów 
głębokości rychło przeszliśmy 
na dziesięć, potem na piętna
ście. Tu już ciśnienie było spo
re 1 dobrze to odczuwaliśmy na 
naszych bębenkach słuchowych 
które trzeszczały jak stara 
skrzynia. Na dwudziestu met
rach kilku towarzyszom chlu
snęła krew z nosa, 

— Drobnostka — powiedział 
nasz lekarz, — to tylko pękły 
maleńkie naczynia krwionośne. 

A potem 25 metrów. Krew 
huczała w skroniach niby mło
ty kowalskie, sercu dokuczał 
nieznośny ucisk. Im większa 
głębokość, tem wolniej odby
wało się opuszczanie. Na czter
dziestu metrach głębokości za
wiodło trzech nurków. Serce i 
bębenki słuchowe nie chciały 
nadal współpracować. 

Dużo nas trudu kosztowało, 
nim przyzwyczailiśmy się do 
tych głębokości i potężnego 
ciśnienia. Ale wreszcie stało 
się to dla nas drobnostką. Prze 
prowadzaliśmy pod wodą roz
maite ćwiczenia. Podnosiliśmy 
kotwice, beczki, zatopione kra
ny, piłowaliśmy drzewo i żela
zo. Krótko mówiąc, robiliśmy 
praktycznie to, czego przedtem 

Słyszycie, państwo? Słyszycie?? 
Odłóżcie na chwilę noże. 
Coś szumi, coś pełza skryci* 
Tam, za oknami, na dworze. 
Wiatr jakiś wiele od granic, 
Wdziera się zewsząd przebojom. 
Strat pograniczną ma za nic, 
Juz Jest tu, w was, w sercu molem. 
Mrozem całuje nam wargi, 
Liściem szeleści pod stop. 
Wiatr pełen trwogi I skargi 
Wiejący nad Europą. 

Ona górą I lezie spodem. 
W ziemię, lak kret niewidomy. 
Włazi I Idzie podenodem 
Do piwnic pod nasze domy. 
A z plwnlo przez szpary w mów* 
Przez ścieki I suteryny, 
Wcbodzl na natze podwórze. 
Wchodzi do nasze) rodziny. 

W głośniku I w patefonle 
Zamiera banalne tango, 
A rodzi się, rzeźka w toni'* 
Pleśń z ostrogami I rangą. 
I nagle w niedzielne rano 
Ktoś gra na starem pianinie 
Nieaktualną, ograną 
Piosenkę o rozmarynie. 
1 nagle robi się głucho, 
I wlil w. powietrzu burza-
Rozmaryn coraz bujniejszy • 
Wpada w sąsiednie podwórca 
I mrą na ustach pacierze. 
Rozmaryn gna nawałnicą) 
Chwytają go w lot żołnierze* 
Maszerulący ulicą. 
Rozmaryn coraz byjntelszy 
Pełza cywilom pod stopy, 
Niesie go wiatr nietutejszy 

Wiejący od Europy. 
Matkom na ustach mrą słowa, 
Kiy kładą na oczach mgłę 
I brzmi piosenka morowa 
,„0. mól rozmarynie, rozwijaj sk'-" 

Aż kiedyś, dniem lub po nocy 
W podwórza ponurej studni 
Krzyknie coś nagle: „PomocyI", 
Kołem armatntem zadudni. 
Pójdą znienacka zbudzeni. 
Pan teżl l pan, — z siwą głowa. 
Każda twarz wasza się zmieni 
Na maskę przeciwgazową. 
Zagrzyta rude żelastwo» 
Tanki, pancerniki, armaty. 
1 wszystko stanie się pastwa 
Burzy, Idące) przez światy. 
Eskadry śmiertelnych ptaków 
Zawarczą tuż nad głowami. 

Paryż, Warszawa, Łódź. Kraków 
Przykucną w mroku nocami. 
Na niebie spiętrzą się chmury 
Aż niebo piorunem pęknie 
I zwali się na nas zgóry 
W śmlerteluem grzebiąc nas pięknie. 

Słyszycie, państwo? Wiatr ustal 
Nie szumi nic. Mówię szczerze. 
Kłamały wam mole usta. 
Przysuńcie znowu talerze. 
Poniosły mnie głupie rymy 
I miałem halucynacje. 
...Cokolwiek będzie, zdążymy 
Zjeść Jeszcze dzisiaj kolacja 
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Stefan Olechowski mówi ^ 
o swym pobycie w w^*§*" 

Z d z i e i o w z a p a ł k i 
Szwecja — o|czyzna zapałki. — 
Od Lundstroema do... Kreugera. 

Jeden z dzienników war
szawskich zatnieścił wywiad 
z Stefanem Blachowskim, bo
haterem wielkiego procesu, w 
którym byt oskarżony o za
mordowanie Kochlera, dyrek
tora „Żyrardowa:'. 

W sobotę wieczorem otwo
rzyły się bramy więzienne 
przed Stefanem Blachowskim. 

Łaską Prezydenta Rzeczy- • 
pospolitej kara została skróco- w r o t u 0 d kraju Myś'e 1 

na. Blachowski jest już w swem c z e ten zamiar zrealizuj" 
skromnem mieszkaniu w jed
nym z tych charakterystycz
nych czerwonych domków fa
brycznych Żyrardowa. 

ratce, gdzie miałem zanJU 
brać się do pisania P a P 

ków... 
- N o i?... . 
— I zrezygnowałeś]• j 

zamiaru. Warunki 
przestały mnie uspos^A 
tego; W pamiętniku I 
łem zamiar przewęd1"0 

roku 1905 poprzez kato"^ 
beryjską, rewolucję * 
1917, aż do chwili swe?0 

Kreuger, jeden z najgenial
niejszych oszustów świata spra 
wił, że zwykła, znana nam do
brze z codziennego życia ma
leńka paczka zapałek urosła 
do roli czynnika, mającego pe
wien wpływ na historię ostat
niego dziesięciolecia. Oswoiliś
my się już z tą myślą, że hi
storię tworzą nie tylko ludzie, 
obdarzeni ambicjami historycz
no - politycznemi, ale także lu
dzie reprezentujący interesy do 
stawców rozmaitych surow
ców i interesy fabrykantów. 
Widzimy przecież, jak Filipi
ny, kolonja Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej otrzy 
muje od swej metropolii wbrew 
swej woli niepodległość, bo te
go wymaga intfcres amerykań
skich plantatorów trzciny cu
krowej. A ci boją się k<"inku-' 
rencji cukru filipińskiego, sprzc 
dawanego dotychczas w Ame
ryce bez cła wwozowego. Hi
storię polityczną państw, obej
mujących tereny Bliskiego 
Wschodu, jak Irak, Persja itd. 
studjować możemy w protoku-
łach posiedzeń brytyjskich i 
francuskich towarzystw nafto
wych. Przykładów takich mo-
żnaby dużo namnożyć. 

Dziękł Kreugerowi zapałki 
zaawansowały również do roli 
czynnika, tworzącego historję. 
Kreuger skupując na całym 
świecie fabryki zapałek,, zdo
bywając sobie udział lub też 
dzierżawiąc monopole państwo 
we wytwarzania zapałek — nie 
cofał się nigdy przed interwen 
cją polityczną. Przekupywał 
posłów do parlamentów, wcho
dził w nieczyste konszachty z 
ministrami — krótko mówiąc, 
był jednym z tych, dzięki któ
rym świat się naocznie przeko
nał c zgniliźnie partyjnych pai 
lamentów. Kreuger mimowoli 
był tym, który walnie przyczy 
nił się do zdezorganizowania i 
kompromitacji systemu parla
mentarnej demokracji. 

Jeżeli uprzytomnjmy sobie 
zasięg interesów Kreugera zro
zumiemy wielkie znaczenie je
go dezorganizującego wpływu. 
Wraz z amerykańską firmą „In 
ternational Match Corporation" 
kontrolował Kreuger 250 fa
bryk w 43 krajach. Między in 
nemi dzierżawił lub miał udział 
w monopolach Polski, Niemiec, 
Gdańska, Rumunji, Węgier, Ju
gosławii. Łotwy, Fstonji, Lit
wy, Portugalii, Boliwji, Chile, 
Guatemali, Ekwatoru, Peru itd. 

Zapomnijmy na chwilę o tej 
ciemnej roli światłodajnej za
pałki. Tembardziej, że rok 1934 
jest dla zapałki (w tej postaci, 
jaką dziś znamy) najpjawdooo-

dobniej rokiem jubileuszowym. 
Z zapałkami jest tak, jak z roz
niecaniem ognia wogóle. Po
dobnie jak nie wiemy, kto nau
czył ludzkość rozniecać ogień 
w zamierzchłej przeszłości, tak 
też i historja wyrobu zapałek 
nie ma swojego jedynego boha 
tera i jednej daty, która nada
wałaby się do zorganizowania 
jakiegoś Jubileuszowego obcho r 

du. 

Wiadomo, że między ro
kiem 1833 a 1835 zaczęto wy
rabiać w Austrji, Niemczech, 
Francji i Anglji zapałki w po
staci drewienek z zapalającą 
się przy potarciu główka,. Za
pałki te wycofały z uży:ia bar 
dzo niebezpieczne a rozpj-
wszechnione w pierwszem dwu 
dziestoleciu XIX wieku maszyn 
ki do zapalania pomysłu iran-
cuskiego chemika Chancela. 
Maszynka jego składała się 
z małego zbiornika ze stężo
nym kwasem siarkowym i dre
wienek wysmarowanych mie
szaniną chloranu potasu, siarki 
i gumy. Drewienko takie zanu
rzone w kwasie siarkowym pod 
wpływem gwałtownego roz
kładu chloranu potasu zapalało 
się, rozpryskując często woko-* 
ło krople kwasu siarkowego. 

Nie dziw więc, że kiedy 
około roku 1834 zaczęto fabry
kować zapałki w formie dre
wienek z główką zawierającą 
fosfor, chloran potasu, siarkę i 
gumę, a zapalającą się łatwo 
przy potarciu o jakąkolwiek po 
wierzchnie — dokonano wiel
kiego postępu. Coprawda za
pałki te produkowane głównie 
w Niemczech i Austrji przez 
Kammerera i Moldenhawera 
nie były tak bardzo bezpiecz
ne. Zapalały się one za łatwo, 
nawet wtedy, kiedy nieszczęs
ny właściciel takiego pudełka 
nie potrzebował ognia. 

Dopiero kiedy Anglik Pre-
shel zastąpił chloran potasu 
wybuchową substancją udało 
otrzymać się nieeksplodujące 
samorzutnie zapałki. Wszystkie 
te sposoby fabrykacji opierały 
się na własności białego fosfo
ru zapalania sę przy potarciu. 
Biały fosfor był więc niezbęd
nym składnikiem ówczesnych 
zapałek. 

Substancja ta jednak miała 
cały szereg bardzo przykrych 
własności. Produkcja fosforu 
i manipulacja nim przy wyro
bie zapałek skazywała na nie
chybną śmierć robotników. 
Fosfor biały jako gwałtowna 
trucizna powodował degenera
cję kości. Tak więc rozpowsze
chnianie .wśiód ludzi tak 

Z grona osób znajdujących 
się w pokoju wyróżnia się męż
czyzna średniego wzrostu, bar
dzo barczysty, o szerokiej, nie
co opalonej twarzy, z przystrzy 
żoną na jeża czupryną. 

Drobny kupiec, handlowiec, 
komiwojażer?... Nie, Stefan Bla 
chowski. 

Tak się przedstawia i — za
czyna opowiadać o swym poby 
cie w więzieniu.... 

— Raczej w kilku więzie
niach, — poprawia się Blachow 
ski, — bo w ciągu dwuletniego 
pobytu za kratami, dość często 
zmieniałem „lokale". Więc na
przód więzienie przy ul. Długiej 
potem mokotowskie, gdzie do
stałem słoneczną separatkę, po
tem znów więzienie w Białej 
Podlaskiej i od 9-go lipca ub. 
roku znów więzienie mokotow
skie. Początkowo w celi ogól
nej, potem aż do piątku w sepa-

— Co pan robił w tfjfj 
mokotowskiem nie rtioi^ 
pamiętników? 

— Administracja * Ą 
zaproponowała mi P r * C j , i 
błjotece. Tam też 8W>$ 
prawie cały dzień, z ^ 
przerwy obiadowej. MlVu 

— Jakże P r z V d s t a « * «S 
pańskie plany na pr^ . . J ^ a l 

w iE1 

- Trudno ml * > j > A m e 

coś powiedzieć. z , 

gwałtownej trucizny mogło o-
kazać bardzo zgubne następ
stwa. Modnym np. stał się spo
sób odbierania sobie życia 
przez zjednanie potłuczonych 
główek od zapałek fosforo
wych. Kryminologia zanotowa
ła również szereg umyślnycli 
otruć fosforem. 

Wtedy właśnie, kedy dy
skutowano nad tym problemem 
niebezpiecznej nowości prze
mysłowej wpadł fabrykant 
szwedzki Lundstroem na po
mysł użycia do fabrykacji za
miast białego fosforu, odkrytej 
przez Schroettera w 1847 roku 
czerwonej odmiany fosforu, któ 
ra odznacza się tern, że nie ma 
zupełnie trujących własności. 
Użycie czerwonego fosforu 
stworzyło jednak pewne nowe p o n K I T P P O P F 1 I F P f * i\17 
trudności: Czerwony fosfor nie " K U I N 1 F K U ł L L L L K U W 
zapalał się przy potarciu o by-
lejaką powierzchnię. Trzeba by 
ło pocierać go o powierzchnię, 
na której mogły się zetknąć fos
for czerwony z jakimś środ
kiem utleniającym np. chlorą. 

W pierwszem swem wyko
naniu zapałki te wyglądały tak, 
że były to długie drewienka, 
na których końcach były dwie 
główki: jedna zawierająca fos
for czerwony a druga chloran 
Zapałkę przełamywało się wpół 
i pocierało oba końce o siebie. 

Lundstroem udoskonalił me
todę wytwarzania w ten spo
sób, że na pudełku przykleil 
papier pociągnięty masą, o 
którą zapalały się zapałki, za
wierające czerwony fosfor. 
Dzięki niemu Szwecja uzyska
ła prymat w produkcji świato-
wj zapałek. 

Z czasem Szwedzi Jeszcze 
bardziej udoskonalili swe wyro 
by przenosząc czerwony fosfor 
do masy na pudelku i puszcza
jąc w świat słynne szwedzkie 
zapałki z popularnym na całym 
świecie napisem: „utan svafel 
och fosfor" t. j . bez siarki 1 fo
sforu. 

W rzeczywistości z"apałkl 
zawierały- w swych łebkach, 
chloran potasu, siarczek anty
monu i dekstrynę. W ten spo
sób odbywa się jeszcze dziś na 
całym świecie fabrykacja 
szwedzkich zapałek. 

Polski przemysł zapałczany 
zajmuje wyjątkową pozycję w 
świecie. Jest on zupełnie samo
wystarczalny. Wszystkie • che
mikalia są wyrabiane w kraju. 
A drewienka produkuje się z 
osiki bardzo obficie rosnącej na 
Polesiu. 

Dr. Michał Jasiński. 
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Sukcesy Polaka w Hollywood Harry Wlllcoxon . m o „ u k l nowe bożyszcze AmeryKi 
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Marchem iako 

Z Hollywood dochodzą nas 
wieści o wielkich sukcesach Po 
laka, dr. Eugeniusza Frenkla, 
który stal się obecnie jedną z 
najpopularniejszych postaci A-
meryki firnowej. 

Dr. Eugenjusz Frenkel, ło
dzianin z pochodzenia, przybył 
przed czterema laty do Berlina 
wraz z żoną swą, wybitną ar
tystką sowiecką — Ajtjną $ten. 
Jako bardzo energiczny przed
siębiorca zrealizował on przy 
współpracy reżyserskiej Fedo
ra Ozepa wielki film „Bracia 
Karamazow". 

Po tym filmie Frenkel został 
zaangażowany jako dyrektor 
artystyczny „Ufy", a Anna 
Sten, jako gwiazda „Ufy". Na
stąpiły nowe wielkie sukcesy: 
„Salto - mortale" (reżyseria: 
Dupont), „ W mrokach wielkie
go miasta" (reżyseria: Siód-
mak) i „Bomby nad Monte-Car-
lo" (reżyresja: Schwartz). 

W tym właśnie czasie po 
Europie podróżował słynny 

łowca gwiazd, Samuel Ooltł-
wyn, który porwał już niejedną 
wielkość. Tym razem złowił 
na wędkę, aż dwie wielkie ry
by: znakomitą artystkę, którą 
promował na pierwszą „star" 
wytwórni „United Artists" i e-
nergicznego organizatora, któ
ry otrzymał stanowisko jedne
go z dyrektorów wytwórni. „U-
nited Artists". 

Ostatnio Anna Sten ukoń
czyła swoją pierwszą .kreację 
amerykańską — „Nana". A ro
dak nasz — Eugenjusz Frenkel, 
który w Ameryce zajmuje się 
również reżyserią, nakręcił na 
własny rachunek film p. t. „The 
Girl in the Case", który zdobył 
uznanie całei opinii amerykań
skiej, stwierdzającej, że Fren
kel wniósł do filmu amerykań
skiego nowe elementy. 

Krążą pogłoski, że wkrótce 
Frenkel • reżyserować będzie 
„Zmartwychwstanie" według 
Tołstoja, przyczem rolę Katji 
Masłowej odtworzy Anna Sten 

Z Hollywood sygnalizuj? narodzi
ny nowego gwiazdora, który poważ
nie zagraża stanowisku uznanych 
królów srebrnego ekranu: Raniona 
Novarro i Gary Coopera. Nowe bo
żyszcze Ameryki nazywa sie Harry' 
Willcoxon i jest bohaterem nowego 
iilmu Cecile B. de Mille'a p. t. „Kleo
patra". 

Przed rozpoczęciem kariery ar
tystyczne) byt Willcoxon urzędni
kiem, wojażerem, wreszcie urzędni
kiem giełdy londyńskiej. Marzył jed
nak ciągle o scenie. Przypadkowo-

zwrócił na siebie uwagę jednego z 
londyńskich reżyserów teatralnych, 
dzięlti któremu dostał się wreszcie 
do teatru. 

Willcoxon ma sześć stóp wzrostu, 

waży 190 funtów angielskicn, ma błę 
kitno-zielone oczy. jest szatynem. - -
Doskonała jego budowa przyczyniła 
się do tego, że łudząc) przypomina 
Marka Antoniusza. Cecil B de Milie 
długo szukał bohatera do ..Kleopatry"' 
wreszcie natrafił w jednem z londyń
skich pism ilustrowanych na fotogra
fię Willcoxona. Następnego dnia na
deszła do Londynu telegraficzna pro
pozycja wzięcia udziału w filmie 
„Kleopatra", a po dwuch tygodniach 
Harry Willcoxon zjawił się w Holly-] 
wood. . 

Nowy gwiazdor znany jest nietyl
ko jako aktor, lecz również iako ar
tysta malarz. Przed paru miesiącami 
odbyła się w Londynie wystawa jego 
prac, przyjęta bardzo przychylnie 
przez krytykę i publiczność. 

Filmy dźwiękowe z... roku 1900 
w B e r l i n i e ? 

^ R o b e r t Wteuc ukończył 
l V U l e m » N ° c w Weneciu". 

Vv ns w obrazie tym odtwa-
tenor wioski, Tino Patze-

tt^S l«eo Iest aktorka ope-
• * J « % Strauss. 

^ Susa, czeska gwiazda 
t'*tęcita w Berlinie po po-

* m «yki film pod tytułem 
ekspresie". Prócz Su-
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Najznakomitsi aktorzy i ak
torki Francji, którzy śpią już 
dawno snem wiecznym, ukażą 
się wkrótce znowu w swych 
najświetniejszych kreacjach. — 
Ujrzymy i usłyszymy Coque-
lin'a, Sarę Bernhardt, Rejeane i 
inne współczesne im sławy. 

To „zmartwychwstanie" bę 
dzie umożliwione dzięki odnalc 
zieniu starych •filmów, nakręco
nych jeszcze na Wielką Wysta 
wę Paryską w r. 1900. Będą to 
sceny z „Hamleta", „Madame 
Sans - Gene" i „Cyrano de Ber-

gerac". Już wtedy próbowano 
stworzyć film dźwiękowy, 
gdyż nakręcone filmy miały 
być wyświetlane razem z na-
granemi płytami. Ale przy ów
czesnym stanie techniki gramo
fonowej nie mogło być mowy 
o żadnej synchronizacji. Obec
nie wykorzystuje się i t e stare 
filmy i stare płyty i dąży się 
do stworzenia doskonałej tech
nicznie reprodukcji gry wiel
kich aktorów. Starania te są po 
dobno przeprowadzono z wiel
kim sukcesem. 

W i o s n o — s e i t t i i J T f f | c Ć 

**aca muzyki i kinem 
kino 

tn U z v . ° W y c n wspólpra- nistyczną muzykę Honneggera. Ten 
i ^eczą z ' i m i e m jest sam los spotkał wspaniałą muzykę, 
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ok '""^cznC U' z a w i e ' , aj« icym mentalnego filmu Waltera Ruttmąnna 
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warszawskiem „Caslnie" szef orkies
try Adam Furmański musiał zrezyg
nować z tej muzyki po dwuch dniach, 
na skutek protestu publiczności. Rów
nież niewiele lepszy los spotkał pierw 
szorzędną partyturę, którą do „Metro-
polisu" napisał Giuseppe Becce, póź
niejszy ilustrator „Ekstazy" Macha-
ty'ego. •• 

Wspomnieć tuta) należy, że trzy 
francuskie filmy „Cud Wilków", „Sa-
lambo" 1 „Napoleon" wyświetlane 
były w Paryżu w Wielkiej Operze, a 
orkiestrą operową dyrygował w cza
sie ich wyświetlania Polak, M. Szyf-
fer. 

Potem przewróciło się wszystko 
do góry nogami. Muzycy zajmują w 
produkcji filmowej poważne miejsce. 
W wielkich wytwórniach są już stali 
kierownicy muzyczni, którzy czuwaj.j 
nad stroną muzyczną produkcji. 

Wynalazek dźwiękowców zalał 
rynek filmowy mniej lub więcej uda
łem! produkcjami znanych królów 
jazz-bandu. Widzieliśmy i słyszeliś
my tych panów, słynnych na całym 
świecie, którzy nazywają się — Jack 
Hylton, David Mendoza, Jack Payne, 
Dajos Bela czy Paul Whiteman. Dla 
tego ostatniego nie zawahał się stary 
i skąpy Carl Laemmle wydać kolo
salnej wprost sumy dolarów, by stwo
rzyć rzeczywiście przebogaty film 
„Król Jazzu", w którym świetne pole 
do popisu miał Paul Whiteman i jego 

orkiestra. 
Wytwórnie amerykańskre, które 

przywykły już do tego, że elementy 
wartościowe znajdują się tylko w Eu
ropie, usilnie przyciągają do siebie 
mirażem dolarowym najlepsze euro
pejskie siły. Kilka lat temu działo się 
to z reżyserami filmowymi, potem z 
aktorkami, a teraz przyszła kolej na 
muzyków. Pojechali już do „Dola-
ryki" Oskar Strauss i Franz Lehar, 
ponoć powędrować tam ma wielu in
nych. Także w Europie większość 
kompozytorów zabrała się do pracy 
filmowej, od Dariusa Milhaud, Pietra 
Mascagni czy Arthura Honneggera' do 
Mischy Spoliańskiego, Otto Stran-
sky'ego, Bronisława Kapera, W. Jur-
manna i Pawła Abrahama. 

Karol FORD. 

Nowinki... 
* Adolf Dymsza został za

angażowany do dwuch filmów. 
Pierwszy z nich będzie parodją 
„Policmajstra Tagiejewa", a 
drugi przeróbką słynnej kroto-
chwili „Robert i Bertrand". W 
tym drugim partnerem Dym
szy będzie Kazimierz Krukow
ski. 

Jak wiadomo sztuka sceniczna Mo 
rozowlcz - Szczepkowskiej p. L 
„Sprawa Moniki" jest grana w New 
Yorku z.Allą Nazlmovą w roli głów
nej. Obecnie sztuka ta będzie przero
biona na scenariusz filmowy. Rolę 
Moniki zagra w tym filmie znana ar
tystka Kay Francis. 

Pozatem dowiadujemy się, że sztu
kę tę ma wystawić również Jewre-
inow w' jednym z teatrów paryskich. 

Gdy pod wpływem słońca wio r 

sennego otwierają się pączki, gdy li
ście się zielenią, gdy kwitną krzewy 
kwiatowe '—-'wtedy natura daje naj
więcej motywów, które proszą się 
o kamerę fotograficzną. Subtelne kon
tury gałęzi, skierowanych w strona 
wiosennego nieba, tworzą cudowne 
nastroje, które nie powtórzą się iuż 
w ciągu całego roku. 

Motywów nie brak — ale trzeba 

nastawieniu na ostrość, zdjęcia gałę
zi mogą wyjść nieostro. Przyczyn:; 
tego może być wiatr. Najlżejsze po
ruszenie wiatru, niewidoczna nawet,, 
dla oką, może — zwłaszcza przy 
zdjęciach bMskich — zatrzeć ostrość. 
Co należy zrobić w takich wypad
kach? — Fotoamator powinien albo 
czekać na chwilę spokoju atmosferyc/ 
nego, albo też zachować się jak przy 
"obiektach ruchomych. To «n«r 

PIĘKNY MOTYW WIOSENNY F: 11, czass 1/50 sek 

}e ur/ileć technicznie opracować. Pier
wszym warunkiem przy fotografowa
niu motywów wiosennych iest uzy
skanie absolutnej ostrości gałęzit Na 
matówce dają się wyregulować na
wet „włoskowato" cienkie gałązki, 
ale przy kamerze na filmy sprawa 
iest trudniejsza. Ażeby uniknąć omy
łek najlepiej jest blendować na E:9, 
lub F: l l , wskutek czego zasięg ostro
ści znacznie się zwiększa. 

Jednakże, i przy. najdoskonalszem 

czy - - zrobić jaknajkrótszy mouiciu 
Pięćdziesiąta albo nawet setna se
kundy da dobre wyniki.' 

Oczywiście, kwiaty i niebo — wy
magają filtr. Oto orientacyjne da
ne: całe drzewo należy fotografować 
najlepiej przy blendzie 9 przez pięć
dziesiątą sekundę z jasnym filtrem 
żółtym nr. 2 (płyty wysokiej czuło
ści) ; zbliżone zdjęcia poszczególnych 
pąków: blenda 11 czas 1/5 sekundy, 
filtr żółty. nr. i. Or. P. D . 
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Tego popołudnia, zanim ciemność 
rozpostarła sie nad dżungla Tarzan 
zworar do siebie starszych samców. 
„Tarzan — powiedział — udaje sic 
z powrotem do legowiska swego ro
du. Musicie wybrać sobie Innego 
władce. Tarzan Jut nie wróci". Te
raz będzie Już mógł dojść do celu, 
który sobie postawił — do znalezie
nia innych białych ludzi podobnych 
do niego. 

Wiele dni upłynęło zanim wylizał 
się ze strasznych ran odniesionych 
w walce z Terkozem I mógł wyru
szyć ku wiosce. Pewnego dnia spot
kał się oko w oko z trzema czarny
mi; zarzucił pętlę na szyję trzeciego, 
który zawisł w powietrzu; wtedy ode 
brał mu broń I ozdoby. Przerażeni 
wzięli nogi za pas, myśląc, że ściga 
Ich Jakieś złe mściwe bóstwo. 

Nazywali to bóstwo — „Munango-
Keowatl" — zły duch dżungli. To też 
król rozkazał składać oliarę z Jadła 
I strzał dla przebłagania bóstwa. Tak 
długo, lak będą to rnhlll duch nie 
wyrządzi Im krzywdy. 

Kiedy Tarzan zbliżył sie do zato
ki, nad która stała Jego chata, ujrz.il 
dziwny I niezwykły widok. Na spo
kojnych wodach unosił się wielki o-
kręt, a na brzeg wyciągnięta była 
mała łódź. Zobaczył garstkę ludzi bia
łych — takich lak on. 

Przybliżył się I zobaczył, że roz
mawiali głośno, gniewnie, gestykulu
jąc i potrząsając pięściami. Jeden z 
nich, mały, o niemiłym wyrazie twa
rzy, położył swą rękę na ramię ol
brzyma, wskazując wgłąb kraju. W 
chwili, gdy ten odwrócił się, mały 
człowieczek strzelił w Jego plecy. — 
Olbrzym powalił się na ziemię, mar
twy. 

Odgłos wystrzału, pierwszego, Ja
ki Tarzan słyszał w swojem życiu 
przejął go zdziwieniem. Czyż tacy 
biali ludzie byli Jego braćmi? Tcrtz 
odbili łódź od brzegu, wskoczyli w 
nią I odpłynęli ku wielkiemu okręto
wi. Ody odlechall Tarzan przyczoł-
gal się do chaty. Przez drzwi zoba
czył, źe wszystko było spustoszone. 

Książki I ołówki rozrzucone były 
po podłodze, bród tarcze I tnne skar
by leżały na ziemi. Wielka lala gnie
wu podniosła się w nim. AchI ludzie 
nie ruszyli Jego metalowe] skrzynki 
z drogocenną zawartością... Cót to? 
Jego bystre ucho podchwyciło niewy
raźny, nieznany odgłos. 

Podbiegłszy do o k u spojrzał ku 
przystani I zobaczył, te z wielkiego 
okrętu spuszczano łódź obok tej, któ
ra Już była na wodzie. Wkrótce uj
rzał, że wielu ludzi spuszczało się z 
boków większego statku I wchodziło 
do łodzi. Powracali do brzegu w 
większej liczbie. 

Tarzan obsarwowałjak do oczeku
jących łodzi spuszczono skrzynki 1 
tłomokl. Ody odbili od brzegów o-
krętu małpa - człowiek pochwycił 
kawałek papieru I ołówkiem napisał 
kilka Unii wykaligrafowanymi dosko
nale wydrukowaneml literami. Notat
kę przyczepił do drzwi małym pa
tyczkiem, I zagarniając cenną skrzyn
kę 1 broń zniknął w lesie.-

Piętnastu, lak rozbójnicy wyglą
dających marynarzy, wyszło aa 
brzeg. Wyglądali brudno, lak bandy
ci. Pozostałych pięciu byli to dwa] 
starsi panowie — najwyraźniej nau
czyciele, młody mężczyzna w białych 
spodniach, ogromna murzynka a o-
statnla piękna młoda papienka, lat o-
koło dziewiętnastu. W milczeniu to
warzystwo zbliżało się do chaty. 

Marynarze nieśli paki I tłomokl, a 
za nimi postępowało tych pięcioro, 
którzy należeli do innej Jakoy klasy 
ludzi. Zbliżywszy się do chaty zau
ważyli ze zdziwieniom kartkę. Mary
narze nie umieli czytać, tó tet zwró
cili się wreszcie do starszego czło
wieka: „He, prolesorze, zawołał |e-
den — przeczytał DO łę kartKę, Ltóra 
tu wyrosła". Stary pan do którego sic 
w ten sposób zwrócono, przeczytał, 
mrucząc: nadzwyczajne, nadzwyczaj-

Marynarz pochwycił go za koł
nierz, wyląc mu do ucha: — Prze
czytaj to głośno, stary ośle. Profe
sor przeczytał: — TO JEST DOM 
TARZANA ZABÓJCY ZWIERZĄT 1 
WIELU CZARNYCH LUDZI. NIE RU
SZAJCIE RZECZY KTÓRE NALEŻĄ 
DO TARZANA. TARZAN CZUWA. 

TARZAN Z PLEMIENIA MAF.P. 

(Dalszy dąs nastąpi). 

LISTY MIXA 
do a f t m 

Dzisiejsze 
zacząć od spłaca V J 

znaczy to 
sprawić radoJC » ^ 
clelom. O, nlel- „ f a 
muszę o d p o w i e - Ą 
listów,. otrzy*» n y 

przed tygodnie^ ^ 

Zacznę od » g > 
Mary z Lodzi! OJ # 

się z tego ^yttJLi^i 
chce być korniej 
wo przecież 
gdy się nie 
rej się pisze, J % r « « ^ 
Pani o ..ojobna 
cię to... ostatec*g pifl 

nym, poza ,.!'»" p g f l | I" 
dlatego, źe UW* 
wyjątkowo ro | , y

 bĄ 

V. Rachel, e j j y 
Lublina. Mix d * } ^ f 
nie za uścisk 
nie będzie * < > f l 
bowiem jest p r * * , , ł»p 

zbyt długi, » tu* 
tyczna point" ^ f 
zykowna. 
wdzięczny. » ' a w A 

A teraz <V 

Właściwie - 0

 | e y . A <L 
razem... w V 
Drogi Panie ^ l ( | nicy" (POwi»»» o ^ i i Jasto V ( PanDI Skąd S£ ^ , , K „ W e 

wiadomo, tt »J i K{ 

czy wogóle 

być smutny. ^ h ta £ J Ah 
Jeśli chce 

Jakieś prace „„„ ft 

.bard*0 

my. Adres W * * 
NalleP^ Ą 

C J ^ a 
i i 
i tac 

nach rannych 
Oczywista b e Z 

Iż materia! ten 

;. z ei P. 

wy 

i Dowcip ych 
długi c b f A o f | Sol 

m Się łftek i 
dy. Za 
l — ponsjona „Nauczycielka 
uważacie, V*rtfflP 

Ci* 

lekcla Jest s * c ' e * 

tą. Jeśli sie » * ifi 
doba, może s 
szę bardzo! Ho? 

P o c h w U . . ^ / 
wstaje 1 w y ^ W j y 
tradycyjnegoJ> 
palców a W*" 

odpiera « x * > l c ^ ' l 
bez «a*yt«« u j 

żeń; 

ale lakim to£ ( h / " * 

Ml/ ^ A S , 

Jednego 
ni ńle móg« f ^ > ^ K» 
niedomyślny-
wnteż. , 

Jui ^dz«.JVi'l£<
0

>« 
p. Loon L l P ^ 
sza o to.

 N

% 

^ • W . R S ^ 
wiemy, 

dowcip własnj' 0 . P ̂ i 
się bardzo r*« ć (H^iCJ 
zresztą zdrad* , 1 , % . ^ 
cę: Mix nie ^3

&0^y 
sty jego były f Sc' { 

ażeby one »y , y ^ 
elwe. t* 

(dalzsy c i »* 

Ust 
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(A 

YTET 

listy 
ican|a' 
nak, 

lei - r / 
iedzl«c. J 

lem. 

t o i r y w 

nie 
At 

4* 
P 

yk»cV* 
nalna' \ | 

i 

paflorO 
niiy 1 J 

dzlekuC u 

Jestem 
»dopl 4 

K r z y ż ó w k a 

nno W* 
I S*» f l a 

nie * 
oró* 

R e b u s 
Rys. B 

w i r o w y 
,. Zemek 

Znaczenie wyrazów: 

>" l i f tó c h r o n -
1TZC 

> ' 1 

Jto,!?** wypłata należności, ulódl J . p r z ewróć. 

Pionowo: 
1; Miasto w G 

2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

12. 
13. 

ni* 0 f h . fd" | i 5Vch a ° Ucaenia części ; 
i. ci>°ćD

A „ i r l i rN, ' 
żelaz-

clell"" 
Ci' 

tem 
, to 

io P° •eki 

iijjrsanle. 
Sljgskńe tureckie. 

1 V e J$. i?? * - a - • s t w ° rzen ie i %^ 
5 s

£?
 ? ' i M£ lwowie, 

nu i«*V 
i ^ t ł i a ^ a n a w radjofonji. 

O * ? g i e ł d z i e 
< ł Nań?"! ( w s p a k ) ' 
r ' if l H r C a

a P r z y reparacji odzieży, 

u to "° tonę"1' rdel**. J 

rccji. 
Okres czasu. 
Fizyczmie odmienne typy ludzi. 
Rzeka w Afryce. 
Imię męskie amerykańskie. 
Papier zwinięty w watek. 
Inaczej lecz. 
Broń. 
Napój. . 
Powtórnie, drugi raz. 
Miejsce przed dworcem kolejo
wym. 

14. Utwór poetycki. 
16. Imóe żeńskie. 
17. Rodzaj naleciałości. 
23. Miara powierzchni. 
24. Zaimek wskazujący. 
28. Zaimek wskazujący. 
30. Tylko w gwarze. 
31. Przysłówek. 
32. Zwierzę dostarczające cennych 

futer. 
33. Nieżonaty. 
34. Hc^eT7 szkoły wojskowej. 

Nuta. 
Nuta. 
Linja okragto podłużona. 
Nowo w wyrazach złożonych. 
Gatunek węża. 
Miara długości (wspak). 

46. Stopień pokrewieństwa. 
48. Powierzchnia stołu. 

Paipiutga. 
Sierót popularnej ustawy Roose 
velta. 
inaczej goni. 
Zaimek wskazujący (wspak). 

36. 
38. 
40. 
41. 
42. 
44. 

51. 
52. 

53. 
54. 

Logogryf 
Uł. Zygmunt K. z Łodzi. 

Z następujących sylab ułożyć we 
dłut? podanego znaczenia 13 wyrazów, 
których pierwsze litery, czytane zgóry 
na dół dadzą Imię 1 nazwisko człowieka, 
który zwraca na siebie obecnie uwagę 
całego świata. 

Sylaby: cja — dak — de — dy •— 
e — gan —- gi —- ha •— ha — i — Id. — 
ja — ja — jo — jo — ka — ko — k o 
la — le — H — lo — ma — mf — na — 
na — nac — nia — no — no — nuir — 
o — re — ri — ru — ry — ta — ta — 
tą — tac — tar — to — ty — urn. 

Objaśnienie wyrazów: 
Por fw 1 ^APOUJI^" " " " * 
Rzeka w Ameryce Południowej. 
Organizacja nacjonalistyczna nie
mi eoka. 
Lekkoatleta światowej sławy. 
WyŁuch, huk. 
Półgłówek. 
Rodzaj dywanu. 
Przyrząd oświetlający. 
Gniew. 
Rodzaj broni. 
Przyrząd do ścinania głowy. 
Człowiek światty. 
Daiat pracy w wydawnictwie. 

R e b u s i k i 

i . 
2. 
3. 

4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch zadań, aby wziąć udział w kon
kursie. Rozwiązania należy nadsyłać 
pod adresem: Redakcja ..Panoramy", 
Łódź, ul. Piotrkowska 49, Dział Rozry
wek Umysłowych. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 14 
maja rb. Dla czytelników, którzy nade-
ślą w oznaczonym terminie trafne roz
wiązania zadań, Redakcja przeznacza 5 
nagród w postaci cennych książek. 

j , »ie / ł t vtts°nt7e

Ur!rl ł l < Podzielić z Panem i z 
I0*1' DdpO 

4?> 

e n i c «e strony 14-el) 

1 II<;;< V*̂ *y? ! * e d a k e l l wesoła nowiną" 
' M W e l

c , « « swojego listu p. W. 
' ' l u ^ y m , S l t y 8 i « wlelklem powodzc-

N e f l i i i » f l;,-v "'"Itin. n i e fozmawlal, wyraża sie o 
i AM y c i « Dowodzenia w dalszej 

id»«. "i.",! N ^ S . e m y 1 n a w w i e m ż y c z y m y 

ios*yc ri/rrf h S t u. w najszerszem tego słowa 
ni« ™ * e M , x p o d z i e u $ i « z 

J> V W „ * taą: konkurs na dowcip skon 

l (i. H, y*0to«,«_i.. i i i.. _ i . 

l 0 ł °waniu innego rodzaju nie-

>4''^ii!!lNDvtul?0,!!eckl 1 Tomaszowa Mazowle-

m, może Pan. Al« 

W l S Y l & t u « ^ pod względem rze. 
' V K °wo. Dowcip podobał sl« 

P ^ b l { ^ T ^ ' ° ^ i l ; l y m o *e nadsyłać rozrywki 

'^i&TĄ V'*11 il|b e* J»-D a l e opracowywać jaknaj 

z d 0 A|{,»(0 °«ni. D o kf>»kursle. Nagrodzono 

o ^ u > L ' a 1 wyrazy uznania -

-'•lik, który 
wahania: 

j 0 *1<. ale nie w listach Misa. 
D a n Hel, a dla niewtajemn; sy 

Jf "Ł"*""£'2 K a ż d y Czytelnik, 
, ' H« h«tin. e ^ ą . odpowie bez wa 

:st 

czonych wyjaśniam: pierwsze dwie litery Imie
nia I pierwsza litera nazwiska czytelnika, który 
napisał bardzo zresztą miły I bardzo wesoły 
list do „Panoramy". 

Zapytuje Pan, Drogi Panie „Hel", czy nie 
moglibyśmy urozmaicić nagrody za rozrywki 
biletami do kinoteatrów. Prawdopodobnie mo-
gHbyśmy, ale przedstawia to niesłychane trud
ności. „Panorama", jak Pan wie, rozchodzi ale. 
na całą Polskę. Redakcja musiałaby zatem' za
kupywać bilety do Wn w różnych, najróżniej
szych miastach Polski. A to napotykałoby na 
takie trudności, że lepiej tego, wcale zresztą 
dobrego pomysłu, zaniechać. 

Dalej — tytuł nie był wcale „trochę zabar-
dzo". ,W sam raz. 

Pisze Pan, że Nr. 16 „Panoramy" jest pierw
szym, który Pan widział 1 przekonał on Go od-
razu do wydawnictwa. Szczerze żałujemy, Iż nie 
Interesował się Pan wcześniej tym bardzo Już 
popularnym tygodnikiem - magazynem. Szcze
gólnie zmartwnlony Jest Mix. Bo przecież Ile 
straciłem zajmujących, miłych, wesołych a na
wet dowcipnych, naprawdę dowcipnych listów 
od Pana? Myślę, że da się to jednak w przy
szłości powetować. 

Pozatem — wcale nie zaczynałem ziewać 
w czasie czytania listu. Sani Pan w to nie wie
rzył. Przeciwnie, Czytałem list i calem za-i 

jęciem do końca. O proponowaną zmianę w na
grodach napewno nikt się nie pogniewa. Z przy
jemnością ,.do widzenia" przy jakiejkolwiek (mo
że) sposobności i zaręczam powtórnie, że nie 
ziewałem. Ani jeden raz. 

Pan A. Szryltglser nadesłał mi również nie-
tylko miły, serdeczny i ciepły list, ale ponadto 
jeden oryginalny dowcip. Ponieważ konkurs 
jest skończony, więc pozwolę sobie przytoczyć 
dowcip ten w całości na tem miejscu. 

A więc: „Kryzys Jeszcze tlę ne skończył 
W organie zawodowych pesymistów, wycho
dzącym pod nazwą „Nędza, Głód 1 Nieszczęście", 
ukazał się artykuł związku magazynierów obu-
wlanych, zapowiadający, iż kryzys potrwa le
szcze dość długo. Czytając to oświadczenie ku
piec Mungerson jęknął z westchnieniem: No, 
któż wie lepiej, niż oni, komu but jest za-
ciasny?" 

Dowcip ten o v ysoce specyficznych akcen
tach bardzo subtelny ukazał się zatem w Mlx'le. 
Stracił Pan na czysto, Drogi Panie Szryftflser, 
bo Mix nie płaci za dowcip nic, ani grosza, a 
10 zł. to Istotnie ładny pieniądz w dzisiejszych 
kryzysowych czasach. Ale wybaczy mi Pan to 
chyba, prawda? 

Pozostałe odpowiedzi — w następnym ty
godniu w następnym liście 

.Waszego Mlxa. 

Rozwiązania z N-ru 15 
UZUPELNIANKAi Czem chata bogata, tem 

rada. 
LOGOGRYF: Rozwiązanie. 
BILETY WIZYTOWE; Buenoł-Airw. — 

Monte Carlo. — Saloniki. 
KRZYŻÓWKA! Wyrazy poziome: Kobuz, 

Egida, Nawa, Arad, Lama, Era, Aras, Fama, 
Apo, Etap, Wina, Irak, Trsa, Biret. Wyrazy pio-
nowe: Kołar, Zew, Gala, Agaro, Adam, Kala, 
Aaon, Elekt, Rawa, Apls, Pasat, Bear, Rab. 

REBUgs „Życie bez miłości, nie warte tor
by aiecki". 

KONIKÓWKA: Miałeś chamie złoty róg, mia
łeś chamie czapkę z piór. Czapkę wicher nie
sie, rój hula po lesie, ostał c| się i n 0 sznur. — 
Wyspiański. 

LOGOGRYF: Eugenfusz Bodo. 
KWADRAT MAGICZNY: Rumak, Uroda, 

Mozer, Adela, Karaś. 
UKŁADANKĘ należycie ułożoną zamieści

my w następnym numerze „Panoramy". 
W wyniku losowania nagrody w postaci 

trzech cennych książek otrzymali? 
1. Sst. Sztern, ŁÓDŹ, ul. Piłsudskiego 34. 
2. Władysław Wagner, WlLŃO, Tatarska 

Nr. 13. 
3. Hanka Bornadzlkówna, KRAKÓW, ulica 

Wincentego Pola 4. 
4. Zygmunt Rajzman, ŁÓDŹ, Aloja 1-go Ma

ła nr. 20. 
5. Mira Knsprzakówna, KALISZ, ul. Puław

skiego 4r„ 
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M i ł o s n e p e r y p e t j e 
p a n i L o l i 

(Jcieszny fi lm rysunkowy 

Pani Lola zdradza swego męża, Wicka. 
Ostatnio np., gdy Wicek zostawił la na chwilę 
sama, pojechała autem do swego przyjaciela, 
fryzjera. Gdy zatelefonowała stamtąd do domu, 
przekonała się, że Wicka niema w mieszkaniu. 

„Mąż* mój napewo wie o zdradzie I szuka 
nas" — oświadczyła przyjacielowi. 

Wicek tymczasem pobiegł do policji, gdzie 
zameldował o porwaniu auta 1 żony. 

Na drugi dzień w mieszkaniu Wicków wy
nikła awantura. 

„Ach, niegodna! — krzyknął Wicek, 
Gdy się uniósł w wielkim gniewie, 
Ty mnie zdradzasz! Nie zaprzeczał! 
Może myślisz, że ja nie wiem?.. 

Lecz, gdy żona mu przyrzekła, 
Że to więcej się nie zdarzy, 
Udobruchał się zupełnie, 
Jak to widać z jego twarzy. 

Chociaż z Wickiem był na bakier, 
Ferdek złożył Im wizytę 
i do Loli się uśmiechną!, 
Proponując spacer przy tein. 

A T YJtjffjjjj 
OD MAŁEGO. 

— Bardzo jestem za 
dowolony z pani sy
na, zwłaszcza w an
gielskim robi nadzwy
czajne postępy! 

— O, panie profeso
rze, to mnie całkiem 
nie dziwi, do angiel
skiego miał od małe
go wielkie zamiłowa
nie, przechodził nawet 
angielską chorobę! (k) 

COŚ GORSZEGO. 
Pan Leon i pan 

Franciszek spotykają 
się w kawiarni. 

— Cóżcś taki zmar
twiony? — pyta pds 
Franciszek. 

— Spotkało mnie 
nieszczęście, ale to nie 
wszystko, gbawiam 
się, że spotkaminie coś 
znacznie gorszego. 

— Co się stało? 
— Moja żona ucie

kła z kochankiem. 
— Cóż więc może 

cię gorszego spotkać? 
— Że wróci... fk) 

DZIURKA OD KLU
CZA. 

— Przyznaj się Sta
siu—powiada pan Ta 

dzio do braciszka pan
ny Hani, u której ro
dziców bywa w domu 
— czy rtie zaglądasz 
przez dziurkę od klu
cza, gdy ja z twolą 
siostrą zostaję w po
koju? 

— Bardzo rzadko, 
proszę pana, tylko wte 
dy, gdy mama nie za
gląda... (k) 

Najlepszy dowcip tygodnia 
10 zł. nagrody 

OMYŁKI NIE BYŁO. 
Syn państwa Pomidorów pojechał do Afryki na polo

wanie na tygrysy. Po kilku tygodniach do państwa Pomi
dor nadchodzi depesza naste- pującej treści: 

Syn nie żyje stop na po lowaniu przytrafiło mu się nie
szczęście. 

Zrozpaczeni rodzice telegrafują, aby przysłano zwłoki 
syna. Po pewnym czasie ot rzymali ciało tygrysa. Gdy za
telegrafowano do Afryki, na deszła stamtąd depesza: 

Omyłki nie było stop z włoki syna są w tygrysie. 
Anna Broszkiewiczówna 

poczta Bochnia, 
wieś Kolanów Nr. 34. 

Z N A S I Ę N A TEM I 'nn0 

. .— Czy chciałaby 
oejrzeć moje iotograW, J N i j **o Tl, 

- O , ja znam * £ « * a w . > « , 
«yzn!. . . To jest tylkoJj^e^n 
A e mimo to przy idę. ĄffV>d2i 

wieść panu, że się 

WZBOGACIŁ 3 ' h 

— Wiesz, Kotek 
się za jednym żarna ? 

— W jakispo 
— Na jego wuJa. „o 

w Ameryce, dokona" 
chu rewolweroweg0" 

W DOMU OBŁAKA> 
ikâ &lSty, V 

Pewien dzienn 
dom dla obłąkany0" 

F i s i o w i , 

lecono mu z 

W KOSZARACH. 

Sierżant:—Czy czytał kto i 
z was o krajach polarnych? 

Żołnierz: — Ja czytałem 
książkę Nansena „Wśród nocy 
i lodów". 

Sierżant: — Doskonale, zgło 
sicie się do zamiatania śniegu... 

NIEZRĘCZNOŚĆ. 
Cyrk przepełniony jest do 

ostatniego miejsca. Publicz
ność z zainteresowaniem śle
dzi poszczególne numery. W 
przedfinale amerykanin Bill 
Ohej daje pokaz zręczności 
w rzucaniu nożem do celu. 

Piękna blondynka stoi przy 
drewnianym.słupie, ą Bill raz 
za razem rzuca nożem. Pier
wszy nóż utkwił o centymetr 
od jej głowy. Publiczność za
marła w przerażeniu. 

Bill rzuca drugi raz i nóż 
trafia o pół centymetra od ucha 
ofiary. 

Nagle z galerji rozlega się 
głos: 

— Cholera, znowu chybił! 

JESZCZE TEŚCIOWA. 
Żona do męża: 
— Mój kochany, musisz raz 

wreszcie zrobić porządek z 
tym naszym zięciem. Wczoraj 
znowu powiedział mi, że 99 dja 
błów i jedna teściowa to razem 
sto diabłów. 

Na to mąż: 
— Moja droga, co ja mogę 

zrobić, przecież jednak 99 i 1 
to jest razem sto. 

W SZKOCJI. 

— Tatusiu, daj mi 50 cen
tów, chciałbym zobaczyć wiel
ką żmiję w ogrodzie zoologi
cznym. 

— Szkoda pieniędzy. We£ 
szkło powiększające i spójrz na 
dżdżownicę... 

NASZE ŻONY. 

Mąż: — Ubezpieczyłem się 
na 100.000 złotych. Powiedz, 
czy mogę.jeszcze coś dla ciebie 
zrobić? 

Żona: — Na tvm świecie 
już nic... 

na plac gdzie wznosz^0 f 
pawilon szpitala. J e d e " , , V 
sloyvo chorych P^hal °l j 
ba taczkę odwrócoM a k 

Ody parę razy . P° 
swój. kurs. dziennik* 
go: 

— Drogi panie, 
z ' Pan taczkę dnem do*.,* 

— Bo gdybym «r3l 
trzeba — brzmi odP°*'M 
[oby mi w nią natfa d 1 

A taki wariat to Ja >f\ 
Jestem... <K; 

MILJON-

splotę 

karz szpitala oprp*» ^ W S ^ W t y 
nikarza, opowiadała0

 fZec!> ^ chó* , 
stwo ciekawych 1 J 5(*Ka d 0 

swych pacjentach. 
W pewnej eh*"1 1 

Rzecz dzieje . s i e „ e 

szych chwilach m 1 , o s 

jenia. -„rzd1 

Ona: - Czy s p

c h ? 
mnie za tysiąc -Z ' 0 1 ' 

— Nigdy! ûcy'* 
— A za sto tysw 
— Przenigdy* , 
— A za m i l i c j o 9 \ 
On z żalem: ^ y , . 

ciebie miljon złoty 

1KC 

te 
sk 6 W 

i te 

Już na miasto idzie z Ferdklem, 
Biorąc wdzięcznie go pod ramię, 
A wzburzony Wicek krzyknął: 
„Czekaj tylko! Powiem mamie! 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Lekarstwo na katar 
Pan Adam kichnął dziewięćdziesiąty 

dziewiąty raz skolei, zużył dwunastą 
zrzędu chusteczkę i wyrzekł z zastano
wieniem w głosie: 

— Zdaje mi się, że mam katnr. 
Przyjaciel, który bawił właśnie z wi

zytą u pana Adama, oświadczył obojęt
nie: 

— Katar? Nic prostszego, jak wciąg 
nąć kilkakrotnie wodę nosem. Obowiąz
kowo zimną. 

Zabieg był niekosztowny, a więc — 
zdaniem pana Adama — nie było ryzy
ka: Mimo wrodzonego wstrętu do wo
dy pan Adam przeprowadził gruntownie 
płukanie nosa, poczem — wierząc głę
boko, iż rada była skuteczna, poszedł 
spać. 

Po bezsennej, przekichanej nocy wstał 
nazajutrz ze spotęgowanym katarem. 

W drodze do biura spotkał pan Adam 
przyjaciela, który --- słysząc o ciężkiej 
przypadłości kataralnej — wystąpił ze 
swoją receptą: 

— Kto słyszał płukać nos w zimnej 
wodzie przy katarze? Właśnie katar 
jest poto, że w człowieku zadu/o wody 
się zebrało i trzeba ją wykichać. Radzę 
ci, mój kochany, wpuść sobie do nosa 
kilka kropel spirytusu. Zobaczysz! Ulży, 
jak ręką odjął. 

Pan Adam nie umiał pidnieść alko
holu wyżej, aniżeli do ust Tym razem 
jednak wysilił się i bohatersko zaapliko
wał sobie do nosa, z pominięciem ust, 
potrzebną rację spirytusu. 

I to nie okazało sie zbyt skuteczne. 
W biurze przechodził pan Adam nieby
wałe męczarnie. Prawą ręką pisał, a. ie-
wą — trzymał się za nos. C\\y perso
nel współczuł Adamowi. Lecz i to 
również nic nie pomagało. Jedna z ko

leżanek poradziła mu, aby zażył pół 
szklanki gorącej herbaty i 2 krople jody
ny. W tej .samej chwili wezwano go do 
gabinetu dyrektora. Zmieszany i roz-
katarzony pan Adam kichał przez kwa
drans, nie dopuszczając zwierzchnika do 
słowa, aż wreszcie został wypros.iony 
za drzwi. Wślad za wychodzącym po
biegło złowieszcze zdanie: 

— Kwalifikuje się do redukcji przy 
najbliższem skreślaniu etatów. 

Pogrążony w czarnej rozpaczy podą
żył od domu i przygotował sobie herba
tę. Trochę pomieszało mu się: pół szkian 
ki herbaty i 2 krople jodyny, czy naod-
wrót? Zdaje się, iż jodyny trzeba mniej. 
Ale dlaczego dwie krople? Chyba tro
chę większe? Pan Adam przywykł „kro 
ple" mierzyć na kieliszki, „angielki" lub 
— szklanki. Skończyło się na tern, że d 
szklanki, napełnionej w połowie herba
tą, wlał dwa duże kieliszki jodyny. — 
Głośne jęki i wyrzekania ofiary tej do
mowej kuracji zaalarmowały sąsiadów, 
a ci skolei zaalarmowali pogotowie. 

Gdy karetka zajechała przed dom i 
sanitariusze weszli od mieszkania pana 
Adama ten — wijąc się z bólu — koń
czył właśnie zdejmować poszewkę z po 
duszki, gdyż oprócz wszystkich chustę 
czek do nosa, wielkie prześcieradło.poś 
cielowe było również zużyte. • ' 

Po wypompowaniu żołądka pan A-
dam ułożony został w stanie oslabionyn 
na łóżku. Wkrótce potem nadszedł je
go przyjaciel, który — słysząc o cież 
kiem strapieniu Adama—z całą swobodą 
zaproponował: 

— Wymocz tylko nogi w najgoret 
szej wodzie. Może być osolona. Przej
dzie, jak ręką odjął. 

Gdym następnego dnia przyszęd] 
pana Adama, ten siedział na łóżku w 
pozycji dziwnie skurczonej, w lewej rę 

^ co ,c)f> i5°stał, 
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lej związani byli ścisłą tajem
nicą; nowych członków przyj
mowano tylko po trudnych pró 
bach. 

Innocenty rozkazał, aby no
we kościoły budowano w pod
ziemnych pieczarach po lasach. 

W rok potem — Innocenty 
zmarł w dziwnych okolicznoś
ciach, otruty podobno winem 
przez dwie kobiety. Od tego 
czasu minęło trzynaście lat — 
i dzisiejszy innocentyzm ma 
bardzo niewiele wspólnego z 
pierwotną nauką. 

Dopiero ostatnie odkrycie 
tajemniczego kościoła w pobli
żu Thidżina — umożliwiło 
przeniknięcie do ciemnych za
kamarków tej dziwacznej wia
ry. 

Wiara ta opiera się na dzi
wnej doktrynie. Ojciec Innocen 
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zawlokły ją siłą do lasii, nieda
leko Thidżina i tam w podziem
nej jaskini zdarły z niej suknie 
i kazały stać nago, jak zresztą 
stali wszyscy tam obecni. Dzie 
wczynie jednak udało się um
knąć — i jej informacje napro
wadziły policję na ślad. 

Natrafiono na całą kongre
gację, mężczyzn i kobiety, zu
pełnie nagich. Były tam całe 
rodziny czcicieli zła — razem z 
rodzicami i dziećmi. 

Wszystkich wiernych zaa
resztowano i wiele ciekawych 
szczegółów wyszło przy tej o-
kazji na jaw. 

Jak przyjmowano nowych 
członków? Kandydat musiał 
przejść przez ostry, trwający 
30 dni post — i w tym okresie 
czasu — kapłan aby go utrzy
mać przy życiu zastrzykiwał 
mu morfinę. Narkotyk ten u-
ważany jest przez sekciarzy za 
„cudowny środek". Potem do
piero następuje ceremonjął wta 
jemniczenia, który jest riiczem 
innem jak wyuzdaną orgją per-
wersji i zmysłów. 

Policji z trudem udaje się 
walczyć z tym zadziwiającym 
kultem, gdy bowiem uda jej się 
odnaleźć jeden kościół, rozfana-
tyzowane chłopstwo natych
miast buduje drugi. Kościołów 
tych, budowanych w stylu da
wnych chrześcijańskich kata
kumb, — nie można prawie od
kryć bez ścisłych inforniacyj. 

Wedle zebranych dartych 
na cele sekty stoi tajemniczy 
przywódca, którego policja u-
jąć nie może. Rozkazów jegfj 
słuchają ślepo całe rzesze Wier 
nych, lecz żaden z nich nie. chce 
zdradzić,jego t>soby;v 

Napróżno policja niszozy 
kościoły — na miejsce-CTrtśto-
czonych powstają -nowe; Odna
lezienie jednego z ostatnich koś
ciołów w , Perjolten, zawdzię
cza również policja przypadko
wi ; zauważono mianowicie, że 
okoliczni chłopi sprzedają swo
je mienie i znikają ze wsi. 

Gdy jedna z rodzin dokona-

mia rozstąpiła się pod ich stopa 
mi. Skrupulatnie przetrząśnię
to całą okolicę i odkryto wej
ście do podziemnego kościoła, 
gdzie zastano pięćdziesiąt osób, 
mężczyzn i kobiet, nago, w bu
dzących obrzydzenie pozach. 
Wszystkie te osoby miały na 
piersiach krwawą ranę w 
kształcie, Krzyża. 

Śledztwo ujawniło, że we
dług przepisów sekty każdy 
członek musiał wyryć na 
swych piersiach krwawy znak 
krzyża przy każdem spotkaniu. 
Niektórzy z obecnych nosili na 
sobie znaki po licznych ranach. 

Pomiędzy członkami — od

naleziono pewną młodą niemiec 
ką studentkę, nazwiskiem Pau-' 
lina Kronmann. Jak sama wy
jaśniła — przywiózł ją do sek
ty pewien człowiek, który ura
tował ją od popełnienia samo
bójstwa. 

Władze rumuńskie z przera
żeniem obserwują ten niebez
pieczny ruch — mimo bow>em 
prześladowań, innocentyści zvs 
kują z dniem każdym coraz w i t 
cej członków. Istnieje obawa, 
że zanim uda się schwytać wla 
ściwego przywódcę — innocen 
tyzm wyssie soki i siłę z bes-
sarabskiego chłopstwa. 

Livio Dalinescu. 
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o* Wyznawcy policji, że jakieś dwie kobiety 

ła tego rodzaju tranzakcjl, de
tektywi postanowili nie spusz
czać jej z oka. Za wsią spotkali 
człowieka^ o podejrzanej po
wierzchowności, który zawiódł 
ich od lasu. Tam w gęstwinie, 
znikli tak nagle, jakgdyby zie-

Historia amuletów jest tak stara, 
jak historia ludzkości, a wiara w nad 
przyrodzono-właściwości tych tajem
niczych przedmiotów również cliyha 
zniknie dopiero razem z ostatnim 
człowiekiem. Historja ludzkości wspo 
mina często o amuletach, które z bie
giem lat poczęto nazywać talizmana
mi, nie wyjaśniając jednak dokład
nie ich roli. Czy ząb dzikiego zwie
rza, noszony na szyi przez pierwot
nego człowieka posiadał, takie sa; 
/nać/cnie, jakie posiadają dzisiaj 
szone laleczki, srebrne świnki, pieski 
i wiele innych przedmiotów? Przy
puszczalnie jednak posiadał znaczenie 
głębsze. Tkwiła w tern wiara, ze 
przedmiot ten zdoła odwrócić grożą
ce pierwotnemu człowiekowi klęski, 
których przyczyn nie umiał sobie wy 
tlomaczyć, nie umiał, ich przewidzieć, 
ani im zapobiec. Najbardziej groźna 
i tajemnicza była dziedzina chorób, 
Łtóre przychodząc znienacka potrafiły 
nagle i niespodziewanie ustąpić. Naj
większa zatem rozmaitość panuje 
wśród amuletów posiadających rze
komą moc uzdrawiania. 

Napoleon wierzył w tajemniczą 
moc brylantów, które rzekomo miały 
przynosić szczęście. ,W. rękojeść Jego 
szabli z którą się nigdy nie rozstawał, 
wprawiono brylant pokaźnej wielko
ści. Edward Bekenner przywiózł swe 
go czasu z Jerozolimy pierścień, któ
ry , przez długie lata uważany był w 
Westminsterze za talizman. Balzac 
przez całe swoje życie nosił na palcu 
pierścień wschodniej roboty, na któ
rym widniało tajemnicze słowo: „Be-
douk". 

Oustaw Adolf szwedzki posiadał 
według opowiadań współczesnych, tyl 
ko dlatego szczęście w prowadzeniu 
zwycięskich bitew, że nie rozstawał 
się nigdy z alrauną. (Jak wiadomo, 
jest to korzeń roślinny, przypomina-
lący wyglądem kształty ludzkie). 

Specjalnie zabobonni są ludzie, któ 
rych zawód naraża na codzienne nie
bezpieczeństwa. 

I tak z przesądów i zabobonów sty 
ną lotnicy, igrający codziennie ze 
śmiercią. Pewien znany lotnik, który 
chlubił się tern, że nie Jest przesądny 
1 lata bez żadnych talzmanów prze
chowywanych w aparacie, uległ pew 
nego razu wypadkowi. Uratowała go 

- od niechybnej śmierci, koszula, któ-
- rą nosił na sobie, dzięki której za

czepił o galęź drzewa i osłabił silę 
upadku. Lotnik ten starannie prze
chował tę koszulę, nie kazał jej prać 
i zawsze kładł; gdy miał do spełnie
nia jakąś poważniejszą misję lotniczą. 

Ulubionym amuletem lotników są we. 
sy tygrysa, które rzekomo posiadała 
cudowną moc ujarzmiania tajemni
czych mocy. Lotnicy wreszcie wie
rzą także w to, że szczątki rozbitych 
aparatów przynoszą szczęście.. Nie
którzy lotnicy każą nawet wmonto-
wywać do swych maszyn poszczegól
ne części aparatów, które kiedyś u-
legły rozbicia. 

Bardzo przesądni są równie* arty
ści, których powodzenie zależne Jest 
w wielkiej mierze od nieuchwytnych 
czynników, Jak sympatii publiczno
ści, braku tremy, opanowania 1 t, d. 
To też w garderobach artystów, nie 
brak na honorowych miejscach naj
rozmaitszych tajemniczych przedmio
tów, laleczek i t. p. 

Murzyni — to rasa przesądna — 
aż do przesady. Wśród sportowców 
murzyńskich rozpowszechniona jest 
wiara, że noga królicza potarła o po
liczek, dodaje zawodnikowi męstwa. 

Najbardziej jednak przesądna Jest 
kategoria ludzi, którzy rzeczywiście 
zależni są od kaprysu nieuchwytne
go szczęścia. Są to gracze. Niema 
bodaj nałogowego gracza, któryby 
nie był przesądny lub nie posiadał 
tych czy innych amuletów lub przy
zwyczajeń przynoszących mu rzeko
mo szczęście w grze. Wśród Iraczy 
w Monte Carlo, rozpowszechniona 
Jest wiara, że szczęście przynoszą 
garbaci. W Monte Carlo mieszka sta 
le pewna liczba garbatych, którzy 
prowadzą dostatni żywot, utrzymując 
się Jedynie z tego, że służą graczom 
zą „mascotte'y". Pewien bogaty t-
merykanln .zwrócił swego czasu a-
wagę w Monte Carlo tern, że obsta
wiając ruletę przez cały czas trzy
mał lewą rękę na garbie swego to
warzysza, którego na czas pobytu w 
Monte zaangażował Jako swoją „pry
watną mascottę". 

W Anglii pokutuje przesąd, że pan 
na, która na wieczorku urodzinowym 
którejś z koleżanek zje kawałek bab
ki z ukrytym w nim migdałem, wyj-
dzie pierwsza z grona swoteh rówieś
nic za mąż. 

Wśród ludu w Polsce rozpowsze-
. chniona jets wiara, że ta z dziewcząt 

która w drugi dzień świąt Wielkiej-
nocy nie zostanie oblana wodą przez 
parobczaków — ta za mąż nie wyj
dzie. 

Amulety używane w miastach, ja
ko ozdoby w formie broszek, wisior
ków i t. d. to — czterolistna koni
czyna, podkowa, mały kominiarczyk, 
świnka, grzybek i t. »- lva. 
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G i o w a n n i B o c c a c i o 
awanturnik i piewca miłości 

DZIECKO, MIŁOŚCI. 

Paryż... Dzielnica łacińska... W za
jeździe „Pod białym rumakiem" panuje 
niezwykle ożywiony ruch. Przed chwi
la przybyły dyliżanse z Włoch. Z je
dnego z nich wysiadł mężczyzna słusz
nego wzrostu o czarnej brodzie i ciem
nych, płomiennych oczach — typowy 
syn słonecznej Italji. Służba kłania mu 
się głęboko i zaprasza do pokoi. 

Cudzoziemcem tym jest bowiem 
Boccacio di Chellino, bogaty kupiec 
z Florencji. Oświadcza on uprzejmemu 
gospodarzowi, że przyjechał do Paryża 
w sprawach handlowych na parę dni. 

Mija jednak tydzień, miesiąc 1 wię
cej, a Włoch nie wyjeżdża. „Cherchez 
la femme", — myśli sprytny właściciel 
zajazdu, przymrużając chytrze jedno 
oko. Istotnie nie mylił się. Bogaty cu
dzoziemiec zakochał się w uroczej Pa
ryżance. Zaniedbał zupełnie interesy, 

lekcje, ale., tabliczka mnożenia niezbyt 
go pociągała. Widząc to ojciec wysłał 
syna do Neapolu, by tam nauczył się 
kupieckiego kunsztu. Młody, chłopak 
woli jednak czytać poezje rzymskich 
i greckich klasyków, niż uczyć się sztu
ki odmierzania płótna oraz sporządza
nia bilansów. Wkrótce wstępuje on na 
uniwersytet, gdzie zgodnie z życzeniem 
ojca ma studjować jurysprudencję. 
Może Qiovanni zostanie zdolnym adwo
katem, myśli strapiony ojciec, widząc, 
że syn bierze rozbrat z kupiectwem. 

Młody Boccacio przyrzeka, że tym 
razem będzie się gorliwie uczył. Pra
wo kanoniczne jest jednak bardzo nudne 
i młodzieniec coraz bardziej zaniedbuje 
się w nauce. 

Niebawem zakochał się w pięknej 
Marji d' Aquino, naturalnej córce króla 
Neapolu. Pisze teraz sonety, w których 
sławi urodę swej ubóstwianej. Ta je
dnak nie odwzajemnia mu się tern sa-

się do mieściny. Aby zapomnieć o 
okropnej dżumie, opowiadają sobie na
wzajem przeżycia miłosne ze swego 
życia. 

Boccacio jest również jednym z u-
ciekinierów. Gorliwie zapisuje sobie 
owe historje, by później wydać je jako 
zbiór opowieści pod nazwą „Dekame-
ron". 

Odsłania w nim bezlitośnie kulisy 
życia i z niesłychaną, jak na owe czasy 
śmiałością nie oszczędza nikogo, po
czynając od książąt, a kończąc na ma
luczkich. 

Przed oczyma czytelnika przewija 
się niby w kalejdoskopie, barwna galer
ia najrozmaitszych typów ludzkich: 
wierni i przewrotni mężowie, głupie i 
wierne, sprytne i zdradliwe żony, chrze
ścijanie, poganie i żydzi, oszuści, hoch
sztaplerzy, arystokraci, robotnicy, kup
cy, młodzi i starzy, duchowni, chłopi, 
mieszczanie itd., itd. Centralną posta
cią opowieści jest kobieta w swej tro
jakiej postaci: obojętnej, demonicznej i 
anielskiej. 

Współcześni przeciwstawili „Deka-
meron", „Boskiej Komedji" Dantego, 
nazywając go „Ludzką Komedja". Dzie
ło to spotkało się jednak ze sprzeciwem 
ze strony duchowieństwa, które umieś
ciło je na indeksie. Zarzucano anton -
wi, że wszystkie jego typy kobiece są 
lekkomyślne i prowadzą rozwięzły ży
wot, a opisywane przezeń sceny są aż 
nadto frywolne. Mimo to jednak utwór 
ten cieszył się w ciągu welu wieków 
ogromną popularnością 1 doczekał się 
niezliczonych wydań we wszystkich 
językach świata. 

Sztuka scenie*"' 
o Edl*0 

Teatr Narodowy w Pradze 
zeskie? 
Sztuka K» j 

czteroaktową sztukę czeskiej 
Konrada o Edisonie, 
wym eksperymentem. Nic roi* 
tylko indywidualna wola.

 wC.^\i 
tu siły zbiorowe z siłami iliy,ni$> 
mi, lecz koncentrują się siły dr', 
dotychczas nie odkryte. NaPle>00 

wiska tkwi w wyniku badan ^ 

I W " C z a s » 

£ *P»lon 

czych, w których wieczne Per&iP] 
ca są zastąpione r e a k c j a m i / ^ * » r, , 0 |°J 
wypróbowanych pierwiastko*- U l l C 
mi wybuchów, których siły i n a & ' „ fteg0 

zna ani widz, ani protagonista & ,fsJ'ch0|n[,, 
nalazca Edison. a % 0,oh, 

Duchowe życie Edisona, kjjgrf ?*tad,i«? 
muje niemal całe stulecie, nie oy \ ąh*Wa 
przygody. Spotkanie Edisona i j \k «2o n,, 
cą Marją Stillwellówną, którą fty tJ'°«edm 
małżonkę po kilkuminutowe! . ;nnej g r 

, spotkanie Edisona * „? w teSo . 
-. 1880 r. z najwiekstó l ^ 

dramatyczną owych czasów »\JKią . '™Z\ 
nhard i rozejście się tych dwoił" , * *Ho: 
nych ludzi - oto ca/a PRY*AT^ JJJC W 
rozmowie 
westrową 1880 r 

odwiedzając 
przyjaciółki 
Iicy. 

w towarzystwie swej 
najelegantsze lokale ?to-

Jego kochanka nazywa się Jean-
nette. Jest młoda i piękna, ale trochę 
lekkomyślna. Czyżby Boccacio zamie 
rzał się z nią ożenić? Jeżeli tak, to 
należało się pospieszyć, gdyż młoda 
kobieta spodziewa się wkrótce zostać 
matką. Po paru miesiącach przychodzi 
na świat syn, którego na cześć matki 
nazwano Giovanni. 

Dzieje się to w roku 1313. Mimo 
obietnicy małżeństwa piękna Jeanctte 
zostaje wkrótce sama, kochanek bo
wiem wrócił do Florencji, zabrawszy 
ze sobą swego . nieślubnego syna. 
Przed wyjazdem obiecuje wprawdzie 
matce, że niedługo zabierze ją do 
Włoch. Po paru jednak miesiącach 
Boccacio donosi jej lakonicznie, Iż w 
ubiegłym tygodniu ożenił się. Biedna 
Jeanette nie może otrząsnąć się ze 
strasznego ciosu, zadanego przez wia
rołomnego kochanka i wkrótce umie
ra w nędzy i zapomnieniu. Kim więc 
była matka największego piewcy Włoch, 
o tern historia nie wła. 

PIERWSZY ZAWÓD MIŁOSNY. 

mem uczuciem 1 wkrótce wychodzi 2a-
mąż za jakiegoś miejscowego bogacza 

MIŁOŚĆ I HOMER. 

LABIRYNT MIŁOŚCI. 

Młody poeta jest wstrząśnięty 
zdradą ukochanej. Szuka pocieszenia 
w sztuce poetyckiej oraz w uciechach 
życia wielkomiejskiego. Staje się za-
wadjaką i awanturnikiem, domagając 
się nieustannie pieniędzy od ojca. który 
czując w końcu, że coś jest nie w po
rządku ze studjami syna przybywa nie 
spodzianie do Neapolu. Wybucha skan
dal i marnotrawny syn wraca skruszo
ny do domu. 

We Florencji zabiera się, ku naj
większej radości ojca, do interesów. 
W wolnych chwilach jednak studjuje 
Homera i Dantego. Autor „Boskiej Ko
medji" staje się jego ulubionym mi
strzem 

** W tym samym czasie Boccacio po
znaję Petrarkę, z którym łączy go póź
niej przyjaźń, aż do śmierci. W duszy 
Giovanni'ego rodzi się postanowienie 
pójścia w ślad mistrza Dantego i orzy-
jaciela Petrarki. 

DEKAMERON — CZYLI 

Boccacio staje się słynnym czwwie 
klem nietylko we Włoszech ale i poza 
granicami swej ojczyzny. 

Jest teraz BARDZO bogaty, gdyż ojciec 
umierając zostawił mu ogromny ma
jątek. 

W wieku lat 40 uchodzi wielki pi
sarz wciąż jeszcze za jednego z najnie
bezpieczniejszych uwodzicieli. Mimo to 
nie zaznał on szczęścia w miłości. Uko 
chana jego zdradzała go z innym. Roz
goryczony poeta chwyta ponownie za 
pióro i pisze „Labirynt miłości", książkę 
tchnącą niepohamowaną nienawiścią do 
całego rodu niewieściego. 

GDY D.IABEL SIE STARZEJE. 

tego eposu pracy. 
Przewodnim motywem ^ p o c ^ ^ ^ y dż 

cze napięcie, które nie zna 
Aby streścić w 
stawienia 50 lat życia Edisona- ^ w ł a i 

sobie czeski pisarz abstrakp 1 ' 0 ̂  JEGO C antypody Edisona, dannozJf"W 'n<Jyw| 

kłania do robienia jednego w y j ^ f 

KO 

ruuieiuu juuucs" ' l ^ iwm., , v«<a 
drugim. Edison wynalazł Z&1" leKr^Hlc r „ 
tryczną, spętał telefonem J tłr̂Pi)roki- w 

w szystkich ras i części W L̂JF tycholc 
tecznie męczy się wątpliwo^ ^^r', 
lowości swego dzieła w CZASIE fl.u 
jony bezrobotnych umierająi.̂ ŁUJ 
kiedy sens jego dzieła traci s 
kantylizowanym świecie. ,eS 

Sztuka Konrada o 
Edisonie» 

niebywalem powodzeniem* 

przestrzeń fal powietrznych. ,.̂ 1%. c " iy 
kinematograf, przezwycięży' ' w e Ito. B*° 

Avi«non rai 
Ayfgman, słynne miasto sjf/ 

pleżów jest rajem kotów. 
świadczą każdy mieszkaniec, ' ,„ 
radl tego starego, godnego 
szetze żaden kot nie był brutal 
towany. . ^ 

Koty opanowały tu iĄ 
tak szozęśliwile, jafle nigdzie Ą 
Temu też Ayignon zawdztec**. ̂  
wlema w tom -mieście ani jed* w 

hi po-

niema w tern mieście and 

O He jednak' każdy SX 
przyjacielem kotów, to każdy 

Małemu Giovanni'emu powodziło 
się nieźle w domu ojca. Miał on zo
stać zgodnie z życzeniem rodzica kup
cem. Giovanni był 
pojętnym uczniem. 

1000 SŁÓW MIŁOŚCI. 

Małe miasteczko pod Frorencją. 
Straszliwy, pamiętny rok 1348. 

bardzc zdolnym i ' Na świecie szaleje czarna zaraza, 
uczęszczał regular- która pochłonęła tysiące ofiar. Trzech 

nie do szkoły, odrabiając pilnie zadane rycerzy i siedem młodych kobiet chroni 

Boccacio usuwa się w zacisze 'do
mowe i zmienia się radykalnie. Szuka 
ukojenia i pociechy w budującej lektu
rze. Zagłębia się w klasykach. Nie jest 
to już dawny szalony Boccacio. Wy
rzeka się dzieła swego życia „Dekame-
ronu". 

Starzejący się poeta szuka pocie
chy u przyjaciela swego Petrarki. Pod 
jego wpływem pisze życiorys Dantego, 
który po dziś dzień uchodzi za najlep
sze dzieło .o genjalnym poecie. 

Wkrótce potem Boccacio obejmuje 
katedrę literatury klasycznej w Neapo 
•lu. Nie pozostaje tam jednak długo i wy 
jeżdżą na wieś, gdzie 21 grudnia 1375 
roku umiera. 

Obecnie w blisko 560 lat po Jego 
śmierci, pragnie Florencja naprawić 
swą niewdzięczność wobec swego wiel 
kiego syna. Na wniosek rządu włoskie 
go ma wkrótce stanąć we Florencji 
wspaniały pomnik, dar narodu ku czci 
jednego z największych poetów pięknej 
Italji. Boccacio Jest uosobieniem kilku 
typów ludzkich, zależnie od różnych o 
kresów swego życia. W każdym razie 
jak na jego epokę był to człowiek nie-
zaprzeczeniie wielki. 

Usta jest wrogiem kotów, 
przeleci przez drogę, oz«aC''K! 
rowcy nieszczęście. To

 TT^JJVW 
rząd miasta postawił na *%4N*4< 
gnonu tablicę ostrzegawcza1 '\e 

liści, jedźcie wolno ł uwalaj 
ty,". 

Hate. 
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— A jeżeli dr»«wko bed*'8 

zrobisz nową ławeczki... 
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"lego zainteresowania 

jsychologia gracza. 
W * 0 s o b l stc doświadczę* 

ona- 4*tedzmie dostarczaj 
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f l°z t C l W s o materiału. Od lat 
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 5 le(*miu wycofałem sie 
» W ^ ^ ^ czachy - i v 
isoi*N V , C V

 eSo okresu czasu, grając 
v l e * s V 1 «Ji ' Pogłębiłem psycholo-
^ n ł t f f l C V ^ l i c z n i e moje s t * 
^ Y J J ^ p ^ r ą w o g ó i n o ś c i . W ! 

WUI . . IERAZ interesuje mnie 

j e d n e j *o[j, (Posiada własna ft-
dispnjj; pj fo* klasną psychologie. 

T^H^Z^^M- Brydż 
£5>**2*»»'* gra. To Jut P » 

c<>* <?° ślę nie-
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; 1 fyclo^VCCet°- o s t a w i a ON 
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1, u | crnv 1 . . . DR. i:.MANUEL LASKER 

w karykaturze Stefana Lorenta (Londyn) 

N A J G Ł Ę B S Z E J E Z I O R O 

W P O L S C E 

Ostatnie wyniki pomiarów 
głębokości jeziora Hańczy ;u 
Suwalszczyźnie wykazały ist
nienie w niem głębi, dochodzą
cych do 108 m., co czyni z tego 
jeziora bezapelacyjnie najgłęb
szy zbiornik słodkowodny nie* 
tylko w Polsce, lecz też na ca
łym niżu północno - europej
skim. 

Jezioro Hańcza leży w pół
nocnej części powiatu suwal
skiego, o 5 km. od granicy nie
mieckiej i około 18. km. od Su-
wałek. Powierzchnia jeziora 

wzniesiona na 227,2 m. nad po
ziom morza, zajmuje przestrzeń 
2,963 km. kw.; głębokość ma
ksymalna .wynosi 108 ra., głę
bokość średnia 42 m, pojem* 
ność 124,4 miljonów metrów ku 
bieżnych. 

Głębokość największa HaiV 
czy przekracza o 35 m. głębo. 
kość jezior* Schaalsee w Hol-
sztynji, uważanego dotąd za 
najgłębsze na niżu półn.-europ. 
Hańcza ustępuje w tym wzglę-

Wszyscy jesteśmy omylni 1 d z j e t y ) k o j e z i o r o m wśchodnio-
nawet najlepsi gracze popełnia- europejskim i niektórym skan-
ją omyłki: zwłaszcza przy licy- dynastom, wśród których naj 
tacji trudno jest odnaleźć gra- g}ębSze w Europie jezioro Hor-
nicę, co wydaje się rozumnem njndalsyatn w JMorwegli posia-

grze, która w Jednej chwili mo
że się zwrócić przeciw niemu--• 
wygra zawsze. 

Jest rzeczą ciekawą, że wszy 
scy prawie mistrze szachowi są 
entuzjastami brydża. Muszę 
stwierdzić, że obie te gry, 
wbrew powszechnemu mniema 
niu mają zupełnie odrębną psy-
chologję. Licytacja wymaga 
więcej, niż liczenie się tylko z 
możliwościami, które ma się w 
swoich kartach. Subtelności w 
odzywkach i odpowiedziach nn 
odzywki partnera może dosię
gnąć czasami stopnia prawdzi
wego kunsztu, 

Oczywista, Jeśli dobra licy
tacja nie idzie w parze z umie
jętną rozgrywką, wszystko jest 
daremne. Podczas gdy licyta
cja jest poniekąd sztuką zespo
łową -~ rozgrywka Jest już naj
zupełniej ndywidualna 

możliwości. Odzywka w bry-
ijeraia l U M\ c u n H dżu jest dowodem prawdziwej 
traci sic ' JTIJ c " ^ z l o ludzi ^ U wa* wiedzy i doświadczenia. Roz-
e* le*** H kryru r t s o n a za najlep- malte systemy licytacji stoją w 
lisonie c J \ ą | n c

 y s ^ * Z pewnemi in- ścisłej zależności od usposobić-
! f f l * > C^iuiruf z t n i a n a m l » a nia i sposobu rozumowania gra-

V,Jona.' S l e s y 8 t e m e m czy- Którykolwiek z nich przyj-
a! na c i i ! . ^ 0 ' e g a on miano- mierny, zawsze stanowić on bę Ł^tia • C K a o n miano- mierny, zbwbac oim>uW»v w 

F T ^ 8 l lnej odzywce. Pod- dzie dla nas obraz ciekawego 
K dm S y s t e m u Jest eko- tumieju psychologicznego. 
I V . 0 l e8ająca na najlep- Mvla *\*<c\t którzy ctwiftrdzą, 

asto \Ł1 k a m u kart bez utra 
z nastręczających sie 

turnieju psychologicznego. 
Mylą i & f i j H*9>y. ctwiąrdzą, 

ż-ę w gruncie rzeczy wszystko 
opiera %ię na karcie, a więc za

leży od ślepego losu. Loso-
wość — to właśnie jedna z rze
czy które nadają brydżowi jego 
właściwy posmak. Jest to coś, 
co musi być nieustannie brane 
pod uwagę, z czem należy się 
poważnie liczyć. 

Jak często spotykamy się w 
brydżu z tą „jedyną szansą", 
którą dobry gracz stara się u-

- chwycić. Tefl kto zdajfe sobie 
sprawę z sytuacji, kto wid/.i 
gdzie jest punkt zWrotny w 

posunięciem, a tern, co może po 
ciągnąć za sobą nieuniknioną 
porażkę. Mimo wszystko - -
brydż dla myślącego gracza 
przedstawia olbrzymie pole, za
równo jeśli chodzi o licytację, 
jak i rozgrywkę. 

Kocham tę grę - n może być 
już bez tego bezgranicznego za
pału, z jakim oddawałem się 
szachom, ale w każdym razie z v 

spokojną radością starzejącego 
się człowiekai^;sa&-

da głębokość maksymalną 514 
m., a średnią 237,2 m. 

W Polsce Jednak nawet naj 
głębsze Jeziora tatrzańskie są 
plytsze, niż to wyjątkowe jezio 
ro niżowe. Wodę Hańczy ce
chuje znaczna przezroczystość 
dochodząca nawet w miesią
cach letnich do 7,5 m. oraz bar
wa wody zbliżona do niebies
kiej. Brzegi Hańczy otoczone 
są na znacznej przestrzeni pas
mem kamieni. 
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, > * ' « w e i n o d z e 
> b . . . . . _ . . _ • walna Allana Parkera 

wraz t raałzonKa zostali zamordowani 
ul|czqo£clacb w willi iwej pod Londynem, 

2- śledztwo 
te'°zilltych iiH0!* którego ofiarą padło tych dwoje 
W n ^ l e o i ? 1 b y l ° tak okrutnej cyniczne, że 
8 TOI^olą} „, y v viste. iż skromny urzędnik z pro-
[A arzystxvn natychmlast do pomocy z Londy-

A6ok^"Mdn«,°.głęboko poruszone opuściło bihl-
pCf « 0 & * krwawej tragedji, - I udało sie 
Ł • Hoif̂ 2«luż « ?' funkcjonariusz policyjny spa-
â ie ^ Ani*? to' pocierając nerwowo skro-

: V ' ^ C e" Natr!0n u s ' ad ' w rogu sofy, i ujął głowę sn W Ę i Natr,'"1!' U 5 iau> w rugu wiy, 1 nj.11 kumw, 
HS" biŜ dał P r o f e s o r H w x l e y stanął przy 
'5 viie k

2 i 'y Lv , d o b r z e ^any sobie ogród. Jego 
^ 'c0h C(lzie t a °soby zamordowanego. Już 
%St* ' o r v i n yysoce subtelny, wybitnie wy-
V Doirąiii y? In.alny człowiek spacerował mię* 

% ^ z »!? n i 8 ; d y ' " T e r a z l c i y 0 0 w s ^ s l« -
\ { °ie8 m a s akrowaną twarzą i z rozbitą 

fetvt^t)aczaKle s i e opanowywał... Rzeczywi-
x$Mi t ó r a S ̂ ° j a k Jakiś straszliwy sen. Ro-
\ S u n i e zdii e o t a c z a l a postać hrabiego, zo-\S$ą< J a l y i o n a - I s totnie, - zarówno po-

kto jego uroczej małżonki była dla 
ich znali, stale otaczana, jakąś 

yczności... Hrabia był greckim 

uciekinierem politycznym; przynajmniej tak opowia
dano. On sam o tern nigdy nie mówił, zaś Adam 
Hwcley, doktór Apleton i pułkownik Dobbęr, którzy 
aamieszkiwali w sąsiadujących, położonych na wy
brzeżu willach, to małe kółko, w którem obracali się 
Estradatisowie, rówineż nigdy nie poruszali tego te
matu. Domyślano się powszechnie, że przeszłość 
hrabiego łączy się z bardzo bolesnemi wspomnienia
mi, i dlatego unikano taktownie drażnienia ran, m. 
Z drugiej strony nie zdarzyło się w ciągu trzech lat, 
podczas których hrabia przebywał w Anglji nic, co-
by wskazywało na to, że Estradatis utrzymuje'kon
takt z Jakimiś rodakami, lub aby nosił się z zamia
rem powrotu do Aten. Jedyne, co wskazywało na 
greckie pochodzenie małżeństwa, to — specyficzny 
akcent w wymowie, który specjalnie się zaznaczył 
u hrabiny. 

Hrabia interesował się bardzo historją sztuki, — 
jak stwierdził Huxley — posiadał w tej dziedzinie 
głęboką orjentację. W Jego bibljotece reprezentowa
ni byli wszyscy znamienniejsi znawcy przedmiotu. 
Huxlęy wiedział również, że Estradatis jeszcze 
przed swojem małżeństwem zwiedził Italję, Francję 
i Niemcy i poznał dokładnie wszystkie sławne ga
lerie. Trzeba było mu przyznać, że posiada wyjąt
kowe odczucie sztuki, a nawet miał na te sprawy 
własne, nader oryginalne poglądy. Dlatego też 
Huxlęy nigdy się nie irytował, gdy Estradatis wypo
wiadał *we sądy, które się rzadko kiedy pokrywały 
% akademickiemi pojęciami sędziwego starca. 

Funkcjonariusz policyjny, który spacerował ner
wowo po pokoju, zmienił nagle plan, Pomyślał, że 
należałoby przeprowadzić jakieś badania, ażeby móc 
przyjąć kolegów londyńskich Już % Jakiemlś gotowe-
mi wynikami. Miał jeszcze Jakieś sześćdziesiąt do 
siedemdziesięciu minut czasu, — mógł więc jeszcze 
przesłuchać służącego i kucharkę, 

Udał się do kuchni, gdzie służący Willy siedział 
bezwładnie na krześle, biały jak kreda. 

Ody zobaczył policjanta porwał się z miejsca. 
— Czego pan sobie życzy? Czem mogę panu 

sfużyć? — pytał chaotycznie, gotowy do usług I pe
łen strachu. 

Funkcjonariusz policyjny kazał mu iść za sobą 
do pokoju jadalnego. 

— Opowiedzcie nam, co wam wiadome jest o tej 
sprawie. 

Służący podniósł powątpiewająco ramiona, pc-
czem opuścił je znowu. 

— Nic, proszę pana — jąkał — prawie, że nic. 
Wczoraj wieczór koło godziny 11-ej udałem sie na 
spoczynek i spałem całą noc. Rano o 7-ej ud;ilem 
się do bibljoteki, ażeby posprzątać... i tam znala
złem... 

Przez kącik ust młodzieńca przebiegła drgawka, 
jakby odniósł on w tej właśnie chwili dotkliwy ból. 

«- fjm, — mruczał wyraźnie niezadowolony 
funkcjonariusz — to wszystko? Nie słyszeliście 
w nocy żadnych szmerów? 

— Nic. A właściwie... 
-— A więc jednak... — podchwytał komendant. 
-—> Nad ranem naglę się obudziłem. Słysz.item 

jakieś kroki na tarasie. Ale w tym samym momen
cie uprzytomniłem sobie, że pan sekretarz ..t'uł 
wczesnym pociągiem jechać do Londynu. Wtedy za
snąłem spowrotem. 

Komendant kazał zawołać kucharkę. 
Ukazała się tęga postać kobieca z zapłakanemi 

oczyma. 
Nie wiem o niczem, szanowni państwo - - po

wiedziała, wstrzymując szloch. — O, biedny pan 
hrabia.,, Biedna pani hrabina... 

— Proszę zawezwać do mnie sekretarza! 
przerwał z zniecierpliwieniem komendant. 

--* Pan sekretarz — odezwał sie służący - wy. 
Jechał, jak powiedziałem, wczesnym pociągiem an 
Londynu. .Ale powinien wrócić pociągiem o pół do 
dziesiątej, a wiec za jakie trzy kwadranse. 

Na twarzy komendanta odmalowało się zniechę
cenie. W ten sposób nie uzyska on niczego. Głupi 
Willy 1 płaczliwa kucharka nie posuną sprawy ani 
o krok. I ponieważ krępował się wobec obydwu 
panów przerwać śledztwo, — kontynuował je dalej. 

— Czy był tu ktoś wieczorem? 
— Nikt, proszę pana — odpowiedział służący. 

— Przedwczoraj wieczorem był u nas mister Hux-
ley. Dzień przedtem byli — mister Apleton I mister 

• Dobber. Ale wczoraj wieczorem nikt nas nie od
wiedził. 

— Czy zginęło coś z mieszkania? 
— Ja niczego nie zauważyłem. Coprawda wcale 

nie przeszukiwałem domu. 
— Czy brama była w nocy zamknięta?. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Królewscy goście 
na Riwiero 

Geilo (Norwegia), w kwietniu. 

My, Polacy, dawno już przy 
witaliśmy wiosnę, wyjątkowo 
pono w tym roku łaskawą, a tu, 
w norweskich wyżynach mo
dne .jest uprawianie spor
tów zimowych. Sport zimowy 
w ciepłem słońcu wiosennem!! 
Duże miasta opustoszały. Kto 
może sobie na to pozwolić, wę
druje w góry, naturalnie z nie-
odłącznemi nartami. Każdy u-
waża za swój obowiązek po
wrócić z wycieczki z brunatną 

czyzn, których kolor twarzy 
wykazywał wszelkie możliwe 
odcienie między brązowym a 
czarnym. Ciemne okulary o-
chronne nadawały temu WIDO
kowi jeszcze bardziej ekscen
tryczny charakter. Dopiero 
chłodny podmuch wiatru spo 
wodował zwrot mojego zainte
resowania z wsi murzyńskiej 
na śnieżno - białą rzeczywi
stość Hardangerjókul. 

— Pokój hotelowy? 

Wyśmiano mnie ze wspó!-

roboty mocne piwo w pięknie 
rzeźbionej drewnianej baryłce. 
Rozgrzani świetnym trunkiem 
przypasaliśmy potem deski do 
nóg — i naprzód w północne 
góry. 

Owionęło nas rzeźwe powie
trze norweskich wyżyn. Za 
chwilę mieliśmy już u stóp ost^t 
nie zabudowania. Ostatni maszt 
telefoniczny wydawał się przez 
chwilę jeszcze niby gładki, o-
strugany patyk, ale wnet i on 
zginął w przestrzeni. Prawie 
bez oporu sunęły narty na 

Cannes, w kwietniu. 

Tegoroczny sezon wiosen
ny rozpoczął się po królewsku 
w pełnem tego słowa znacze
niu. Rzadko kiedy mogła Ri-
viera poszczycić się tylu kró
lewskimi gośćmi. Na dorocz
nych \%ścigach automobilo
wych w Monte Carlo książę 
Monaco witał króla Gustawa 
szwedzkiego, króla Alfonsa hi
szpańskiego, księżniczkę In
grid, duńskiego następcę tronu 
Fryderyka, oraz „obywatela 
Bernadotte" z jego młodą mał
żonką panią Eriką Patzek z Ber 
lina. 

Najpopularniejszym' gościem 
jest — jak corocznie — król Al
fons, który w bieżącym sezo
nie zamieszkał w hotelu ,.Nc-
gresco" w Nizzy. • Codziennie 
po południu udaje się „Duc de 
Toledo" do Monte Carlo. W 
hotelu de Paris mogą bogate 
Amerykanki przybywające de 
Europy w poszukiwaniu splen
doru królewskiego, wypić her
batę w towarzystwie „Jego 
Wysokości". 

„SZPERA" W KASYNIE. 
W kasynie król Alfons jesz

cze nie był. Wogóle zamiłowa 
nie do gry hazardowej w obec
nym sezonie znacznie zmalało 
czego niezbitym dowodem jest 
duży napis na drzwiach wejścio 
wych: „Otwarte od 10 rano dc 
12-ej w nocy". A zatem kasy
no, w którem przez długie lata 
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PIĘKNE ZBOCZE NARCIAR
SKIE W GÓRACH NORWES
KICH. 

cerą twarzy, i.razowa cera'sta
ła się poprosili nieodłącznem ak 
cesorjum dobrego tonu zarów
no w Oslo, jak i w Bergen i 
Droutheim... Dobroczynna wio
sna zabłąkała się i do stolicy. 

Prędko jednak rozwieją się 
sny o wiośnie, gdy nasz pośpie
szny pociąg, ciężko sapiąc, wie
dzie nas z niebieskiego... Oslo-
fjordu aż pod góry. Potężne po
toki uwolniły się wprawdzie od 
lodowych okowów zimy i rwa 
gwałtownie naprzód, zmienia
jąc zupełnie oblicze ziemi. Ale 
dookoła, jak okiem sięgnąć, le
ży nienaruszona biała pierzyna 
śniegu, lśniąca dziewiczo w wio 
sennem słońcu. Właśnie przy
być musiał mocny pług śnieżny, 
który ze zgrzytem ruszył na
przód, torując drogę lokomoty
wie. Spod potężnej turbiny 
tryskały fontanną zwały śnie
gu, mącąc czyste, jak perła po
wietrze. 

— Geilo!! 
Przestraszony zrywam się. 

Urzędnik kolejowy zbudził 
mnie z głębokiego snu. Mecha
nicznie biorę mój plecak, wy
stawiam przez okno ski... ale... 
co to...? 

Jeszcze raz przecieram o-
czy — czyżbym śnił jeszcze? 
Dworzec otoczony jest przez 
hordę indjan czy mulatów, 
PRZAC dziwne kobiety, i MĄŻ-

czuciem. W całej miejscowości 
nie można było znaleźć maleń
kiej choćby komórki. Mój po
ciąg odjechał już i nie było in
nej rady, jak tylko przyjąć za
proszenie chłopa, który zeszedł 
tu z gór. 

Już przestały nasze okute 
buty łomotać o skalistą po

wierzchnię i poczułem jak nick 
ko ugina się pod mojemi noga
mi norweski, rozmiękły wiosen-
nemi opadami czarnoziem. W 
chwilę potem siedziałem już 
przy rozgrzanym „peis'ie" — 
otwartym kominku norweskim, 
grzejąc skostniałe nieco dłonie. 

W międzyczasie wniesiono 
już niedzielny posiłek. Gosp:da 
rze nałożyli na siebie najpięk
niejsze stroje narodowe. Stary 
nosi niebieską kurtkę z wie'kie-
ml niebieskiemi guzikami, sze
roką chustkę fularową na szyi 
i krótkie, do kolan, spodnie z 
długiemi pończochami. Chłopka 
ma na głowie kunsztownie haf 
towaną myckę, długą, czarną 
chustkę, spod której widać dłu
gie rękawy śnieżno. - białej ko 
szull. Kaftaniki i fartuszki ra
dują oko kolorowemi różami 
również u dziewcząt, które z 
dolnego i górnego piętra szero
kich łóżek rodzinnych' obser
wują wielkiemi oczyma każdy 
ruch obcego gościa. Wszystkie 
meble są artystycznie rzeźbio
ne lub ozdobione staremi malo
widłami narodowemi. Po obie
dzie gospodarz wniósł domowej 

gładkiej, przemarzniętej po
wierzchni śnieżnej. Nieskoń
czenie daleko ciągnął się łań
cuch gór, pokrytych wachlarza 
mi śniegu. Nie czułem absolut
nie zimna, zato jeszcze słońce 
zmuszało do chronienia oczu za 
ciemnem szkłem okularów. 

Dopiero późno pod wieczór 
odnalazłem drogę do mego mie
szkania. Życzliwy i uprzejmy 
gospodarz przygotował mi za
raz gorącą czarną kawę, do któ 
rej wlał kilka kropel okowity. 
Jeszcze nigdy w życiu nie mia
łem takiego apetytu i nigdy je
szcze nie smakował mi tak 
chleb z masłem, brązowym se
rem i „rakfisk" — osobliwie, po 
norwesku przyrządzona ryba. 

Stary zdjął ze ściany skrzyp 
ce i cicho, i smętnie zagrał łza
wo drżącą pieśń. Słuchałem za
dumany. 

Nagle urwał i wskazał na o-
kno. Doszedł do szyby... Go
rący oddech wyżłobił otwór w 
przemarzniętem szkle... Nad do 
liną błyszczało, płonęło, jarzyło 
się stuiskrowe światło. Na ciem 
nem niebie wieczornem ukazał 
się płomienny pas, który błys
kawicznie rozciągnął się na ca
łym horyzoncie. Wydało się, 
że w śnieżno - białe zbocza, po
łyskujące teraz ognisto - krwa
wą czerwienią wstąpiło życie. 
Światło północy Dromieniuje... 

B, B. 

na, zamyka się obecnie c pćłnr 
cy. Krupierzy udają si;' grze
cznie do domów, a kasyno, któ
re nigdy nie opróżniało się z lu
dzi zostaje skrzętnie zamyka
ne. Naogół „baissa" ta jest w 
ciągu dnia niewidoczna. Licz
ba odwiedzających nie zmalała, 
jednak stoliki przy których 
stawki zniżono do 5 franków są 
zatłoczone grającymi, podczas 
gdy stoliki 50^frankowe są omi
jane. 
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Sztokholm, w kwietniu. 

Na jednej z odludnych ulic 
Sztokholmu rozegrała się niedawno 
scena, jakiej nie potrafiłby wymyśleć 
scenarzysta, obdarzony najbardziej 
bujną fantazją. 

Pewien obywatel, przechodząc u-
licą, spostrzegł nagle, jak jakiś osob
nik usiłował wyrwać przechodzącej 
pannie torebkę. Dżentelmeński prze
chodzień pośpieszył napadniętej z po-
morcą i odebrał opryszkowi torebkę 
zwracając ją jej właścicielce. 

W tejże chwili zjawił się jakiś 
jegomość i porządnie zwymyślał ob
rońcę, który popsuł scenę nakręca
nia filmu. Na pocieszenie jednak do 
dał: 

— Scenę obrony zagrał pan świet
nie. Posiada pan nadzwyczajne zdol
ności filmowe i jest pan bardzo fo-
togeniczny.... 

• Następnie nieznajomy, przedsta
wiając się jako reżyser pewnej wy
twórni filmowej, zaproponował przy
padkowo odkrytej sławie udział w fil
mie o nieco zmodyfikowanym sce-
narjuszu. 
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' Nakręcenie powyżs* FR 

było się na odludnej 1 

mu. Amator filmowiec : 

ię świetnie I leżał na -
go, aż mu się znudzil^^r-1' J 

niejsza z dobrze wyP 
leni, 

Gdy się obejrzał. ' ^ 
peratorów już nie ^ CN ̂  
wraz z jego ubranie"1" „yi" 

udal się do policji, 
meldowanie o oszust'̂ ,$(1 F. 
wnocześnie rysopis " 0\\CR $J 
kilku dniach udało sie P F 

okazał s i % # ) ' / „Reżyserem" 
znany niebieski , p|»s< p 
nabrać szereg osób P° 
„filmowania". 

ACJA 

^ 7 I 

EMU 
^ I O K 

6 



r o n 
ś w i a t a 

budowały nowe miasta 
^ kii Hi.Z a n i owienie 

ia I^M nikogo 
nie 

6 t y l l ; o Ameryka 
! ^ W n f r a ̂ aie"wśzeT-

« \ C C | ' a 'e nawet Pol 

je^astem na zamo
t a ł a z y w »ście Gdy-

DCW"'odH°X.iePo\v^ . t e m Pie, które-*°mM Kek1Ł y d z U a się żadna nsacJC <*• N l c d z i w n e g 0 ] i e 

zas 

Polesie. Nikt aie przypuszczał 
nawet, że Jest tam możliwa 
równie intensywne życie go
spodarcze, jak w innych pro
wincjach. A jednak dziś stało 
się to faktem. Na błotach pon-
tyjśkich, osuszonych olbrzy
mim systemem kanałów, dziś 
powstaje życie, osiedlają się lu 
dzie, rodzą sie miasta i wioski. 
Tam, gdzie do niedawna nie 
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się na południowy wsdiód od 
Rzymu, nad brzegiem morskim. 
Prace nad ich osuszaniem trwa 
ją od kilku lat; dotychczas od
wodniono i uzdrowiono od ma-
larji około 42 tysięay hekta-» 
rów, tworząc dwa nowe mia
sta: Littoria i Sabaudia. 

Poświęcenie Littorii <:dbyło 
się przed rokiem. Uroczyste 
otwarcie Sabaudii miało miej
sce 15 kwietnia b. r. Zaszczy
cili je swą obecnością król Wik 
tor Emanućl z małżonką, sze
reg dygnitarzy faszystowskich 
oraz korpus dyplomatyczny. 

Sabaudja i Littoria nie są 
jeszcze właściwie miastami, bo 
ludność ich jest jeszcze dość 
nieliczna. Niewątpliwie jednak 
wobec szeregu ułatwień czy 
riionych przez rząd kolonistom, 
gęstość zaludnienia wzmoże się 
niebawem. 

Bagdad, w kwietniu. 
Od niepamiętnych czasów 

szare strumienie Eufr.uu i Ty
grysu przepływają pokryte rui
nami pola Mezopotamii. Między 
rzecze to deptane było w ciągu 
stuleci przez asyryjczyków. ba-
bilończyków, medów i partów. 
Plemiona, szczepy i narody zja 
wiały się i znikały w pómroce 
wieków. Ale ani Rzymianie, ani 
Grecy, Turcy, Anglicy czy 
Niemcy nie potrafili swoją udo
skonaloną techniką wyelimino
wać starożytne i prymitywne 
środki lokomocji używane przez 
tuziemców. Zupełnie jak przed 
lat tysiącem podróżuje Arab i 
dziś karawaną albo zdaje sie na 
łaskę obu świętych rzek, które 
na grzbiecie swych fal unoszą 
go do celu. 

Sami sobie wydawaliśmy się 
niepożądanymi intruzami, gdy 
na naszej lśniącej maszynie pę
dziliśmy wzdłuż Eufratu do 
Bagdadu. Ale kilka tylko dni 
hołdowaliśmy temu szaleńcze
mu tempu Europy, potem mim > 
woli zastosowaliśmy się do ryt
mu tego kraju. 

„El adżile minesz - szejtan'', 
— powiadają krajowcy, co zna
czy: „prędkość jest dziełem dja 
bla". I istotnie, czyż n!e było 
nam obojętne, czy osiągniemy 
Bagdad w dwa dni czy też w 
dwa tygodnie? 

Namiot nasz opuszczaliśmy 
codziennie jeszcze przed wscho 
dem słońca, wtedy tylko bo
wiem możliwa była podróż. — 
Gdy tylko słońce wznosiło się 
ponad horyzont, p.p^wiątfze roz
grzewało się do niemożliwej 
temperatury. W godzinę potem 
panuje już śmiertelny upał, kró
lując niepodzielnie nad pozba

wioną jakiegokolwiek życia pu
stynią. W dzień poruszaliśmy 
się naprzód z największym tru
dem, chroniąc się przed upałem 
w ten sposób, że co pewien 
czas zanurzaliśmy się w spod
niach, butach i koszuli w brud
no - szarych falach Eufratu, 
kontynuując potem jazdę w mo-
krem odzieniu. Ubranie jednak 
wysychało w zastraszająco 
szybkiem tempie i chcąc nie 
chcąc musieliśmy wreszcie za
trzymywać się w najbliższej sa 
motnej osadzie. 

Podczas tych rzecznych ką
pieli poznałem poraź pierwszy 
osobliwych pielgrzymów, któ
rzy przepływają w dół rzeki, a-
by osiągnąć święte miasto Ker-
bela. Gdzieś, w górnym biegu 
Eufratu w Kurdystanie opusz
cza pielgrzym swą wieś, ,ubogi 
dobytek pakuje w skórzany 
worek i szczelnie go zaszywa. 
Z tym workiem wchodzi w rze 
kę, kładzie się nań na brzu
chu i płynie spokojnie z prą
dem. Ta dziwaczna podróż 
trwa wiele tygodni. Okoliczni 
wieśniacy są dla pielgrzymów 
bardzo uprzejmi i wykazują 
zazwyczaj swą gościnność kar 
minc ich i udzielając im noclegu. 

W kilka dni potem przeży
liśmy w pustyni na naszym 
motocyklu niebezpieczną bu-zę 
piaskową. Prawdziwy, orygi
nalny samum. Byliśmy odda
leni o sto kilometrów od Bag
dadu, gdy po kilku gwałtow
nych podmuchach wichru po
wietrze ściemniało od mas na
pędzonego piasku. Nie widzie
liśmy nic na pięć metrów przed 
sobą. Z niezwykłą siłą orkan 
pchał przed siebie chmury dro
bnego piasku, który przy ze

tknięciu ze skórą sprawia! dot
kl iwy ból. Piekielny ten wicher 
trwał kilka godzin. Potem uspo 
koił się i mogliśmy nadal naszą 
podróż kontynuować, ale deli
katne ziarnka piasku długo je
szcze unosiły się w powietrzu, 
stwarzając przy zachodzie 

słońca niezapomniane, wspania 
łe widoki. 

Bagdad, bajeczne miasto z 
1001-ej nocy! 
î od parasolkami stoją biało u-
brani stróże porządku publicz
nego i obserwują surowo ,uita, 
wielbłądy i osły, od których 
roją się drogi Bagdadu. Mówię 
drogi, ponieważ Bagdad jest 
właściwie wielką wsią, przez 
którą przechodzi jedna tylko 
nowoczesna ulica „New-strcet" 
Po obu jej stronach rozciągają 
się małe, brudne, zakurzone u-
liczki, zamieszkałe wyłącznie 
przez biedotę. Napróżno szu
kamy romantyki starego mia
sta kalifów 

Stąd jest zaledwie 100 kilo
metrów do Kerbeli, najwięk
szego miasta szyjitów. Jeszcze 
dzisiaj nawet nie wolno żadne
mu chrześcijaninowi przenoco
wać w tem mieście. Tylko d/.ię 
ki specjalnym staraniom kilku 
arabskich przyjaciół, uda!o się 
nam pozostać dwa dni w tem 
mieście, które jest cc rocznie 

celem licznych pielgrzymek z 
Arabji, Indyj i centralnej Azji. 

Panuje tu jeszcze głęboki 
fanatyzm religijny, jaki istniał 
w dobie powstania Mahdicgo. 
Szklanki, z których piliśmy le
moniadę, zostały własnoręcz
nie strzaskane f-zez'gospoda
rza, po naszym dotyku bowiem 
stały się brudne, i bezwartoś
ciowe. 
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Mundet ofiarował pannte 
Scoolthise 10 tysięcy dolarów 
dochodu rocznego, ubezpiecze
nie na 350 tysięcy dolarów na 
jej korzyść i oczywista swą mi
łość. Drugi miljoner — Muller 
był jeszcze bardziej szczodry. 
Podbił ofertę swego rywala, 
zaofiarował bogdance ponadto 
wspaniały luksusowy aparta
ment i ubezpieczył ją na wię
kszą sumę. 

Panna Scoolthise wybrała 
oczywista więcej dającego. — 
Mundet wycofał się z licytacji. 

Jednak już po trzech tygod
niach zdarzył się wypadek zgo
ła nieprzewidziany w tej kupiec 
ko - matrymonialnej tranzakcji 
Muller zmarł nagle. Spadko
biercy bogacza nie uznali całej 
tranzakcji uważając ją za nie
moralną. Mundet nie chce o 
pannie Scollthise słyszeć. Spra
wa znajdzie sie przed sądem. 

W Epsom (Anglja) rozpoczęły sic 
wielkie wyścigi konne. Zdjęcie nasze 
przedstawia start o nagrodę Metropoli-
tain. 

http://bard7.it
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Automaty i ludzie 
w New-YorkU 

ne} kieszeni spodni .praouJft̂ ^eS 

na poczęli 

Odwieczne tajemnice jogów I fakirów 

fndje, klasyczny kraj mistycyzmu, 
kraj kultu bóstw, kraj świątyń, kraj ka
płanów. Mieszkańcy mają zrozumienie 
u l a religii t otaczają jej przedstawicieli 
należnym szacunkiem i czcią, rozumie
jąc, że człowiek, który chce zbliżyć się 
do Boga i poznać Jego tajemnice, musi 
wyzbyć się przyziemnych trosk materjal 
nych, aby nic ziemskiego nie mąciło je
go myśli. Nic zatem dziwnego, że na 
tem podłożu wyrosło mnóstwo sekt i od
mian religijnych, że spory na temat wia
ry są niebezpieczne i często kończą się 
krwawo. 

To wszystko jest dla przeciętenego 
europejczyka zrozumiałe. Niezrozumia
łym jest joghizm — owoc religijnego fa
natyzmu, a którego przejawy wzbudza
ją zdumienie europejczyków i ciekawość 
luzi nauki. 

Jog hinduski, czyli fakir, to człowiek 
któiv t ! - ' i r i l zaszczytu wtajemnicze

nia w cud Stworzenia. Kult dla tych lu
dzi, których tajemnica w dalszym ciągu 
frapuje cały świat cywilizowany, wyr 
wołał oczywiście wicJu naśladowców, 
których sztuczki nic wspólnego nie ma
ją z tajemniczemi misteriami prawdzi
wych jogów hinduskich. Oszustów 1 lu
dzi złej woli, którzy starają się wyko
rzystać naiwność współbliźnich, nie 
brak na żadnej szerokości geograficz
nej. Nie ujmuje to jednak znaczenia 
prawdziwych Jogów hinduskich, których 
wiedza wkracza w dziedziny niedostęp
ne dla przeciętnego europejczyka. 

Niewybrednemu turyście pokazuje 
fałszywy fakir w wielkich miastach In-
yj — sztuczki, które Już dziś potrafi wy
konać znacznie zręczniej pierwszy lep
szy żongler z podrzędniejszej budy cyr
kowej. Jeżeli jednak ktoś chce dostać 
się w krąg tajemnic I opuści wielkie 
miasta z ich wspaniałemi europejskleml 
dzielnicami, a uda sie odważnie w zapa
dłe kąty kraju, do leśnych wiosek i na-
pół dzikich miasteczek, zobaczy ttm 
rzeczy, których nie zapomina sie przez 
całe życie l które raz na zawsze zmie
niają całą psychikę ludzką. 

Wiele słyszy sic o „sztuczce" faki
rów indyjskich polegającej na tem, że 
zwinięta na ziemi lina, nagle wypręża 
się, rośnie w górę i trzyma się tak nie
ruchomo, Jak kolumna. Po linie wchodzi 
na wierzchołek fakir, lub Jego pomocnik, 
a potem, ku zdumieniu i przerażeniu wi 
dza, z wierzchołka stojącej nieruchomo 
w powietrzu liny, zaczynają spadać 
skrwawione członki ludzkie. Najpierw 
fakir zbiera rozczłonkowanego człowie
ka, wkłada do worka, aby po chwili wy
szedł stamtąd cały i nienaruszony hin
dus, który przed chwilą leżał, u stóp 

[zmartwiałych widzów w... kawałkach. 
•Jest to sztuczka o której się słyszy bar
dzo wiele, ale tylko niewiele osób ją wi 
działo. 

Cl zaś, którzy dostąpili zaszczytu 
rzucenia okiem w kraj ponurych tajem
nic — ci nigdy nie zapomną tego widoku 
swego przerażenia. Widzieli te sztucz

ki już ludzie inteligentni, ludzie nauki, 
żołnierze o zimnej krwi , których nic 
wzruszyć nie zdoła, a jednak żaden z 
nich nie umiał wytłomaczyć na czem to 
dziwne zjawisko polega. Zjawisko, któ
rego był naocznym świadkiem w jasny 
dzień bez żadnej scenerji i przygotowań. 

Niestety, nikomu jeszcze dotychczas 
nie udało się sfotografować tego momen 
tu. Klisza, której nic nie można zasuge
rować, może uchyliłaby rąbek wielkie] 
hinduskiej tajemnicy. Kolej, nowoczesne 
parowcy i samoloty, zbliżyły do siebie 
wszystkie części świata. Hinduscy jo
gowie bawili nawet w Anglji podczas 
wystawy w Wembley. Zimnokrwiści An 
glicy dostawali dreszczy na widok nie
zwykłych sztuczek, które można było, 
obejrzeć. Widzieli ludzi, którzy pano
wali nad biciem swego serca i odrucha
mi mięśni, widzieli jogów, których żyw
cem zakopywano w ziemi na przeciąg 
kilku godzin, czasu wystarczającego zu
pełnie do uśmiercenia człowieka I po
wodu braku dostępu powietrza. Wiele 
rzeczy, których w żaden sposób nie mo
że medycyna dzisiejsza wytłomaczyć. 
•jednej rzeczy na wystawie w Wem
bley nie pokazano. Nie'pokazano cudu 
g wyrastjriai», r kolurąjia ze zwykłego 
sznura. Tylko indyjskie słońce, tylko 
atmosfera mistycyzmu, którą przesyco
ny jest cały kraj pozwala na wykonanie 
podobnego eksperymentu. 

Pewien europejski iluzjonista, który 
bawił przez szereg lat w Indjach i oso
biście pobierał lekcje wtajemniczenia u 
osiemdziesięciu słynnych jogów hindu
skich, nie umiał wytłomaczyć na czem 
ten cud polega. Z historji wiadomo tv l -

Można miesiącami podróżować po 
Ameryce, nie posiadać się z zachwytu 
oglądając te czy inne urządzenia, podsz-t-
wilać niesamowity wprost rozmach, z Ja
kim budowali jankesi swe życie. Ale gdy 
przestąpiłem próg poczty nowojorskiej 
— zapomniałem o wszystklem, co wi 
działem dotychczas. Byłem oszołomio
ny, przyznaję to bez wstydu. 

Kierownik poczty nowojorskiej przez 
chwilę przyglądał się memu zakłopota
niu z pobłażliwym uśmiechem, aż zaczął 
recytować jednym tchem: 

— Mamy 1800 urzędników. 
Codziennie otrzymujemy, dostarcza

my i wysyłamy 16 miiljonów zwykłych 
listów. 

Codziennie otrzymujemy, dostarcza
my i wysyłamy 160.000 listów poleco
nych. 

Otrzymujemy 1 dostarczamy codzlen 
role 75.000 paczek wartościowych, 

Ważymy 1 dostarczamy codziennie 
600.000 kg. gazet I czasopism. 

Znajdujemy codziennie sto dolarów 
w Ustach, które nie mogji być dostarczo
ne z braku dokładnego adresu. 

Corooznle uzyskujemy 30.000 dola
rów z licytacji paczek, których nie moż
na było doręczyć. 

Codziennie otrzymujemy 2100 zawła 
domień o zmianie adresu. 

mamy 350.000 zwrotów 
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rów z Monte Carlo jzu'« t rg^ ' Jo L 0 r n , 
do Filadelfii, drugi d o Eujy 
Chicago, czwarty d o Tę>» \A 
San Francisco... Listy mjsfiei 
papierowe w swej powie" 

•ni?.1? Kwiat 

ł f e S t * G l a . 

w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h - ^ , l 

N a j w y b i t n i e j s i 'detektf jL, tjj K\ D, «.A, 
c z e l e z S h e r l o k i e m J io ln^f fejfe M a ł ż 

by połączyć swe u m i e j ę t g , ^ J Pod< 
cyfrować adresy na P̂ JU Ĵfit. ZR« 
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ko ryle, że sztuczka ta nie Jest pocho
dzę hinduskiego, ale znana była od naj
dawniejszych lat z opowiadań 1 legend 
chińskich, zawartych w książce Liao-
asal-aszi-i, których pochodzenie określa 
się na rok 1680 przed narodzeniem Chry
stusa. Niewiadomo tylko, czy historja 
o sznurze po którym można dostać się 
do nieba była tylko chińską bajką, która 
przedostała się do Indyj i tam znalazła 
częściową realizację, czy też ekspery
menty takie dokonywane były, jeszcze 
w Chinach. Każdy wykształcony czło
wiek, powie, że z punktu widzenia fizy
ki , rzeczy takie są wręcz niemożliwe. 
Uwierzą mu wszyscy, którzy w Indjach 
nie byli i na własne oczy... nie widzieli. 

Iva. 

Codziennie 
listów. 

Codziennie 
przeznaczenia 
pączek. 

Codziennie pobieramy 250.000 dola
rów za opłaty pocztowe. 

Codziennie wypłacamy 165 mfljonów 
dolarów-HsiiagkazaniC pocztowerril. 

Mówił jeszcze więcej, ale już nie no
towałem, 4 l * W l rozmaeh nie j»st dostęp
ny dla umysłu europejczyka, nawet gdy 
wie, że mowa o Ameryce, w której nie 
wolno się niczemu* dziwić. 

Aby stać na czele takiego urzędu 
pocztowego trzeba być nlelada fachów 
cem. Kierownik poczty nowojarsklej jest 
wspaniałym fachowcem. Ale to ma zna
czenie tylko w Europie — w Ameryce 
nie. Odyż kierownik poczty jest nłetyl-
ko fachowcem w swej dziedzinie, jest 
również demokratą. I jeśli kiedyś, miast 
Roosevelta, w Białym Domu zasiądzie 
prezydent - republikanin, znakomity fa
chowiec pocztowy z pewnością opuści 
swe stanowisko, a na jego miejsce z pew 
nośclą przyjdzie Inny fachowiec, należą 
cy do partii repulbWkańskieiJ. 

(Życzliwy czytelnik wybaczty md 
zwrot „z pewnością". Nie mogłem silę 
jednak powstrzymać, by eo de Utyć. 
Jakiekolwiek zdanie w Ameryce, bez te
go słowa, które brzmi „surę", młe Jest 
dobrze zbudowane). 

Przechodzę przez haffl budytniku pocz 
towego, który od zewnątrz przypomina 
marmurową świątynię grecką, od ze
wnątrz zaś — brzydką fabrykę. 

Długie szeregi piszących. Nad fch 
głowami przesuwają się w plecionych z 
drutu nurach przesyłki pocztowe, przed 
nimi posuwają się ruchome taśmy, a pod 
podłogą, na której siedzą — pociągi, 

Dziesięciu mężczyzn otacza stalowy 
stół l dwadzieścia rąk pracuje błyska
wicznie, aby szeleszczące Wsty skiero
wać w dwuch kierumlkaoh — Msty w 
dłuższych kopertach w jednym, mniej
sze zaś i pocztówki — w drugim kierun
ku. Szyny prowadzą do dwuch ma
szyn stemplujących, które co godzinę 
pozbawiają wartości 30.000 znaczków 
pocztowych, przez nadruk „Nowy Jork" 
daty i czasu z dokładnością do pół go
dziny. 30.000 na godzinę. 720.000 dzien
nie. 

Przy stolach korespondencji poleco
nej jest nieco spokojniej, ale zato prze
rażenie wzbudza broń, wystająca z ty l 

ny! 
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l u f t , M & częściej podlewać te kwia-
u c b , f P « C K e < k i a l a i Pozwoliła oiiarować 
stary cV ^ W , , - n y d ziwaczny dzbanu 

rzu4.fe>Po l e.2 iony 

Cyganie śmiali s 

przez cyganów z 

Te*»s' i!lfcir?%T! , 5 a m a Podlała "ziemię," na 
m,Jocalpł?]enf: x vJ aty 

k a C i l ' r i f , S ' e M t e , b r u d ' ńe i rozczochrano 
4 i d a ^ a , z e ństwo jej było bez-

° ' ^ f C ? V u b i , » troszczyć się o 

'^icC V i a0ys śmiała się wraz z 
?stkiJ; !! J

 L

w ymyłaby i wyczesa-

J j e t f S ' Ą J?i ^ u d c z a s tej auTomóbilowej 
p r z e l W ' ^ 5 o r . W , O S z e c h ' nauczyła sie 
ow^LniK ^leciaki, 

oszech, nauczyła się 
i czesać jakieś na 
spotykane na dro 

ayco CTĄ , W 
cte. T X S y ! r- z awolal wreszcie 
• i H i 5 d o k t ó r Blendwyll i za-

s , e fV(T HtiT,. w a n i a Podróżnego ku-
n i a s t ^ : I g ł a m i . 
a W ! x

c h w »eczkc ! Muszę dać 
b e Z uTńl̂ ifî Cla 

(Nowela) 

ny swem wielkiem, trochę niedźwiedzio-
watem ramieniem i zaczął jej tłumaczyć. 

— Kiedy się, dajmy na to, dostanie 
pięścią-w oczy, pokazują się jakieś dzi
wne błyski, czyli, jak to się mówi popu
larnie, świeczki. W podobny sposób re
aguje zwykle oko ludzkie na podnietę 
mechaniczną. Taką podnietą jest rów
nież promień słoneczny, który przenika 
delikatny naskórek powiek... 

— No dobrze... ale kochanek nie 
jest przecie mechaniczną podnietą! 

— Nie. Oladys. To też wróżba tej 
starej cyganki nie ma najmniejszego sen
su. Jeżeli kiedykolwiek będę miał szczę
ście oglądać twojego kochanka, to stanie 
się to inaczej, niż ona przepowiedziała. 

Gladys wpatrzyła się w nieskazitel
ny błękit włoskiego nieba. Na ustach jej 
błąkał się ledwie widoczny, niepokojący 
uśmieszek. 

I I . 
— Dzieńdobry, Filipie! Tak, to ja... 

Oczywiście, któż inny? Czy ma pan 
tak wiele znajomych, które do pana 
dzwonią? Przyjechaliśmy o trzy dni 
wcześniej, aniżeliśmy zamierzali. Ry
szarda wezwano na jakąś ważną opera
cję... Czemu pan milczy? Chciałabym u-
słyszeć pański głos i wiedzieć, jak się pa 
nu przez cały czas powodziło... Wciąż 
jeszcze pan milczy? Wobec tego pro
szę powtarzać za mną: „Dzień dobry, 

całurJki wypadną blado 1 smutnie. Nox, 
somniuim, noc, sen. Sen noc. Dobranoc, 
droga Gladys. Masz dziś przyjęcie u 
twojej kuzynki, Vinziugen, prawda? 
Baw się dobrze!... Jeszcze raz: dobra
noc 1 

już mój los... muszę być właśnie taką da
mą, która mówi „nie", a myśli tak"... 

Mój numer... czy rzeczywiście będzie 
gopan pamiętać nawet nawet w godizAnie 
śmierci, Filipie?... Tak. Sussex 2111... 
Jest pan przekonamy o tem. to ślicznie! 
Mój drogi, już marzę o tem naszem ju-
trzejszem siadaniu we dwoje!... Myślę, 
że jednak lepiej będzie u pana w miesz
kaniu... Jestem taka ciekawa pańskiego 
biurka, pańskiej biblioteki, a nawet sza
fy na rzeczy... Niech pan do mnie za
dzwoni o siódmej, będę sama. Muszę 
się zastanowić. Bądź zdrów mój bardzo, 
bardzo kochany Filipie... 

I i i . 
— Sussex 2111... 
— Kochana Gladys! Jak się czujesz? 

Opowiedz mi, coś robiła przez cały 
dzień... nie. opowiedz o wszystjkiem do
kładnie... Ależ nie, nie zaczynaj od' ra
na, lecz od ostatniej naszej rozmowy 
telefonicznej wczoraj w nocy!... Czyś 
mogła zasnąć? No to świetnie! A ja? 
Ja, jak zwykle, nie mogłem obejść się 
bez środka nasennego. Zresztą, to samo 
ma miejsce prawie w każdym domu na
szej dzielnicy. Kobiety zasypiają odrazu 
i śpią snem sprawiedliwych, a mężczyź
ni łykają preparaty, w których nazwie 
jest prawie zawsze słowo „nox", albo 
„somnium" Noc i sen. Oladys — sen i 
noc... Tak masz rację, jestem trochę 

IV. 

powiedziała Gladys 

ii 
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f̂ê oŻ? ^ milczeniu. Otaczało 
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h ^ ^ ^ o w , a śc iw ie możliwe, — 
\ % c l n a S l e — że można coś 

kWri a m k " iete o'czy? 

pani wróciła do Londynu? Jak się pani 
czuje? Jak przeszła podróż?..." Tak, 
świetnie pan to powtórzył! Tak, Filipie, 
to naprawdę jestem ja, rzeczywiście wró 
ciłam do Londynu i miałam wspaniałą 
podróż... A teraz, proszę znów powta
rzać za mną: Czy myślała pani o mnie 
choć trochę, Gladys?... Tak, Filipie, my
ślałam trochę o panu... trudno powie
dzieć, kiedy i jak często... Raz, pamię
tam, w Viareggio, nad brzegiem morza. 
Wie pan,* czasem mam wrażenie, że my 
oboje mamy w głowach jakąś stację na
dawczo - odbiorczą. W każdym razie 
wówczas słyszałam wyraźnie, że pan 
mówi... Nie, nie — „kocham cię", prze
cież to byłoby zbyt wulgarne! Czegoś 
takiego nie byłby mi pan przecież powie
dział! Ot, poprostu, powiedział pan jas
no i rzeczowo: Gladys, czy nie zechcia
łaby pani zjeść ze mną śniadania?... Fi
lipie. Możemy jutro o drugiej zjeść ra
zem śniadanie. Nie, nie u pana! W tej 
małej restauracyjce, gdzie jemy zawsze.. 
Nie, nie u pana! Proszę, niech pan o to 
nie prosi! Nie chciałabym być damą z 

I ubiegłego stulecia, która odmawia cze-
.goś przyjacielowi! Obłudną damą, któ-
[ar mówi „nie", myśląc „tak".., Nie. Fil i-

Może naszą miłością... Kocham cle zbyt 
mocno!... Czy przypominasz sobie na
sze pierwsze śniadanie w mojem miesz
kaniu? Było lato... Zdobyłem cię nagle, 
jakgdyby oszołomioną powrotem do kra
ju, wspomnieniami podróży, szalonym 
agielkiem londyńskim... Mimo to. nie po
siadłem cię naprawdę. TaJk, to stara pio
senka... Któż może wiedzieć, coś robiła 
dziiś o dwunastej, wpół do pierwszej, 
pierwszej... nikt, prócz twego męża. 
Twój mąż ogląda rzeczy, które przyno
sisz z zakupów, twój mąż jest przy to
bie, kiedy boli oię głowa, kiedy masz 
dobry humor i kiedy jesteś zmęczona, 
On... nde ja. Twój mąż i ty to wlaśd 
wie jedno ciało. My dwoje odnajdujemy 
siię tydko przypadkowo... Czy wdestz, 
często zastanawiam się nad tem, jak 
śmieszną rolę gra kochanek. Tylko on 
jest śmieszny, Gladys, a nie mąż.. 
W filmach i powieściach dzdeje się ina
czej. Tam kochanek wsadza sobie gar-
denję do butonierki i gwiżdże beztro
sko, idąc z przyjaciółmi na obiad... 
A przyjaciele traktują go niemal z na
bożeństwem, ponieważ łączą go „tajem
ne" stosunki z zamężną, piękną damą. 
Tak, kochanie, mam dziwne usposobię 
nie, to prawda. Nie, nie przychodź dal 

otóż, Filipie, taki jest'do'mnie. Deszcz siecze w szyby, a po-
Ipie, niech "pań "tego 'nic mówi! Proszę | nie. 'to prawda. Nie, nie przychodź dziś 

Vii otoczył" plecy żo-lmnie wysłuchać: 

Doktór Blendwyll i jego żona prze
bierali się. Naraz wezwano doktora do 
telefonu. Kiedy wrócił znowu do 
pokoju, powiedział: 

— Będziesz musiała przeprosić mnie 
u Vinzingen'ów. Przyjdę dopiero w po
lowie kolacji, albo pod sam koniec. 
Wzywają mnie do kl in ik i 

Gladys spojrzała badawczo na męża. 
— Czy coś złego, mój drogi? 
—Nlewiem jeszcze — mruknął dok

tór, który nie znosił rozmów z żoną o 
swoich pacjentach i o wydarzeniach w 
klinice. 

Przy kolacji u Vinzimgen'ów krzesło 
doktora Blendwyill było niezajęte. 
Gladys od czasu do czasu spoglądała z 
troską na puste miejsce. Człowiek, któ
rego tu brakło, dokonywał jakichś stra
szliwych cięć na żywem ludzikiem ciele, 
Jego potężne ciało tkwiło a i po szyję 
w kredowej białości kitlu, twarz jego 
była zamaskowana, jak u skrytobójcy, 
a ręce obleczone w gumowe rękawice. 
W ten sposób pracował. Kiedy kończył, 
wręczał siostrze dyżurnej i lśniący nóż, 
z którego kapały krople krwi, szedł do 
swojego pokoju ordynacyjnego, mył się 
I dezynfekował ręce, nakładał frak 1 
wracał do prywatnego życia. W towa
rzystwie przyzwyczajono się do tego, że 
doktór Blendwyll spóźniał się na każde 
niemal przyjęcie. Czasami siadał do sto-
!u wówczas, gdy wszyscy goście odeń 
wstawali. G iadys zawsze towarzyszyła 
mu w taMch okolicznościach. Doktór 
spożywał potrawy z żywością ocięża
łego, mimo to jednak zręcznego męż
czyzny. Nigdy nie można było po nim 
poznać, czy uratował pacjentowi życie, 
czy też pozostawił na stole operacyjnym 
styignące zwłoki. Jedna Gladys wyczu
wała to. 

Pani domu, mrs. Vlnzłngen, kuzynka 
Gladys, przypilnowała, ażeby Blend-
wyfll, skoro tylko siię zjawił, otrzymał 
kolację. Potem, przeprosiwszy doktora 
1 Oladys, wróciła do gości, którzy prze
nieśli się do palarni. Przy stole pozo
stała Głady9k,T mężem. Panował pół
mrok. Świece w kandelabrze gasły. 

— Czy stało się coś złego? — zapy
tała, jakkolwiek wiedziała, że doktor 
bardzo niechętnie odpowiada na tego ro
dzaju pytania. 

— Jeżeli śmierć jest czemś ziem, to 
rzeczywiście, nie zdarzyło się nic dobre
go — mruknął doktór. 

! Giadys wzięła ze stołu wielkie, ma-
I towoz lei one j abfko. 

— Mężczyzna, czy kobieta? 
— Mężczyzna, który wpakował so

bie kufle w skroń — wyjaśnił Blendwyll, 
oaiągaijąc się i spojrzał na smukłe palce 
Gladys. która obierała dla niego jabłko. 

— Zle celował... uszkodził sobie ner
wy oczne w samem przecięciu — dodał. 

— Wobec tego musiał długo żyć je
szcze — zapytała Gladys. Na myśl o 
tem, zrobiło jej się zimno. 

— Około półtorej godziny... 
— Tak? — powiedziała Gladys I koń 

camd palców wręczyła Blendwyllowi o-
brane jabłko. 

— Opowiadam ci to, ponieważ pew
na rzecz wydala mi się w tem wszyst-
klem specjalnie interesująca 1... zagad
kowa. Nśe znam absolutnie tego czło
wieka, nigdy nie słyszałem jego nazwi
ska. Ale na moment przed śmiercią 
wypowiedział on głośno l wyraźnie nu
mer telefoniczny. Można powiedzieć, że 
krzyknął go niemal z tamtego świata. 

Oladys wstała. 
Doktór pokroił jabłko nożem. 
Mogę to sobie tylko w ten sposób 

wytłumaczyć, że jeszcze przed strzałem 
postanowił mnie wezwać... Ponieważ, 
wyobraź sobie, wypowiedział on numer 
naszego telefonu! Sussex 2111! 

Gladys dziwacznym łukiem pobiegła 
naprzód. Nie ku drzwiom, lecz na ścia
nę obok drzwi. Tam. w cieniu jrasną-
cych świec, znalazła ją Christa Vinzta-
gen, jej kuzynka. 

Doktór nie zwrócił uwagi na jej dzi
waczne zachowanie. Wytarł wargi ser
wetką i wstał. 

Potrząsając głową, powiedział: 
— Podobał mi sie bardzo, szkoda, że 

go nie znałem wcześniej. Widziałem go 
tylko z zamkniętemi oczyma. W. Speyer.-
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Legja Cudzoziemska to ostat 
nia deska ratunku dla wszyst
kich nieszczęśliwców, lawiru
jących między samobójstwem 
a morderstwem, dla tych, któ
rzy winni byli przyjść na świat 
w epoce kondotjerstwa, dla 
tych wszystkich, którzy nie po
trafią żyć bez „wielkiej przygo
dy". 

W szeregach Legji gruputo 
się ci, dla których normalna kar 
ność wojskowa nie wystarcza, 
ludzie, którzy nie mogą żyć ina
czej jak w obliczu niebezpie
czeństwa, igrając z życiem 
wlasnem i cudzem. Jest to nie
jako świecki zakon wojskowy, 
kultywujący cnoty militarne. — 
Przeorem jest dowódca, regu
łą — karność, religją — sztan
dar Legji. 

Wśród piasków Sahary i w 
górach Atlasu walczą pod sztan 
darem Legji — Francuzi, Niem
cy, Rosjanie, Polacy, awantur
nicy i nieszczęśliwcy, chłopi i 
arystokraci. Szukają wyżycia 
się i ukojenia; znajdują najczęś
ciej — śmierć. 

Z piasków pustyni wyrasta 
nowy szereg skromnych krzy
żów drewnianych. Nazwiska: 
Meyer, Lopez, van Petersen, 
Dcmidow, Kalinowski, Dubois i 
Cypriani. Osiem narodowości 
w jednej mogile, w szeregu. 

Ż o ł n i e r z e l e g j i 
w OPINJI WODZÓW. 

Poległy tragiczną śrhle-icią 
prezydent Francji Doumer wi 
dząc w Tonkinie bohaterskie 
czyny Legji cytatą z Cezara 
przyrównał legionistów do wo
jowników rzymskich. 

Callieni, żądając przysłania 
600 legionistów pisał: „Potrze
buję ludzi, którzy potrafią zwy-' 
czajnie umierać". 

Gdy Legja pod Sewastopo
lem przestała wchodzić w skład 
korpusu gen. Vinoy, pisał on: 
„Tracąc Legję tracę najplęk 
niejszy liść mego wawrzynu. 

Generał de Negrier, uchodzą 
cy we Francji za człowieka naj 
lepiej znającego Legję, podczas 
walk w Tonkinie, gdzie dla wy
konywania straceńczych zadań 
wysyłano wyłącznie legioni
stów, oszczędzając inne forma
cie, rzekł: „Wy legioniści, jeste
ście innymi żołnierzami. Was 
wzywają wtedy, gdy trzeba lu
dzi, którzy wiedzą jak należy 
umierać". 

„Corps d'e!itc" — nazywa 
Legję generał Thevanay. 

NIECO HISTORJI. 

Ustawa z dnia 9 marca 1831 
roku powołująca Legję do ży
cia, głosiła, iż Legja występo
wać może zbrojnie jedynie po* 
za kontynentalnemi granicami 
ówczesnego królestwa -Francji. 
Jednakże w roku 1835 Legja 
Cudzoziemska, która w ciągu 
czterech lat istnienia zdołała 
dobrze zapoznać się z Afryką, 
zostaje ściągnięta do Hiszpanjl 
i walczy jako część armji fran
cuskiej z Karllstaml. 

Fakt złamania przez rząd 
francuski regulaminu Legji, wy
wołuje wśród legionistów obu
rzenie, doprowadzające w kilka 
miesięcy potem do cofnięcia z 
linji walk oddziałów Legii. Je
dnocześnie w grudniu 1835 r. u-
kazuie się rozporządzenie kró
lewskie, przywracające w ca
łej pełni prerogatywy dawne. 
W rok później rząd francuski o-
głasza dodatkowy paragraf do 
ustawy o Legji, mocą którego 
każdy legionista ma prawo o-
puścić Legję w wypadku, gdy 
władze złamią kontrakt. Para
graf ten obowiązujący do dzi
siaj nie pozwala na użycie Legji 
w drodze prawnej do działań 
wojennych na terenie europej
skim. Dalsza historia Legji to 
historia wojen w Algierze, Ton
kinie, Madagaskarze i Marokko. 
Legji zawdzięcza Francja pacy
fikację Marokka i przywróce
nie porządku w Tonkinie. 

Pierwszy pułk cudzoziemski 
ma wypisane na sztandarze zło 
temi literami nazwy: Algieru, 
Dalekiego Wschodu, Marokka 
oraz Sofferino i Meksyku. 

LEGJA W WOJNIE 
ŚWIATOWEJ. 

Paragraf o nieużywaniu Le
gji w^Europie .zosiał „złamany 
na ppczątku wiąlkięj,w$jnyt}£r-
We wrześniu 1914 roku I-śży 
pułk Legji wysłany zostaje do 
rejonu Reims i wcielony do t. 
zw. dywizji Marokańskiej. Dru
gi pułk cudzoziemskiej Legji 
wyruszyć miał na front samo
dzielnie, jednak potężne straty, 
jakie w tym czasie poniósł pułk 
pierwszy sprawiły, że obydwa 
te pułki połączone w jeden pułk 
marszowy Legji Cudzoziem
skiej. Pułk ten stał się chlubą 
dywizji marokańskiej. Łącznie 
z tą dywizją zajmował Alzację 
i Lotaryngię, wreszcie łącznie 
z całą dywizją opuścił w roku 
1918 Europę, powracając do a-
frykańskich kwater. 

Z okresu wojny światowej 
słynne są czyny legionistów 
pod Artois w maju roku 1915. 
Pułk zajmuje okopy niemieckie 
na uważanem. jako nie do zdo
bycia wzgórzu oznaczonem l i 
terą 140, przerywa front i u-
trzymuje zdobyte pozycje. Te
go dnia pada prawie połowa żoł 
nierzy pułku, — zabitych lub 
rannych. Zostaje również zabi 
ty bohaterski dowódca pułku, 
płk. Peyn. Wdniu 4 Mpca 1916 
r. pułk Legji zdobywa kosztem 
strasznych ofiar wioskę Belloy-
en-Sauterne i bierze 750 jeń
ców z 15 oficerami niemieckimi. 
Tego dnia wszyscy oficerowie 
i żołnierze pułku odnieśli rany. 
W dwa tygodnie potem legioni
ści przez pięć dni walczy bez 
tchu. Pułk ponosi olbrzymie 
straty. Ginie drugi iego dowód 
ca — płk. Duriez. 

Legja zwycięsko wdziera 
się we front na dystans czte
rech kilometrów i utrzymuje 
pozycje. 20 sierpnia tegoż ro
ku pułk Legji bierze udział w 
walkach pod Verdim, zajmuje 
słynne pozycje: Cumicres, las 
des Corbcaux. wzgórze dc 1'Olc 
2200 jeńców. 41 armat, 48 kara-

Rok 1896: pierwsza olfmpjada współczesna. — A " * 3 ^ ^ 
narodowościowe zakłócają wszystkie uroczystości sp° 

W latach 1875 do 1881 zna
komity archeolog Curtius od
krył ruiny starożytnej Olimpji. 
W tym samym czasie inny. wy
bitny archeolog Schliifman 
zwrócił uwagę całego cywil i
zowanego świata odkryciem po 
zostałości po słynnej z Iljady 
Troii. Te dwa triumfy wiedzy 
wzmogły zainteresowania świa 
ta kulturą helleńską i współ
czesną Grecją. Myśl o wskrze
szeniu igrzysk olimpijskich zna
lazła oparcie. 

W czerwcu. 1894 roku na 
międzynarodowym kongresie 
atletycznym, który zebrał się 

styj. Uznano, że za wyjątkiem 
szermierzyO), w"igrzyskach o-
limpiiskich mogą brać udział 
tylko sportowcy - amatorzy. 

Z tych też względów dla 
zwycięzców ustanowiono na
grody honorowe, a nie pienięż
ne, wzorem starożytnych lau
rów olimpijskich. 

Z entuzjazmem przyjęto 
wniosek o urządzeniu pierw
szej nowożytnej olimpiady w 
Grecii, Francja, jako gos
podarz kongresu, zagwaranto
wała sobie prawo urządzenia 
następnych igrzysk w 1900 r. 

•Kongres wybrał międzyna-

70.000 widzów. Of la^ 
dowę popłynęły SZE!°T{IĄ 
całej Grecji. Jedn»K ^ 
finansowe usunęła ioPJ 
na ofiara patńoW 1 $ 
Averoffa, który P ' ? * / 
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drachm. Jedny 
programu miało 
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w gmachu paryskiej Sorbony, 
postanowiono jednogłośnie or
ganizować co 4 lata (starożyt
ne olimpiady odbywały się w 
podobnych odstępach czasu) 
międzynarodowe zawody spor
towe. Wszystkie narody cy
wilizowane miały brać w nich 
udział. 

W Paryżu ustalano rodzaje 
dopuszczanych . na olimpiadę 
konkurencyj pomiędzy k torem i 
znalazły się i .obecnie uprawia
ne sporty i gry. Kongres uchwa 
lił specjalną nagrodę: „dla tego, 
który od ostatniej olimpiady 
dokona najbardziej interesują
cej wyprawy wysokogór
skiej". 

zagad-
wysu r 

nęło się na czoło innych kwe-

Już w tym okresie 
nienie profesjonalizmu 

rotlowy komitet igrzysk, które
go prezesem został Bikelas, 
przywódca greckiej kolonji w 
Paryżu, generalnym sekreta
rzem zaś obrano barona dc 
Coubertin, jednego z głównych 
inicjatorów współczesnych •> 
limpiad. Niebawem grecki k'i- , 
mitet złożony z blisko 100 osób 
rozpoczął prace przygotowaw
cze związane z urządzeniem 
pierwszej olimpjady. Początko
wo zdecydowano urządzić 
igrzyska w Elidzie na terenie 
dawnej Olimpji, lecz gdy lokal
ne trudności uniemożliwiły ten 
zamiar, wybrano ostatecznie 
Ateny. 

Przystąpiono bezzwłoczmc 
do odbudowy starożytnego sta-

' djonu Aerodesa Attilzusa, któ
ry miał pomieścić od 50.000 do 
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binów maszynowych wpada w 
ręce legionistów. 

W ciągu roku 1918-go wes
pół z całą dywizją marokańską 
walczą legioniści nad Sommą, 
wstrzymują przez dwa tygod
nie napór armji niemieckiej na 
Soissons, wreszcie w dniu 14 
września rozbijają słynną linję 
Hindenburga. W godzinie ro-
zejmu pułk marszov/y. Legji Cu 
dzoziemskiej 'triumfalni^ wkra
cza do Alzacji. 

Teraz pułk może obliczyć 
swe straty. ' Ż 15'tysięcy ludzi, 
którzy przewinę'i siv przez je
go szeregi zostało 1500. Reszta 
to zabici, inwalidzi i ranni. Lista 
oficerów tego bohaterskiego 
pułku wykazuje następujące 
straty: dwaj pułkownicy, 10 sze 

fów batalionu, 22 kapitanów. 70 
poruczników Upodporuczników. 

L^GJA I MĘSTWO 
TO SYNONIMY. 

Na sztandarze Legii widnie
ją dziś nowe daty i miejsco
wości: Artois — 1915, Champa-
gne — 1915; les Monts — 1915 
Verdun — 1917, V auxaillon — 
1918. 

Grot sztandaru nosi na so
bie Krzyż Wojenny z dwoma 
palmami, Medal Wojskowy, Le 
gję Honorową oraz podwójną 
furażerkę o barwach Krzyża 
Wojennego i Legji Honorowej. 
Prawo do takiej furażerki n,aj:i 
jedynie pułk Legji Cudzo'-'t.ii-
skiei i pułk marokański picclu-
ty kolonialnej. . 

konkurencjach. i5*. 
zdobyli 9 nagród %k* l' ;.i . 

biegach-..,^). J If, mnemi w 
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w biegu rowero 
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